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Tacie,
który poko chał moją pierw szą książkę;

mam nadzieję, że tę też poko cha!



PROLOG

KORN WA LIA

1980

Przez uchy lone okno do sypialni wpa dało lodo wate zimowe powie trze, tak że
zmar zła przez sen.

Obu dziła się z zim nym nosem i nacią gnęła koł drę na głowę. Wie działa, że
mogłaby wstać i po pro stu zamknąć okno, ale zosta wiała je uchy lone zawsze,
nawet pod czas desz czu, śniegu i kiedy na szy bach poja wiały się paję czyny
z lodu. Uwiel biała wol ność – moż li wość decy do wa nia o tym, czy otwie rać okno,
czy je zamy kać. Głu pota, ale tak weszło jej to w nawyk – wła ści wie było to już
natręc two – że nie potra fiła odpu ścić.

W końcu odwró ciła się na łóżku twa rzą do okna i zsu nęła koł drę z twa rzy.
W pokoju pano wała mgli sta sza rość, jak zawsze w zimowe ranki, kiedy świa tło
późno dociera do ziemi, a fio le towo-bure chmury śnieżne sku tecz nie blo kują
pro mie nie słońca, by nie mogły się prze bić.

Już czas.
Zadrżała, ale nie z zimna – uświa do miła sobie, że to się wresz cie sta nie, że

będzie musiała się z tym zmie rzyć, sta wić im czoło i poka zać, kim kie dyś była.
Szy ku jąc się na to, z gra cją tan cerki prze rzu ciła nogi i poru szyła pal cami stóp,

by popra wić krą że nie krwi. Bez pośpie chu wło żyła dopa so waną cha brową
sukienkę i zebrała włosy w luźny kok. Przej rzała się w się ga ją cym pod łogi
lustrze. Patrząc na swoje odbi cie, zmru żyła oczy i ujrzała sie bie jako młodą
kobietę. Potem otwo rzyła je sze roko i zoba czyła sie bie taką, jaka była
w rze czy wi sto ści – siatka zmarsz czek na twa rzy i pasemka siwi zny we wło sach
świad czyły o upły wie czasu, minut, a nawet sekund; czas odci snął piętno na
całym jej ciele.

Nało żyw szy jasno ró żową szminkę na usta i róż na blade policzki, uznała, że
jest gotowa. Już miała wyjść z sypialni, gdy nagle prawą ręką zła pała się za lewy
nad gar stek; opusz kami pal ców wyczuła miękką skórę. Jak mogła zapo mnieć?!

Otwo rzyła szka tułkę na biżu te rię i wyjęła złoty zega rek; w bla dym świe tle
słabo bły snęły klej noty na pasku.

Zapi na jąc pasek, wyj rzała na dwór.



Wła śnie zaczął padać śnieg.



ROZDZIAŁ PIERWSZY

ISAAC

Sty czeń 1945

Niebo wyglą dało jak pokłuty igłami aksa mit, w któ rym skrzyły się punk ciki
świa tła. Isaac patrzył na gwiazdy, cze ka jąc, aż któ raś zerwie się z kotwicy
i pomknie przez gęstą pustkę, zosta wia jąc za sobą smugę świa tła i życze nia na
cały rok.

Nad nim wisiała para z jego odde chu, uno siła się krętą smugą niczym z pyska
zie ją cego smoka. Wkrótce musiał uznać się za poko na nego, zwie sił głowę
i sku pił się na każ dym kroku po chrzęsz czą cym, zlo do wa cia łym śniegu.

Wokół niego pano wała cisza, ale to nie wytrą cało go z rów no wagi, wręcz
prze ciw nie, uspo ka jało. Cisza nie zapo wia dała zagro że nia ani śmierci. Tylko
w ciszy wie dział, że on i pozo stali są bez pieczni.

Dotarł do rogu ulicy, którą znał od zawsze; teraz, zasy pana śnie giem,
wyglą dała jak z innego świata, czyst sza i jakby pogod niej sza. Jako młody
chło pak bawił się na oko licz nych uli cach z kole gami, a tym cza sem jego ojciec
pra co wał w warsz ta cie, napra wia jąc zegary, zamki i wszystko to, z czym inni nie
mogli sobie pora dzić. Był dumny z tego, że potrafi roz wi kłać budowę
mecha ni zmu zegara podróż nego albo, dajmy na to, skom pli ko wa nej kon struk cji
chiń skiej szka tułki na biżu te rię. Wie czo rami jego twarz zawsze pro mie niała, gdy
rela cjo no wał, jak w końcu udało mu się wyko nać naj now sze zle ce nie – napra wić
zega rek przy słany mu z Anglii przez kogoś, komu zare ko men do wano jego
nad zwy czajne umie jęt no ści, albo zegar podróżny damy z Mona chium,
ozdo biony maleńką karu zelą ze zło tymi mysz kami. Isaac spę dzał wie czory na
wysłu chi wa niu opo wie ści ojca o mecha nice czasu i o zamknię tych skrzy niach ze
skar bami, dzięki któ rym odno sił wra że nie, że ojciec prze ży wał przy gody, a nie
zwy czaj nie napra wiał ludziom zepsute cza so mie rze.

Otrzą snął się ze wspo mnień, prze cho dząc przez ulicę do sklepu, który teraz
już nale żał do niego. Popa trzył w lewo, w prawo i przez chwilę stał bez ruchu,
spraw dza jąc, czy cisza na dal jest jego przy ja ciółką. Oczy ścił ze śniegu dziurkę
od klu cza, ramie niem starł z drzwi war stwę lodo wa tego puchu, spod któ rego
uka zał się róg gwiazdy, takiej samej, jaką nosił na ubra niu.



W ciszy ulicy szczęk zamka wyda wał się za gło śny. Isaac uci szył go niczym
dziecko, które na dźwięk głosu ojca może się uspo koić.

Kiedy otwo rzył drzwi, z niskiego dachu spa dła z łomo tem bryła śniegu. Serce
Isa aca zabiło szyb ciej. Powoli, sta ran nie zamknął za sobą drzwi, patrząc, jak
ślady, które zosta wił na śniegu, zdą żyły pokryć się bielą.

Nie odwa żył się włą czyć świa tła – gołej żarówki zwi sa ją cej z sufitu na środku
– zapa lił tylko świeczkę, prze krzy wioną przez ście ka jący z boku blady sto piony
wosk.

Sklep był zamknięty od bli sko roku; osia da jący kurz już dawno zbił się
w grubą war stwę pokry wa jącą szklane gabloty i zasła nia jącą miesz ka jące w nich
zegarki ze złota, brązu i sre bra. Zegar szaf kowy w rogu odmie rzał cicho
sekundy, w panu ją cej ciszy jego tyka nie odbi jało się echem.

Deski pod łogi zatrzesz czały pod sto pami Isa aca, kiedy pod cho dził do krze sła
za ladą. Usiadł, posta wił świecę na bla cie i poma so wał nogę; na zim nie
odnie siony w dzie ciń stwie uraz spra wiał, że noga sztyw niała jesz cze bar dziej,
a mię śnie i ścię gna pod skórą zbi jały się w węzeł, tak jak jego serce, które
kur czyło się ze stra chu.

Schy lił się, przy klęk nął powoli i artre tycz nymi pal cami pod wa żył małą
desz czułkę, pod którą cze kała nagroda – zega rek kie szon kowy jego dziadka.
Wró cił na krze sło i naci snął maleńki zame czek. Wieczko ze szcze rego złota
odsko czyło z lek kim trza skiem i uka zał się cyfer blat; wska zówki zatrzy mały się
na trze ciej dwa dzie ścia. Isaac postu kał w szkiełko tak jak w dzie ciń stwie, jak
gdyby tym lek kim puk nię ciem mógł natych miast wpra wić wska zówki w ruch.

– Głupi – powie dział w panu ją cej ciszy. – Głupi sta ruch.
Kor ciło go, żeby scho wać zega rek do kie szeni i zabrać do domu, lecz

wie dział, że nie może tego zro bić. Przy szedł tylko w odwie dziny do sta rego
przy ja ciela, wspo mnień i tej czę ści rodziny, która wciąż była bli sko. Jego żona
Han nah zmarła przed dzie się cioma laty, zanim jesz cze świat osza lał i zanim
reszta jej rodziny w Ber li nie tra fiła na łapankę i roz pły nęła się w mroku nocy.

Teraz już wie dział, dokąd się udali, wtedy jed nak wyglą dało to tak, jakby po
pro stu znik nęli. I cie szył się, że Han nah nie dożyła tych cza sów.

Zamknął zega rek i prze su nął dło nią po gład kim meta lo wym krążku. Kie dyś
chciał coś na nim wygra we ro wać, nie wie dział jed nak, jaki napis mógłby
umie ścić. Teraz poło żył go na bla cie i zna lazł maleń kie rylce uży wane do
ryto wa nia. Bez pośpie chu, meto dycz nie, wypi sał swoje imię i nazwi sko „Isaac
Schüller”, a poni żej „Nie zapo mnij cie o mnie, sty czeń 1945”.

Gdy skoń czył, zdmuch nął pył ze zło ce nia, odsła nia jąc swoje dzieło. Wytarł
zega rek, a potem owi nął go szmatką i z powro tem wło żył do schowka, po czym
przy bił klepkę gwoź dziem ze złotą główką.



Ukoń czyw szy zada nie, nie ocią gał się, nie spoj rzał na skarby, które tu
zosta wił, nie zer k nął nawet na zdję cie Han nah sto jące obok opra wio nych
w nie bie ską skórę ksiąg rachun ko wych.

Zdmuch nął świecę, powoli otwo rzył drzwi i przed wyj ściem upew nił się, że
na ulicy niczego i nikogo nie ma.

Nie zamknął drzwi na klucz, jak to zwy kle robił – prze cież teraz to bez
zna cze nia. Scho wał dło nie do kie szeni płasz cza, pochy lił głowę na lodo wa tym
wie trze i ruszył do domu; jego lewa noga, pró bu jąc dotrzy mać kroku pra wej,
zosta wiała nieco więk sze ślady na śniegu.

Isaac miesz kał w nie wiel kim domku przy cup nię tym w doli nie mię dzy
pofał do wa nymi wzgó rzami, które wio sną i latem pora stały sprę ży stą zie loną
trawą; na wie trze falo wały tam wtedy jaskra wo czer wone maki, nie bie skie kręgi
puszy stych płat ków cha brów, wyso kie sto krotki. Przy sta nął i widząc przed sobą
ciemną syl wetkę domu, patrzył na te wzgó rza z nadzieją, że dożyje kolej nej
wio sny. Może się uda, pomy ślał. Wio ska była mała, mię dzy polami upraw nymi
miesz kało zale d wie kil ka set osób, a choć miej scowa poli cja pil no wała, żeby na
ręka wach mieli przy szyte gwiazdy Dawida i żeby każdy Żyd prze ka zał swój
biz nes Rze szy, to jak dotąd nikt jesz cze po nich nie przy szedł. Nie tknęli nawet
jego sklepu – naj wi docz niej Rze szy nie inte re so wały znaj du jące się tam małe
skarby.

Ruszyw szy dalej, poczuł na karku mro wie nie, takie jak wów czas, gdy Han nah
cało wała go tam szybko, kiedy w przy ćmio nym świe tle ślę czał zgar biony,
maj stru jąc przy zepsu tym zegarku.

Odwró cił się, nie mal spo dzie wa jąc się – co za głu pota! – ujrzeć ją za sobą, jej
głowę z narzu co nym kre mo wym weł nia nym sza lem i zaczer wie nione na mro zie
usta. Ale był sam.

– Głupi sta ruch – powie dział na głos i się roze śmiał. Uznał, że z zimna
i zmę cze nia ma halu cy na cje. Już miał się odwró cić i pójść dalej, gdy naraz ujrzał
dwa żółte reflek tory pędzą cego ku niemu samo chodu, pod ska ku ją cego na
wybo jach.

*

Isa acowi się śniło, że znowu jest dziec kiem. W lecie dolina pokry wała się
gru bym dywa nem polnych kwia tów wśród drzew we wszyst kich odcie niach
zie leni, odci na ją cych się na tle błę kitu bez chmur nego nieba. Leżał na wznak,
czu jąc, jak źdźbła trawy łasko czą go w plecy. Obok niego była Han nah. Ujął ją



za rękę. Czuł cie pło jej skóry i jej słodki zapach, ale nie odwa żył się na nią
spoj rzeć, żeby nie ucie kła.

Sły szał mucze nie krów i ostrze gaw cze skrze cze nie srok, bro nią cych wśród
drzew swo jego potom stwa, prze ry wane ćwier ka niem i świer go tem wró bli
i siko rek modrych, które razem two rzyły łagodną melo dię.

– Musisz już wsta wać – ode zwała się Han nah.
– Nie mogę – odburk nął.
– Daj spo kój, Isa acu. Możesz i musisz.
– Ale gdzie ty się podzie jesz?
Isaac w końcu odwró cił się i spoj rzał na nią, ale nie zoba czył jej twa rzy – 

uko cha nej, okrą głej jak u dziecka, z pulch nymi policz kami, maleń kim zadar tym
noskiem i sze roko otwar tymi kocimi oczami w kształ cie mig da łów,
błysz czą cymi zie le nią i bursz ty nem – tylko obli cze męż czy zny z sumia stym
wąsem i sko śnymi sza rymi oczami.

– Pobudka! – krzyk nął męż czy zna.
Isaac rap tow nie oprzy tom niał.
– Gdzie ja jestem? – wymam ro tał.
– Godzi nami opie rasz się o mnie. Aż mi ręka zdrę twiała. Dał bym ci jesz cze

pospać, naprawdę, ale nie mogłem się ruszyć – wyja śnił męż czy zna.
Isa acowi zdrę twiały nogi, kolana miał pod cią gnięte pod brodę, a kiedy

pró bo wał je roz pro sto wać, przy naj lżej szym ruchu czuł mro wie nie pod skórą.
– Postój przez chwilę, ale nie długo, bo stra cisz miej sce – powie dział

męż czy zna o sza rych oczach.
Isaac wstał chwiej nie, oparł się o deski wagonu bydlę cego i potrzą sał raz

jedną nogą, raz drugą. Jed no cze śnie się roz glą dał. Sączące się mię dzy deskami
łagodne pro mie nie słońca dawały nie wiele świa tła, zdo łał jed nak doj rzeć ludzi
leżą cych na pod ło dze wagonu, przy kry tych płasz czami albo kocami; trzy mali
głowy na swo ich tor bach, które słu żyły im jako poduszki. Leżeli cia sno
ści śnięci, niczym miot kociąt przy tu lo nych do matki w poszu ki wa niu cie pła.

Isaac podmu chał w zło żone dło nie. W wago nie pano wał lodo waty ziąb,
a choć przez szcze liny wdzie rało się powie trze, to nie usu wało stę chłego odoru
ludz kiego potu i brudu.

– Późno wsia dłeś. – Męż czy zna o sza rych oczach sta nął obok Isa aca. – Jestem
Eli jah. Podał bym ci rękę, ale to by było nie na miej scu.

– Isaac. – Jesz cze raz chuch nął w sku lone dło nie.
– Raczej Szczę ściarz – spro sto wał Eli jah.
– Szczę ściarz?
– Jak mówi łem, sie dzisz tu… bo ja wiem, parę godzin? Mnie zgar nęli chyba

kilka dni temu, ale w sumie też mam szczę ście… nie któ rzy są tu od tygo dnia.



Isaac się rozej rzał. Pod chwy cił wzrok kobiety o wychu dłej bla dej twa rzy,
która trzy mała w obję ciach dwa śpiące maleń stwa; ich powieki drgały we śnie.
Miał nadzieję, że będą spały dalej, bo nie mógłby spoj rzeć im w oczy.

– Z dru giej strony oni też mają szczę ście – cią gnął Eli jah. – Widzia łem, że
w innych wago nach ludzie stoją, bo nie mają jak usiąść. Wyobra żasz sobie, jak
to jest, stać przez tydzień?

– Dokąd jedziemy? – szep nął Isaac. Cie pło jego odde chu spra wiło, że zawisł
przed nim obło czek pary.

– Kto wie? Mnie zała do wali w Kolo nii, ale o ile zro zu mia łem, ci tutaj są
z Cze cho sło wa cji, no i jest też kilku Fran cu zów. Wiesz, że krwawi ci głowa?

Isaac poma cał poty licę – wyrósł mu guz, a ście ka jąca z małej rany krew
zakrze pła na szyi. Odsu nął dłoń i zoba czył na niej czer woną plamę.

– Na początku byłeś w kiep skim sta nie… kiedy cię tu wrzu cili, wszy scy
sądzi li śmy, że nie żyjesz. Dla tego ci zazdro ści łem. Pomy śla łem, że chciał bym
być taki jak ty… no wiesz, mar twy.

Isa acowi trzę sła się ręka, poru szył więc pal cami, by zła go dzić sztyw ność
sta wów.

– Nie bar dzo pamię tam, co się stało. Zapa mię ta łem tylko reflek tory
samo chodu… Byłem bli sko domu, a potem… pustka.

– I całe szczę ście. – Eli jah oparł się o Isa aca, bo pociąg zakrę cał; gdy znów
wyje chali na pro stą, tur ko ta nie kół nabrało tempa. – Ja przez cały czas byłem
przy tomny. Zapro wa dzili mnie do jakiejś szkoły i kazali przy nieść torbę
z dobyt kiem. Powie dzieli nam, że nas gdzieś prze sie dlają.

– Ale my nie… – bąk nął Isaac.
– Wła śnie. Nie. Oni nas mają za dur niów. Myślą, że nie sły sze li śmy

o obo zach. Ale ja wiem, dokąd jedziemy. Jak mówi łem, z dwojga złego
wolał bym umrzeć.

Nagle pociąg ostro zwol nił. Zaha mo wał tak rap tow nie, że wagony szarp nęły,
a spod pod wo zia buch nęły kłęby pary. Isaac ucze pił się płasz cza Eli jaha, a ten
przy trzy mał się Isa aca, kiedy wokół nich stło czeni ludzie sia dali pro sto,
prze cie ra jąc zmę czone, wystra szone oczy.

Pociąg zatrzy mał się z szarp nię ciem. Ludzie wsta wali, ści ska jąc dzieci,
bagaże i dla otu chy poda jąc sobie dło nie.

– Zatrzy ma li śmy się – oznaj mił Isaac bez sensu.
Jakieś dziecko prze pchnęło się do przodu i przy ci snęło buzię do desek drzwi,

usi łu jąc doj rzeć cokol wiek poprzez wąskie szpary.
– Widzisz coś? – zawo łał ktoś z głębi wagonu.
– To chyba peron. Nie wiem. Są stopy. Widzę stopy! – krzyk nął chło piec

z pod nie ce niem.



– Gołe stopy? – zapy tało inne dziecko.
– Nie, w czar nych wyso kich butach. Chyba idą.
– Wra caj. Wra caj tu i sia daj! – upo mniała go matka.
– Nic ze sobą nie wzią łeś – zauwa żył Eli jah, spo glą da jąc na drżące puste

dło nie Isa aca.
Ten obrzu cił wzro kiem innych, kur czowo trzy ma ją cych małe torby podróżne

z mate riału i skó rzane walizki, po czym scho wał ręce do kie szeni płasz cza – 
pustych, nie licząc zim nego żela znego klu cza do fron to wych drzwi domu.

– Nie przej muj się – cią gnął Eli jah. – A zresztą co można ze sobą zabrać
w taką podróż? Książki? Ubra nia? Jedze nie? Ja na spa ko wa nie się mia łem tak
mało czasu, że wrzu ca łem do torby, co popad nie… na przy kład cza so pi smo
poświę cone sto larce! Wąt pię, żebym kie dy kol wiek do niego zaj rzał, a jed nak je
zabra łem, wyobra żasz to sobie?

Isaac czuł, że ten potok słów przy nosi mu pocie chę. Dopóki Eli jah mówił, nie
wyobra żał sobie, że dzieje się coś złego.

– Mia łem ochotę zabrać ze sobą nuty, ale uzna łem, że tam, dokąd jadę, raczej
nie dadzą mi for te pianu, więc je zosta wi łem. A teraz myślę, że może jed nak
trzeba je było wziąć. Nale żały do mojej matki, więc pew nie miło byłoby mieć je
przy sobie.

Isaac pomy ślał o swoim dobytku – zie lo nym szla froku wiszą cym na opar ciu
buja nego fotela w sypialni oraz o nale żą cym do żony zesta wie skła da ją cym się
z grze bie nia i szczotki do wło sów w srebr nej opra wie, który został na komódce
obok fla ko ni ków z per fu mami; cza sami wąchał je, by jesz cze raz przy wo łać jej
zapach.

Cie kaw był, kto teraz zaj mie się jego domem, czy ktoś w nim zamieszka,
razem z jego ubra niami i książ kami?

Nagle drzwi wagonu zaczęły się otwie rać, więc prze chy lił głowę, chcąc
zoba czyć, co jest na zewnątrz.

Wygo niono ich wszyst kich na polną drogę wyło żoną kamien nymi pły tami,
mię dzy któ rymi wyra stały chwa sty i trawa, jak gdyby życie wciąż pró bo wało się
poka zać. Wokół wzno siły się pagórki zamar z nię tego nocą sza rego błota, w tym
samym odcie niu co niebo zasnute gęstymi, zapo wia da ją cymi następne opady
śniegu chmu rami.

W jed nej chwili tory zaro iły się od ludzi, któ rych straż nicy popy chali
i usta wiali w mniej szych gru pach, a potem oddzie lali męż czyzn od kobiet.

– Złóż cie swoje rze czy tam! – Przed Isa akiem sta nął męż czy zna w brą zo wym
weł nia nym płasz czu, z przy szytą na piersi gwiazdą Dawida i opa ską na lewym
ramie niu; policzki miał zaczer wie nione z zimna. – Głu chy jesteś? Kaza łem ci
tam poło żyć swoje rze czy! Jazda! Na fur mankę!



Eli jah zro bił krok w przód i poło żył na fur mance małą brą zową walizkę, która
szybko znik nęła pod stertą bagażu.

– Nie martw się, spo kojna głowa. Dosta niesz ją z powro tem – uspo koił go
męż czy zna. – A ty – znów zwró cił się do Isa aca. – Kaza łem ci poło żyć rze czy na
wóz.

– Ale ja nic nie mam – odparł Isaac.
– Nic? Żyd, który niczego nie ma? – Męż czy zna obrzu cił wzro kiem żółtą

gwiazdę na płasz czu Isa aca.
Ten tylko roz ło żył ręce.
Męż czy zna uśmiech nął się do niego drwiąco, jak gdyby cze kał na kogoś

takiego. Zro bił kilka kro ków w kie runku wyso kiego eses mana, który stał na
ubo czu i palił papie rosa, otu lony gru bym czar nym płasz czem z pod nie sio nym
koł nie rzem, by nie mar zła mu szyja. Zda niem Isa aca wyglą dał jak wrona.

Czarna wrona wysłu chał męż czy zny w brą zo wym płasz czu i jego wąsy
drgnęły, zapewne pod wpły wem uśmie chu. Wpraw nie pstryk nął nie do pa łek, tak
że poszy bo wał na kupkę śnież nej brei. Isaac wyobra żał sobie, że pet zgasł
z sykiem, niczym świece, któ rych uży wał w domu.

Tamci dwaj pode szli do Isa aca i spoj rzeli na Eli jaha, który mam ro tał
kolej nemu czło wie kowi o cza so pi śmie i pytał, czy słusz nie zro bił, bio rąc go
zamiast nut.

– Nazwi sko? – Wąsacz sta nął przed Isa akiem; prze wyż szał go co naj mniej
o głowę.

– Isaac. Isaac Schüller.
– Mój kapo twier dzi, że podobno nic nie masz?
– Nie mam.
– Nic a nic?
Isaac czuł, że poci się pod pachami, mimo że w lodo wa tym powie trzu z jego

ust buchała para.
– Ani jed nej rze czy.
Wąsy znów drgnęły, po czym wrona odwró cił się do kapo i szep nął mu na

ucho coś, co tam ten skwi to wał uśmie chem.
I nagle koń cówka pałki kapo wyrżnęła Isa aca w brzuch. Padł na zie mię,

zwi nął się w kłę bek, a kapo okła dał go w plecy i nerki.
– Wypro stuj się! – roz ka zał kapo. – Roz łóż nogi!
Nie zwa ża jąc na ból, Isaac roz cią gnął się na ziemi na wznak; oddy chał

szybko, nie równo.
Kapo ukląkł nad nim i szybko prze szu kał wewnętrzne kie sze nie płasz cza –

jego zawzięta twarz zdra dzała roz cza ro wa nie bra kiem biżu te rii, zegarka czy



port fela. Nagle się uśmiech nął. Powoli wycią gnął skó rzany wore czek, nie wiele
więk szy od zwy kłej koperty. Poka zał go wąsa czowi niczym cenne tro feum.

– Aha. To jest to nic! – wark nął wąsacz. – Wsta waj!
Isaac oparł dło nie o kamienne pod łoże i pod niósł się; stał zgięty wpół,

obej mu jąc brzuch w miej scu, gdzie otrzy mał naj sil niej szy cios.
Spoj rzał w lewo z nadzieją, że jest tam Eli jah czy ktoś inny, kto kol wiek, kto

mógłby przyjść mu z pomocą, ale ota czało go około trzy dzie stu męż czyzn
wpa trzo nych w rząd bara ków za dru tem kol cza stym.

Isaac znów spoj rzał na eses mana. Wąsacz oglą dał wła śnie zawar tość
skó rza nego woreczka – maleń kie srebrne i złote narzę dzia. Wziął do ręki
minia tu rowy śru bo kręt i przy su nął go do oczu, by odczy tać wygra we ro wane
malut kimi lite rami nazwi sko Isa aca.

– Co to za rze czy? – zapy tał.
– Nale żały do mojego ojca – wykrztu sił z tru dem Isaac; miał wra że nie, że

płuca ma całe w siń cach. – Teraz są moje.
– Twoje? A do czego ci są potrzebne?
– Napra wiam zegarki naręczne i duże zegary. Cza sami pozy tywki albo

szka tułki na biżu te rię. A bywa że i zabawki.
– Zabawki?
– Tak. Zabawki dzie cięce.
– Loko mo tywy?
Isaac ski nął głową.
– I zegary, powia dasz? Szaf kowe także? Potra fisz je uru cho mić, jeżeli

zamil kły?
– To wymaga czasu, bo są skom pli ko wane, ale ow szem, potra fię.
Wyraź nie zacie ka wiony wąsacz wrzu cił z powro tem maleńki śru bo kręt do

woreczka.
– Co jesz cze?
Isaac pró bo wał sobie przy po mnieć wszel kie przed mioty, które napra wił przez

te wszyst kie lata.
– Cza sami, choć rzadko, zamki… Także radio od bior niki, ale prze waż nie

zegarki naręczne i sto jące.
Wąsacz stra cił zain te re so wa nie i scho wał wore czek z narzę dziami Isa aca do

kie szeni.
– Do sze regu! – roz ka zał.
Ruchem głowy wska zał krót szą kolejkę męż czyzn, w któ rej stał Eli jah – 

z dala od pozo sta łych, masze ru ją cych wła śnie ku czar nej bra mie i wie życz kom
straż ni czym obsa dzo nym przez uzbro jo nych war tow ni ków.



– Cze kaj w tym sze regu, dopóki nie każą ci się ruszyć. – Kapo popchnął
Isa aca w stronę dygo czą cych z zimna męż czyzn; cho wa jąc ręce w kie sze niach,
nie spusz czali wzroku z obozu oraz gęstych kłę bów dymu bucha ją cych
z budyn ków za ogro dze niem.



ROZDZIAŁ DRUGI

FRIE DRICH

Kiedy samo chód z chrzę stem wjeż dżał na żwi rowy pod jazd, okna miał
zachla pane szarą breją, w którą zamie nił się śnieg. Frie drich starł dło nią
skro ploną na szy bie parę i ujrzał roz ma zany obraz dwu pię tro wego budynku
z czer wo nej cegły, któ rego wyku szowe okna wycho dziły na pod jazd. Popa trzył
na jedno z nich, spraw dza jąc, czy ktoś zauwa żył jego przy jazd, ale zoba czył
tylko palące się wewnątrz ciem no po ma rań czowe świa tło.

– Jeste śmy na miej scu. – Kie rowca odwró cił się do Frie dri cha. – Pro szę tu
zacze kać, pójdę po para sol.

Nie słu cha jąc go, pasa żer natych miast otwo rzył drzwi i zadrżał, gdy lodo waty
deszcz dostał mu się za koł nierz i spły nął po krę go słu pie. Pod biegł do
lakie ro wa nych na czarno drzwi fron to wych i zastu kał mosiężną kołatką.

– Frie drich! – Jego matka uśmiech nęła się, otwie ra jąc mu drzwi.
Już chciał ją uści skać, ona jed nak wycią gnęła rękę i poło żyła dłoń na jego

gło wie, jakby go bło go sła wiła.
– Zmo kłeś – powie działa, wycie ra jąc rękę w kre mową spód nicę.
– Gdzie ojciec? – zapy tał.
– Zabra łeś wszyst kie rze czy? – Spoj rzała nad jego głową na kie rowcę

tasz czą cego trzy walizki z brą zo wej skóry. – Książki? Będą ci potrzebne.
– Zabra łem. Gdzie jest ojciec?
– W pracy. – I udzie liła wska zó wek kie rowcy: – Pierw sze pię tro, pokój po

lewej. – A potem zwró ciła się do syna: – Co ty robisz?
Frie drich nie był tego pewny. Ocie ka jąc wodą, stał na lakie ro wa nym par kie cie

obok nie dzia ła ją cego zegara szaf ko wego. Sku bał brzeg szkol nej mary narki i się
roz glą dał, jakby liczył, że znaj dzie odpo wiedź w kory ta rzu.

– Zamo czy łeś pod łogę. – Spoj rzała na jego stopy. – Idź się prze brać. Kola cja
jest o siód mej, usły szysz gong. – Ruszyła do drzwi pokoju z wiel kimi
wyku szo wymi oknami, przy sta nęła w progu i obej rzała się na syna. – Jak miło
cię widzieć, Frie dri chu. Cie szę się, że jesteś w domu.

Kiedy zamknęła za sobą drzwi, chło piec ode tchnął głę boko, jakby przez cały
czas wstrzy my wał oddech. Nie uśmiech nęła się, zapew nia jąc, że cie szy się



z jego przy jazdu. Wcale się nie cie szyła i wie dział o tym. Acz kol wiek miał
nadzieję, że cho ciaż raz będzie chciała mieć go przy sobie.

Ruszył scho dami na pierw sze pię tro i wszedł do swo jego pokoju. Przed
wąskim oknem wycho dzą cym na żwi rowy pod jazd stało poje dyn cze łóżko,
pod łogę pokry wał puszy sty zie lony dywan w tym samym odcie niu co zasłony,
a na biurku stało w ramce małe zdję cie przed sta wia jące jego rodzi ców. Nawet
w szkole miał wię cej rze czy – obrazy na ścia nach, książki, zabawki. Spoj rzał na
walizki na pod ło dze. Spa ko wał tyle, ile zdą żył, ale musiał się zbie rać w takim
pośpie chu, że więk szość rze czy zosta wił. Wie dział, że jego szla frok wciąż wisi
na drzwiach pokoju w inter na cie, obok szla froka Ottona, któ rego też ścią gnięto
do domu.

– Jak myślisz, o co tu cho dzi? – zapy tał Otto, gdy zaczer wie nieni z wysiłku
pako wali się szybko.

– O nic. Może dla tego, że nie jeź dzi li śmy do nich na ferie świą teczne, tym
razem poje dziemy do domu, gdzie będzie cho inka i pre zenty? – W gło sie
Frie dri cha brzmiała nadzieja, cho ciaż wcale w to nie wie rzył.

– Wąt pię. Wiesz, że połowa szkoły jedzie do domu. To pew nie przez te
bomby z zeszłego tygo dnia… rodzice naje dli się stra chu.

– Nie moi. – Frie drich usiadł, pod cią gnął kolana pod brodę i objął je
ramio nami. – Oni to mają w nosie. Idę o zakład, że ucie szy liby się, gdyby jakaś
bomba spa dła na naszą szkołę.

– Nie mów tak. – Otto żar to bli wie szturch nął go pulchną ręką w ramię. – Są
zajęci. No wiesz, prze cież twój ojciec jest jakby prawą ręką Führera! Musi się
prze no sić z miej sca na miej sce i zała twiać różne sprawy. A twoja matka musi
z nim jeź dzić, prawda? I w każ dym nowym miej scu urzą dzać mu miły dom.
Moja mama mówi, że dba nie o męża to naj waż niej szy obo wią zek żony. Kie dyś
wła śnie takiej będę szu kał.

– A co z jej synem?
– Daj spo kój, Fried. Wcale nie jest tak źle. Poje dziesz, zoba czysz się z nimi

i ani się obej rzysz, jak obaj będziemy z powro tem.
– A jeśli nie?
Otto wzru szył ramio nami.
– Wtedy będziemy do sie bie pisać, a zoba czymy się w lecie. Daj znać, jaki

jest ten twój nowy dom. Może mógł bym do cie bie przy je chać na lato?
– Nowy to prze sada. Miesz kają w nim już pra wie dwa lata, a ja jesz cze go nie

widzia łem.
– Czyli dla cie bie jest nowy! Masz poję cie, jakie możesz mieć tam przy gody?

Kur czę, mam nadzieję, że pomy śleli o ogro dzie dla cie bie. Mogli by śmy
zbu do wać domek na drze wie!



Teraz Frie drich stał przy tym skrawku okna w swoim nowym domu na wsi
pod Mona chium, patrzył na szary żwi rowy pod jazd, na ota cza jący posia dłość
szary kamienny mur i czarną kamienną bramę, solid nie bro niącą dostępu. Czy tu
wszystko jest szare? A gdzie ogród?

Wyszedł z pokoju i zaczął naci skać klamki drzwi po prze ciw nej stro nie
kory ta rza – pew nie stam tąd jest widok na ogród – ale wszyst kie trzy pokoje były
zamknięte na klucz. Spró bo wał się dostać do każ dego z nich, naci skał klamki po
kilka razy, a nawet napie rał chu dym cia łem jede na sto latka na cięż kie dębowe
drzwi, jak gdyby chciał je wywa żyć.

Ziry to wany wró cił do swo jego pokoju, poło żył się na wąskim łóżku i zapadł
w nie spo kojny sen; po jego zim nych policz kach cichutko pły nęły łzy.

Zbu dziły go trzy ude rze nia w gong, któ rych dźwięk odbił się echem od gołych
ścian jego pokoju i kory ta rza z poza my ka nymi drzwiami. Usiadł na brzegu
łóżka, starł sen z oczu, otwo rzył walizkę i wyjął czy stą jasno nie bie ską koszulę
i gra na towe spodnie.

Prze braw szy się, zszedł po scho dach, zwra ca jąc uwagę na wiszące na
ścia nach obrazy – akwa relę przed sta wia jącą pej zaż nad mor ski, nama lo waną
ponoć przez jego matkę w dzie ciń stwie, oraz zbrą zo wiałą foto gra fię dziadka
i jego ojca, kiedy był mały; ich czarne jak smoła oczy wyda wały się mar twe,
a jed nak śle dziły go, kiedy je mijał.

– Pośpiesz się! – Sły sząc dono śny głos matki, przy śpie szył kroku na ostat nich
schod kach i sta nął w holu, roz glą da jąc się za jadal nią. – Tutaj! I prze stań się tak
guz drać.

Frie drich spoj rzał w lewo i za uchy lo nymi drzwiami dostrzegł biały lniany
obrus, srebrne sztućce oraz ojca.

Wszedł do pomiesz cze nia i zajął przy go to wane dla niego miej sce pod oknem.
Ojciec sie dział u szczytu stołu, a naprze ciwko niego matka ubrana w suk nię
z tafty w kolo rze śliwki, kon tra stu ją cym z jej nie mal bia łymi blond wło sami.

– Ojcze – powie dział Frie drich, kła dąc ser wetkę na kola nach.
Ojciec ode rwał się od lek tury sterty papie rów.
– A więc przy je cha łeś.
– Tak.
– Peter, nie czy tamy przy stole. – Głos matki był wysoki i pogodny.

Zachi cho tała, gdy mąż pokle pał ją po ręce.
– Bar dzo słusz nie, moja droga. Masz rację. Nowa sukienka?
Wygła dziła fałdy na kola nach.
– Uszyto ją na pod sta wie zdję cia sukni Ewy, w któ rej była w teatrze

z Führerem. Moim zda niem jest nie mal iden tyczna!



– Wyglą dasz dosko nale, moja droga. Po pro stu ide al nie. – Znowu pokle pał ją
po dłoni.

Frie drich prze su nął się na krze śle.
Do jadalni weszła słu żąca w sukience w biało-nie bie skie paski i z cha bro wym

czep kiem na gło wie. Nie patrząc na chłopca, obe szła stół dookoła, nale wa jąc do
tale rzy zupę.

Gdy doszła do Frie dri cha, poczuł jej zapach. Pach niała zie mią, na któ rej bawił
się jako małe dziecko, potem oraz stę chli zną, niczym wil gotna piw nica, jakby
cho wała się pomię dzy zaku rzo nymi butel kami wina i pudłami peł nymi sta rych
ciu chów. Kiedy nale wała mu zupę, jej ręka lekko zadrżała; tro chę płynu pry snęło
z tale rza i zachla pało obrus.

– Anno! No wiesz! – zawo łała matka.
Anna nie pod nio sła wzroku, nie ode zwała się. Jej ręka trzę sła się coraz

bar dziej. Frie drich widział paję czynę nie bie skich żył pod napiętą skórą na
nad garstku.

– Anno, idź sobie! Przy ślij tu Gretę. I już mi się nie poka zuj wie czo rem, na
dzi siaj mam cię dość!

Frie drich spoj rzał na ojca, który spra wiał wra że nie, jakby nie dostrze gał
obec no ści słu żą cej, i z ape ty tem jadł zupę. Co jakiś czas moczył w niej wąsy,
a wtedy szybko jak wąż wysu wał język i zli zy wał kro ple płynu.

– Peter, naprawdę uwa żasz, że to dobry pomysł? – spy tała jego matka, gdy
Anna wyszła z jadalni. – Czemu nie możemy wziąć miej sco wej dziew czyny, jak
ostat nim razem? Z tej nic nie będzie, jest do niczego.

Ojciec puścił jej słowa mimo uszu i spoj rzał na Frie dri cha. Krza cza ste brwi
tak sku tecz nie zakry wały jego oczy, że syn wła ści wie nie wie dział, jakiego są
koloru.

– Przy wio złeś ze sobą wszyst kie pod ręcz niki? – zapy tał chłopca.
– Tak, ojcze.
– Dobrze. Zanim się zjawi kore pe ty tor, minie kilka tygo dni, więc liczę, że

przez ten czas będziesz się uczył sam.
– Kore pe ty tor? To już nie wrócę do szkoły? – Frie drich zamie szał łyżką zupę,

myśląc o Otto nie.
– Nie.
– Dla czego?
Frie drich naj chęt niej natych miast cof nąłby to pyta nie. Jego matka wstrzy mała

oddech, a ojciec odło żył łyżkę na stół obok tale rza.
– Powie dzia łem: nie. To ci powinno wystar czyć.
– Prze pra szam – bąk nął chło piec. Czuł się, jakby znowu był małym

brzdą cem, wiecz nie zada ją cym pyta nia. „Dla czego niebo jest nie bie skie?”.



„Dla czego nie mogę dostać cia sta?”. Nie miał prawa do zada wa nia pytań, ani
wtedy, ani teraz.

– Siedź w swoim pokoju, czy taj, ucz się. I nie wchodź w drogę matce, ma
ręce pełne roboty.

Drzwi jadalni otwo rzyły się powoli i wszedł niski męż czy zna. Brzuch zwi sał
mu nad czar nym paskiem, a grube uda roz py chały nogawki sza rych spodni. Nie
pro sząc o zgodę na wej ście do pokoju, nie zna jomy pod szedł do ojca Frie dri cha.
Chło piec patrzył, jak jego mały jak u Führera wąsik drga, gdy męż czy zna szuka
wła ści wych słów.

– Przy nio słem je – wykrztu sił w końcu, zwra ca jąc się do pana domu.
W kąci kach jego ust natych miast poja wiły się białe kro pelki śliny, co spra wiło,
że chło pak odru chowo otarł usta ser wetką.

– Dobra robota, Schmidt – pochwa lił go ojciec Frie dri cha, bio rąc od niego
jakieś papiery.

– Już tu jest – zauwa żył Schmidt, ruchem głowy wska zu jąc chło paka, ale
zwra ca jąc się teraz do jego matki.

– Przy je chał dzi siaj – odparła. W jej gło sie sły chać było zmę cze nie.
Gru bas wydał taki dźwięk, jak nauczy ciel mate ma tyki Frie dri cha, kiedy uczeń

udzie lał złej odpo wie dzi.
Ojciec pod niósł wzrok.
– Frie dri chu, to jest mój asy stent, Herr Schmidt. Kiedy wyjadę, cza sami

będzie przy cho dził i pra co wał w moim gabi ne cie. Nie kręć mu się pod nogami,
zro zu miano?

Chło pak poki wał głową.
– Pod moją nie obec ność i jeśli matka będzie zajęta, masz się go słu chać. A on

mi opo wie o wszyst kim, co robi łeś.
Frie drich spoj rzał na tłu stego Schmidta. Gru bas wygi nał w uśmie chu cien kie

wargi, w kąci kach jego ust na dal błysz czała ślina.
– Tak, ojcze.
– Dobrze. Bar dzo dobrze. Czy on będzie tu jutro? – zapy tał ojciec.
– Sam go zabiorę – zapew nił Schmidt, odwró cił się od nich i szybko ruszył do

drzwi; na par kie cie zadud niły jego cięż kie kroki.
Frie drich wzdry gnął się na myśl, że miałby zostać w domu sam na sam ze

Schmid tem. Bez na miętne spoj rze nie ciem nych świń skich oczu oraz spo sób,
w jaki gru bas zwra cał się do jego rodzi ców, przy wo dziły mu na myśl
nauczy ciela, który nie waha się uży wać trzcinki.

Powoli jadł zupę, usi łu jąc nie myśleć o śli nie w kąci kach ust Schmidta.
W końcu ciszę prze rwała matka, papla jąc o Ewie Braun, jej stro jach i fry zu rze.

– Czy jest tu ogród? – spy tał chło piec, kiedy na chwilę prze stała mówić.



– Jest – odparł ojciec. – Za domem. Cią gnie się aż do stru myka i kępy drzew.
Możesz się bawić aż do linii drzew, ale ani kroku dalej. Zro zu miano?

– Tak, ojcze.
– Świet nie.
– Czy mogę zbu do wać na drze wie domek? I może Otto mógłby mnie

odwie dzić…? – zamilkł, widząc minę ojca.
– Otto cię nie odwie dzi – powie działa matka. – I nie będzie żad nego domku

na drze wie.
Chłopca kor ciło, żeby spy tać o powody, ale wie dział, że to zły pomysł.

Zmie nił więc temat:
– Czy przy wio złaś tu moją kolejkę i tory?
– Frie drich! – Matka sku bała sznur pereł na szyi. – Jesteś tu nie cały dzień,

a już mnie wymę czy łeś tymi wiecz nymi pyta niami!
– Już dobrze, Liesl. – Ojciec wstał i poca ło wał ją w czu bek głowy. – Sam

wiesz, Frie dri chu, że twoja matka szybko się męczy. Daj jej spo kój.
– Chcia łem poszu kać kolejki, ale wszyst kie inne pokoje były zamknięte na

klucz – powie dział chło piec.
– Już ją zna la złem. Jest w pokoju gościn nym. Jutro ci ją przy niosę.
– Jeśli mi dasz klucz, sam po nią pójdę – zary zy ko wał chło piec. Chciał

zoba czyć widok z dru giej strony domu, ogród i stru mień, wyobra zić sobie, że
kie dyś zbu duje na drze wie domek i usią dzie wysoko na gałę ziach, nie mal
doty ka jąc nieba. – Dzięki temu nie faty go wał bym cie bie ani matki.

Ojciec oparł się na krze śle.
– Powie dzia łem, że ci ją przy niosę. Skąd inąd nie mam poję cia, jak chcesz się

nią bawić. Sil nik jest znisz czony, a zresztą jesteś już na to o wiele za duży, jesteś
nie mal męż czy zną! – Ojciec sztucz nie par sk nął śmie chem i wal nął ręką w stół,
jakby wła śnie opo wie dział dosko nały dow cip, a matka roze śmiała się ser decz nie
wraz z nim. Frie drich podzię ko wał, wstał i zosta wił rodzi ców samych. Gdy tylko
odszedł od stołu, oboje odprę żyli się i zaczęli roz ma wiać, ale opusz cza jąc pokój,
nie sły szał już, o czym mówią.

Roz pa ko wał walizki, usta wił książki na pustej półce i przy bił na ścia nie
zdję cie, na któ rym on i Otto, ubrani w białe szorty, koszulki i czarne trampki,
stoją na skraju bieżni. Uśmie chali się do obiek tywu apa ratu, obej mu jąc się za
ramiona. Na ich rękach widać było nie wiel kie ślady po tym, jak poprzed niej
nocy ślu bo wali sobie bra ter stwo krwi i noży kiem do listów nacięli miękką skórę
wnę trza dłoni – rap tem cen ty metr – po czym wymie nili uścisk rąk.

Czy jesz cze kie dyś zoba czy Ottona? Odczeka dzień czy dwa i pew nie będzie
mógł wró cić do tematu i zapro sić go na wio snę. A wtedy może uda im się
pota jem nie zbu do wać domek na drze wie, tak by rodzice ni gdy go nie zauwa żyli.



Usły szał ciche kroki w kory ta rzu i lek kie puka nie, więc zerwał się z łóżka
z nadzieją, że to ojciec przy niósł mu kolejkę albo matka przy szła powie dzieć mu
dobra noc.

Po dru giej stro nie drzwi nie było jed nak nikogo, na pod ło dze stała tylko
srebrna taca, a na niej talerz z mię sem, chle bem i serem oraz szklanka mleka.
Rozej rzał się w kory ta rzu i zoba czył zni ka jący na scho dach cha browy cze pek
Anny, zmie rza ją cej na dół, do jego rodzi ców oraz pustego holu domu, któ rego
nie znał.



ROZDZIAŁ TRZECI

ANNA

Anna wsu nęła dło nie pod pachy, chro niąc je przed prze ni kli wym zim nem, od
któ rego jej palce naj pierw zbie lały, a potem zsi niały. Szła za Schmid tem,
noszą cym gruby płaszcz i skó rzane ręka wiczki. Idąc, gru bas palił cien kie cygaro
i nucił nie znaną Annie pio senkę, która jej się nie podo bała.

Stopy paliły ją żywym ogniem, gdy z chrzę stem brnęli po zmar z nię tym
śniegu – i tak już mokre skar petki nasią kały lodo watą wodą wpa da jącą do jej
butów przez dziury w cien kich pode szwach. Dróżkę ota czały gęste sosny i przez
chwilę, w świe tle księ życa w pełni oraz punk ci ków gwiazd, wyobra żała sobie, że
spa ce ruje po lesie, bez pieczna, bo Piotr trzyma ją za rękę, wyja śnia jąc, który
gatu nek sowy wła śnie pohu kuje wśród drzew, czym się żywi i gdzie mieszka.
Gdyby był teraz przy niej, wie działby, jak uciec i scho wać się w lesie, jak
wyko pać dziurę, w któ rej można by się ukryć, i jak zdo być coś do jedze nia.

Nagle Schmidt sta nął, odwró cił się do niej i uniósł rękę na znak, że ma się
zatrzy mać. Ner wowo prze krę cał głowę z boku na bok, jakby nasłu chi wał cze goś
w panu ją cej ciszy.

– Co się dzieje? – szep nęła.
– Ciii!
Anna szczę kała zębami, jej nogi dygo tały z zimna, zmę cze nia i głodu, miała

wra że nie, że całe jej ciało żyje i działa nie za leż nie od niej.
– Kaza łem ci być cicho! – syk nął Schmidt.
Pró bu jąc nie dzwo nić zębami, wstrzy mała oddech i cze kała.
Nagle, jakby wszystko wró ciło do normy, Schmidt ruszył dalej, znowu paląc

cygaro.
Mimo że obóz od domu dzie liło zale d wie pół tora kilo me tra, Schmidt

naj wy raź niej czer pał przy jem ność z poga nia nia Anny do pracy, docie rała więc
na miej sce zasa pana, z twa rzą zlaną potem, ale kiedy przy cho dziła pora powrotu,
gdy mogła coś zjeść i się prze spać, wlókł się noga za nogą.

Pró bo wała zwol nić, żeby dopa so wać się do jego tempa. Szła ze zwie szoną
głową, wbi ja jąc wzrok w prze mo czone brą zowe buty, które wcale do niej nie
nale żały. Była cie kawa, kto je nosił przed nią, ktoś młody czy stary? A potem
przy po mniała sobie zwłoki – tasz czone, wle czone, rzu cane na fur manki, a potem



palone w wiel kim dole nie da leko jej baraku – i zro biło jej się nie do brze na myśl,
czyje to były buty.

Przy po mniała sobie twarz Pio tra, ciem no zie lone oczy, w któ rych lśnił jego
uśmiech, i jaki był szczę śliwy, będąc z nią. Pomy ślała o jego obu wiu – o lichych
butach bez jed nej sznu rówki, w któ rych cho dził, kiedy byli na wsi,
i o wypa sto wa nych pół bu tach, które wkła dał, zabie ra jąc ją na kola cję albo na
tańce.

Wyobra ziła sobie teraz jego stopy obok jej stóp, poru sza jące się w tym
samym tem pie niczym lustrzane odbi cie, jak gdyby szli kościelną nawą, a ich
rodziny uśmie chały się do nich.

– Guten Abend. – Głos Schmidta wyrwał ją z zamy śle nia, więc unio sła głowę
i zoba czyła przed sobą bramę z kutego żelaza, war tow nię i straż ni ków
z prze wie szo nymi przez ramię kara bi nami.

Schmidt powie dział coś do straż ni ków, któ rzy nie zwra cali na Annę uwagi,
dopóki nie wska zał jej ruchem głowy. Zro biła może z dzie sięć kro ków do przodu
i zna la zła się za bramą, w mroku obozu.

*

Kiedy weszła do swo jego baraku, żadna jesz cze nie spała; roz bie rały się,
pre zen tu jąc chude ręce i nogi, z powodu zimna pokryte gęsią skórką. Anna
pode szła do swo jej pry czy, na gór nym łóżku leżała już Nina, zakryta po szyję
kocem i z zamknię tymi oczami.

– Wró ci łaś! – zawo łała Nina z takim prze ję ciem, jakby się nie widziały od
tygo dni, choć był to tylko jeden dzień.

– Myśla łam, że już śpisz. – Anna przy sia dła na brzegu swo jej pry czy, zdjęła
buty i ścią gnęła mokre skar petki.

– Cze ka łam na cie bie. I jak poszło? Dzi siaj było lepiej?
Anna przy po mniała sobie, jak Liesl obru gała ją za roz la nie zupy.
– Nie bar dzo.
– Myślisz, że jesz cze kie dyś cię tam wezmą? To chyba lep sze niż praca

w pralni?
Anna poło żyła się na pry czy i nacią gnęła cienki koc na prze mar z nięte ciało.
– Masz mokre skar petki. – Nina zeszła i powie siła prze tarte skar petki na

skraju gór nej pry czy; woda kapała z nich na drew nianą pod łogę. – Naprawdę
było aż tak źle?

– W ich obec no ści dener wuję się tak, że nie potra fię opa no wać rąk. – Anna
wycią gnęła dło nie do Niny, by ta mogła zoba czyć, że na dal się trzęsą, choć nie



była pewna, czy dygo czą z zimna, czy ze zmę cze nia.
Nina ujęła jej dło nie i zaczęła je ogrze wać. Anna uśmiech nęła się do niej

z wdzięcz no ścią. Przy ja ciółka była od niej młod sza, a jed nak miała na twa rzy
piętno nie mal rocz nego pobytu w Auschwitz przed prze nie sie niem do tego
obozu; kiedy się uśmiech nęła do Anny z otu chą, kości policz kowe napięły skórę
na jej wychu dłej twa rzy.

– Wiesz, że inne ci zazdrosz czą? – Nina prze sia dła się na pry czę Anny, wciąż
trzy ma jąc jej dło nie, by wpu ścić w nie tro chę cie pła.

– Nie mają czego – odparła Anna.
– Pew nie to dla tego, że omi nął cię dzi siej szy apel. Przez trzy godziny

musia ły śmy stać na śniegu. Prze li czyli nas dopiero po dwóch godzi nach, a potem
uznali, że się pomy lili w rachun kach, i kazali nam cze kać na następne
spraw dza nie obec no ści.

– A mimo to nie śpisz, tylko mnie ogrze wasz – powie działa Anna.
– Bo nie zapo mnę, jak mi pomo głaś, kiedy tu przy je cha łam. Dzie li łaś się ze

mną jedze niem i dzięki tobie prze ży łam, więc teraz może ja choć tro chę będę ci
się mogła odwdzię czyć.

Od wej ścia dobiegł krzyk, że czas spać, i kilka sekund póź niej barak pogrą żył
się w ciem no ści.

Anna poczuła, że Nina się odsuwa, usły szała skrzy pie nie, kiedy przy ja ciółka
wcho dziła na górną pry czę, potem cichut kie „dobra noc” i zapa dła cisza, w któ rej
sły chać było tylko głę boki oddech śpią cych kobiet.

Anna obu dziła się zwró cona twa rzą do ściany. Otwo rzyw szy oczy, spoj rzała na
desz czułki pry czy, w któ rych wyryto roz ma ite napisy. Prze su nęła dło nią po
drew nie; pod pal cami wyczu wała nazwi ska i daty, nie ośmie liła się jed nak
wypo wie dzieć ich na głos.

Z powro tem zamknęła oczy. Pra gnęła zasnąć, ale w ciem no ści pod powie kami
widziała tylko tego chłopca z poprzed niego wie czoru, Frie dri cha – syna
Sturmbannführera Bechera. Dzie ciak był drobny i szczu pły, a jed nak po tym, jak
się ruszał i jak sie dział, widziała, że wyro śnie na wyso kiego i sil nego
męż czy znę. Jego nie bie skie oczy i jej cze pek miały ten sam odcień, więc omal
nie wybuch nęła śmie chem i nie powie działa mu, że pasują do sie bie jak
bliź nięta. Kiedy roz lała zupę, Liesl Becher zezło ściła się na nią, więc Anna
spę dziła resztę wie czoru w spi żarni, sor tu jąc i ukła da jąc zapasy, aż w końcu
Greta dała jej tro chę chleba i goto wa nych ziem nia ków, po czym przy szedł
Schmidt i odsta wił ją z powro tem do obozu.

Sły szała, jak ostroż nie chło piec zwraca się do rodzi ców, i wyobra ziła go sobie
jako małego jelonka w obli czu dwóch szy ku ją cych się do ataku tygry sów – 



prze zor nie kal ku lo wał każdy ruch i dźwięk, jakby lada chwila mogły się na
niego rzu cić. Odszedł od stołu, zjadł szy tylko odro binę zupy, więc przy go to wała
dla niego nowy talerz, cho ciaż Greta ostrze gała ją, żeby tego nie robiła – gdyby
matka chciała nakar mić syna, sama by o to zadbała. Anna wie działa jed nak, że
skoro mąż zja wił się w domu, Liesl w ogóle nie przyj dzie to na myśl. Będzie
tylko gadała do męża, mimo że ten jej nie słu cha, a potem usiądą w salo nie
i popi ja jąc wino albo whi sky, będą się napa wać muzyką dobie ga jącą z mosięż nej
tuby gra mo fonu.

Frie drich przy po mi nał Annie Eliasa, jej młod szego brata, nie śmia łego, ale
dziel nego – w oczach miał taki błysk, jakby w każ dej chwili mógł zasko czyć
wszyst kich dow ci pem, pio senką albo tań cem. Wyrzu ciła obraz brata z głowy,
żału jąc, że w ogóle o nim pomy ślała.

– Nie śpisz? – dole ciał ją szept Niny z gór nej pry czy.
– Nie – odparła rów nież szep tem.
Nina zeszła i poło żyła się na pry czy obok Anny; kiedy się przy tu liły do

sie bie, od razu zro biło im się cie plej.
– Myśla łam o Kubie – powie działa Nina, a gdy się ode zwała, jej oddech

poła sko tał Annę w ucho.
– Wiem. A ja myśla łam o Elia sie.
– Ale ty przy naj mniej wiesz, co się z nim stało. Ja nie mam nawet tego.
Anna miała ochotę zru gać ją za tę bez myślną uwagę, ale przy ja ciółka miała

dopiero dzie więt na ście lat, a zresztą Anna wie działa, jak dotkli wie tęskni za
star szym bra tem, z któ rym roz dzie lili ją, kiedy tra fiła do Auschwitz, a jego
wysłali gdzieś indziej.

– Myślisz, że on tu jest? Pytam o niego wszyst kich, ale nikt nie sły szał jego
nazwi ska – ode zwała się Nina cichym gło sem małej dziew czynki.

– To zna czy, że nie powin naś tra cić nadziei.
– Uwa żasz, że może jesz cze żyje? – Bła galny ton Niny świad czył o tym, jak

bar dzo pra gnęła, żeby to była prawda.
– Ja to wiem – odparła Anna, odwra ca jąc się do przy ja ciółki, tak że nie mal się

zetknęły nosami; cze ko la dowe oczy Niny były podobne do oczu kró lika.
– Bra kuje mi cię w pralni.
– Ja też za tobą tęsk nię.
– A z dru giej strony, kiedy tam jestem, ręce mnie pieką od pra nia ubrań

i myślę o tobie w tam tym domu, żałuję, że nie wybrali mnie. Myślę, że była bym
dobrą słu żącą.

– Ty jesteś dobra we wszyst kim. – Anna uśmiech nęła się do Niny i nosem
dotknęła czubka jej nosa. – Pra cu jesz ciężko, bo tak trzeba. Dzięki temu
pew nego dnia będziesz mogła robić, co zechcesz.



– Na przy kład zostanę tan cerką. – Nina na chwilę zamknęła oczy, Anna zaś
pomy ślała, że przy ja ciółka wyobraża sobie, jak wiruje przed wiwa tu jącą
publicz no ścią. – A ty kim chcia ła byś zostać, Anno? – Nina otwo rzyła oczy.

– Ja już jestem na to za stara.
– Masz dopiero dwa dzie ścia dzie więć lat, wciąż możesz się na coś

zde cy do wać.
– Czuję się znacz nie star sza.
– Ja też. Czuję się stara. Wszystko mnie boli… kości, nogi.
Sły sząc to, Anna poru szyła pal cami stóp i poczuła ból. Zupeł nie jakby, odkąd

tu przy była, wszyst kie jej mię śnie i ścię gna były napięte, kości zostały poła mane
i zło żone, a skóra się skur czyła, gdy znik nął tłuszcz wypeł nia jący piersi, uda
i brzuch, tak że został jedy nie szkie let pod trzy mu jący jej głowę i umoż li wia jący
pracę.

– Nie wiem. Na razie jestem słu żącą, ale pew nego dnia może będzie ina czej.
– Oczy wi ście, prze cież stale to powta rzasz, prawda? Nie wie rzysz, że nasz los

się odmieni?
– Może twój, kochana.
– A czemu nie twój? – W ciem no ści twarz Niny wyda wała się zbo lała, jakby

dziew czyna miała się roz pła kać.
– Mój może też – bąk nęła Anna. Wysu nęła rękę spod cien kiego koca i zaczęła

gła dzić włosy Niny, odra sta jące po ogo le niu w Auschwitz; przy wo dziły teraz na
myśl mięk kie jak puch wło ski nie mow lę cia. – Może i mój los się odmieni.

Kojący dotyk przy ja ciółki spra wił, że Nina zasnęła. Anna miała nadzieję, że
znów jej się przy śni Kuba, zapew nia jący sio strę, że wszystko jest na dobrej
dro dze i że wkrótce znów będą razem.

Po raz drugi Anna obu dziła się, gdy w baraku zadud nił głos Aufse he rin
Mar ga rete Lange, zapo wia da jący nadej ście nowego dnia.

Nina nie leżała już na pry czy Anny, tylko ście liła swoją. Nacią gała koc na
poduszkę tak sta ran nie, jakby była we wła snym domu.

Anna spu ściła nogi z pry czy. Sto jąc boso na drew nia nej pod ło dze, czuła, jak
lodo waty ziąb prze szywa pode szwy jej stóp. Szybko wło żyła robo czy dre lich,
obwią zała skraw kiem nie bie skiego mate riału prze tłusz czone kasz ta nowe włosy,
uło żyła równo koc na pry czy i usta wiła się w kolejce po śnia da nie.

Przed nią stała Joanna, kobieta, którą poznała dopiero w obo zie, choć jak się
oka zało, pocho dziła z sąsied niej wio ski.

– Nawet się jesz cze nie roz wid niło – powie działa Joanna, gdy pozo stałe
kobiety budziły się i ubie rały. – Kto by pomy ślał, że chce im się wsta wać przed
świ tem tylko po to, żeby nas obu dzić.



– Naj wy raź niej Lange to lubi – odparła Anna. Tym cza sem Aufse he rin robiła
obchód w baraku. Popy chała kobiety, od czasu do czasu ude rza jąc któ rąś
grzbie tem dłoni, jeśli uznała, że rusza się zbyt śla ma zar nie.

Anna patrzyła, jak Lange prze cho dzi na tył baraku i wrzesz czy na wciąż
sku loną na pry czy Mar gu erite.

– Wsta waj! Wsta waj, leniwa świ nio! – krzyk nęła.
Kobieta ani drgnęła, więc Lange wal nęła w leżący na pry czy tobo łek pałką.

Liczyła na jakąś reak cję, ale się nie docze kała.
– Ej, ty tam! – Wska zała pałką Annę. – Chodź tu.
Anna pode szła, wie dząc, co zoba czy, kiedy zosta nie zmu szona do odkry cia

Mar gu erite.
– Ścią gnij z niej koc – padło pole ce nie.
Anna nie chciała tego robić. Wyobra żała sobie, co ujrzy pod kocem, a miała

już dość patrze nia na śmierć. Zda rzało się to codzien nie – albo w tym baraku,
albo w dru gim – ponie waż z innych obo zów przy sy łano kolejne par tie
więź nia rek, sła bo wi tych, cho rych i wyczer pa nych. I umie rały na jej oczach.

– Kaza łam ci ją odkryć! – Lange ude rzyła Annę w rękę, tak że zapie kła ją
z bólu.

Anna powoli odsu nęła koc. Pod nim leżała blada, chuda jak szkie let
Mar gu erite, z zamknię tymi oczami; na tle por ce la no wej skóry odci nały się
czarne rzęsy. Anna deli kat nie dotknęła jej szyi, szu ka jąc pulsu, choć dobrze
wie działa, że go nie wyczuje.

– Nie żyje? – spy tała Lange, uno sząc brwi.
Anna ski nęła głową. Żołą dek pod cho dził jej do gar dła na widok Mar gu erite,

leżą cej z roz chy lo nymi ustami, jak gdyby umarła, bio rąc głę boki oddech.
– Jak zje cie, przy nie ście ją na apel.
Anna spoj rzała na twarz Lange – na zapad nięte oczy w pulch nej twa rzy, na

wydatne, zawsze wil gotne i zbyt czer wone usta, jak gdyby wła śnie skoń czyła
jeść; szu kała jakichś oznak emo cji, ale dostrze gła jedy nie nie smak.

– Sły szysz, co mówię? – spy tała Lange, sztur cha jąc Annę mocno w ramię.
– Tak, Aufse he rin. – Anna wbiła wzrok w swoje stopy.
– Wszyst kie jeste ście bez na dziejne! Nie ma z was żad nego pożytku! –

ryk nęła Lange; jej głos odbił się echem od gołych ścian.
Powłó cząc nogami, Anna usta wiła się w kolejce. Kobiety kolejno myły się

szybko w zim nej wodzie w jedy nym tu zle wie, a potem z bla sza nymi kub kami
pod cho dziły do robot nic z obo zo wej kuchni, które nale wały im cho chlą słabą
kawę.

Anna wyjęła z kie szeni kawa łek nie mal czer stwego chleba i usia dła na swo jej
pry czy, obok Niny, która trzy mała jedy nie kubek z kawą.



– Gdzie twój chleb? – spy tała Anna.
– Zja dłam wczo raj wie czo rem – odparła Nina i wypiła łyk kawy.
– Wiesz, że teraz połowę trzeba zosta wiać na potem. Tak mówili, to ma nam

wystar czyć na kola cję i śnia da nie.
– Nie mogłam się powstrzy mać – odparła Nina.
Anna spoj rzała na swój kawa łek chleba. W ocze ki wa niu na jedze nie ślina

napły wała jej do ust, a w brzu chu bur czało z głodu.
– Weź. – Pod su nęła swój chleb Ninie.
– Nie! Nie mogę. Jest twój.
– Wie czo rem zja dłam tro chę ziem nia ków i chleba, nie jestem głodna.
– Oni dają ci jeść? – Nina się gała już po chleb.
– Wczo raj nakar miła mnie Greta, kucharka, może znowu to zrobi. – Anna

przy ci snęła ramię do ramie nia przy ja ciółki.
Nina z peł nymi ustami poki wała głową, pochło nęła czarny chleb i popiła go

kawą.
Gdy tylko Anna skoń czyła pić, zoba czyła, że Lange kiwa na nią ręką, żeby

prze nio sła Mar gu erite na plac ape lowy, gdzie każda z nich zosta nie poli czona
i prze szu kana.

– Pomogę ci – zapro po no wała Nina.
– Oszczę dzaj siły. Popro szę Joannę.
Joanna nie chęt nie pomo gła Annie prze nieść ciało Mar gu erite z baraku na

plac. Anna chwy ciła zwłoki za nogi, a Joanna pod pachy; koń czyny zmar łej już
zesztyw niały.

– Licze nie jej nie ma sensu – fuk nęła Joanna. – Prze cież ona nie żyje. Można
po pro stu oświad czyć, że Mar gu erite umarła, i koniec.

– Przy naj mniej ode szła we śnie – powie działa Anna, oglą da jąc się przez
ramię i spraw dza jąc, czy dobrze idzie, bo dro biła małymi krocz kami do tyłu.

– Następny będzie tyfus. Dwa dni temu wybu chła epi de mia w bara kach
Cyga nów, kiedy zwieźli naj now szą par tię. Teraz są na kwa ran tan nie. Założę się,
że Mar gu erite też go zła pała.

– Nie była chora.
– Ależ skąd, pomi ja jąc to, że bez prze rwy kasz lała i się dusiła, była cał kiem

zdrowa – odparła oschle Joanna.
Uło żyw szy zwłoki Mar gu erite na ziemi obok sie bie, usta wiły się w kilku

rzę dach i cze kały na wywo ła nie nume rów, które miały wyszyte na swo ich
ubra niach. Spraw dzono listę obec no ści; w nocy do Mar gu erite dołą czyło jesz cze
kilka osób.

Kiedy wyczy ty wano numery, Lange prze cha dzała się mię dzy kobie tami,
oglą da jąc ich ubra nia i szu ka jąc plam, roz darć, cze go kol wiek, co dałoby jej



pre tekst do uży cia pałki.
Anna stała wypro sto wana, patrząc pro sto przed sie bie i sku pia jąc wzrok na

gło wach kobiet, oświe tlo nych od tyłu przez reflek tory na wie żach straż ni czych.
W nie ru cho mym powie trzu wisiała para z cie płych odde chów, choć ich ciała
trzę sły się i dygo tały z zimna.

Nagle prze stano wyczy ty wać numery.
– To już koniec? – szep nęła Joanna do Anny.
Zanim Anna zdą żyła odpo wie dzieć, roz legł się krzyk i wszyst kie kobiety

odwró ciły się, patrząc, kogo tym razem Lange upa trzyła sobie na swoją ofiarę.
Była to młoda kobieta, praw do po dob nie w wieku Niny albo nawet młod sza.

Zemdlała, więc teraz Lange darła się na nią. Anna ujrzała, jak nad zor czyni
schyla się nad dziew czyną, unosi rękę, popra wia jąc uchwyt na pałce, i tłu cze
ciało leżą cej, tak że pod ska ki wało niczym wyrzu cona na brzeg ryba.

Anna wzdry gała się przy każ dym cio sie – jeden, dwa, trzy, cztery… To już
nie mogło trwać długo. Pięć, sześć… Anna mocno zagry zła wargę i poczuła
w ustach meta liczny smak krwi. Sie dem, osiem…

Ciało prze stało podry gi wać, kobieta znie ru cho miała tak samo jak Mar gu erite.
Dzie więć, dzie sięć… W końcu Lange prze stała. Wstała, popra wiła żakiet

i starła pot z czoła.
– Niech to będzie nauczka dla was wszyst kich – powie działa i poki wała

głową. – Liczymy od początku – dodała z uśmie chem. Kobiety zamarły
w bez ru chu i odli cza nie zaczęło się od nowa.

– Dzi siaj to trwało dwie godziny – powie działa Joanna, gdy kobiety się
roze szły, rusza jąc do przy dzie lo nych im zajęć. – Liczy łam. Każdą sekundę.
Liczy łam. Dwie godziny. W innych obo zach to trwa dłu żej, cza sami nawet pięć
godzin. Wiesz, że masz szczę ście, że tra fi łaś aku rat tutaj, a nie gdzieś indziej. Ja
wcze śniej prze szłam przez dwa inne obozy.

Szczę ście, pomy ślała Anna. Miała szczę ście, bo była tutaj zale d wie pięć
mie sięcy. Miała szczę ście, że była tak chuda i słaba jak pozo stałe. Jesz cze raz
chwy ciła zmarłą za nogi, a Joanna ujęła ją pod pachy.

Patrzyła na twarz Mar gu erite, gdy szły do fur manki wyła do wa nej już poranną
por cją zwłok. Zawsze wyobra żała sobie, że na twa rzach umie ra ją cych ludzi
maluje się spo kój, w każ dym razie tak powie działa jej matka, gdy umarł ojciec;
że teraz jest spo kojny. Mar gu erite nie wyda wała się spo kojna. Jej skóra nie
przy po mi nała już skóry ludz kiej, raczej wypra wioną skórę zwie rzęcą zosta wioną
na słońcu, by wybla kła. Bra ko wało jej trzech przed nich gór nych zębów, zostały
po nich tylko dziury w dzią słach. Usta miała wysu szone, spę kane i brą zowe. Nie
była spo kojna.



Wtasz czyły jej ciało na fur mankę, na zwłoki dwóch innych kobiet
w nie okre ślo nym wieku; ich wciąż otwarte oczy były szklane i suche.

– Jeśli umrę następna, chcę, żebyś to ty zanio sła mnie na plac ape lowy.
Zro bisz to dla mnie, Anno? – spy tała Joanna, wycie ra jąc ręce w spód nicę.

Anna kiw nęła głową. Joanna ode szła, zosta wia jąc ją z Lange, z którą Anna
miała iść do bramy, gdzie cze kał już Schmidt, by zapro wa dzić ją do domu
Beche rów.

Gdy Schmidt zosta wił Annę przed kuchen nymi drzwiami domu, usły szała, jak
Frie drich woła matkę.

Weszła do kuchni, gdzie Greta, miesz kanka pobli skiej wio ski, sie działa na
małym drew nia nym stołku i obie rała ziem niaki; umyte skórki wrzu cała do
wia derka sto ją cego u jej stóp. Annę kor ciło, żeby chwy cić tych skó rek, ile się da,
i obja dać się nimi tak długo, aż jej brzuch się uci szy.

– Ona tak znowu – powie działa Greta na powi ta nie; szorst kie siwe włosy
zebrała w kok tak cia sno, że nacią gnięte brwi nada wały jej twa rzy wyraz
zdzi wie nia. – Odkąd się obu dziła, tylko pokrzy kuje na wszystko i wszyst kich.
Ten mały nawet nie może jej zna leźć, a on też hała so wał, bo pro sił o zabawki
i coś do jedze nia. Jeste śmy jesz cze przed śnia da niem, a już mam ich powy żej
uszu. No, zaparz kawy, dobrze?

Anna pode szła do dzbanka na kawę z wypo le ro wa nego sre bra,
z wygra we ro wa nym orłem sie dzą cym na urwi sku – her bem rodo wym Beche rów.
Wąt piła, czy to rze czy wi ście był ich herb, raczej coś, czym Liesl Becher lubiła
się popi sy wać przed odwie dza ją cymi ich gośćmi.

– Jadłaś coś? – Greta sta nęła obok Anny, wzięła z blatu kawał chleba i bez
słowa wło żyła go jej do kie szeni. – Dopij kawę, a ja im zaniosę śnia da nie.
I skocz do ogrodu, przy nieś tro chę mar che wek. Pomo żesz mi naszy ko wać obiad.

Anna uśmiech nęła się do Grety. Chęt nie by ją uści skała za dobroć, jaką jej
oka zy wała, odkąd skie ro wano ją do tej pracy zale d wie kilka dni temu.

– Oczy wi ście – odpo wie działa, trzy ma jąc już rękę w kie szeni i czub kami
pal ców doty ka jąc cie płego chleba.



ROZDZIAŁ CZWARTY

ISAAC

Męż czyźni powoli szli jeden za dru gim w kie runku wyso kiego ogro dze nia
obozu, zwień czo nego zwo jami drutu kol cza stego. Uzbro jeni w kara biny
żoł nie rze wychy lali się z wie ży czek straż ni czych, obser wu jąc mozolny marsz
nowej par tii więź niów.

Isa acowi trzę sły się ręce, zębami szczę kał tak, że roz bo lała go głowa. Nie
widział swo ich sąsia dów z pociągu, kiedy prze cho dzili pod czarną żela zną bramą
wita jącą ich napi sem Arbeit Macht Frei.

Wyda wało się, że na tere nie obozu niebo wisi niżej, Isaac nie był więc pewny,
gdzie koń czy się zie mia, a zaczy nają się chmury. Przy po mniało mu to dziwne,
paniczne gorącz kowe sny z dzie ciń stwa, w któ rych brnął przez dym, dostrze gał
jakieś cie nie, ale nie potra fił wymy ślić, jak zna leźć spo sób na oczysz cze nie
powie trza, by znów mógł widzieć jak należy.

Szedł za męż czy zną noszą cym taką samą gwiazdę jak on. Czło wiek ten,
któ rego nazy wali kapo, popy chał i sztur chał nowo przy by łych i wyraź nie czer pał
przy jem ność z ich stra chu.

Wpro wa dzono ich do pomiesz cze nia, w któ rym przy biurku sie dzieli trzej
żoł nie rze z jaki miś reje strami przed sobą; kazali przy by łym poka zy wać
doku menty, a potem prze cho dzić do sąsied niego pokoju.

Ludzie w sze regu przed nim kolejno zni kali, aż w końcu Isaac został sam
naprze ciwko tej niby komi sji. Kapo pod szedł do żoł nie rzy i szep nął im coś na
ucho.

– Ken n karte? – zażą dał jeden z nich.
Isaac podał zwi niętą żółtą kartkę z nazwi skiem i datą uro dze nia.
Żoł nierz wpi sał te dane do reje stru. Isaac zauwa żył, że potem obok jego

nazwi ska dodał na mar gi ne sie wykrzyk nik.
Chciał zapy tać, co to zna czy, co to wszystko zna czy, ale nikt nawet na niego

nie spoj rzał, tylko kazali mu przejść dalej.
W sąsied nim pomiesz cze niu też usta wiła się kolejka i każ demu z cze ka ją cych

golono głowę; ścięte włosy spa dały na pod łogę i two rzyły mięk kie pagórki.
Isaac zdjął czapkę i mię to sił ją w dłoni, gdy nożyce prze su wały się po jego

gło wie, pozba wia jąc go sza rych jak kamień wło sów; zawsze nosił dłu gie



natu ralne loki, głów nie po to, by spra wić przy jem ność Han nah, która lubiła
wpla tać w nie palce wie czo rami, kiedy czy tał książkę.

– Do środka – pole cił fry zjer; on także był łysy i ubrany w pasiak.
Sąsied nie pomiesz cze nie było wyło żone brud no bia łymi kafel kami, a ze ścian

ster czały sitka natry sków. Wszy scy męż czyźni stło czyli się na środku, nie bar dzo
wie dząc, co robić. Gdy wszedł Isaac, a za nim czte rej eses mani, drzwi zamknięto
z łosko tem. Dostrzegł Eli jaha, który prze su wał ręką po świeżo ogo lo nej gło wie,
jakby pró bo wał dociec, co tak naprawdę się stało.

– Roz bie rać się! – pole cił straż nik z wielką bli zną nad brwiami; nie cier pli wie
ude rzał się czarną gumową pałką w nogę.

Z początku nikt się nie ruszył, żeby wyko nać roz kaz. Wszy scy spo glą dali na
innych, niczym pisklęta – bez piór i z wytrzesz czo nymi oczami – cze ka jąc, by
się prze ko nać, czy naprawdę mają zro bić to, co im kazano.

– Roz bie rać się! – krzyk nął znowu straż nik i dla przy kładu wyrżnął pałką
w nogę jakie goś mło dego czło wieka, który krzy cząc z bólu, padł na pod łogę.

Męż czyźni roze brali się szybko, rzu ca jąc kurtki, spodnie i buty na stertę.
Nie któ rzy, jak Isaac, zakry wali geni ta lia rękami, inni zaś stali sztywno
wypro sto wani, z rękami po bokach, i patrzyli wyzy wa jąco.

– Pod prysz nice! Jazda!
Weszli pod prysz nice, cze ka jąc na stru mie nie wody.
W pierw szej chwili nic się nie działo.
Isaac spoj rzał na straż ni ków, któ rzy roz trą cali kop nia kami sterty ubrań,

spraw dza jąc, czy nie wypad nie z nich coś war to ścio wego. Jeden z nich schy lił
się, pod niósł zega rek, obró cił go w dło niach i scho wał do kie szeni.

I nagle try snęła woda – lodo waty stru mień. Męż czyźni natych miast usko czyli
na bok. Straż nicy, krzy cząc, wepchnęli ich z powro tem pod wodę i po chwili
wszy scy mieli gęsią skórkę i byli sini z zimna.

Isaac wyko ny wał takie ruchy, jakby rze czy wi ście się mył. Nagle woda się
skoń czyła, rów nie nie spo dzie wa nie, jak try snęła. Nikt nie dostał ręcz nika ani
swo jego ubra nia, wygo niono ich spod prysz ni ców do kolej nego pomiesz cze nia,
gdzie każ demu wrę czono biało-nie bie ski pasiak z naszy tym nume rem i parę
zno szo nych butów.

Ubrali się szybko. Szorstka bawełna kle iła się do mokrej, zzięb nię tej skóry
Isa aca, w ogóle nie dając cie pła. Zauwa żył plamę na spodniach i dziurę na łok ciu
– ten pasiak wcze śniej nosił ktoś inny.

– Teraz się cie szę, że nie wzią łem swo ich nut. – Eli jah sta nął obok niego
i patrzył, jak Isa acowi trzęsą się ręce, gdy pró buje zapiąć guziki koszuli. – Idę
o zakład, że ty też się cie szysz, że nic nie wzią łeś. Niczego nie żału jesz, niczego
nie pra gniesz odzy skać.



– Chcę wró cić do domu – powie dział cicho Isaac. Nagle poczuł się jak małe
dziecko, które chce do mamy i taty, chce, żeby przy szli i zapew nili go, że
wszystko będzie dobrze.

– Wiem, wiem. – Eli jah pokle pał go po ramie niu. – Ja też.
– Tędy! – Wró cił straż nik, prze my kał mię dzy nimi jak duch, to zni kał, to

znów się poja wiał, ner wowo macha jąc pałką; jego blady uśmiech nie wró żył nic
dobrego.

Męż czy znom znów kazano usta wić się w rzę dzie i ruszyli jeden za dru gim,
niczym mrówki; nikt nie ważył się roz glą dać na boki, każdy patrzył pro sto przed
sie bie.

Gdy szli kory ta rzem, ich buty skrzy piały na płyt kach pod łogi. W końcu ich
zatrzy mano i obfo to gra fo wano po kolei – z przodu, z pro filu, od tyłu.

Isa acowi tylko raz robiono zdję cie, w dniu ślubu. Teraz, sto jąc przed apa ra tem
skrzyn ko wym, jak głu pek chciał się uśmiech nąć. Spoj rzał jed nak na straż ni ków,
na sto jących w rzę dzie męż czyzn i głupi pomysł wyle ciał mu z głowy. Skie ro wał
wzrok przed sie bie i zaci snął usta w wąską kre skę.

Barak znaj do wał się nie da leko budynku, gdzie ich zare je stro wano,
pozba wiono dobytku, wło sów i nazwisk, nale żało tylko przejść przez duży
wybe to no wany plac, minąć kolejny budy nek z cegły, potem jesz cze jeden, aż
docie rało się do dłu giej szopy, także oto czo nej dru tem kol cza stym. Było tam
jesz cze wię cej wie ży czek i straż ni ków z kara bi nami.

Każ demu dano cienki koc i poduszkę, przy dzie lono pry czę, kazano ją
poście lić, a potem zamknięto ich na noc.

– Nie dadzą nam jeść ani pić? – Eli jah zna lazł się na górze trzy pię tro wej
pry czy, nad Isa akiem; dół zaj mo wał młod szy od nich męż czy zna imie niem Jan,
który prze by wał w tym obo zie już od jakie goś czasu.

– Dosta niesz coś jutro – ode zwał się Jan z dol nej pry czy. – Dużo tego nie
będzie, ale zawsze coś.

– I co mam teraz robić?
– Na twoim miej scu bym poszedł spać – odparł Jan.
Isaac poło żył się na wznak na sien niku, czu jąc, jak źdźbła słomy kłują go

w plecy. Bolała go noga. Maso wał ją, gapiąc się na sufit, i pró bo wał się
uspo koić, wyobra ża jąc sobie twarz Han nah.

– Nie śpisz? – zapy tał Eli jah.
– Nie. – Isaac wysta wił głowę, by na niego spoj rzeć, a Eli jah zro bił to samo.

Ludzie wokół nich szep tali, zada jąc pyta nia, nawią zu jąc zna jo mo ści i pró bu jąc
się odna leźć w nowej rze czy wi sto ści.

– Jesteś żonaty?



– Jestem… a raczej byłem. Moja żona umarła dzie sięć lat temu – odparł
Isaac.

– Ja się nie oże ni łem. Ni gdy. Myśla łem, że jesz cze mam na to czas, ale teraz
już tak nie sądzę.

– Ile masz lat, Eli jah?
– Czter dzie ści pięć. A ty?
– Pra wie sześć dzie siąt.
– Wiem, co się tu z nami sta nie, wiem. Już nas stąd nie wypusz czą. Wąt pię,

żebym się jesz cze oże nił.
– Sytu acje się zmie niają. Ni gdy nie sądzi łem, że Han nah umrze, ni gdy nie

przy pusz cza łem, że doj dzie do cze goś takiego. Ale stało się. Czyli sytu acja znów
może się odwró cić, prawda? – pocie szył go Isaac i dodał z nadzieją: – 
Bry tyj czycy i Ame ry ka nie nas znajdą.

– Cisza tam! – dole ciał z dołu głos Jana. – Możesz sobie uwa żać, co chcesz,
ale wierz mi, za dzień czy dwa będziesz tak zmę czony i głodny, że takie myśli
wylecą ci z głowy.

– Nie ma nic złego w…
– Ciii, ani słowa – uci szył go Jan. – Prze śpij się, to ci się przyda.

Jesz cze przed świ tem Isa aca obu dził kapo, ten z torów kole jo wych. Jan
powie dział mu, że to jest Adam, Żyd i wię zień taki sam jak oni, który w zamian
za pomoc w utrzy ma niu porządku miesz kał w innym baraku i dosta wał lep sze
jedze nie i ubra nie.

– Jak on może robić coś takiego? – Isaac zapy tał Jana, kiedy wycho dzili
z baraku. – Jak mógł zdra dzić swo ich?

– Rozu miem cię, ale Adam był wcze śniej w trzech innych obo zach. On
zwy czaj nie usi łuje prze żyć.

– Czyli uwa żasz, że postę puje słusz nie?
– Uwa żam, że źle robi. Uwa żam, że będzie musiał z tym żyć do samej

śmierci, chyba że zgi nie tutaj. Nie na wi dzimy go, to oczy wi ste, ale naszą
nie na wiść od zazdro ści o jego przy wi leje dzieli bar dzo cienka linia. Prze ko nasz
się. Pocze kaj tro chę, a sam zoba czysz, jak taki obóz potrafi czło wieka zmie nić.

Jan umilkł. Wyszli na pada jący z gęstych chmur deszcz ze śnie giem.
Prze li czono wszyst kich więź niów, a potem powtó rzono to raz jesz cze. Co jakiś
czas, bez żad nego powodu, wybie rano jed nego czy dwóch męż czyzn
i odsta wiano gdzieś pod strażą.

Trwało to już ponad godzinę. Isaac nie czuł pal ców u rąk i nóg, a od dłu giego
sta nia jego noga pul so wała z bólu. Nie rozu miał, po co liczą ich raz za razem.
W końcu dotarła do niego prawda. Z upły wem czasu więź nio wie byli coraz



słabsi, bar dziej zzięb nięci, a wtedy nie któ rym nogi odma wiały posłu szeń stwa, co
dawało kapo i straż ni kom pre tekst do wymie rze nia kary.

Po każ dym biciu kolej nego z nich licze nie zaczy nało się od początku.
Nowo przy by łych zmu szano do sta nia dłu żej, a pozo sta łych wysy łano do

pracy – oczy wi ście bez jedze nia. Isaac stał z Eli ja hem i kil koma innymi
z pociągu.

– Wasze zada nia. – Przed nimi sta nął straż nik, młody chło pak, na oko miał
nie wię cej niż osiem na ście lat; jasno włosy i nie bie sko oki, wyglą dał jak typowy
przed sta wi ciel Trze ciej Rze szy. Wywo ły wał kolejne numery, a męż czyźni
patrzyli na swoje koszule, spraw dza jąc, czy na pewno cho dzi o nich. Każdy
dostał kon kretny przy dział – praca w obo zie, fabryka, kost nica.

Isaac wie lo krot nie spraw dzał swój numer, ale w ogóle go nie wywo łano.
Wkrótce inni ode szli do pracy, a on został na placu sam.

– Schüller. – Jasno włosy straż nik sta nął naprze ciwko niego. – Dla cie bie
mamy spe cjalną robotę.

Isaac nie był pewny, czy zapy tać, co to za robota, czy podzię ko wać, więc
tylko ski nął głową.

Powłó cząc nogami, ruszył za blon dy nem, który popro wa dził go ku wieży
straż ni czej i bra mie, gdzie po dru giej stro nie cze kał niski, gruby męż czy zna
z cyga rem w zębach.

Isaac zatrzy mał się przed nim.
– A więc to ty? – ode zwał się gru bas, mie rząc go wzro kiem od stóp do głów.
Isaac obej rzał się przez ramię na odcho dzą cego już blon dyna.
– Chcesz tam wró cić? – zapy tał męż czy zna przez gęsty obłok dymu. – Nie

sądzę. Chodź ze mną.
Odwró cił się i ruszył tak szybko, że Isaac musiał nie mal biec, by mu

dorów nać kroku, zwłasz cza że spo wol niała go boląca noga.
Drzewa po obu stro nach drogi ugi nały się pod cię ża rem śniegu, sły chać było

tylko mozolne kroki Isa aca, kiedy pró bo wał nadą żyć za gru ba sem, który co
chwila oglą dał się na niego i poga niał go bur kli wie.

Isaac zatrzy mał się, by zła pać oddech, i poma so wał udo; miał wra że nie, że
mię śnie w środku są roze rwane. Rozej rzał się, roz wa ża jąc, czy nie rzu cić się do
ucieczki mię dzy drzewa.

– Nawet o tym nie myśl. – Gru bas sta nął przy nim i Isaac poczuł na skroni
dotyk zim nej lufy pisto letu. Wypro sto wał się powoli, a tam ten opu ścił broń. – 
Cho ciaż chciał bym cię spro wo ko wać do próby ucieczki. To by przy po mi nało
polo wa nie na ran nego kró lika. Mało spor towe, przy znaję, ale uwiel biam emo cje
zwią zane z polo wa niem. A ty nie? – Uśmiech nął się sze roko do Isa aca.



Roz legł się huk – z wyso kiej gałęzi spa dła na zie mię bryła śniegu,
a wystra szone ptaki zerwały się z łopo tem skrzy deł.

– Idziemy!
Isaac ruszył dalej, powłó cząc jedną nogą. Obli zał spę kane wargi, schy lił się

szybko, wziął garść śniegu i wło żył ją do ust – lodo wata świe żość od razu
przy nio sła mu ulgę.

Gdy poko nali zakręt, zoba czył w oddali kominy jakie goś domu, z któ rych
uno sił się dym – zapewne miesz kańcy wal czyli z poran nym zim nem. Nagle
naszło go wspo mnie nie – taki sam pora nek, szare i fio le towe chmury, z któ rych
sypie śnieg, on przy kominku ogrzewa dło nie, a naprze ciwko niego sie dzi
Han nah i trzy ma jąc w rękach zawi niątko, nuci coś cicho.

Potrzą snął głową, by pozbyć się tego obrazu, ten jed nak upar cie ani myślał
znik nąć, zmu szał go do przy po mi na nia sobie cie pła kominka, syku i trza sku
palą cego się drewna oraz kar me lo wego, orze cho wego aro matu świeżo
zapa rzo nej kawy i głosu Han nah śpie wa ją cej koły sankę.

– Głu chy jesteś? – Gru bas wyrwał go ze snu na jawie. – Kaza łem ci wejść do
środka.

Isaac uświa do mił sobie, że dotarli do domu. Dwaj uzbro jeni straż nicy
otwo rzyli im bramę i przy glą dali mu się, kiedy ich mijał.

Poszedł za gru ba sem żwi ro wym pod jaz dem pro wa dzą cym do domu; o tak
wcze snej porze zasłony w wiel kich wyku szo wych oknach na dal były
zacią gnięte. Skrę cili przed lakie ro wa nymi na czarno drzwiami fron to wymi
i obe szli budy nek ścieżką pro wa dzącą na tyły. Tutaj gru bas zatrzy mał się
i otwo rzył drew niane drzwi z łusz czącą się nie bie ską farbą.

– Jesz cze jeden, Herr Schmidt? – spy tała stara siwo włosa kobieta, która
zja wiła się, jakby na nich cze kała.

– Pro sił o niego Sturmbannführer Becher.
Kobieta pokrę ciła głową.
– Wie pan, że ona nie będzie zado wo lona. Nie była zado wo lona z dziew czyny

i z tego tutaj też się nie ucie szy.
– Umieść go w szo pie, tak mi prze ka zano. – Ruchem głowy wska zał na pół

roz wa loną komórkę na narzę dzia wci śniętą mię dzy jodły.
– Tam? Na tym mro zie zamar z nie.
– Nie twoje zmar twie nie.
Isaac miał wra że nie, jakby go tam nie było. Żadne z nich nawet na niego nie

spoj rzało, a mówili o nim jak o zbłą ka nym kun dlu. Miał ochotę ode zwać się albo
coś zro bić, byleby na niego popa trzyli.

– Ja tylko mówię, Herr Schmidt, że ona nie będzie zado wo lona… – upie rała
się kobieta, ale gru bas jej prze rwał:



– Kazał go tu spro wa dzić Sturmbannführer Becher. Ja muszę wra cać. Wiesz,
jak to jest, zawsze znaj dzie się ktoś, kto nie robi cze goś jak należy. A ja mam
dopil no wać, żeby się nauczyli.

Odwró cił się z uśmie chem i odszedł, nucąc coś pod nosem.
Kobieta stała w drzwiach, patrząc, jak Schmidt zosta wia odci ski stóp

w pokry wa ją cej zie mię brei.
– Wchodź, wchodź. – Wpro wa dziła Isa aca do kuchni i zamknęła drzwi. –

Sia daj, sia daj. – Wska zała mu krze sło obok pieca. – Ogrzej się przez chwilę,
wyglą dasz jak śmierć.

Isaac sie dział przy piecu i czuł, jak cie pło prze nika przez jego wil gotne
ubra nie i w końcu dociera do skóry. Pochu chał w dło nie i poru szył pal cami, by
przy wró cić krą że nie krwi.

– Bierz. – Kobieta podała mu bla szany kubek kawy i tro chę cie płego chleba.
– Zja daj migiem i nikomu ani słowa. – Kon spi ra cyj nie postu kała się w bok nosa.
– Jak się nazy wasz? – spy tała, z jedną ręką na bio drze, a drugą na stole
kuchen nym, jakby się chciała pode przeć.

– Isaac, Isaac Schüller – odparł, pochła nia jąc chleb.
– Ja jestem Greta. Spro wa dzono mnie z mia steczka, żebym tu goto wała

i pro wa dziła dom. Widzę, co się tutaj dzieje, widzę. – Wyj rzała przez okno, jak
gdyby obóz znaj do wał się zaraz za ogro dem z tyłu domu. – Zatrosz czę się
o cie bie. Ale nie wolno ci pisnąć o jedze niu ani o tym, że pozwo li łam ci się
ogrzać, bo znajdę się na twoim miej scu. Rozu miesz?

Isaac poki wał głową i dopił kawę.
– Daj, doleję ci jesz cze. – Napeł niła kubek. – Nic nam nie grozi, wciąż

jesz cze są w łóżku. Ale ni gdy nic nie wia domo, więc się pośpiesz.
Isaac napił się jesz cze, kobieta dała mu kolejną pajdę chleba, a potem

w kuchni zabrzę czał dzwo nek.
– On już wstał! – Wzięła kubek i ruchem ręki poka zała Isa acowi, żeby

wyszedł za nią z kuchni, do kory ta rza pro wa dzą cego do podwój nych, bogato
rzeź bio nych dębo wych drzwi z mosiężną klamką. Isaac miał ochotę wycią gnąć
rękę i prze su nąć pal cami po wzo rze wyry tym przez sto la rza w drew nie, chciał
poczuć pod pal cami te kwiaty i zakrę cone liście.

Greta zapu kała do drzwi i cze kała.
– Wejść! – dobiegł ze środka tubalny głos.
Kiw nęła głową Isa acowi, a potem otwo rzyła drzwi i weszła do pokoju.
– Przy szedł ten czło wiek z obozu, któ rego pan kazał spro wa dzić –

powie działa.
– Świet nie, niech wej dzie.



Greta sze rzej otwo rzyła drzwi i ruchem głowy poka zała Isa acowi, żeby
wszedł. Jed no cze śnie jej wzrok powę dro wał do czapki, jaką miał na gło wie.
Isaac ścią gnął ją i trzy mał w rękach.

Zamknęła za nim drzwi. Isaac ujrzał spo tka nego na torach wąsa cza,
sie dzą cego za maho nio wym biur kiem, a także swój wore czek z narzę dziami,
leżący przed nim na bla cie.

– A, zegar mistrz! – Wąsacz kiw nął ręką na Isa aca, by pod szedł bli żej, ale nie
zapro po no wał mu, by usiadł. – Pew nie się zasta na wiasz, co tu robisz, dobrze
mówię?

Isaac przy tak nął ruchem głowy.
– Wiesz, kim jestem? – spy tał męż czy zna i zaraz sam odpo wie dział na swoje

pyta nie: – Nie, wąt pię, żebyś wie dział.
Wygła dził wąsy pod nosem, prze su wa jąc palce aż po kąciki ust.
– Jestem Sturmbannführer Becher – przed sta wił się. – Mam przy jem ność

kie ro wać obo zem, w któ rym się zna la złeś. Podoba ci się tu?
– Tak jest – odparł Isaac, nie bar dzo wie dząc, co to za gierki.
– Pra wi dłowa odpo wiedź, jedyna, jaką bym chciał usły szeć. No cóż,

zegar mi strzu, posła łem po cie bie oso bi ście. Bar dzo rzadko pro szę o kogoś
z obozu, ale kiedy cię ujrza łem i zoba czy łem to – pod niósł skó rzany wore czek – 
wie dzia łem, że jesteś czło wie kiem uta len to wa nym, więc powi nie nem korzy stać
z tego two jego talentu, dopóki tu jesteś. Zgo dzisz się ze mną?

– T… tak jest – wyją kał Isaac.
– Widzisz, mam zegar szaf kowy, który spre zen to wał mi oso bi ście sam Führer.

To jeden z wielu skar bów nale żą cych teraz do Rze szy. Nie stety, nie wybija
godzin. Wielu pró bo wało go napra wić, ale nikt nie dał rady. Ale ty możesz być
wła ściwą osobą do tego zada nia. Sądzisz, że zdo łasz go napra wić?

– Z pew no ścią mogę spró bo wać.
– Spró bo wać? O nie. – Becher wstał. – Pró bo wać a zro bić to dwie różne

rze czy. Ty go napra wisz. Powiedz: „Ja go napra wię”.
– Ja go napra wię – powtó rzył Isaac.
– Jeśli ci się uda, być może znajdę ci inne rze czy do napra wia nia. Taka praca

zapewne sprawi ci przy jem ność.
– Na pewno.
– Dobrze. Bar dzo dobrze. Zapro wa dzę cię teraz do zegara, ale tutaj nie

możesz go napra wiać. Obej rzyj go, prze każ Gre cie, jakich czę ści potrze bu jesz,
a ona wskaże ci sto sowne miej sce do pracy. Widzisz, moja żona nie chcia łaby,
żebyś się krę cił po domu, więc musisz zna leźć spo sób na napra wia nie zegara tak,
żebyś nie potrze bo wał go czę sto doty kać. Czy to jasne?



Isaac pró bo wał zro zu mieć, czego wła ści wie od niego chcą. Dotych czas ni gdy
nie pró bo wał napra wiać cze goś, czego nie miał przed oczami. Musiał się
przyj rzeć, wyobra zić sobie, jak dzia łają poszcze gólne czę ści, i zna leźć
roz wią za nie pro blemu. A jed nak odpo wie dział krótko:

– Tak jest, pro szę pana. To jasne.
Becher wyszedł z gabi netu, każąc Isa acowi pójść za sobą. Zapro wa dził go do

kory ta rza, gdzie stał zegar szaf kowy, wynio sły, ale niemy.
– Jest bar dzo piękny – oce nił Isaac.
– Podejdź bli żej, przyj rzyj mu się – pole cił Becher. – Obej rzyj cyfer blat, te

maleń kie klej noty w rzym skich cyfrach, i spójrz na te bogate rzeź bie nia…
che ru bi nek i wino rośl z wino gro nami. Praw dziwe dzieło sztuki, prawda?

Isaac przy tak nął ruchem głowy i przy kuc nął, by zer k nąć na waha dło, na dal
wiszące w swoim szkla nym domu, ale nie ru chome. Wszyst kie kółka zębate, cały
mecha nizm był na widoku; jakąż radość musiało spra wiać obser wo wa nie tych
czę ści pod czas pracy, kiedy współ dzia łały ze sobą, odmie rza jąc czas.

– Mogę? – zapy tał.
Becher ski nął głową.
Isaac otwo rzył szklane drzwiczki i uważ nie obej rzał uśpione kółka zębate.
– Jest wspa niały – orzekł. Patrząc na zegar, na chwilę zapo mniał, gdzie się

znaj duje. – Wybija godziny, a potem roz lega się mniej szy kurant, tro chę jak
w pozy tywce, i wygrywa melo dię ozna cza jącą pół noc i połu dnie. Sły sza łem
o takich zega rach, ale ni gdy żad nego nie widzia łem.

– Jak sądzisz, co spra wiło, że nie do maga?
– Moż liwe, że nie jest zsyn chro ni zo wany. Odmie rza czas, ale mecha nizm

bicia nie działa. Muszę go nary so wać, zabrać rysu nek ze sobą i go
prze ana li zo wać… Czy to moż liwe?

– Jak naj bar dziej! – Becher uśmiech nął się, naj wy raź niej pod nie cony
per spek tywą, że pre zent od Führera znowu będzie dzia łał. Pośpie szył do
gabi netu i wró cił z ołów kiem i papie rem w jed nej ręce; w dru giej trzy mał
skó rzany wore czek Isa aca z narzę dziami. – Będą ci potrzebne – powie dział,
odda jąc mu narzę dzia.

Isaac ryso wał szybko, sta ra jąc się o jak naj więk szą pre cy zję. Widział zużyte
kółko zębate i brak szpry chy, może to wła śnie byli wino wajcy, ale zauwa żył
jesz cze coś, co nie paso wało do reszty.

– Chyba ktoś już pró bo wał go napra wiać. I przy mo co wał kółka zębate
nie wła ści wymi śru bami, te są zbyt duże. Moż liwe, że to one unie moż li wiają
pracę zegara.

– Do końca dnia prze każ Gre cie spis rze czy, które ci będą potrzebne, a ja
dopil nuję, żeby dostar czono ci je już jutro.



Isaac wstał, trzy ma jąc w rękach rysu nek, swoje narzę dzia i czapkę.
– Tak jest, Herr Becher.
– Kiedy pój dziesz do Grety, pokaże ci, gdzie będziesz pra co wał. – Becher

jesz cze raz uśmiech nął się do niego i wró cił do gabi netu.
Isaac wró cił kory ta rzem do kuchni. Nie bar dzo wie dział, co o tym wszyst kim

myśleć. Nie miec odno sił się do niego tak miło – a nawet ser decz nie – jak gdyby
Isaac znów urzę do wał w swoim warsz ta cie, a Becher był zwy czaj nym klien tem.

– Widzę, że zro bi łeś na nim wra że nie – powie działa Greta, kiedy wró cił do
kuchni. – Chodź ze mną, pokażę ci, gdzie będziesz pra co wał.

Zapro wa dziła go po mokrej tra wie do zruj no wa nej komórki na skraju ogrodu.
– Nie stety, na dal są tu narzę dzia ogrod nika, więc będziesz musiał sobie zro bić

tro chę miej sca.
Isaac zaj rzał do środka. Komórkę zagra cały roz ma ite rupie cie – frag menty

mebli, deski, narzę dzia do pracy w ogro dzie, a nad głową wiatr poru szał się stare
paję czyny. W rogu zauwa żył znisz czony sto łek z trzema nogami i drew nianą
skrzy nię – może tutaj urzą dzi sobie pro wi zo ryczne miej sce pracy.

– Tu będzie zimno – powie działa Greta, a potem nachy liła się do niego
i szep nęła mu do ucha: – Z tyłu, w kącie, są jakieś koce. Tylko uwa żaj, żeby nikt
nie zoba czył, że ich uży wasz. Jest też mała lampa gazowa, będziesz miał świa tło
i tro chę cię ogrzeje.

Isaac wszedł do komórki, Greta zamknęła za nim skrzy piące drzwi i został
sam w pół mroku, a do towa rzy stwa miał jedy nie ciszę.



ROZDZIAŁ PIĄTY

ANNA

W ogro dzie Anna szu kała mar che wek w zamar z nię tej ziemi, jed no cze śnie jedząc
chleb, który dostała od Grety. Mar zła, ale i tak się cie szyła, że nie musi być
w domu – poprzed niego wie czoru Liesl jasno dała do zro zu mie nia, że czuje do
niej nie chęć, dla tego teraz Anna była wdzięczna, że przy naj mniej chwi lowo
może zejść jej z oczu.

Idąc do drzwi kuchen nych, zauwa żyła na oblo dzo nej tra wie ślady stóp
pro wa dzące do komórki na końcu ogrodu. Sta nęła, spoj rzała tam i przez małe
okno dostrze gła w środku jakąś postać oświe tloną cie płym żół tym bla skiem.

W tym samym momen cie ten ktoś się obej rzał i przez zamgloną szybę
spoj rzał na Annę. Dziew czyna odwró ciła się i pośpie szyła z powro tem do
kuchni, gdzie Greta usta wiała na tacach to, co miała zanieść do jadalni.

– Ktoś tam jest – ode zwała się Anna. – W komórce. Widzia łam świa tło i jakąś
postać.

– Ciii! – Greta odwró ciła się do niej. – To Isaac. Nowy, spro wa dzili go, żeby
napra wił ten prze klęty zegar waha dłowy, co to stale bia dolą, że nie działa. Podaj
masło.

Anna wyko nała pole ce nie. Pomo gła pokroić masło na małe por cje i uło żyć je
na por ce la no wym tale rzu, na któ rym cze kały już brą zowe gorące grzanki.

– Zaniosę im to, tobie jesz cze nie wolno tam cho dzić. – Greta pod nio sła tacę.
Ręce zatrzę sły jej się pod cię ża rem i tale rze zagrze cho tały. Anna chciała jej
pomóc. – Zostaw, dam radę. Lepiej nie psuć jej humoru z samego rana. Ty
zaj miesz się obia dem. Tylko, na miłość boską, sprzą ta jąc dzi siaj, posta raj się być
nie wi dzialna!

Greta poszła zanieść śnia da nie, a Anna wyj rzała przez okno; świa tło
z komórki wyraź nie ją kusiło…

– Isaac – mruk nęła cicho. Potem starła parę z szyby i przez chwilę patrzyła na
odcisk swo jej dłoni na szkle.

Przed połu dniem Anna za radą Grety sta rała się być nie wi dzialna. Gdy tylko
sły szała stu kot obca sów Liesl na pod ło dze, od razu zmy kała do innego pokoju,



ście rała kurze i roz pa lała w kominku.
– Czemu tak się jej boisz? – szep nęła pod nosem. – Prze cież gdyby cię tu nie

było, wcale byś się jej nie bała, tylko…
– Z kim roz ma wiasz?
Prze stra szona Anna odwró ciła się i ujrzała sto ją cego w progu chłopca,

któ rego widziała przy kola cji; w rękach trzy mał loko mo tywę.
– Prze pra szam – bąk nęła.
– Za co? – zapy tał, robiąc krok w głąb salo niku.
– Nie wiem. Może za to, że nie powin nam mówić sama do sie bie.
– Ja też mówię sam do sie bie – pocie szył ją chło piec. – Nie w szkole, tylko

tutaj, w domu.
Anna wie działa, że nie wolno jej z nim roz ma wiać, że powinna wyjść

z pokoju, a jed nak po raz pierw szy ktoś na nią spoj rzał – nie ze względu na jej
strój czy reli gię, tylko na nią – i naj wy raź niej był cie kawy, co ma do
powie dze nia.

– Kiedy byłam młoda, jak ty, też tak robi łam. Roz ma wia łam z przy ja cie lem,
któ rego sobie wymy śli łam.

Chło piec usiadł na krze śle i się pochy lił.
– Jak miał na imię?
– Mówi łam na niego Bobo. – Uśmiech nęła się. – Opo wia da łam mu, jak mi

minął dzień, i o dziew czy nach w szkole, które mi doku czały.
Chło piec wybuch nął śmie chem.
– Bobo! Co za głu pie imię. Ale mnie się podoba. Nie mam wymy ślo nego

przy ja ciela, po pro stu mówię sam do sie bie mniej wię cej tak, jak roz ma wiam
z moim przy ja cie lem Otto nem. On mieszka bar dzo daleko stąd, na razie nie
możemy się widy wać – paplał.

– Frie drich! – W progu sta nęła Liesl.
Anna zoba czyła prze strach w oczach chłopca, gdy matka wymó wiła jego

imię, i wie działa, że ona też na pewno ma taką samą minę.
– Co ty tu robisz, na litość boską? I dla czego roz ma wiasz z… nią! – Liesl

zmarsz czyła nos, jakby wyczuła w pokoju coś zepsu tego.
– Wła śnie szu ka łem ojca. Mój pociąg… – bąk nął nie mrawo, uno sząc

loko mo tywę, żeby sama mogła zoba czyć.
– Zapro wa dzę cię do niego. Chodź ze mną. – Wycią gnęła rękę, żeby ujął jej

dłoń. – A ty – spoj rzała na Annę – nie waż się roz ma wiać z moim synem.
Anna kiw nęła głową i gdy tylko Liesl wyszła z pokoju, ode tchnęła głę boko.

Pró bo wała wypo le ro wać pod ręczne sto liki, ale trzę sła jej się ręka. Czy ją uka rzą?
Jeśli tak, to nawet nie śmiała myśleć, jaka to może być kara.



Wyj rzała przez okno na żwi rowy pod jazd i ota cza jącą go po bokach
mie sza ninę top nie ją cego śniegu i błota; kon tra sto wał z nią pokry wa jący traw niki
czy sty świeży śnieg. I cho ciaż obóz znaj do wał się zale d wie pół tora kilo me tra
dalej, czuła się, jakby była gdzieś indziej, na przy kład we wła snym domu,
i wyglą dała przez okno, cze ka jąc na Pio tra, by zabrał ją na kola cję, na spa cer,
a może nawet na tańce.

Piotr… znowu poja wił się w jej myślach. Przy po mniała sobie dzień,
w któ rym wyje chał, z torbą prze wie szoną przez ramię i obiet nicą, że prze żyje.
Twier dził, że to jedy nie słuszny wybór, że musi zro bić, co w jego mocy, by
powstrzy mać to, co się dzieje, że musi wal czyć.

Chciała jechać razem z nim. Zalała ją fala wstydu, kiedy przy po mniała sobie,
jak na klęcz kach bła gała go, żeby wziął ją ze sobą, że mu pomoże, że da radę.
On jed nak tylko ją poca ło wał, powie dział, żeby na sie bie uwa żała, i zosta wił ją,
zapła kaną, na pod ło dze. Pod niósł ją dopiero Elias, jej brat. Ten sam Elias, który
obie cał, że zadba o jej bez pie czeń stwo. A teraz została sama.

Stu kot obca sów na pod ło dze ostrzegł ją, że Liesl znów nad cho dzi.
Odwró ciw szy się od okna, wzięła mio tełkę do kurzu, szmatki oraz śro dek do
pole ro wa nia drewna i umknęła, by schro nić się u Grety w kuchni.

– Wie dzia łam, że ten chło piec narobi kło po tów, od razu to czu łam. Powiedz
mu, tylko uprzej mie, pamię taj, że nie wolno ci z nim roz ma wiać i gdyby sytu acja
się powtó rzyła, wyjdź z pokoju. A powtó rzy się na pewno, wspo mnisz moje
słowa. Oni nie zwra cają na niego uwagi, nie mówiąc o oka zy wa niu mu uczuć,
więc będzie tego szu kał gdzie indziej. Widy wa łam już takie rze czy – 
powie działa Greta.

Anna kiw nęła głową.
– Czy mam im zanieść obiad?
Greta pokrę ciła głową.
– Dzi siaj ja to zro bię, z tobą spró bu jemy jutro. A na razie idź do tego Isa aca.

Herr Becher chce od niego jakąś listę narzę dzi i licho wie czego jesz cze. Czeka
na to. Myśla łam, że Isaac mi ją przy nie sie, ale chyba zdał sobie sprawę, że nie
powi nien wycho dzić z komórki. Idź do niego, ale nie siedź tam za długo. I weź
to… – Greta podała Annie bla szany kubek z gorącą zupą. – Zanieś mu,
przy naj mniej się tro chę roz grzeje.

Anna poszła do komórki, czu jąc, jak zupa ogrzewa jej dło nie. Zga niła się
w duchu za to, że miała ochotę ją wypić, i liczyła, że dla niej Greta też tro chę
zosta wiła.

Deli kat nie zapu kała w drew niane drzwi i otwo rzyła.
Komórka nie była już zagra cona. Narzę dzia ogrod nika stały pod ścia nami,

jakby cze ka jąc, aż ktoś ich użyje. Isaac, opa tu lony kocami i jaki miś sta rymi



łachami, sie dział na stołku przy pro wi zo rycz nym stole skle co nym z kilku pudeł
i skrzyń, na rogu posta wił lampę.

W pierw szej chwili nie ode rwał się od leżą cej na stole kartki, tylko na dal
sie dział ze zwie szoną głową. Mam ro tał coś pod nosem, a jego dło nie
wyko ny wały takie ruchy, jakby coś napra wiał.

– Przy nio słam ci zupę – ode zwała się Anna.
Isaac spoj rzał na nią. Jego zie lone oczy błysz czały, na bro dzie i nad wargą

miał białą szcze cinę. Nie uśmiech nął się.
– Dzię kuję – powie dział.
– Greta mówiła, że masz dla niej jakąś listę. – Posta wiła kubek na stole, a on

wziął go natych miast i trzy mał obu rącz, z twa rzą nachy loną nad uno szącą się
parą i zamknię tymi oczami, jak gdyby napa wał się jego cie płem. – Czy to jest
to? – Wzięła leżący przed nim papier.

– Nie! – krzyk nął. Wyrwał jej kartkę, poło żył z powro tem na stole i jedną
ręką trzy ma jąc kubek, drugą wygła dził zagię cie. – Nic mi nie potrzeba.

– Ale Greta mówiła, że… – zamil kła.
– Mam tu wszystko, czego potrze buję. Już wiem, jak go napra wić, i nic

wię cej mi nie trzeba.
– To co Greta ma powie dzieć Herr Beche rowi?
– Niech mu powie, że Isaac naprawi zegar i że niczego nie potrze buje.
Odcze kała sekundę, dwie, trzy. Znowu zwie sił głowę nad kartką, a po chwili

wziął ołó wek i skre ślił na niej jakieś uwagi.
– Prze pra szam – wymam ro tał, nie prze ry wa jąc pisa nia. – Kiedy pra cuję,

zamy kam się w sobie i wtedy wycho dzi ze mnie stary zrzęda. Tak przy naj mniej
twier dziła moja żona.

– Ja też się zamy kam w sobie – powie działa. – Ale nie z powodu pracy.
Teraz spoj rzał na nią, jakby dopiero co weszła. Przy glą dał się jej twa rzy,

wyglą dało na to, że pró buje sobie przy po mnieć, skąd ją zna.
– Myślę o róż nych głu po tach – dodała, spe szona ciszą i jego spoj rze niem. – 

O spa ce ro wa niu w lesie albo o czy ta niu książki w fotelu przed komin kiem.
– Wspo mnie nia – mruk nął. – Mamy ich aż za dużo.
Na dal jej się przy glą dał, więc prze su nęła wzrok z niego na rów niutko uło żone

narzę dzia.
– Jesteś zajęty – bąk nęła.
W końcu ode rwał wzrok od jej twa rzy.
– Nie potra fię pra co wać w bała ga nie. Ni gdy nie umia łem. Lubię, jak

wszystko jest na swoim miej scu. – Dopił zupę i wycią gnął do niej kubek. – Na to
cze kasz?



Kiw nęła głową i wzięła od niego naczy nie; musnął pal cami jej palce, miękko
i deli kat nie jak piór kiem.

– Wobec tego nie prze szka dzam. – Otwo rzyła drzwi.
– Przyjdź jesz cze – powie dział tak cicho, że kiedy Anna obej rzała się na

niego i zoba czyła, że znów sie dzi pochy lony nad kartką, nie była pewna, czy się
nie prze sły szała.

W kuchni Greta sie działa przy piecu i patrzyła na swoje dło nie.
– Co się stało? – spy tała Anna.
Greta spoj rzała na nią.
– Nic. Ręce odma wiają mi posłu szeń stwa. Zoba czyły… one wie dzą, że nie

jestem już taka jak kie dyś.
– Ja podam kola cję.
– Nie. Bo ta Liesl zacznie od nowa.
– Pozwól mi spró bo wać. Będę cicho. – Anna przy kuc nęła i ujęła dło nie Grety.

Nie mogła jej stra cić, nie mogła ryzy ko wać, że będzie ją nad zo ro wał ktoś inny.
– Tylko uwa żaj, żeby na nich nie patrzeć ani się nie odzy wać. A może… –

Oczy Grety roz bły sły.
– A może co?
– Gdy bym tak popro siła Herr Bechera, żebyś mogła nosić stary strój

poko jówki zamiast tego? Może dzięki temu Liesl nie zwra ca łaby na cie bie
uwagi.

Anna spoj rzała na swoją popla mioną luźną sukienkę w matowe nie bie skie
pasy na tle brud nej bieli.

– Warto spró bo wać.
– Czy dosta łaś listę? – spy tała Greta.
– On twier dzi, że niczego nie potrze buje, że sam da sobie radę.
Greta wstała, nalała cho chlą zupy do miski i podała ją Annie.
– Wyjdź na dwór i zjedz szybko… Zobacz, czy nie znaj dziesz wię cej

mar che wek. A ja poroz ma wiam z Herr Beche rem.
Anna z wdzięcz no ścią wzięła gorącą zupę, wyszła z nią do ogrodu i popa rzyła

sobie gar dło, jedząc ją szybko i nawet nie gry ząc roz mię kłych warzyw. W końcu
poczuła, jak w jej brzu chu roz lewa się cie pło.

Kiedy skoń czyła, jesz cze raz spoj rzała na komórkę i zoba czyła, że Isaac
sie dzi w jasnym świe tle, zgar biony nad kartką. Na wspo mnie nie chwili, gdy ich
palce się zetknęły, i tego, z jaką uwagą przy glą dał się jej twa rzy, poczuła
koła ta nie serca. Kie dyś tak patrzył na nią Piotr – mówił, że chce ją sobie utrwa lić
w pamięci.



Wyli zała miskę do czy sta, a potem odwró ciła się od komórki, od Isa aca i od
wspo mnie nia Pio tra, które nijak tu nie paso wało.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

ISAAC

Po wyj ściu Anny Isaac nie potra fił się sku pić. Myślał o jej załza wio nych
piw nych oczach, kiedy patrzyła na niego smutno, tak jak cza sami robiła to
Han nah. Miała pęk niętą wargę, mała czer wona plamka aż się pro siła, żeby ją
zli zała albo żeby ktoś ją starł.

– Głupi sta ruch! – zga nił się w myślach. A jed nak nie mógł się cał kiem
poświę cić pracy, cały czas nasłu chi wał, czy Anna nie pojawi się znowu u drzwi
komórki.

Popa trzył na narzę dzia, które roz ło żył przed sobą, jakby szy ko wał się do
napra wia nia zegarka. Wziął maleńki śru bo kręt, pod niósł go do świa tła i na
uchwy cie zoba czył wygra we ro wane swoje ini cjały, a do tego jesz cze H i S.
Odło żył go, zamknął oczy i prze su nął pal cami po liter kach, naj pierw po swoim
ini cjale, potem po tym dru gim.

Te litery wyrył latem, w lipcu, kiedy w wio sce zapa no wał taki upał, że
wszy scy pootwie rali okna i pod parli otwarte na oścież drzwi, licząc na choćby
naj lżej szy podmuch wia tru, który przy nie sie ochłodę. Wie dział, że musi się
śpie szyć – Han nah przy ka zała mu, żeby aku rat tego dnia się nie spóź nił, a jed nak
chciał to dokoń czyć, żeby mógł jej poka zać przy kola cji.

Zamknąw szy warsz tat, pośpie szył do domu, nie zwa ża jąc na woła nie
przy ja ciół sie dzą cych przed obe rżą z na pół opróż nio nymi kuflami piwa.
W jed nej ręce niósł wore czek z narzę dziami, w dru giej małe puz derko – zega rek
kie szon kowy, który dostał od ojca, a teraz nad szedł czas, żeby prze ka zał go
komuś innemu.

Na roz staju dróg już miał skrę cić w lewo, w kie runku domu, gdy nagle ujrzał
bie gnącą ku niemu postać – obca sami wzbi jała tumany let niego kurzu,
gwał tow nie wyma chi wała rękami. Zatrzy mał się, cze ka jąc, aż do niego dotrze…
wie dział, że musi zacze kać. Gdy się zbli żyła, wypu ścił z rąk wore czek
z narzę dziami i pre zent, by móc ją uści skać.

Ze snu na jawie wyrwał go czyjś głos:
– Pogrą ży łeś się chyba w myślach.
Uniósł głowę i zoba czył Herr Bechera w gru bym weł nia nym czar nym

płasz czu. Nie miec miał czarne skó rzane ręka wiczki i kape lusz z błysz czą cym na



środku pozła ca nym emble ma tem Rze szy – orłem.
– Prze pra szam – rzu cił natych miast Isaac i wstał szybko, zakła da jąc, że zro bił

coś złego.
– Za co? Dosta łem twoją wia do mość, że nie potrze bu jesz niczego, aby

napra wić zegar. Przy znam, że jak dotąd jestem pod wra że niem. A kiedy już
ukoń czysz zada nie, zaim po nu jesz mi jesz cze bar dziej.

Isaac ski nął głową i szybko zer k nął na stertę koców na pod ło dze, z nadzieją,
że Becher ich nie zauważy i nie skon fi skuje.

– Na dzi siaj mam dla cie bie jesz cze jedno zada nie. Drob nostkę, ale taką, która
nie zmier nie pomoże mojej żonie. Mój syn Frie drich ma kolejkę, loko mo tywa
jed nak nie działa. Dziś rano sam pró bo wa łem ją napra wić, ale mi się nie udało.
Po połu dniu wyjeż dżam, a żona ma mnó stwo spraw na gło wie, dla tego chłopcu
przyda się jakaś roz rywka, żeby się nie nudził. Pomy śla łem, że może ty zdo łasz
mu pomóc.

– Oczy wi ście, Herr Becher. – Isaac wycią gnął ręce, spo dzie wa jąc się, że
Becher poda mu zabawkę.

– Nie, jest na górze, w pokoju chłopca. Trzeba też napra wić frag menty torów,
a nie mam czasu zno sić ci tu tego wszyst kiego. Uprze dzi łem żonę, że będziesz
w domu, pod nad zo rem mojego asy stenta, Herr Schmidta. Kiedy skoń czysz,
wyj dziesz i natych miast wró cisz do tej komórki. Zro zu miano?

– Tak, oczy wi ście.
– Świet nie. Zacze kaj tu, Herr Schmidt wkrótce po cie bie przyj dzie. Chcia łem

sam ci o tym powie dzieć, bo to oso bi sta prośba, nawet bar dzo oso bi sta, więc
jeśli nie zosta nie speł niona tak, żeby mój syn był zado wo lony, będę
roz cza ro wany. – Becher uśmiech nął się, a Isaac dostrzegł szybki błysk jego
zębów: dłu gie i ostre sie ka cze, a pozo stałe zęby uło żone tak równo, że nie
wyglą dały na praw dziwe.

Becher wyszedł, Isa aca zaś ogar nął nie ocze ki wany lęk. Ten uśmiech, ta
prośba, coś w tym było – może groźba? – jak gdyby Becher igrał z nim jak kot
z myszą, zanim skręci jej kark.

Wkrótce zja wił się Schmidt. Idąc za asy sten tem Bechera, Isaac sły szał sze lest
spodni ocie ra ją cych się o tłu ste uda Niemca.

– Tam – powie dział Schmidt. – Będę w gabi ne cie, przyjdę po cie bie za
godzinę.

Isaac powoli wcho dził po scho dach, nie mając odwagi przy trzy mać się
balu strady z wypo le ro wa nego maho niu. Idąc, oglą dał zdo biące ściany foto gra fie
rodzinne oraz por trety dal szych krew nych; spra wiało to wra że nie, jakby każdy
krok miał mu przy po mi nać, w czyim domu się znaj duje. Na ple cach czuł



spoj rze nie Schmidta, wbił więc wzrok w stopy, igno ru jąc obrazy i nie zwa ża jąc
na ból.

U szczytu scho dów powi tał go długi kory tarz, cały wyło żony szkar łat nym
chod ni kiem w złote kwiaty; za zamknię tymi drzwiami z lewej i pra wej
znaj do wały się pokoje rodziny.

– Dru gie po lewej! – zawo łał z dołu Schmidt. – Niczego nie ruszaj. I nie
marudź. Kiedy skoń czysz, przy ślę słu żącą, żeby znów posprzą tała.

Isaac poki wał głową i chwy cił ciężką mosiężną klamkę. Poczuł chłód metalu
pod pal cami i usły szał szczęk, gdy otwie rał drzwi i zamy kał je za sobą.

Rozej rzał się po pokoju. Na pod ło dze, tak jak mu powie dziano, leżała
roz ło żona kolejka elek tryczna dla dzieci, na sta cji stały w rów nych rzę dach
czer wone i zie lone pociągi, a maleń kie ludziki cze kały na pero nach. Teren
dookoła był ozdo biony sztucz nymi drze wami, a dalej była kolejna sta cja, tym
razem z małymi samo cho dami cze ka ją cymi na podróż nych. Na ten widok Isaac
się uśmiech nął, jak gdyby przy szedł się bawić, a nie do pracy.

– Ciii – roz legł się czyjś głos.
Ku swemu zdzi wie niu Isaac zoba czył małego chłopca, dzie się cio-, może

jede na sto let niego, sie dzą cego po turecku na wąskim łóżku; obok niego leżała
książka. Jego lśniące złote włosy two rzyły gęstą grzywkę nad jasno nie bie skimi
oczami.

– Przy sze dłem napra wić loko mo tywę – powie dział.
– Matka kazała mi iść się bawić na zewnątrz – szep nął chło piec. – Ale ja nie

lubię być na dwo rze w taki ziąb, więc kiedy przy szła spraw dzić, scho wa łem się
pod łóż kiem.

– Może wrócę póź niej… – Isaac cofał się, maca jąc ręką za ple cami
w poszu ki wa niu klamki.

– Nie! Pro szę nie! – Chło piec zesko czył z łóżka. – Matka mówi, że umiesz
napra wić pociąg. Nawet tata mówił, że napra wisz zegar waha dłowy, mówił, że
umiesz napra wić wszystko. Pro szę. To tylko loko mo tywa, ta czer wona, nie
jeź dzi, a jeśli nie będę miał innego zaję cia, każą mi się uczyć albo ćwi czyć
gra nie. Pro szę.

Isaac uniósł nieco czapkę i prze je chał dło nią po ogo lo nej gło wie.
– Obej rzę ją – powie dział.
Schy lił się i pod niósł loko mo tywę. Odkrę cił płytkę pod wo zia, która

przy trzy my wała mecha nizm zabawki, usiadł na pod ło dze i zaczął maj stro wać
przy czę ściach.

– Miesz kasz w komórce? – zapy tał chło piec.
– Nie.
– To gdzie?



– Z innymi – odparł Isaac.
– Z jakimi innymi?
Isaac wes tchnął. Czy to moż liwe, żeby chło piec o niczym nie wie dział?
– Ile masz lat? – zapy tał.
– Jede na ście. Pra wie.
– Napra wię ci pociąg i będziesz mógł się bawić. – Może jest za młody i nie

zdaje sobie sprawy z tego, co dzieje się wokół niego.
– Wczo raj przy je cha łem ze szkoły. Zamknęli ją, więc musia łem wró cić.

A tutaj jest nudno, nie ma się z kim bawić.
– Prawda – przy tak nął Isaac, w sku pie niu oglą da jąc mały mecha nizm.
– Jesteś ubrany tak samo jak słu żąca – zauwa żył chło piec.
– Ow szem.
– Ona ma na imię Anna, a ty jesteś Isaac, sły sza łem roz mowę matki z tatą.

Zawsze myślą, że ich nie sły szę, pew nie dla tego, że mnie nie zauwa żają
i zapo mi nają, że tam jestem.

Isaac uśmiech nął się pod nosem, on także znał to uczu cie.
– Jesteś Żydem?
Isaac przy tak nął ruchem głowy.
– Tak myśla łem. Ale podobno macie dłu gie nosy, a cza sami tylko jedno oko,

dłu gie zęby, dłu gie dra piące pazury i…
– Dość! – Isaac stuk nął loko mo tywą w pod łogę tak mocno, że chło piec się

prze stra szył. – Czy ja tak wyglą dam? Spójrz na mnie! – powie dział ostro.
– Nie – odpo wie dział cicho chło piec. – Nie wyglą dasz jak te rysunki na

pla ka tach.
Isaac pod niósł loko mo tywę z pod łogi; jego ręce znów drżały – nie z bólu

spo wo do wa nego reu ma ty zmem, tylko z gniewu.
– Jestem Frie drich – ode zwał się znów chło piec. – Chyba powi nie neś to

wie dzieć, bo ja znam twoje imię, a kiedy się poznaje kogoś nowego, wypada się
przed sta wić, prawda?

– Ow szem, tak naka zuje uprzej mość. Miło mi cię poznać, Frie dri chu.
– Cie bie też, Isa acu.
– Pro szę, chyba już zro bione. – Isaac posta wił loko mo tywę na szy nach, po

czym odsu nął poła mane listewki i na powrót złą czył tory. – Trasa two jego
pociągu będzie tro chę krót sza, za to będzie dzia łał.

Frie drich zesko czył z łóżka, na któ rym sie dział, i patrzył, jak loko mo tywa
powoli rusza, nabiera pręd ko ści i kle ko cząc, jedzie dalej. Zakla skał z rado ści,
Isaac zaś stwier dził, że śmieje się razem z nim.

– Działa! Naprawdę działa! Jesteś cza ro dzie jem! Ojciec nie umiał jej
napra wić, ja też nie, aż zja wi łeś się ty i wszystko jest jak należy!



Isaac wstał i przez chwilę patrzył, jak Frie drich się bawi, pod cze pia wagony
do loko mo tyw i usta wia na sta cji małe figurki pasa że rów cze ka ją cych na swój
pociąg. Chciałby tak stać i obser wo wać go w nie skoń czo ność, napa wa jąc się
pro stą rado ścią z zabawy, nada wa nia nazw sta cjom, imion ludziom
i wyobra ża nia sobie ich roz mów w trak cie podróży do dale kich kra jów.

– Pro szę bar dzo, Frie dri chu – powie dział. Chło piec spoj rzał na niego
z uśmie chem.

Isaac wyszedł z pokoju i powoli zszedł po scho dach na par ter, pró bu jąc
prze cią gnąć tę chwilę, zanim zosta nie zapro wa dzony z powro tem do zim nej
komórki albo, co gor sza, do obozu.

Zimowe niebo szybko zga siło świa tło dnia, pogrą ża jąc Isa aca w ciem no ściach
zim nej komórki; został mu tylko słaby blask lampy. Szybko robił na kartce
kolejne notatki, by być gotowy do naprawy zegara, gdy zosta nie wezwany, ale
nikt po niego nie przy szedł.

Nie był przy zwy cza jony do tego, że nie ma nic do roboty. Sie dział, patrząc na
ściany komórki, na cien kie szpary mię dzy deskami, przez które wpa dało
lodo wate powie trze, tak że z jego ust stale buchała para cie płego odde chu.

Praca by mu pomo gła, nie myślałby o gło dzie nie ustan nie ści ska ją cym mu
brzuch i powo du ją cym napływ śliny do ust w ocze ki wa niu na posi łek, który nie
nad cho dził. Poza tym ode rwa łaby jego myśli od obozu, od życia, jakie stało się
teraz jego udzia łem. Zachi cho tał w ciszy komórki – jak dotąd dopi sy wało mu
szczę ście, wyjąt kowe szczę ście. Latami ukry wał się w swo jej wio sce, zajęty
pracą, i nikt po niego nie przy szedł. Wywieźli go dopiero wtedy, kiedy usły szał,
że Ame ry ka nie i Bry tyj czycy z każ dym dniem są coraz bli żej.

Wła śnie ogry zał skórkę przy kciuku, gdy otwo rzyły się drzwi i wszedł
Schmidt.

– Czas na nas – rzu cił Nie miec, odwra ca jąc się z powro tem do wyj ścia.
Isaac zmu sił się, by wstać, choć nogi się pod nim ugi nały. Zga sił lampę

i pokuś ty kał za Schmid tem. Zamiast głodu poczuł nud no ści na myśl o wyso kim
ogro dze niu, żoł nier zach z kara bi nami oraz o zim nych spoj rze niach straż ni ków.

Nagle jed nak wszystko to zni kło – kuchen nymi drzwiami wyszła z domu
Anna i widząc Isa aca, uśmiech nęła się do niego blado.

Gdy Schmidt odpro wa dzał ich z powro tem do obozu, Isaac obej rzał się na
dom. Pada jący z okien blask spra wiał wra że nie, jakby dom wessał całe świa tło,
pozo sta wia jąc ich w atra men to wej ciszy nocy. Rano padał deszcz ze śnie giem,
a teraz zastą piły go grube płatki śniegu, two rzące coraz grub szą war stwę, pod
którą ugi nały się konary drzew.



Schmidt szedł za nimi, nucąc coś pod nosem i paląc cygaro. Co jakiś czas
kazał im się zatrzy my wać – Isaac nie miał wąt pli wo ści, że Nie miec robił to
wyłącz nie po to, żeby jak naj dłu żej mar zli na mro zie.

Anna wzdry gnęła się, gdy Isaac trą cił ją ramie niem.
– Prze pra szam – szep nął.
– Nie, to ja prze pra szam. Nie cho dzi o cie bie. To przez to miej sce. Za każ dym

razem, jak coś usły szę albo kiedy coś mnie dotknie, moje ciało tak reaguje.
– Od dawna tu jesteś?
Anna potrzą snęła głową.
– Od wrze śnia ubie głego roku. Wiesz, dopiero rok temu stwo rzyli blok dla

kobiet. Byłam jedną z pierw szych. Czę sto się zasta na wiam, dla czego ja
i dla czego aku rat teraz?

Isaac roze śmiał się cicho.
– Ja wła śnie zada wa łem sobie te same pyta nia. Pra wie pięć lat wol no ści

i nagle zna la złem się tutaj.
– Piotr by powie dział, że to prze zna cze nie – odparła. – Fatum. Coś, na co nie

mamy wpływu.
– Piotr? – powtó rzył pyta jąco.
– Mój narze czony. On wie rzy w zrzą dze nia losu, a nawet w to, że sny mogą

nam coś mówić.
– Ale ty w to nie wie rzysz?
Anna wzru szyła ramio nami.
– Już sama nie wiem, w co wie rzyć.
– Cicho tam! – burk nął za ich ple cami Schmidt. – Myśli cie, że nie sły szę, jak

szep cze cie? Macie mnie za głupka?
– Nie, Herr Schmidt – odpo wie dzieli nie mal jed nym gło sem.
– Zatrzy maj cie się. Skoro tak dobrze się czu je cie w swoim towa rzy stwie,

tro chę tu sobie posto icie.
Isaac sta nął, Anna zaś przy su nęła się do niego, drżąc z zimna. Chciałby ją

objąć i ogrzać, lecz zro bił tylko to, co mógł – przy warł do niej, aż wyglą dali
niczym bliź nięta syjam skie; wymie niali się cie płem i uspo ka jali się nawza jem.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

FRIE DRICH

– Jedz, Frie dri chu, a nie baw się tym, co masz na tale rzu – skar ciła go matka,
kiedy zasie dli do kola cji przy lśnią cym okrą głym stole.

Sztućce też były świeżo wypo le ro wane, chło piec czuł uno szący się
w powie trzu zapach środka do czysz cze nia sre bra.

– A więc ją napra wił? – spy tała jego matka.
– Tak – odparł ojciec z ustami peł nymi ziem nia ków.
– Nie chcę, żeby się krę cił po domu. A jeśli coś nam zrobi?
– Nic takiego się nie sta nie, moja droga. Czemu miałby nas skrzyw dzić? Poza

tym każę Schmid towi pil no wać go jutro, kiedy będzie napra wiał zegar. Twier dzi,
że roz wią zał pro blem, podobno wystar czy mu rap tem kilka godzin.

– Kilka godzin! – krzyk nęła matka, więc Frie drich spoj rzał na nią,
spo dzie wa jąc się, że znowu będzie mdlała.

– Już dobrze, Liesl. – Ojciec wstał i nalał jej ciem nego płynu do szklanki
z gru bego krysz tału. – Wypij, dobrze ci zrobi na nerwy.

– A ja mogę go pil no wać? – spy tał Frie drich. – Mogę. Będę stał tuż obok
niego.

– Nie waż się zbli żać do tego Żyda! – krzyk nęła na niego matka. – Kto wie,
jakie cho roby roz nosi albo co lubi robić małym chłop com!

– On nie jest taki… – zapro te sto wał chło piec.
– A ty niby skąd wiesz, jaki jest? – prze rwała mu matka, pio ru nu jąc go

wzro kiem.
Frie drich ugryzł się w język i nie wyga dał się, że roz ma wiał z Isa akiem

o tym, jak to jest być Żydem, i że oni się mylą. Ukroił tylko kawa łek mięsa
i wró cił do jedze nia.

– Frie dri chu, musisz zro zu mieć, że ludzie tacy jak ten czło wiek i ta kobieta,
która cza sami tu usłu guje, nie są tacy jak my – oświad czył ojciec. – Są tutaj,
żeby speł niać nasze życze nia, i dzięki temu są szczę śliwi, bo pra gną nas
zado wo lić. Dla tego nie roz ma wiaj z nimi, wyda waj im tylko pole ce nia, a jeśli
ich nie speł nią, powiedz o tym mnie albo matce.

Frie drich ski nął głową i prze łknął kawa łek mięsa.
– Ojcze, czy mogę cię o coś zapy tać? – zary zy ko wał.



– Możesz. A ja się zasta no wię, czy odpo wie dzieć.
– Gdzie mieszka ten czło wiek? W komórce?
Rodzice poro zu mieli się wzro kiem. Frie drich zauwa żył, że matka leciutko

kręci głową.
– Miesz kają w mia steczku – odparł ojciec. – Nie da leko stąd. Są zebrani razem

w jed nym miej scu, dzięki czemu są od nas oddzie leni, a my jeste śmy bez pieczni.
– Czy mogę tam pójść? – spy tał chło piec, zapo mniaw szy naj pierw się

upew nić, czy może zadać dru gie pyta nie.
Z ust matki wyrwał się jęk i na chwilę osu nęła się na krze śle. Ojciec czym

prę dzej sta nął koło niej i pomógł jej się wypro sto wać; oczy znów miała otwarte
i czujne. Przy ło żył do jej ust szklankę z brą zo wym pły nem, po któ rym od razu
odżyła.

– Frie dri chu, nie wolno ci wycho dzić z tego domu, czy to jasne? Nie będę
tego powta rzał. Możesz korzy stać z ogrodu, ale tylko po obu stro nach domu,
a nie z tego na tyłach, bo zegar mistrz używa teraz komórki. A skoro
zde ner wo wa łeś matkę, wra caj do swo jego pokoju.

Frie drich wstał na mięk kich nogach. Widząc gniew w oczach ojca i sły sząc
słowa, które padły z jego ust, tak szorst kie i groźne, wie dział, że za ewen tu alne
nie po słu szeń stwo czeka go surowa kara.

– Wybacz, matko – bąk nął od progu jadalni.
Zer k nęła na niego prze lot nie, uśmiech nęła się słabo i odpra wiła go ruchem

ręki, a jego nie do je dzona kola cja sty gła na stole.
Kiedy wyszedł, zoba czył, że w salo nie sie dzi Schmidt, z nogą na pod nóżku

i szklanką bursz ty no wej whi sky w ręce. Przez chwilę chło piec przy glą dał się, jak
tam ten popija, jakby był panem domu.

– Na co się gapisz?! – wark nął gru bas, odwró ciw szy do niego czer woną
twarz. Pod niósł się, odsta wił szklankę na wypo le ro wany stół i pod szedł do
chłopca.

– Co tu się dzieje? – Ojciec sta nął za ple cami syna.
– Nic – odparł Frie drich, prze no sząc wzrok z ojca na Schmidta.
– Patrzył na mnie tak, jakby cze goś chciał. Powiedz, Frie dri chu, chcesz

cze goś? – Schmidt schy lił się i przy su nął twarz tak bli sko, że chło piec poczuł
zapach trunku, dymu tyto nio wego i potu męż czy zny.

– Od powrotu do domu nic tylko spra wia kło poty – oświad czył ojciec,
popy cha jąc syna w kie runku scho dów. – Idź do łóżka!

Wlo kąc się krok za kro kiem po scho dach, Frie drich sły szał, jak ojciec
zapra sza Schmidta, by zjadł z nimi kola cję, oraz głos matki, woła ją cej, że też
pra gnie jego towa rzy stwa.



Po co mnie tu ścią gnęli? – zasta na wiał się chło piec, otwie ra jąc drzwi sypialni.
– O co im cho dzi?

Przy siadł na brzegu łóżka, wyobra ża jąc sobie, jak Schmidt dojada resztki jego
kola cji, napy cha jąc się niczym świ nia przy kory cie.

Popa trzył dokoła – na kolejkę, na kilka ksią żek na półce – myśląc o tym, co
mógłby zro bić. Miał już dość tego pokoju. Po połu dniu kolejka ura to wała go
wpraw dzie przed nudą, ale nie wyobra żał sobie, że miałby spę dzać czas jedy nie
w tym pokoju albo ogródku z boku domu, a skoro nie mógł cho dzić do ogrodu
na tyłach, gdzie była komórka, nic innego nie przy cho dziło mu na myśl.

Wyszedł z pokoju i na pal cach ruszył kory ta rzem. Jesz cze raz spró bo wał
naci snąć klamkę drzwi naprze ciwko. Z niego miałby przez okno widok na
komórkę, więc mógłby przy naj mniej obser wo wać Isa aca, a może też zoba czyć
mia steczko, w któ rym miesz kał. Kto wie, może nawet bawiące się dzieci? Ale
drzwi na dal były zamknięte na klucz, a on nie potra fiłby otwo rzyć zamka.

– Otto by umiał – mruk nął pod nosem, przy sia da jąc na brzegu łóżka. –
Powi nie nem był popro sić Isa aca, on by potra fił, a jak mówił ojciec, gdy bym mu
kazał, musiałby to zro bić.

Nagle uświa do mił sobie, że mówi sam do sie bie jak Anna, i zachi cho tał.
Wziął z komody książkę i poło żył się, by poczy tać o sta ro żyt nych

Egip cja nach – o tym, jak robili mumie i wzno sili pira midy. Był w poło wie
pierw szej strony, gdy naraz z dołu dole ciał potężny huk.

Pod szedł do drzwi i uchy lił je na mili metr. Usły szał głos matki; szlo cha jąc,
krzy czała na ojca.

– Jak możesz wyma gać, żebym tu żyła dzień w dzień? Nikt mnie nie
odwie dza, moi przy ja ciele nie chcą tu przy je chać! I trudno mieć im za złe! Skoro
pół tora kilo me tra od nas jest to coś, a oni roz no szą zarazki po całym naszym
domu!

A potem dole ciał kojący głos Schmidta, który uspo ka jał matkę, cho ciaż
zwy kle zaj mo wał się tym ojciec.

Frie drich nie usły szał odpo wie dzi ojca, jedy nie jego dud niący głos. Nie
ośmie lił się wyjść z sypialni, nie odwa żył się zer k nąć na roz gry wa jącą się niżej
scenę.

Wkrótce zapa no wał spo kój, a potem dole ciał dźwięk zamy ka nych drzwi.
Chło piec usły szał kroki ojca i jego głos, teraz już wyraź niej szy.

– Roz biła ten cho lerny tele fon.
Frie drich z powro tem poło żył się na łóżku.
Teraz już i ojciec gada sam do sie bie. Być może wszy scy tu jeste śmy sza leni,

pomy ślał.



ROZDZIAŁ ÓSMY

ISAAC

Ranek roz po czął się tak samo jak poprzed niego dnia. Kapo Adam obu dził ich
wrza skiem, gdy leżeli w pół śnie na swo ich pry czach, zwi nięci w kłę bek, by jako
tako się ogrzać.

Isaac ubrał się, ochla pał twarz w pokry tej brudną pianą wodzie, któ rej
wcze śniej uży wali inni, wziął swoją pajdę chleba i słabą kawę. Zauwa żył Jana,
który naj pierw mu się przy glą dał, a potem powie dział coś do męż czy zny
o wiel kich, prze krwio nych okrą głych oczach i zapad nię tych policz kach.

Sie dząc na brzegu swo jej pry czy, powoli prze żu wał chleb, uda jąc, że jest
w domu i je śnia da nie przed wyj ściem do pracy.

– Zała twi łeś sobie klawą robotę, co? – Męż czy zna o zapad nię tej twa rzy sta nął
przed nim, opie ra jąc ramię na jego pry czy.

Isaac spoj rzał na Jana, który sie dział naprze ciwko na dol nej pry czy i trzy mał
w pal cach nie za pa lo nego papie rosa.

– Sły sza łem, że wybrał cię nasz kapo… znasz go, no nie? – mówił dalej
męż czy zna o wychu dłej twa rzy.

Isaac pokrę cił głową.
– Nikogo tu nie znam.
– Widzisz tego papie rosa, któ rego trzyma Jan? Są różne spo soby na zdo by cie

tego, czego się chce albo potrze buje, nie trzeba od razu być zdrajcą.
– Ja nic nie dostaję – odparł Isaac. – Nic a nic.
– Poza tym, że masz wygodną robótkę u naszego komen danta? I pew nie

dodat kowy posi łek albo i dwa? A co dajesz w zamian, hę? Opo wia dasz mu
o nas, o tym, co tu robimy? A wiesz, że wie czo rem dwóch naszych kole gów
pobito na śmierć? Tutaj, na placu ape lo wym, ale cie bie przy tym nie było. Nie
sądzisz, że to wygodny zbieg oko licz no ści? – Męż czy zna zbli żył się do Isa aca,
wyrwał mu z ręki resztkę chleba i ją zjadł.

– Wystar czy. – Jan wstał. – Isa acu, mój przy ja ciel chce tylko powie dzieć, że
jeśli poma gasz im dla korzy ści oso bi stych, to jesz cze nie jest za późno. Nie
musisz być taki jak Adam, rozu miesz?

Isaac zoba czył jak Adam, ich kapo, wypy cha z baraku star szego czło wieka,
który spo dzie wa jąc się bicia, szedł z rękami nad głową.



– Rozu miesz, Isa acu? – powtó rzył Jan.
Isaac ski nął głową.
– Ja im nie poma gam. To zwy czajna praca. Nie moja wina.
Jan pokle pał go po dło niach.
– Wie rzę ci.
– A ja nie! – wark nął męż czy zna o zapad nię tych policz kach. – Będę miał na

cie bie oko, Isaac.
Kiedy obaj ode szli od niego, Isaac spoj rzał na swoje ręce, trzę sące się już nie

tylko z zimna, ale i ze stra chu.

Tego samego dnia po połu dniu Isaac stwier dził, że nie jest w komórce sam. Gdy
już napra wił zegar szaf kowy, Schmidt zapro wa dził go z powro tem do ogrodu
i wrę czył mu małą torbę pełną zegar ków naręcz nych i kie szon ko wych; były
roz ma itych kształ tów i wiel ko ści, ale łączyło je to, że nie dzia łały.

– Zawia do mię Herr Bechera, że ci się udało – oświad czył Schmidt,
zosta wia jąc Isa aca przed drzwiami komórki. – Życzy sobie, żebyś po ukoń cze niu
zada nia zajął się naprawą tego, co jest w tej tor bie.

– Do kogo one należą? – zapy tał Isaac, zaj rzaw szy do torby.
– Nie twój inte res. Napraw je. – Schmidt odszedł i Isaac został sam, nieco

zdez o rien to wany. Liczył na coś wię cej, gdy zegar waha dłowy znów zaczął
wydzwa niać i cho dzić; try biki i kółka zębate poru szały się w ide al nej har mo nii,
a kuranty wybi ja jące pół noc i połu dnie cze kały, aż wska zówki znajdą się na
wła ści wej godzi nie.

Gdyby był w domu, dla uczcze nia suk cesu wypiłby odro binę whi sky, a jeśli
byłoby to za życia Han nah, opo wie działby jej o tym, tak dumny, jakby zła mał
szyfr do sejfu, w któ rym prze cho wuje się bry tyj skie klej noty koronne.

Otwo rzył drzwi komórki i z zasko cze niem ujrzał zgar bioną postać, tak samo
ubraną jak on; czło wiek ten sie dział na jego stołku i drze mał ze zwie szoną
głową.

Isaac zakasz lał raz i drugi, po czym powtó rzył to gło śniej.
Śpiący uniósł głowę – był to męż czy zna mniej wię cej w wieku Isa aca,

z krza cza stymi brwiami nie mal zasła nia ją cymi mu oczy i zbie la łymi z zimna
ustami.

– Jesteś nowy – ode zwał się do Isa aca.
– To samo mia łem powie dzieć o tobie.
– Nie jestem nowy. Ostat nio nie mieli dla mnie zbyt wiele roboty, ale teraz

ponoć nie mogą patrzeć na te zwię dłe liście, więc kazali mi je usu nąć. Oni lubią
usu wać.



Męż czy zna wstał i uśmiech nął się do Isa aca, to zaś wytrą ciło go z rów no wagi,
bo uśmiech poja wił także w oczach nie zna jo mego, a jak dotąd nie spo tkał tu
nikogo, kto oka zy wałby taką radość.

– A tobie co kazali robić? – zapy tał męż czy zna.
Isaac uniósł torbę.
– Mam to napra wić.
Tam ten nie cze kał, aż Isaac pokaże mu zawar tość, tylko wyrwał mu torbę

z rąk i zaczął wyj mo wać zegarki.
– Chyba wiesz, skąd się wzięły, co? – zapy tał.
Isaac pokrę cił głową.
– Z obozu. To nasz doby tek. Sprze da dzą je albo poda rują straż ni kom,

zoba czysz.
Isaac szyb kim ruchem ode brał mu torbę i wło żył zegarki z powro tem.
– A wła śnie, jestem Levi. – Męż czy zna by naj mniej nie prze jął się ostrą

reak cją Isa aca. – A ty jak masz na imię?
– Isaac. Długo tu zosta niesz? Mam pracę.
Levi wybuch nął śmie chem.
– No, no, już mówisz tak, jakby to była twoja komórka, twój warsz tat. Tak

trzy maj, Isaac, tak trzy maj!
Wziął gra bie i nucąc jakąś melo dię, wyszedł z komórki, zosta wia jąc Isa aca

z torbą pełną rze czy nale żą cych do więź niów.

Isaac pra co wał nie całą godzinę, gdy do komórki wszedł Herr Schmidt i przy niósł
tele fon z poła maną pod stawą; kable wysu wały się z apa ratu niczym macki
ośmior nicy.

– Napraw go – pole cił, kła dąc tele fon na pro wi zo rycz nie skle co nym stole. – 
Będzie im potrzebny jesz cze dzi siaj, więc się pośpiesz.

Schmidt wyszedł rów nie szybko, jak się zja wił; Isaac usły szał, że krzy czy coś
do Leviego, który nie odpo wie dział.

Tele fon miał wgnie cioną pod stawę i pęk niętą słu chawkę. Isaac ni gdy jesz cze
nie napra wiał tele fonu ani nawet go nie miał.

Wstał, otwo rzył drzwi komórki i zawo łał Leviego. Ten pod szedł nie śpiesz nie,
znowu z tym przy le pio nym do twa rzy uśmie chem.

– Mogę ci jakoś pomóc? – zapy tał, opie ra jąc się o gra bie.
– Widzia łeś kie dyś tele fon? – Isaac poka zał mu apa rat, który miał w rękach.
– Ba, sam taki mia łem. A nawet dwa, jeśli liczyć także ten w moim biu rze.

Ale nie bar dzo wiem, jak to działa. – Levi uważ nie przyj rzał się pod sta wie
apa ratu i wysta ją cym kablom. – Na mój gust te kabelki trzeba pod łą czyć do
pod stawy… i sprawdź, skąd wycho dzą. Myślę, że potem powi nie neś spraw dzić



słu chawkę i mikro fon, upew nij się, że także są pod łą czone, nie wiem, jak ina czej
można by to zro bić.

– Oni go potrze bują jesz cze dzi siaj – mruk nął zmar twiony Isaac, patrząc na
nie znany mu przed miot.

– Wiem, że dasz sobie radę – zapew nił go Levi.
– A niby skąd wiesz?
– Wyglą dasz na takiego, co potrafi.
Isaac nie spoj rzał na niego, wbi jał wzrok w tele fon, wyobra ża jąc sobie, jak się

go używa. Chciałby wezwać kogoś na pomoc, ale kogo?
– Wiesz, powi nie neś się czę ściej uśmie chać – oznaj mił nagle Levi.
– O czym ty mówisz? – Isaac pod niósł wzrok.
Levi patrzył na niego, jak gdyby potra fił odczy tać jego myśli i przej rzeć

wspo mnie nia. Marsz cząc brwi, wyja śnił:
– Ja nie żar tuję, musisz się czę ściej uśmie chać. Uśmie chaj się, a od razu

poczu jesz się lepiej. To działa. – Schy lił się, by wyrwać jakieś chwa sty.
– A z czego tu się śmiać?
Levi porzu cił chwa sty i znowu oparł się na drew nia nych gra biach.
– Znasz mnie wpraw dzie co naj wy żej od godziny, ale czy widzia łeś mnie bez

uśmie chu na twa rzy?
– Wyglą dasz, jak byś po pro stu odpo czy wał od pie lę gno wa nia swo jego

ogródka. Opie rasz się na tych gra biach, jakby ni gdzie ci się nie śpie szyło.
– Bo tak jest. Czasu mam pod dostat kiem. Ale nie odpo wie dzia łeś mi na

pyta nie. Czy widzia łeś mnie bez uśmie chu na twa rzy?
– Nie – odparł Isaac. – Przez to wyda jesz się pro sto duszny. Jak byś nie

rozu miał, co się dzieje wokół cie bie. – Spu ścił wzrok i z powro tem przyj rzał się
plą ta ni nie kabli. Pyta nie Leviego go ziry to wało, przy po mniało mu Han nah, która
stale powta rzała, żeby nie trak to wał wszyst kiego tak serio, żeby spoj rzał na świat
życz li wiej i pogod niej. – Tutaj nie znaj dziesz szczę ścia – oświad czył po pro stu.

– Wyobraź sobie, Isa acu, że ode brali mi dom. I firmę. A żonę i dzieci wysłali
do innego obozu, podej rze wam, że albo już nie żyją, albo są na skraju śmierci.

– A mimo to się uśmie chasz.
– Ow szem, mimo to. Nie rozu miesz, Isa acu? Zabrali mi wszystko, wszystko.

Ale tego jed nego nie mogą mi ode brać: mojego humoru, tego, kim jestem. Ja już
byłem w życiu szczę śliwy. Stale dow cip ko wa łem, bawi łem się i uśmie cha łem.
I posta no wi łem, że bez względu na to, co czuję, bez względu na to, czego
pró bują mnie pozba wić, zacho wam ten humor i pozo stanę sobą. Kim byłeś,
zanim się tu zna la złeś?

Isaac ode rwał wzrok od tele fonu.
– Czy to ważne?



– Oczy wi ście, że jest ważne. No już, kim byłeś?
– Byłem Isa akiem, któ rego żona umarła. Zosta łem sam ze swoim warsz ta tem

i moimi zegar kami. Mia łem przy ja ciół, z któ rymi jadłem i piłem. Mia łem Boga.
A teraz nie mam nic.

– Boga wcale nie stra ci łeś – spro sto wał Levi, roz kła da jąc ręce i patrząc
w niebo, jakby obja wił się nad nim Bóg we wła snej oso bie.

Isaac spoj rzał na kłę bo wi sko sza rych chmur nad głową, pró bu jąc prze bić je
wzro kiem i dostrzec nad nimi niebo.

– Nie stra ci łem – przy znał. – Tylko nie jestem pewny, czy on jesz cze mnie
sły szy. Nie stąd.

– Przy ja cielu, on cię dosły szy wszę dzie.
– Powi nie neś wró cić do pracy. Jak myślisz, co zro bią, jeśli zoba czą, że nie

pra cu jesz? Będą się z tobą prze rzu cali dow ci pami?
Levi nagle wybuch nął śmie chem.
– Widzisz? Wie dzia łem, że jesteś zabawny! Prze rzu cać się dow ci pami, to

dobre. Myślisz, że spodo bałby im się mój dow cip o Hitle rze? Posłu chaj. –
Nachy lił się do Isa aca i cią gnął cicho: – Hitler i Göring stoją na szczy cie wieży
radio wej w Ber li nie. Hitler mówi, że chciałby zro bić coś, co wywoła uśmiech na
twa rzach ber liń czy ków. Na to Göring: „To skocz”.

Isaac poczuł, że mimo wol nie się uśmie cha.
– Pew nego dnia zaczniesz się śmiać, obie cuję ci, za jakiś czas znowu będziesz

się śmiał. A ja tym cza sem dotrzy mam ci towa rzy stwa i posta ram się, żebyś
i tutaj dostrze gał humo ry styczne sytu acje.

– Nie opo wia daj tutaj tego dow cipu – pora dził mu Isaac. – Jeśli cię ktoś
usły szy…

– To co? Zabije mnie?
Isaac patrzył, jak Levi wraca do pracy i usuwa gra biami zwię dłe liście

z trawy; oczy ogrod nika błysz czały, poru szał się z gra cją tan ce rza. Ot,
pie lę gnu jący swój ogród czło wiek, któ remu ni gdzie się nie śpie szy.

Isaac wró cił do komórki. Pró bo wał zro zu mieć zasadę dzia ła nia tele fonu, tyle
że w pamięci miał wyryty obraz uśmie chu Leviego i dźwięk jego głosu.
Powtó rzył w duchu dow cip, który opo wie dział mu Levi, i pozwo lił sobie na
śmiech. I wtedy przy po mniał sobie, jak Han nah powie działa mu, że kie dyś
jesz cze będzie się uśmie chał i śmiał, kiedy gra we runki, które wyrył na swo ich
narzę dziach, już go nie będą nawie dzać. Czy miała rację? Czy od tej pory się
uśmie chał?

Pomy ślał o zega rze szaf ko wym, który napra wił w domu Beche rów i który
teraz pięk nie wygry wał godziny, odli cza jąc czas. Wcze śniej, po tym, co mu się
przy da rzyło, minuty stale mijały po cichu, on zaś od lat się nie śmiał, od lat nie



czuł roz pie ra ją cej go rado ści, kiedy zaczy nał kolejny dzień życia. Zaj mo wał się
odmie rza niem czasu, ale nie czuł jego upływu.

Tym cza sem Levi, ten sam Levi, który w życiu zaznał nie mniej roz pa czy,
posta no wił na dal cie szyć się każdą chwilą, uśmie chać się i szu kać powo dów do
rado ści.

Znów pomy ślał o Han nah. Miała rację, kie dyś jesz cze będzie się uśmie chał
i śmiał, ale ni gdy by nie przy pusz czał, że sta nie się to aku rat tutaj.

Prze go nił te myśli i zajął się nowym zada niem – naprawą tele fonu. Po jakimś
cza sie uznał, że zro zu miał, do czego służy każdy kabe lek i gdzie należy go
pod łą czyć. O dziwo, poczuł zado wo le nie. Zle cono mu nowe, dziwne zada nie
i pochło nęła go naprawa cze goś, czego ni gdy wcze śniej nie widział.

Nie długo ktoś znowu mu prze rwał. Myśląc, że to Levi, nie pod niósł wzroku,
tylko na dal w sku pie niu zaj mo wał się swoją pracą.

– Co robisz?
Isaac obej rzał się i ze zdzi wie niem zoba czył chłopca; sto jąc z rękami

w kie sze niach, Frie drich wyglą dał niczym minia turka swo jego ojca.
Na jego widok w pierw szej chwili uśmiech nął się z zado wo le niem, ale zaraz

uśmiech znik nął z jego twa rzy.
– Nie powi nie neś tu przy cho dzić. Wra caj do swo jej kolejki – zwró cił się do

chłopca.
Frie drich puścił jego słowa mimo uszu, roz glą da jąc się po komórce, jak

gdyby szu kał ukry tego skarbu.
– Zimno tu – zauwa żył.
– To prawda. Dla tego powi nie neś wró cić do domu i sie dzieć w cie ple.
– Co robisz? – powtó rzył pyta nie Frie drich.
– Napra wiam to. – Isaac z wes tchnie niem poka zał mu tele fon.
– Matka rzu ciła nim wczo raj wie czo rem – wyja śnił chło piec.
– Naprawdę?
– Tak. Cisnęła nim w ojca. Myślą, że o niczym nie wiem, ale ich

pod słu cha łem.
– A jak pociąg? – zapy tał Isaac.
– Działa. Ale ojciec nie pozwala mi się nim bawić zbyt długo. Twier dzi, że

jestem już pra wie męż czy zną, nie powi nie nem zaj mo wać się zabaw kami, więc
Schmidt kazał mi zna leźć sobie jakieś inne zaję cie. Wysłał mnie do ogrodu
z boku domu, ale tam jest kom plet nie pusto, nie ma się czym bawić. Powie dział,
żebym nie wcho dził mu w drogę, bo ma ważną pracę dla mojego ojca, ale
widzia łem go, jak sie dział w salo nie z matką, śmiali się z cze goś, więc nie wiem,
czy taką pracę miał na myśli, czy… – Chło piec pyta jąco uniósł obie ręce.

– I dla tego przy sze dłeś tutaj. Ale tu też nie ma nic do zabawy.



Frie drich usiadł na pod ło dze komórki naprze ciwko Isa aca i skrzy żo wał nogi.
Wziął do ręki mały złoty śru bo kręt.

– Co to jest?
– Śru bo kręt.
– Do czego służy?
– Do tego, żeby przy mo co wać pod stawę tele fonu. – Isaac coś poczuł, jakieś

napły wa jące wspo mnie nie, ale powstrzy mał je. Słowa chłopca przy po mniały mu
kogoś innego.

– Od dawna chcę z niego sko rzy stać, ale nie mogę. Nie mam do kogo
zadzwo nić. A ojciec mówi, że tele fon służy do spraw służ bo wych.

Isaac poki wał głową, deli kat nie pró bu jąc wysu nąć kabel z gło śnika i połą czyć
go z innym dru ci kiem. Trzę sły mu się ręce.

– Powi nie neś iść się bawić. Jeśli twoja matka cię tu zasta nie, będziesz miał
kło poty.

– Zaj muje się Schmid tem.
– Wobec tego twój ojciec.
– Rano poje chał do Mona chium.
Isaac wes tchnął i spoj rzał na chłopca, który sie dział, pod pie ra jąc głowę

złą czo nymi rękami.
– Tutaj będziesz się nudził.
– Naucz mnie, jak można coś napra wić – popro sił Frie drich.
– Nie mogę.
– Możesz i musisz. Wiem, kim jesteś, więc musisz robić, co ci każę. –

Frie drich wstał i pod parł się pod boki. – Musisz. Jesteś Żydem, który umie
wszystko napra wić, ale ojciec mówi, że to nie zna czy, że nie jesteś takim samym
zwie rzę ciem jak inni.

Isaac odło żył narzę dzia na sto lik. Spoj rzał chłopcu pro sto w oczy.
– Nie jestem zwie rzę ciem. – Jego ton był sta now czy i lodo waty. – A teraz

wyjdź.
Zuchwa łość chłopca zni kła rów nie szybko, jak się poja wiła; prze stał się

pod pie rać pod boki i opu ścił ręce.
– Wyjdź. Już. – Isaac wska zał mu drzwi.
Frie drich ruszył do wyj ścia. Nagle odwró cił się i tak kop nął pod stawę

tele fonu, którą Isaac odło żył na pod łogę, że pole ciała po zaku rzo nych deskach
i wyrżnęła w meta lowy kani ster.

– Napraw ją! – wark nął ze zło ścią i wyszedł.
Isaac odcze kał kilka minut. Dopiero wtedy wstał i wziął z pod łogi kop niętą

część tele fonu.



Wie dział, że chło piec nie mówił poważ nie. Umiał poznać, kiedy dziecko
mówi sło wami rodzi ców, a w gło sie Frie dri cha, kiedy roz ka zy wał mu, co ma
robić, usły szał ton jego ojca.

Gdy klę kał, by pod nieść pod stawę tele fonu, nie sprawna noga omal nie
odmó wiła mu posłu szeń stwa. Poma so wał ją, marząc o cie płej kąpieli w wan nie
i o wodzie obmy wa ją cej mię śnie i ścię gna, usu wa ją cej z nich napię cie i dają cej
mu chwilę wytchnie nia.

Pod no sząc pod stawkę, prze wró cił kani ster. Pod czoł gał się, by posta wić go
z powro tem, i wtedy zoba czył, że pojem nik wpadł w nie wiel kie zagłę bie nie pod
deską wyrwaną z pod łogi. Pod niósł go, a potem przez cie ka wość wło żył rękę do
dziury, jakby spo dzie wał się zna leźć tam zega rek kie szon kowy swo jego dziadka,
jak gdyby znowu był w swoim warsz ta cie.

Tym cza sem nama cał jakieś zawi niątko. Wycią gnął je. Czer wona szmatka,
wycięta z jed nego ze sta rych koców, któ rych uży wał w komórce, była
prze wią zana sznu rówką. Isaac obej rzał się na drzwi i znów spoj rzał na
zna le zi sko. Powoli roz wią zał sznu rówkę i wycią gnął plik kar tek; na wszyst kich
były zapi ski, roz ma ite notatki, listy i rysunki, a wszyst kie miały w rogu ini cjały
J.A.L.

– Isa acu! – dobie gło go z zewnątrz woła nie Leviego. – Mogę wejść? Wiem,
że jesteś zajęty, więc boję się ci prze szka dzać! – Jego głos był nie mal wesoły.

Isaac szybko zawi nął papiery w szmatkę i scho wał je z powro tem do dziury,
po czym zakrył ją deską.

Wstał i otwo rzył drzwi.
– Mogę? – Levi uśmiech nął się do niego sze roko i dotknął czapki, jakby

uchy lał przed nim melo nika, a oni mieli zasiąść w biu rze na przy ja ciel skim
spo tka niu w inte re sach.

Isaac uśmiech nął się.
– Wejdź.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

ANNA

– Mówię ci, prze stań się tak gapić – ostrze gła Greta.
Anna ode rwała się od zmy wa nia garn ków w zle wie. Uświa do miła sobie, że

jej oczy znów co chwila wędrują do okna w kuchni, przez które obser wo wała
świa tło lampy w komórce.

Nie widziała Isa aca rano, kiedy Schmidt przy pro wa dził ją do domu –
wyglą dało na to, że zaczy nała pracę mniej wię cej godzinę wcze śniej niż on.
Chciała znowu z nim poroz ma wiać, tak jak wtedy, kiedy wra cali do obozu,
chciała znów usły szeć jego cichy głos i wypo wia dane pre cy zyj nie słowa, jak
gdyby je wcze śniej wymie rzył, a każde z nich było ważne. Tak samo mówił
Piotr.

– Dziś rano napra wił zegar. A ten cały Schmidt wła śnie zabrał gdzieś panią
samo cho dem, sły sza łam, że jej obie cy wał jakąś roz rywkę po tym, jak przez całe
przed po łu dnie musiała zno sić obec ność Isa aca w domu.

Anna odwró ciła się i spoj rzała na Gretę, która zagnia tała cia sto. Kucharka
miała dło nie białe od mąki, którą ubru dziła sobie też poli czek, kiedy odsu wała
z twa rzy nie sforny kosmyk wło sów.

– Dokąd poje chała? – Anna nachy liła się do niej i starła mąkę z jej policzka.
– Przy pusz czam, że na zakupy. Mówię ci, zoba czymy ją naj wcze śniej jutro.

A Herr Becher przez dwa dni będzie w Mona chium.
– Czy Frie drich z nią poje chał?
– Ha! Nie.
– Czyli będzie musiała dziś wró cić, żeby się nim zająć. – Anna otwo rzyła

puszkę z ostat nim kawał kiem cia sta i poło żyła go na tale rzyku z nie bie skiej
por ce lany, by dać chłopcu, kiedy go zoba czy.

– Zdą żyła zapo mnieć, że w ogóle ma syna. Zapa mię taj moje słowa, ona
dzi siaj nie wróci. Zatrzyma się u któ rejś z przy ja ció łek i będzie jej się skar żyła
na swój ciężki żywot.

Anna odwró ciła się, by dokoń czyć zmy wa nie; wycie ra jąc potem tale rze,
poczuła się nagle tak zmę czona, jakby nogi w każ dej chwili miały odmó wić jej
posłu szeń stwa, i bała się, że pad nie jak długa na pod łogę.



– Skoro nie ma jej w domu, posprzą taj sypial nie i łazienki, kiedy tu
skoń czysz. A jej powiemy, że to ja sprząt nę łam ich sypial nię, dobrze?

Anna nie odpo wie działa, całą ener gię wkła da jąc w wycie ra nie garn ków
i tale rzy.

– Zja dłaś ten chleb, który ci dałam wczo raj? – Greta przy glą dała jej się
badaw czo; skoń czyła wyra biać cia sto i teraz wycie rała dło nie w far tuch.

Anna kiw nęła głową. Zamie rzała go zjeść, ale po powro cie do obozu wielki
kawał chleba zaczął jej cią żyć w kie szeni, uznała, że byłaby ego istką,
zacho wu jąc ten poczę stu nek tylko dla sie bie. Inne kobiety wyko ny wały cięż sze
zada nia, pra cu jąc na mro zie, a nie tak jak ona w cie płym domu. Więc mimo że
była głodna, roz dała im swój chleb.

– Usiądź tu na chwilkę. – Greta przy su nęła jej krze sło, nalała kawy i poszła
do spi żarni. Wró ciw szy, posta wiła przed Anną kawa łek sera, pla ster zim nego
kur czaka i jesz cze tro chę chleba. – Jedz. Chcę zoba czyć, jak zja dasz to do końca.

Usia dła na krze śle naprze ciwko i patrzyła, jak Anna żuje każdy kęs.
– Nie mogę nakar mić was wszyst kich. A Bóg mi świad kiem, jak bar dzo bym

chciała – mówiąc to, Greta wyła my wała palce. – Przy was wszyst kich, Levim,
Isa acu i tobie, trudno mi dawać ci wię cej, bo w końcu ktoś się zorien tuje.
Pie kłam wię cej chleba, ale Frau Becher zauwa żyła, że pro szę o coraz wię cej
mąki, więc skła ma łam, że roz sy pa łam jeden worek. Anno, nie możesz odda wać
chleba, ty też musisz jeść.

– Mam wyrzuty sumie nia – wyznała Anna, prze łknęła kęs i popiła go kawą;
zawroty głowy tro chę ustą piły, w oczach znów poja wiła się czuj ność.

– Ugo tuję zupę. – Greta zerwała się z miej sca. – Mam z czego. Zostały resztki
warzyw i tro chę mięsa. Nie dziw się, że będzie rzadka, ale nago tuję jej
i przy naj mniej wasza trójka będzie miała co jeść przez kilka dni.

Co rze kł szy, wyjęła mar chewki, cebule i ziem niaki, by je posie kać. Anna
wstała i poło żyła ręce na jej ramio nach.

– Dzię kuję – powie działa i zosta wiła Gretę pła czącą nad cebulą, która
szczy pała ją w oczy.

Anna zaczęła od sypialni Beche rów – pokoju, do któ rego dotych czas nie
zaglą dała. Domi no wało w niej łoże z bal da chi mem; zasłonki były zwią zane
ple cio nymi fio le to wymi sznu rami z frędz lami.

Łóżko było nie po słane, pościel opa dała czę ściowo na pod łogę, nawet
poduszka, jak gdyby Frau Becher przez sen wal czyła sama ze sobą. Anna
roz su nęła zasłony, by do środka wpa dło świa tło, a potem uchy liła nieco okno,
wpusz cza jąc świeże powie trze, żeby usu nąć prze sło dzony zapach dro gich
per fum, któ rymi Frau Becher naj wy raź niej się spry skała przed wyj ściem.



Na toa letce stało mnó stwo szkla nych sło icz ków i fla ko ni ków; w jed nych były
kremy, w innych per fumy, ale wszyst kie miały srebrne wieczka z mono gra mem.
Anna uśmiech nęła się na myśl o zesta wie kosme ty ków, który jej matka dla niej
trzy mała, cze ka jąc, aż córka wyj dzie za mąż. Prze su nęła pal cem po zawi ja sach
ozdob nego L i B na wieczku pudełka z pudrem, po czym szybko cof nęła rękę,
jak gdyby Frau Becher mogła ją na tym przy ła pać.

Na począ tek posłała łóżko, z przy jem no ścią doty ka jąc mięk kiej bawełny –
jakże chcia łaby się poło żyć w tej pościeli, poczuć pod głową poduszki z pie rza.
Pod nio sła jedwabny szla frok i taką samą koszulę nocną Liesl; były różowe,
z iden tycz nymi wzo rami prze sta wia ją cymi maleń kie ptaki i kwiatki. Uło żyła
koszulę nocną na brzegu łóżka, a szla frok powie siła w sza fie. Wygła dza jąc go na
wie szaku, nie mogła ode rwać oczu od innych wiszą cych tam ubrań. Wycią gnęła
palec wska zu jący i doty kała każ dej sukni, bluzki i spód nicy, by poczuć mięk kość
mate ria łów. Zatrzy mała palec na cha bro wej sukience w małe żółte kwiatki.
Przy po mi nała suk nię jej matki, była nie mal iden tyczna, włącz nie
z ciem no nie bie skim paskiem w talii. Nagłe wspo mnie nie pozba wiło ją tchu.
Była malutka, miała cztery, naj wy żej pięć lat, rodzina wybrała się na pik nik
i sie działa z matką, bra tem i ojcem na kocu. Matka miała ochotę tań czyć, więc
Anna wzięła ją za ręce i razem krę ciły się i wiro wały, śpie wa jąc pio senkę, któ rej
matka nauczyła się z radia.

Nawet w tej sypialni czuła zapach kwia tów i czy stej wody szem rzą cej
w pobli skim stru myku. Czuła wiatr we wło sach, kiedy tań czyły, i mięk kie, ale
silne dło nie matki, któ rymi trzy mała ją, żeby się nie prze wró ciła.

Gło śny wystrzał na dwo rze w jed nej chwili spro wa dził ją do sypialni.
Wyj rzała przez okno. Jej serce zamarło, wie działa, skąd padają te strzały, była
ich cała seria. I nagle zapa dła cisza.

Jak gdyby w jej ciele zamiesz kał ktoś inny, wycią gnęła rękę, zdjęła sukienkę
z wie szaka, zrzu ciła z sie bie ubra nie i prze brała się w nią szybko.

Nie zapięła guzi ków, nie zawią zała paska. Stała tylko w miej scu, w zbyt
obszer nej na jej wychu dłe ciało sukience, i prze su wała dłońmi po bio drach
i pier siach, jakby doty kała ich po raz pierw szy. Zmie niły się, ale i ona się
zmie niła.

Odwró ciła się i przej rzała w się ga ją cym pod łogi lustrze. Na dal miała na
gło wie cze pek. Zdjęła go i trzy ma jąc w dłoni, patrzyła na swoje odbi cie. Teraz
jej głowa wyda wała się za duża w porów na niu z resztą ciała, rzad kie matowe
włosy były zebrane w cia sny kok. Oczy też miała za duże, piwne z zie lo nymi
cęt kami i oto czone wiel kimi czar nymi siń cami, a usta spierzch nięte i popę kane.

– Kim jesteś? – zwró ciła się do odbi cia w szkle. Dziew czyna w lustrze
powta rzała jej ruchy. – Naprawdę jesteś mną? – spy tała.



Nagle poczuła roz pie ra jącą ją wście kłość. Mach nęła rękami, strą ca jąc
z toa letki wszyst kie kosme tyki, które poto czyły się po pod ło dze. Jedna szklana
bute leczka się roz biła, jej zawar tość roz lała się na par kie cie i dopiero wtedy
Anna oprzy tom niała.

Starła z mokrej twa rzy łzy oraz śluz spod nosa. Coś stłu kła. Uklę kła
i pod nio sła roz bitą bute leczkę, nie bar dzo wie dząc, co z nią zro bić.

Potem szybko pozbie rała swoje ubra nie. Roz bie ra jąc się, ujrzała w lustrze
parę oczu. Nie były to jej oczy, tylko odbi cie tego chłopca, Frie dri cha, sto ją cego
w progu. Odwró ciła się szybko, on jed nak już znik nął.

– Stłu kłam to. – Ręce Anny się trzę sły, gdy poka zy wała Gre cie per fumy.
Kucharka badaw czo przyj rzała się jej twa rzy.
– Powiem jej, że ja to zro bi łam.
– Prze cież będziesz miała kło poty – zapro te sto wała Anna, wie dząc, że Liesl

przy każ dej oka zji narzeka, że Greta jest za stara, grze cho cze tale rzami i rusza
się jak mucha w smole.

– A co mi mogą zro bić? Naj wy żej ode ślą mnie do domu i tyle. Cie bie
cze kałby dużo gor szy los. Nic się nie martw. – Pokle pała Annę po dłoni i wzięła
od niej bute leczkę. – Będzie dobrze.

Tego dnia wie czo rem Anna wró ciła do obozu wcze śniej niż zwy kle, bo w domu
nie miała kogo obsłu gi wać.

Usia dła z Niną i Joanną, które zasy piały nad tale rzami wod ni stej zupy
z kawał kiem mar chewki w środku.

Anna wcze śniej zja dła zupę Grety, więc teraz oddała im swoją por cję.
– Nie jesteś głodna? – spy tała Joanna.
– Nie bar dzo.
– Jesteś okrop nie blada – zauwa żyła Nina, w jej oczach malo wała się tro ska.
– Bo przez cały dzień mia łam pełne ręce roboty. Muszę się tylko wyspać. – 

Anna spoj rzała na swoje dło nie. Nie odwa żyła się pod nieść ich do nosa, by
spraw dzić, czy na dal zacho wały zapach per fum Liesl Becher. Pocią gnęła zadarty
pazno kieć i ode rwała go tak, że pocie kła krew; ból pomógł jej zająć myśli czym
innym.

– Ty krwa wisz! – Nina chciała ująć dłoń Anny, ta jed nak cof nęła rękę na
podo łek; krew spły wała na szorstką bawełnę.

Nie minęła minuta, a kobiety wygnano z sali jadal nej; wycho dziły tak powoli,
jakby miały nogi z oło wiu.



Po raz pierw szy od powrotu do obozu Anna cie szyła się, że dotarła do swo jej
pry czy. Potrze bo wała chwili samot no ści, spo koju.

Poło żyła się, przy kryła kocem i odwró ciła twa rzą do ściany, myśląc o odbi ciu
chłopca w lustrze, o jego wypra nej z wszel kiego wyrazu twa rzy. Zro biło jej się
nie do brze. Wie działa, że mały powie o wszyst kim matce, ona z kolei poskarży
się mężowi, a wtedy… Wolała o tym nie myśleć.

Gdy tylko pozo stałe kobiety uci szyły się i zasnęły, Nina przy lgnęła całym
cia łem do Anny.

– Co się dzieje? – spy tała.
Anna nie odwró ciła się, nie spoj rzała na przy ja ciółkę.
– Nic.
– Anno, powiedz mi, prze cież widzę, że coś się stało. Pro szę.
– Zro bi łam coś głu piego.
– Co? Co takiego zro bi łaś?
Anna odwró ciła się twa rzą do Niny.
– Popeł ni łam błąd. Nie wiem, jak do tego doszło, w jed nej chwili czu łam się

cał kiem dobrze, aż nagle coś we mnie wstą piło, kazało mi robić różne rze czy,
a ja nie mogłam tego powstrzy mać.

Anna opo wie działa Ninie o tym, jak prze brała się w sukienkę Liesl Becher,
jak stłu kła bute leczkę per fum oraz o chłopcu, który zoba czył ją w sypialni matki,
ubraną w jej suk nię.

– Może nikt w cie bie nie wstą pił i nie kazał ci robić tych rze czy. Może to
byłaś praw dziwa ty.

– Nie rozu miem, co masz na myśli – odparła Anna, pocią ga jąc nosem, bo po
twa rzy znowu pły nęły jej łzy.

– Cho dzi mi o to, że może to ty, ta osoba, która w tobie sie dzi, to coś, co
musimy ukry wać przed wszyst kimi… Może to ona ujaw niła się i przez chwilę
byłaś sobą.

– Byłam zła. Nino, byłam taka wście kła, że bo ja wiem…? Czu łam nie smak
do samej sie bie, ale to nie wszystko, tyle że nie potra fię zna leźć słów, żeby to
wyra zić.

– I to wła śnie jesteś cała ty, ta ukryta w środku.
– Nie. Ni gdy się tak nie zacho wy wa łam, ni gdy. Zawsze byłam szczę śliwa

i ni gdy nie czu łam nic podob nego.
– Ale twoje ukryte ja się zmie niło. Po tej histo rii już ni gdy nie będziesz taka

jak przed tem, sta łaś się cał kiem inna.
– Kochana Nino! – Anna miała ochotę się roze śmiać. – Cza sami mnie

zdu mie wasz. Może kiedy odzy skamy wol ność, powin naś stu dio wać filo zo fię.
– A nie taniec? O nie, nic z tego!



– Mogła byś zostać tań czącą filo zofką!
Obie zachi cho tały i ktoś je uci szył. Przez chwilę leżały w mil cze niu.
– Cią gle myślę o moim bra cie Kubie – ode zwała się ledwo dosły szal nym

szep tem Nina. – Wydaje mi się, że nie żyje, i nic na to nie mogę pora dzić.
– Ciii! Nie, to nie prawda. Wiesz, że kilka mie sięcy temu pra co wał i był

bez pieczny.
– Stosy pogrze bowe znów zapło nęły. W sen nych kosz ma rach widzę, jak pali

się na jed nym z nich.
– Sytu acja się zmie niła, Nino. Straż nicy są wyraź nie zde ner wo wani, praca

jest coraz cięż sza, a dni coraz dłuż sze. Prze cież on nie ma jak prze ka zać ci
wia do mo ści. To nie moż liwe. Uwierz mi. Twój brat ma się dobrze, Nino. Musi
tak być.

Nina odwró ciła się do niej ple cami, Anna zaś objęła ją i leżały dopa so wane
do sie bie niczym dwa ele menty ukła danki.

Po chwili ciszy Nina szep nęła:
– Opo wiedz mi o Elia sie.
– Prze cież wiesz o nim.
– Wiem. Ale jeśli mi opo wiesz, może ci to pomoże, znowu poczu jesz, że jest

ci bli ski, i w rezul ta cie łatwiej prze trwasz do końca.
– Nie ma o czym opo wia dać, Nino.
– Ni gdy nie mówisz o tym, jak to się stało. Zupeł nie jak gdyby po pro stu

znik nął.
– Bo tak było.
– Ale jak do tego doszło?
– Dla czego cię to inte re suje? Po co ci to? – W gło sie Anny zabrzmiała ostra

nuta.
– Bo… bo tęsk nię za Kubą. Sama nie wiem. Inte re suje mnie to, bo jeśli on nie

żyje, jeżeli już do mnie nie wróci, będę wie działa, że dam radę się z tym upo rać,
skoro tobie się udało.

Anna od mie sięcy sta rała się nie myśleć o bra cie, a jed nak stale miała
wra że nie, jakby był gdzieś nie da leko, cze kał na nią i bła gał, żeby o nim myślała.
Zamknęła oczy.

– Nie mogę, Nino. Nie potra fię o tym mówić.
Nina nie odpo wie działa. Anna odcze kała, aż oddech przy ja ciółki się

wyrówna, i dopiero wtedy odwa żyła się wspo mi nać brata.
Elias był zabawny. Bez prze rwy żar to wał, we wszyst kim sta rał się zna leźć

ele ment humo ry styczny. Nawet kiedy przy szli po nich w środku nocy i kazali im
spa ko wać tylko po jed nej tor bie, wciąż pró bo wał spra wić, by matka się
uśmiech nęła, a Anna roze śmiała.



– To jest jak przy goda – powie dział, kiedy szli na dwo rzec kole jowy w tłu mie
powłó czą cych nogami ludzi, niczym mrówki podą ża jące bez myśl nie za swoim
przy wódcą. – Tylko pomyśl, Anno, będziemy mogli o tym opo wia dać na stare
lata, kiedy osi wiejmy. Opo wiesz moim wnu kom, jak robi łem śmieszne kroki,
pró bu jąc wywo łać uśmiech matki, a ja opo wiem twoim wnu kom, jaka byłaś
dzielna.

Widząc, że matka idzie ze zwie szoną głową, jak gdyby nie była w sta nie
patrzeć przed sie bie, tam, dokąd ich pro wa dzą, Anna wzięła ją za rękę.

– Pamię tasz ten dzień, kiedy pusz cza li śmy latawce na wzgó rzu? – zapy tał
Elias, pró bu jąc skie ro wać jej myśli na coś innego.

Pamię tała.
– To był ten czer wony lata wiec, na któ rym nary so wa li śmy twarz, ale wiatr go

porwał, więc zbie ga łem ze wzgó rza co sił w nogach, żeby go zła pać, aż w końcu
się prze wró ci łem. Anno, pamię tasz, że upa dłem i się tur la łem, a ty popę dzi łaś za
mną i kiedy do mnie dobie głaś, leża łem jak długi i śmia łem się do roz puku, więc
ty też wybuch nę łaś śmie chem? Pamię tasz to, Anno?

Spoj rzała wtedy na brata i uświa do miła sobie, jak bar dzo się boi, zdała sobie
sprawę, że przy wo łuje te wspo mnie nia nie ze względu na matkę czy na nią, tylko
dla sie bie.

– Pamię tam – odparła, zmu sza jąc się do uśmie chu. – A pamię tasz, jak
podar łeś sobie spodnie o gałąź drzewa i kiedy wra ca li śmy do domu przez całe
mia sto, wszy scy się na cie bie gapili? Ale ty nic a nic się nie wsty dzi łeś, wszem
wobec opo wia da łeś, że to stary Müller wpadł w szał, pró bo wał cię ugryźć i przy
oka zji podarł ci por tki.

Elias bły snął zębami w uśmie chu.
– Ni gdy mi tego nie wyba czył.
– Myślę, że teraz by ci daro wał – powie działa.
Wkrótce dotarli na dwo rzec, ale nie wpusz czono ich na peron, tylko zagnano

do cze goś w rodzaju zagrody oto czo nej wyso kim pło tem zwień czo nym dru tem
kol cza tym. Kiedy zna leźli się w środku, zamknięto bramę, a straż nicy zapa lili
papie rosy i roz ma wiali, jakby ich tam w ogóle nie było.

Anna, Elias i ich matka sie dzieli w kurzu aż do wschodu słońca i tkwili tam
na dal, kiedy zacho dziło. Dzie lili się z innymi jedze niem i wodą, którą ktoś
przy tom nie wziął ze sobą, ale to się szybko skoń czyło i wciąż sie dzieli w tej
zagro dzie, nie rozu mie jąc, co się dzieje.

Matka Anny była chora – jej serce, od lat nękane pal pi ta cjami, poko nał stres;
z pobla dłą twa rzą trzy mała się za pierś, a jej wargi dziw nie posi niały.

Anna krzyk nęła, jej wła sne serce omal nie wysko czyło z piersi, a z oczu
popły nęły łzy, gdy ujrzała, jak matka łap czy wie chwyta powie trze. Poszu kała



wzro kiem Eliasa – biegł już ku bra mie, krzy kiem wzy wa jąc pomocy; straż nicy
obej rzeli się na niego, ryk nęli śmie chem i znów się odwró cili.

Wró cił bie giem do Anny, spoj rzał na matkę i znowu popę dził do bramy; tym
razem szar pał ją gorącz kowo, krzy cząc.

– Potrze bu jemy pomocy! – wołał. – Ona umiera!
W tłu mie zna lazł się jakiś lekarz. Prze ci snął się do nich i spró bo wał tchnąć

w nią życie, jed nak Anna widziała, że jest za późno – matka miała szkli ste oczy,
a jej pierś znie ru cho miała.

– Pro szę! Pro szę! – krzy czał Elias.
Anna spoj rzała na brata i zoba czyła, że straż nicy w ostrze gaw czym geście

wyce lo wali w niego kara biny. Wstała, gotowa pod biec do niego, kazać mu
zamilk nąć, wyja śnić, że jest już za późno, i w tym momen cie roz legł się
wystrzał.

Nie chciała pamię tać, co było dalej. Nie chciała pamię tać, jak jej brat upadł,
runął na zie mię. Nie chciała pamię tać, jak bie gła do niego, patrząc na jego twarz,
wciąż wykrzy wioną w udręce, pomi ja jąc małą dziurę od kuli w czole, tak równą
i okrą głą, że nie mogła ode rwać od niej oczu – myślała, że będzie poszar pana
i więk sza.

Lekarz, który usi ło wał pomóc matce, zła pał Annę za rękę, pró bo wał ją
odcią gnąć, ale się opie rała – unio sła głowę brata i z tyłu czaszki nama cała cie płą,
wil gotną krwawą mia zgę.

Cof nęła dłoń, patrząc na pokry wa jącą ją czer wień i na krew kapiącą na
zie mię.

– Chodź, wsta waj, chodź ze mną. – Lekarz ujął ją pod pachy, posta wił na
ziemi i odcią gnął, mimo że wierz gała nogami, krzy czała i pła kała.

Otwarto bramę, ludzie się ruszyli. Wsia dali do wago nów towa ro wych.
– Czas się zbie rać – powie dział lekarz.
Anna nie wie działa, jak udało mu się wsa dzić ją do pociągu, w jaki spo sób

pomógł jej sta nąć i iść. Wie działa tylko, że pociąg ruszył, tur ko cząc, zabie rał ją
z dala od domu, od rodziny, więc oparła głowę na ramie niu leka rza, patrząc na
krew brata na swo ich dło niach.

Nagle poczuła na gło wie rękę Niny, która gła skała ją, pocie szała.
– Pła czesz – szep nęła przy ja ciółka.
Anna odwró ciła się do niej.
– Przy po mnia łam sobie… przy po mnia łam sobie wszystko.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

FRIE DRICH

Frie drich stał w sypialni matki, patrząc na swoje odbi cie w lustrze. Pró bo wał
zoba czyć, co tak zasmu ciło Annę, ale widział tylko tycz ko watą postać
w brą zo wych spodniach i zie lo nym swe trze.

Spodo bała mu się w sukience matki – ide al nie pasu ją cej kolo rem do jej
czepka – i już miał się do niej ode zwać, powie dzieć, że jest piękna, ale wła śnie
wtedy się zezło ściła i roz pła kała, więc nie wie dział, co mówić.

– Co ty tu robisz? – W progu sta nęła jego matka, zaczer wie niona, obła do wana
zaku pami.

– Coś mi wpa dło do oka – odparł. – Chcia łem zoba czyć, co to jest.
Pokrę ciła tylko głową, weszła do sypialni i usia dła na brzegu łóżka.
– Chodź, zobacz, co kupi łam – powie działa.
Matka była szczę śliwa, jej oczy błysz czały. Wycią gała z toreb kolejne

sukienki i mu poka zy wała. Frie drich o każ dej z nich sta rał się powie dzieć coś
miłego, a matka wszyst kie jego uwagi kwi to wała uśmie chem.

– Dobry z cie bie chło piec – oświad czyła, wstała i poca ło wała go w czu bek
głowy.

Zasta na wiał się, czy powie dzieć jej o Annie, czy matka ucie szy się, że jest
dobrym chłop cem, bo donosi, co działo się w domu pod jej nie obec ność.

– Matko, ja… – zagaił, ale prze rwała mu od razu:
– Idź już. – Spoj rzała na niego. – Jestem zmę czona. Wiesz, jak łatwo się

męczę, a twoja obec ność nie pomaga. – W jej gło sie znowu poja wiła się surowa
nuta, a świad cząca o gnie wie zmarszczka mię dzy brwiami wró ciła na miej sce.

Powlókł się na par ter, nie bar dzo wie dząc, co ze sobą począć. Może – jeżeli
będzie cicho i nie za gło śno nastawi dźwięk – uda mu się posłu chać radia albo
gra mo fonu.

Szyb kim kro kiem wszedł do salonu, a tam i tym razem sie dział Schmidt.
– To znowu ty. – Gru bas odwró cił się do niego. – Wiesz, że nie wolno ci tu

wcho dzić.
– Tak. – Frie drich stał wypro sto wany, zaci ska jąc zwie szone po bokach ręce

w pię ści, jak gdyby z powro tem był w szkole i miał przed sobą zabi jakę
z inter natu, który naigra wał się z jego wzro stu, wło sów i dzie cię cych zaba wek.



Schmidt uśmiech nął się do niego, więc chło piec nie był pewny, jak ma się
zacho wać.

– Podejdź tu – pole cił gru bas jedwa bi stym gło sem.
Frie drich nie ruszył się z miej sca.
– Chodź tu, powie dzia łem! – powtó rzył ostro Schmidt.
Chło piec ruszył ku niemu powoli, czu jąc, jak żołą dek pod cho dzi mu do

gar dła. Sta nął przed gru ba sem, który sie dział na brzegu sofy.
Nagle Schmidt zła pał go za ramiona i syk nął:
– Kiedy two jego ojca tu nie ma, to ja jestem panem tego domu, rozu miemy

się?!
Miał zmru żone oczy i zmie niony głos, gar dłowy i srogi. Frie dri chowi zbie rało

się na płacz.
Nagle Schmidt par sk nął śmie chem i roz parł się na podu chach sofy.
– Bie gaj do swo ich zaba wek, mały. I rób, co ci każę, sły sza łeś?
Frie drich nie odpo wie dział. Nie oglą da jąc się za sie bie, popę dził na górę do

swo jego pokoju, gdzie zatrza snął i zary glo wał drzwi.
Leżał na łóżku, dopóki jego oddech się nie uspo koił, a łzy nie prze stały

pły nąć. Ręka wem swe tra otarł nos. Chęt nie poskar żyłby się matce na to, co
powie dział Schmidt, ale albo by mu nie uwie rzyła, albo stwier dziła, że sam jest
sobie winny.

Począt kowo sądził, że ze względu na ojca Schmidt będzie dla niego miły,
teraz jed nak uświa do mił sobie, że jego obec ność w domu prze szka dza im
wszyst kim, nawet Schmid towi, że nikt go tu nie chce i że wszy scy
z przy jem no ścią oka zują mu to przy każ dej oka zji.

Patrzył na popę kany sufit. Nagle usły szał, jak na dole matka woła Gretę – 
powie działa, że jest głodna i że chce się napić whi sky. Miała męczący dzień,
więc zje w salo nie; Schmidt także był głodny.

Frie drich zasta na wiał się, jak można się zmę czyć na zaku pach. Kiedy
zabie rali go do księ garni albo sklepu z zabaw kami, roz pie rały go emo cje, a po
powro cie do domu nie mógł się docze kać, kiedy będzie mógł się poba wić albo
poczy tać. I wcale nie był zmę czony.

Na dole roz legł się prze ni kliwy dzwo nek tele fonu i szybki tupot stóp matki,
kiedy bie gła ode brać; w jej głos wkra dła się dźwięczna nuta, gdy uświa do miła
sobie, że to ojciec dzwoni na dobra noc z Mona chium.

Tele fon. A więc jed nak Isaac go napra wił. Frie drich poczuł, że skręca go ze
wstydu na myśl o tym, jak paskud nie ode zwał się do star szego czło wieka.
Widział, jak po jego sło wach oczy Isa aca posmut niały; takie samo roz cza ro wa nie
ujrzał wtedy, gdy ktoś go pod pu ścił, żeby na ulicy kop nął psa – tamto spoj rze nie
prze szyło go na wylot i napeł niło wsty dem.



W prze szło ści, jeśli pokłó cił się z Otto nem, zawsze dawał mu pre zent, żeby
zała go dzić sytu ację. Tak samo mógł postą pić z Isa akiem. Mógł mu coś dać, ale
co?

Usiadł na brzegu łóżka i rozej rzał się po swoim pokoju. Nie było tu nic, co
mogłoby się spodo bać Isa acowi – pod ręcz niki, pocz tówki, kilka zaba wek.
Wyj rzał przez okno i zoba czył, że znowu pada, wiel kie płatki śniegu
zapo wia dały zmianę kra jo brazu w ciągu nocy, pobie le nie sza rzy zny.

I nagle go oświe ciło. Wie dział już, co Isaac mógłby chcieć.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

ISAAC

Eli jah był chory. Przez całą noc rzu cał się na pry czy, tra wiony gorączką, od
któ rej był roz pa lony, a za chwilę dygo tał z zimna. Isaac nie spał. Obser wu jąc
Eli jaha, czuł się bez silny – nie mógł mu nawet podać wody ani poło żyć zim nego
okładu na czoło.

– Do rana umrze – mruk nął Jan z dol nej pry czy. – To zna czy, jeśli będzie miał
szczę ście.

– Może trzeba by kogoś zawia do mić? – szep nął Isaac. – Może powi nien tra fić
do laza retu?

Z dołu usły szał wes tchnie nie i odgłosy wsta wa nia z pry czy. Nagle ujrzał
przed sobą twarz Jana.

– To twój przy ja ciel, prawda?
– Tak.
– Jeśli chcesz mu pomóc, o nic nie proś. Laza ret zabije go szyb ciej niż

spę dze nie nocy tutaj.
– Czyli nic nie możemy dla niego zro bić?
– Ty mnie wpę dzisz do grobu, Isa acu. Ani chybi – powie dział Jan, odwró cił

się od niego i cicho prze szedł mię dzy śpią cymi męż czy znami na tył baraku.
Wró cił po kilku minu tach, przy ło żył coś do czoła Eli jaha, a ten od razu się
uci szył.

– Co zro bi łeś? – Isaac chciał wstać z pry czy.
– Ciii, siedź tam. – Jan odwró cił się, spio ru no wał go wzro kiem i znowu zajął

się Eli ja hem.
– Co robisz?
– Z tyłu baraku mam tajem nicę, scho wek pod oblu zo waną deską. Zbie ram

tam czy sty śnieg, w kub kach, żeby śmy mieli tro chę dodat ko wej wody. Zro bi łem
mu tylko okład z tej wody na czoło, to zmniej szy gorączkę.

Wkrótce Jan poło żył się na swo jej pry czy, a Isaac prze wró cił się na bok.
– Dzię kuję – powie dział.
– Zoba czymy, czy to pomoże. Dałem mu też lekar stwo.
– Lekar stwo?



– Mój ojciec był apte ka rzem. Znam się na rośli nach, wiem, jakie mają
wła ści wo ści lecz ni cze. Będąc w pracy, codzien nie zbie ram tro chę kwia tów,
chwa stów, cokol wiek, z czego mogę zro bić maść albo śro dek prze ciw bó lowy.
To, co mu dałem, zbije gorączkę, chyba że jest już za późno. Rano się
prze ko namy, w jakim jest sta nie.

Rano Eli jah wciąż był blady, ale oddy chał spo koj niej. Isaac przy ło żył dłoń do
jego czoła – chłód skóry naj le piej świad czył o tym, że lekar stwo Jana
poskut ko wało.

– To działa! – Odwró cił się i uśmiech nął do Jana, który wią zał buty.
Jan wstał, pochy lił się nad śpią cym Eli ja hem, pod niósł mu powieki, a potem

przy ło żył dwa palce z boku szyi, spraw dza jąc puls.
– Wcale mnie to nie dziwi. Jak byś nie wie dział, jestem dobry w tym, co robię.
– Też byłeś apte ka rzem jak twój ojciec?
Jan pokrę cił głową.
– Stu dio wa łem medy cynę, mia łem być leka rzem. Ale potem wszystko się

zmie niło.
Isaac pomy ślał o Janie i męż czyź nie o zapad nię tej twa rzy – o tym, jak obaj go

oce nili, że jest jak kapo Adam, jak go zde ner wo wali, wręcz wystra szyli, a mimo
to teraz Jan trosz czył się o Eli jaha jak o nowo rodka, gła skał jego włosy, wciąż
jesz cze mokre od potu, i maczał palec w wodzie, by zwil żyć mu spierzch nięte
wargi.

– Nie jestem tym, za kogo mnie bie rzesz – ode zwał się Isaac.
Jan spoj rzał na niego, z namy słem marsz cząc czoło, gdy zasta na wiał się nad

odpo wie dzią.
– Oni tylko każą mi napra wiać różne rze czy – cią gnął Isaac. – Głów nie

zegarki. – Roz ło żył ręce, otwar tymi dłońmi do góry, jakby wzno sił modli twę
albo skła dał obiet nicę Bogu.

Zmarszczka na czole Jana się pogłę biła, po czym zni kła, gdy wresz cie się
odprę żył.

– Wie rzę ci, Isa acu, naprawdę. Inni są podejrz liwi i nic w tym dziw nego. Ale
ja ci wie rzę.

– Czy to już rano? – wychry piał nagle Eli jah. Spoj rzał na Isa aca i zdo był się
na blady uśmiech.

– Jak naj bar dziej. – Isaac zre wan żo wał się uśmie chem.
– Przez dzień czy dwa będziesz osła biony. Pra cu jemy w jed nej eki pie, przy

budo wie drogi. Dzi siaj będę ci poma gał. – Jan pokle pał Eli jaha po ręce. – 
Wyj dziesz z tego.

– Dzię kuję, Janie – powie dział Isaac.
– Tutaj musimy się trosz czyć o sie bie nawza jem – odparł Jan.



– To prawda – przy tak nął Isaac.
Cof nął się, żeby Jan mógł się zająć Eli ja hem. Na myśl o tym, co inni o nim

mówią, żołą dek pod szedł mu do gar dła. Nagle odniósł wra że nie, jak gdyby
wszy scy w baraku patrzyli na niego, obser wo wali każdy jego ruch i zasta na wiali
się, kim jest naprawdę.

Po połu dniu tra fiła im się gratka – wyszło słońce, roz ja śnia jąc lodo wate
powie trze; nawet śnieg pod dał się jego cie płu, top nie jące płatki migo tały
w bla sku.

– Nad cho dzi wio sna – orzekł Levi, prze sta wia jąc rze czy w komórce
w poszu ki wa niu seka tora.

Isaac cie szył się z jego towa rzy stwa. Levi dopiero trzeci raz został
spro wa dzony do domu, naj wy raź niej robiono to tylko wtedy, gdy komuś
z Beche rów nie spodo bało się coś w ogro dzie. Isaac lubił go słu chać – zawsze
opo wia dał o zauwa żo nym ptaku albo o pąku kwiatu usi łu ją cym prze bić się przez
zie mię. Wtedy Isaac czuł się nie mal nor mal nie – jakby znów był w swoim
warsz ta cie i przy ja ciel wpadł na krót kie poga duszki.

Patrzył, jak Levi szpera koło kani stra sto ją cego na oblu zo wa nej desce, nad
ukry tym pod nią zawi niąt kiem. Czy to Levi? – zasta na wiał się Isaac, myśląc
o napi sa nych w rogu ini cja łach J.A.L.

– A wiesz, ja uwiel biam wio snę, wydaje się, że wszystko jest cał kiem nowe – 
powie dział Levi.

– Na dal jeste śmy w środku zimy – odparł Isaac.
– Jutro będzie już luty. Miły krótki mie siąc, a potem wkrótce nasta nie wio sna.
– Luty?
– Stra ci łeś rachubę czasu, co? Tutaj to nor malne. Pew nie jesteś tu od tygo dnia

albo i dłu żej.
Isaac spoj rzał na sto jącą przed nim maszynę do pisa nia, którą miał napra wić,

i trzy inne na pod ło dze u swo ich stóp. Naj pierw loko mo tywa, potem zegar
szaf kowy, wore czek zegar ków nale żą cych do innych ludzi, wresz cie tele fon. „Od
tygo dnia albo i dłu żej”.

– Mam wra że nie, że dłu żej, a zara zem czuję się, jak bym tu był zale d wie jeden
dzień. – Pokrę cił głową.

– Jak mówi łem, stra ci łeś rachubę czasu. To nor malne. O, jest! – Levi uniósł
seka tor i wstał. – Jak myślisz, co by zro bili, gdy bym uciekł z seka torem w ręku,
gotów do ataku?

– Zastrze li liby cię – odparł Isaac ze smut kiem.
– Naprawdę? A ja przy pusz czam, że miał bym spore szanse. Myśla łem o tym,

zna czy się o ucieczce. Zwłasz cza stąd. Mogłoby się udać, oni zapo mi nają



o naszej obec no ści.
– Pomi ja jąc war tow ni ków przy bra mie i kolej nych straż ni ków dalej na

dro dze, jesteś tak zmę czony i słaby, że nie uszedł byś daleko.
Levi uśmiech nął się sze roko.
– Masz rację. Wymy ślę coś innego. Szkoda, że nie zosta jemy tu na noc.

Wtedy mogli by śmy spró bo wać stąd zwiać!
– Mówisz jak dziecko. Jakby to była jakaś przy goda – zga nił go Isaac, choć

uśmiech cisnął mu się na usta.
– Mówię jak czło wiek, który stara się prze żyć. A ty mówisz jak ktoś, kto już

zło żył broń.
– Jakoś żyję – odparł Isaac.
Spoj rzał na swoje dło nie, wysu szone i spierzch nięte; pod bladą skórą

pul so wała paję czyna nie bie skich żył.
– Przy naj mniej mamy pracę… dobrą pracę. Wiesz, że kiedy mnie tu wzy wają,

jestem szczę śliwy. Bo ina czej przez cały dzień nic nie robię. – Levi zabrał się do
ostrze nia tępych ostrzy seka tora.

– Nic? – zdzi wił się Isaac, obser wu jąc go. – Co dzień patrzę, jak inni
wycho dzą do pracy. – Pomy ślał o bied nym Eli jahu zmu szo nym budo wać obok
obozu nową drogę pro wa dzącą przez kępę drzew doni kąd.

– Nic. Na początku była praca… i to ile! Haro wa li śmy w dzień i noc. Ale
sły sza łeś, co się dzieje? Nad cho dzą Ame ry ka nie i straż nicy o tym wie dzą. Teraz
gonią więc do pracy tylko naj bar dziej cho rych, żeby padli tru pem, wyko nu jąc
jakieś bez sen sowne zada nia. Jak mówi łem, cie szę się, że mam tę pracę.

Isa acowi przed oczami sta nęła twarz Eli jaha – jego przy ja ciel zaha ruje się na
śmierć.

– Dobrze się czu jesz? – Levi przy glą dał mu się, marsz cząc brwi, tak jak to
robił, kiedy mówił serio.

Isaac ski nął głową.
– W porządku. No nic, mam gałę zie do przy cię cia. – Levi tra dy cyj nie dotknął

czapki, jakby uchy lał kape lu sza. – A tobie życzę miłego dnia, Isa acu. Aha,
uśmie chaj się i myśl tylko o dobrych rze czach.

Zosta wił Isa aca samego, jedy nym świa dec twem jego obec no ści była już tylko
cicha melo dia, którą gwiz dał, pra cu jąc w ogro dzie. Isaac obra cał w pal cach
narzę dzie i idąc za radą Leviego, wyobra żał sobie przy by cie Ame ry ka nów,
któ rzy odsta wią go do domu, gdzie sie dząc w fotelu przy kominku, zapad nie
w spo kojny, pozba wiony kosz ma rów sen.

– Mam nadzieję, że nie prze szka dzam? – dole ciał sprzed komórki głos
Bechera. Isaac wstał szybko i otwo rzył drzwi. Becher uśmiech nął się i ruchem
ręki przy wo łał go do sie bie. – Chodź, przez chwilę naciesz się słoń cem.



Isaac speł nił pole ce nie i sta nął obok Bechera, który obser wo wał Annę
wie sza jącą na sznu rze pra nie. Zwró cił uwagę, że nie miała już na sobie pasiaka,
tylko pro stą brą zową sukienkę; zacho wała jed nak cha browy cze pek.

– Piękny dzień, prawda? – zagad nął Nie miec, nie odry wa jąc oczu od Anny.
– To prawda.
– Jaka szkoda – cią gnął Becher, odwra ca jąc się do Isa aca – że Bóg obda rza

pewne kobiety cechami, które bar dziej paso wa łyby innym. Weź taką Annę, ma
piękną twarz i ciało smu kłe, a zara zem kobiece. Tyle że ona tkwi tutaj,
a tym cza sem po całym mie ście łażą grube, brzyd kie Niemki obwie szone
klej no tami. Dla dobra Rze szy to one powinny być tak uro dziwe.

Isaac nie wie dział, co na to odpo wie dzieć. Zaci snął pię ści tak mocno, że wbił
paznok cie w skórę dłoni; ból spra wił, że jego mózg nie pojął tego, co Becher
naprawdę chciał powie dzieć.

– No nic, mam dla cie bie kolejny wore czek. To parę zegar ków, bar dzo
wyjąt ko wych zegar ków kie szon ko wych, które dosta łem pod czas jed nej z moich
podróży do Mona chium. Chcę je poda ro wać kilku towa rzy szom, ale naj pierw
trzeba usu nąć gra we runki, wypo le ro wać je i zro bić prze gląd.

Podał Isa acowi wore czek; znaj du jące się w nim zegarki były wyraź nie cięż sze
niż poprzed nie.

– Czas na mnie – oświad czył Becher, znowu obser wu jąc Annę, która
przy pi nała żab kami ostat nie prze ście ra dło. – Kaza łem słu żą cej, żeby codzien nie
przy no siła ci kawę i jedze nie, nie mogę dopu ścić, żebyś mar niał w oczach,
prawda? – Roze śmiał się.

Isaac przy jął to z wymu szo nym uśmie chem; zorien to wał się, że Becher nie
ma poję cia, że Greta i tak już go dokar mia. Może uda mu się coś scho wać
i zabrać do obozu dla Eli jaha?

– Czyń swoje cuda – rzu cił Becher i w ślad za Anną ruszył do domu.
Isaac odpro wa dził go wzro kiem. Przed drzwiami kuchen nymi Becher dotknął

ramie nia Anny, a kiedy się odwró ciła, coś do niej powie dział. Uśmiech nęła się,
ale po mowie jej ciała Isaac poznał, że jest prze ra żona.

Becher wybuch nął śmie chem i prze ci snął się obok Anny tak, że otarł się
ramie niem o jej piersi. Gdy znik nął, spoj rzała na swój biust, wygła dziła brą zową
sukienkę i w ślad za nim weszła do domu.

Isaac odwró cił się i wysy pał na stół zawar tość woreczka – złote i srebrne
zegarki kie szon kowe i grube męskie zegarki naręczne, a wszyst kie naj wyż szej
jako ści. Nie które miały gra we runki z wia do mo ściami od mężów do żon, od
dzieci do ojców, a także życze nia uro dzi nowe i inne wyrazy miło ści.

Wyobra ził sobie, jak Becher sie dzi w towa rzy stwie kole gów w zady mio nym
barze w Mona chium i jak powa dzą han del wymienny swo imi skar bami,



jed no cze śnie pijąc i roz ma wia jąc – o kobie tach, swoim dostat nim życiu i nowym
świe cie, który budują dla wła snych dzieci.

– Co ci dał ojciec?
Isaac pod niósł głowę i w drzwiach komórki zoba czył chłopca, który coś

trzy mał.
– Zegarki. Jesz cze wię cej zegar ków. – Odwró cił się od Frie dri cha, od

zło śli wo ści, którą chło piec znów mógł mu zadać ból swoim języ kiem.
– Przy nio słem ci coś. – Frie drich pod szedł i wrę czył mu to, co miał w rękach.
Isaac usiadł i obej rzał pre zent – parę czar nych weł nia nych ręka wi czek

z ucię tymi koń ców kami pal ców.
– Mam krót sze palce niż ty, więc pomy śla łem, że jeśli utnę końce, to będą

paso wały na cie bie i będziesz mógł w nich napra wiać te rze czy.
– Dzię kuję. – Isaac odwró cił ręka wiczki na drugą stronę, a potem oddał je

chłopcu. – Nie stety nie mogę ich przy jąć.
– Pro szę. To ode mnie, jako prze pro siny za to, co wtedy powie dzia łem.

Chcia łem ci dać je wcze śniej, ale matka była w domu, ojciec też. Teraz
wyje chali, on ją zabiera do opery, więc wrócą późno.

– Nie ma sensu, żebym je przy jął, bo jeśli je u mnie zoba czą, i tak mi je
odbiorą.

Frie drich usiadł na odwró co nym do góry dnem wia drze.
– To ukryj je tutaj i wkła daj tylko do pracy. Ogrzeją cię. A gdyby ktoś je

zna lazł, powiem, że zosta wi łem je tu pod czas zabawy i o nich zapo mnia łem.
Isaac uśmiech nął się do chłopca i wło żył ręka wiczki.
– Jesteś cudo twórcą? – spy tał chło piec; sie dział z łok ciami na kola nach,

pod pie ra jąc brodę dłońmi.
– Słu cham?
– Sły sza łem, jak ojciec mówił, żebyś czy nił cuda. To jak? Jesteś cudo twórcą?
– Nie, nie znam się na cudach.
– Szkoda. Gdy bym ja był magi kiem, posta rał bym się stąd znik nąć.
– I dokąd byś poszedł?
– Poje chał bym się zoba czyć z moim przy ja cie lem Otto nem. Jego ojciec

pozwala mu budo wać domki na drze wach. A mój nie.
– To wygląda na nie zły pomysł. – Isaac pod niósł zega rek naręczny z roz bi tym

szkieł kiem; maleńki cyfer blat też był podra pany i nazna czony bli znami. Wąt pił,
żeby ten udało mu się napra wić.

– A ty dokąd byś poszedł? – Chło piec wstał, spoj rzał na zegarki, wycią gnął
rękę i prze su wał pal cami po pta kach, stat kach i kwia tach wyry tych na ich
koper tach.

– Co masz na myśli?



– Gdy byś był magi kiem, dokąd chciał byś się prze nieść? Został byś
w mia steczku z innymi czy wyje chał?

– Wró cił bym do domu.
– To zna czy gdzie?
Isaac oparł się na krze śle i przez chwilę przy glą dał się chłopcu. Czy naprawdę

mógł z nim roz ma wiać, zdra dzać mu cokol wiek o sobie?
Zanim zdą żył odpo wie dzieć, roz le gło się woła nie Grety, która wzy wała

chłopca na obiad.
Frie drich spoj rzał w kie runku, skąd dobie gał głos, a potem na Isa aca.

Z uśmie chem rzu cił: „Na razie!” i wybiegł z komórki; poły mary narki trze po tały
za nim, jak gdyby miał wzbić się w powie trze i pole cieć do Ottona.

Po raz trzeci tego dnia Isaac stwier dził, że się uśmie cha.

Po połu dniu Anna przy szła do komórki i sta nęła przed nim z kub kiem kawy
w ręce; w dru giej trzy mała talerz z chle bem i serem.

– Kazano mi codzien nie coś ci przy no sić. Herr Becher chce być pewny, że nie
gło du jesz – powie działa.

Isaac zro bił tro chę miej sca na nie wiel kim bla cie, a Anna posta wiła kubek
i talerz.

– Masz nową sukienkę – zauwa żył.
– To pomysł Grety, żebym lepiej wto piła się w tło.
– A musisz się dopa so wy wać?
– Frau Becher nie lubi, jak się kręcę po domu. Może dzięki temu nie będzie

mnie zauwa żała.
Isaac poki wał głową, myśląc o tym, jak ina czej postrzega ją Becher.
– Po połu dniu znów przy niosę kawę. – Anna odwró ciła się do drzwi, ale

nagle wycią gnęła rękę i dotknęła poła ma nego zegarka na stole. Pod nio sła go
i poło żyła na swoim chu dym nad garstku.

– Ni gdy nie mia łam zegarka – powie działa. – Ten… ten jest bar dzo podobny
do zegarka ojca.

Isaac nachy lił się i pomógł jej z zapię ciem. Bran so letka była o wiele za duża,
więc zega rek zsu nął się jej do łok cia.

Anna roze śmiała się.
– Wyglą dam jak dziecko bawiące się rze czami doro słych.
– Wąt pię, żeby udało się go napra wić. – Isaac obser wo wał ją bacz nie.
– Nie da się? A do kogo należy?
Wzru szył ramio nami.
– Nie ważne. – Zdjęła zega rek i poło żyła go na bla cie. – Ty cho ciaż masz taką

pracę, która pozwala ci nie myśleć.



– A ty nie? – Trzy mał zega rek, który zdjęła. Zauwa żył, że więk sze ogniwa
bran so letki są prze dzie lone mniej szymi.

– Sprzą ta nie i goto wa nie nie zaj muje umy słu. Prze ciw nie, jest gorzej, myśli
błą dzą swo bod nie, wyobraź nia działa, pró buje się coś zro zu mieć. Kiedy byłam
młod sza, pro wa dzi łam dzien nik i jeśli nie mogłam spać, zapi sy wa łam, czego się
boję, a wtedy po prze bu dze niu rano było tak, jakby to coś roz pły wało się
w mroku nocy.

Uśmiech nęła się blado do Isa aca.
– To głu pie, wiem. Ale teraz chcia ła bym móc pisać taki dzien nik.
Wzru szyła ramio nami i zosta wiła Isa aca, by spo koj nie mógł zjeść. Jej oczy,

tak podobne do oczu Han nah, wzbu dzały w nim instynkt opie kuń czy, miał
ochotę otu lić ją kocem i kazać wymie nić wszyst kie rze czy, któ rych się boi, on
zaś by spra wił, że roz pły nę łyby się w mroku nocy.

Nie tknął kawy i jedze nia – myślał o tajem ni czym zwitku papie rów pod deską
pod ło gową i zasta na wiał się, czy nie ma tam choć jed nej czy stej kartki; dałby ją
Annie, by znowu mogła pisać.

Macał rękami brudną pod łogę, aż zna lazł oblu zo waną deskę i wyjął
zawi niątko. Nie zamie rzał niczego czy tać, chciał tylko zna leźć pre zent dla Anny.
Jed nak pierw sza strona przy kuła jego uwagę, zda nia wręcz krzy czały, żeby je
przeczy tać.

„Dzi siaj przy po mnia łem sobie, jak ojciec zabrał mnie na ryby. Dzień był
podobny, na gałę ziach poja wiły się roz kwi ta jące pąki, naresz cie zakry wa jąc ich
nagość naj bar dziej deli kat nym i kolo ro wym odzie niem”.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

J.A.L.

Maj 1944

Dzi siaj przy po mnia łem sobie, jak ojciec zabrał mnie na ryby. Dzień był podobny,
na gałę ziach poja wiły się roz kwi ta jące pąki, naresz cie zakry wa jąc ich nagość
naj bar dziej deli kat nym i kolo ro wym odzie niem. Gdzie tylko spoj rzeć, rodziło się
nowe życie – jagniątka i cie lęta ssały swoje matki i bry kały z małymi
przy ja ciółmi po polach pokry tych gru bym dywa nem zie leni.

O dzi siej szej zmia nie, tym nadej ściu nadziei, naj pierw zawia do miły mnie
ptaki. Gniazdo w drze wie za mną w końcu ożyło, piski oraz skrze cze nie
głod nych dziob ków spra wiały, że matka kosów miała co robić przez cały dzień.
Miło znów sły szeć śpie wa jące ptaki. W obo zie są tylko wrony, krzy czące tak,
jakby też zda wały sobie sprawę z tego, co dzieje się na ziemi pod nimi.

Dziś jed nak jest dzień wspo mi na nia. Ojciec po raz pierw szy wziął mnie na
ryby. Mia łem pięć lub sześć lat, a jed nak idąc z wędką na ramie niu, czu łem się
jak doro sły; zbyt duża czapka nie ustan nie zsu wała mi się z głowy. Sze dłem
z ojcem, robiąc trzy, cztery kroczki na jego jeden wielki krok. Kiedy
prze mie rza li śmy mia sto, ludzie machali do niego rękami, pozdra wiali go, co
napa wało mnie dumą, że idę razem z nim.

Ojciec rzadko łowił ryby. Nie lubił spę dzać czasu na dwo rze, wolał w zaci szu
czte rech ścian czy tać książki, przy go to wy wać nowy wykład dla stu den tów albo
zbie rać wszyst kie dzieci wokół sie bie i opo wia dać im histo rie zaczerp nięte
z wła snych badań, a cza sami z głowy.

Nie pamię tam, dla czego aku rat tego dnia wziął mnie na ryby, poza tym, że
kiedy się obu dzi łem, sie dział przy stole w jadalni, gdzie cze kała już oparta
o ścianę mała wędka, kupiona spe cjal nie dla mnie.

Jestem pewny, że musie li śmy o czymś roz ma wiać, idąc ruchli wymi uli cami
mia sta, obok targu kwia to wego, który ubar wiał sza rość oko licz nych gotyc kich
budyn ków odcie niami czer wieni, żółci i fio letu. Sie dzący na tra wie przed
uni wer sy te tem stu denci czy tali, wygrze wali się w wio sen nym słońcu
i pozdra wiali mojego ojca macha niem rąk. Wkrótce dotar li śmy nad rzekę



ujarz mioną przez miej skie mosty i bruki i szli śmy wzdłuż niej, aż zna leź li śmy
się na przed mie ściach, gdzie było mniej budyn ków, a ruch pie szych zamarł.

Za odcin kiem rzeki, który ojciec uznał za ide alny cel naszej wyprawy,
wzno siła się cęt ko wana zie lono kopuła kate dry; ojciec wytłu ma czył mi, że
usły szymy dzwony wybi ja jące godziny, a nie czę sto mamy oka zję słu chać tego
pięk nego, czy stego dźwięku.

„Co to jest kate dra?” – spy ta łem, sia da jąc na brzegu i uwa ża jąc, by trzy mać
stopy z dala od gęstego mułu nad wodą; w gło wie mia łem wizję utknię cia w nim
na zawsze.

„To miej sce, gdzie ludzie się modlą i roz ma wiają z Bogiem” – wyja śnił
ojciec. Usiadł nieco za mną, na przy nie sio nym z domu kocu, i wyjął z torby
rze czy spa ko wane na pik nik oraz słoik roba ków, w które mia łem wbi jać haczyk
mojej wędki.

„Tak jak syna goga?” – upew ni łem się.
„Dokład nie tak samo”.
„To dla czego nie nazy wamy syna gogi kate drą?”. – Wzią łem od ojca wiją cego

się robaka i nadzia łem go na haczyk, tak jak robili to moi kole dzy.
„Bar dzo dobrze. – Ojciec z uzna niem poki wał głową, patrząc na moje dzieło.

– Nie nazy wamy jej kate drą, bo jeste śmy żydami, a ci, któ rzy cho dzą do kate dry,
żydami nie są”.

„Ale mówi łeś, że roz ma wiają z Bogiem?”. – Mia łem mętlik w gło wie, ale
i tak pró bo wa łem zarzu cić wędkę.

Ojciec wstał, wziął ode mnie wędkę, zamach nął się i haczyk z miłym
plu śnię ciem wpadł w głę binę. Następ nie usie dli śmy i cze ka li śmy. Ja ści ska łem
wędkę, a ojciec nalał dwa kubki świeżo wyci śnię tego soku z poma rań czy. Potem
zapa lił fajkę.

„Wiele osób ci powie, że jestem w błę dzie, ale mogę ci prze ka zać tylko to,
w co wie rzę. A wie rzę, że oni rów nież roz ma wiają z naszym Bogiem, że my,
żydzi, i oni, chrze ści ja nie, wcale się tak bar dzo nie róż nimy”.

„Wobec tego nie ma zna cze nia, gdzie roz ma wiamy z Bogiem?”. – 
Prze ło ży łem wędkę do lewej ręki i wypi łem tro chę soku.

„Naj mniej szego. Ba, jeśli masz ochotę, możesz z Nim roz ma wiać choćby
tutaj!”.

„Tutaj?”. – Spoj rza łem na drugą stronę rzeki i pobli skie zabu do wa nia mia sta.
„Tutaj. On jest wszę dzie, więc jeśli zechcesz z Nim poroz ma wiać, po pro stu

mów, On cię usły szy. To On wszystko stwo rzył. Rozej rzyj się, widzisz to nowe
życie poja wia jące się na wio snę? W tym naj le piej widać pracę Boga”.

Kiw ną łem głową. Spodo bała mi się idea, że gdzie kol wiek jestem, mogę sobie
uciąć szybką poga wędkę z Bogiem, i przy sią głem sobie, że będę tak robił.



Być może przy po mniało mi się to aku rat dzi siaj nie z powodu wio sny ani
nawet tych piskląt, tylko po to, żebym pamię tał, że na dal mogę roz ma wiać
z Bogiem i że on wciąż jest tutaj, choć nic na to nie wska zuje.

Trudno uwie rzyć w obec ność Boga, kiedy wszę dzie wokół sie bie widzę
przy ja ciół, swo ich towa rzy szy z obozu, któ rzy umie rają z głodu albo wsku tek
cho rób tra wią cych ich ciała; któ rzy są roz strze li wani albo bici, a potem zni kają.

Kos wró cił do gniazda i pisklęta cichutko popi ski wały z zado wo le nia, że
zostaną nakar mione. Być może jeżeli zamknę oczy, będę nasłu chi wał pta ków
i uda wał, że znowu jestem nad brze giem rzeki z ojcem, to przy po mnę sobie, jak
się roz ma wia z Bogiem, przy po mnę sobie, jak należy się modlić, a także jak nie
tra cić nadziei.

Paczka, która dziś dotarła, wywo łała w domu nie małe poru sze nie. Jej Wyso kość
Liesl Becher obu dziła się przed świ tem, kiedy pra co wa łem w ogro dzie – 
zgar nia łem gra biami na kupę resztki zwię dłych liści, by zro bić ogni sko.

Zasko czyła mnie. Dotych czas nie widzia łem, by wsta wała tak wcze śnie, ale
jej twarz co chwila poja wiała się w kolej nych oknach, kiedy wyglą dała na
pod jazd. Wie dzia łem, że cho dzi o coś waż nego, bo kazała mi prze rwać
sprzą ta nie pod jazdu i wró cić do komórki, żeby przy pad kiem nikt mnie nie
zauwa żył – nie zno siła myśli, że ktoś z gości mógłby na jej tere nie zoba czyć
więź nia. A ja się cie szę, kiedy cho wają mnie w tej wil got nej komórce – mogę
sobie wtedy posie dzieć, popi sać, prze cią gnąć się.

Przez cały czas nasłu chuję, pil nu jąc, czy ktoś nie nad cho dzi, bym mógł
uda wać, że pra cuję. Wokół mnie walają się stare donice i kilka opa ko wań nasion,
więc gdyby ktoś zaj rzał, pomy ślałby, że coś sadzę, ale wąt pię, żeby komuś
chciało się mnie spraw dzać.

Sły sząc chrzęst opon na pod jeź dzie, przy kuc ną łem, by wyj rzeć przez okno.
Zoba czy łem jed nak tylko bok fur go netki, a potem dwóch męż czyzn idą cych do
drzwi kuchen nych. Żaden z nich nic nie niósł, po chwili jed nak wró cili do
fur go netki i wzięli z niej paku nek, który ostroż nie wspól nymi siłami zatasz czyli
do domu.

Z domu dobie gły mnie krzyki Liesl – zezło ściła się, że weszli od kuchni – 
a potem zapa no wał spo kój, więc uświa do mi łem sobie, że w domu na pewno jest
Herr Becher, bo tylko on jeden potrafi ją uci szyć.

Z całego serca pra gną łem się dowie dzieć, co jest w tej paczce. Tutaj co dzień
mamy jakieś dostawy – zamó wio nych przez nią stro jów, jedze nia, nawet mebli.
Zupeł nie jakby nie potra fili prze żyć jed nego dnia bez nowego nabytku. Teraz
jed nak było ina czej – z powodu tej dostawy obu dziła się przed świ tem, a zatem
pew nie cho dziło o coś waż nego.



Musia łem się zdrzem nąć na jakąś godzinkę, nie wię cej, i wła śnie ta paczka
mnie obu dziła.

Z początku nie poj mo wa łem, co to za dźwięki – odgłosy skro ba nia, potem
śpiew kobiety, gło śny, póź niej cich nący i wresz cie cisza. Zro zu mia łem wtedy, że
ode brali gra mo fon. Wkrótce – jak żeby ina czej? – zabrzmiał Beetho ven, jego
utwory ryczały w całym domu i nio sły się ku mnie w ogro dzie. Potem nastą piła
zmiana muzyki na lżej szą. Wyobra ża łem sobie, jak Herr Becher kłóci się z żoną
o wybór płyty, ich gusta tak bar dzo się róż nią. Nic w tym dziw nego, oni róż nią
się pod każ dym wzglę dem. Herr Becher we wszyst kim, co robi, jest sztywny,
jakby kij połknął – i kiedy wydaje roz kazy, i kiedy się rusza. Wydaje się miły, ale
to się potrafi zmie nić w mgnie niu oka. Przy po mina mi sta rego kocura, któ rego
moja babka trzy mała, żeby łapał myszy. Dawał się gła skać, można było
posłu chać, jak mru czy, aż tu znie nacka gryzł i dra pał, po czym odcho dził jakby
ni gdy nic, zosta wia jąc za sobą prze laną krew. Dokład nie taki jest Herr Becher – 
nie można mu ufać, jego uśmiech i pochwały, któ rymi z rzadka nagra dza mnie za
pracę w ogro dzie, są fał szywe. Nie można dać się na nie nabrać.

Liesl łatwiej przej rzeć. Ma co naj mniej czter dzie ści lat, ale na dal zacho wuje
się jak roz pa sku dzony bachor. Całymi dniami nie robi nic poza tym, że je i śpi.
Od czasu do czasu przyj muje gości, jed nak przez więk szość czasu jest
opry skliwa, nie przy ja zna i zmie nia się dopiero wtedy, kiedy przy jeż dża jej mąż.
Do kola cji z nim prze biera się niczym na wyj ście do opery, stroi się w jedwabne
i aksa mitne suk nie balowe, błysz czące włosy upina szpil kami z masy per ło wej,
usta ma uma lo wane, a oczy lśniące i oży wione.

Widuję ją, ale ona rzadko kiedy mnie widzi. Nie może się powstrzy mać, by
nie zer kać co chwila na swoje odbi cie w szy bie. Jeżeli mąż się spóź nia, stoi,
ner wowo sku biąc sznur pereł na szyi, jakby wal czył wła śnie w jakichś dale kich
kra jach, a nie jechał zrytą kole inami drogą pro wa dzącą do obozu.

Jakiś czas temu pró bo wa łem wyjść z komórki, ale kucharka kazała mi zostać
w środku. Wkrótce zaczną przy by wać goście, a nie mogą mnie prze cież
zoba czyć. Spy ta łem, kiedy mam wyjść i wró cić do obozu, ale pokrę ciła tylko
głową i zamknęła mnie tu na klucz do rana. Nie powiem, żeby spę dze nie tu nocy
mi wadziło – mam małą latarkę, zawi niątko z jedze niem i tro chę wody, którą
miła kucharka dała mi na noc, a z leżą cych tu sta rych koców i roz ma itych śmieci
zro bi łem sobie posła nie. Poza tym w dachu komórki są szcze liny, więc kiedy się
kładę na wznak, widzę przez nie gwiazdy, sły szę muzykę dobie ga jącą z jadalni
i udaję, że jestem gdzieś indziej.

Tej nocy powi nie nem poroz ma wiać z Bogiem, jestem pewny, że stąd mnie
usły szy.
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Przez obóz prze to czyła się fala tyfusu. Annie przy po mniało to pory wi ste wia try
pod czas let nich burz, które łamały gałę zie drzew, pozo sta wia jąc po sobie
pobo jo wi sko. Wyglą dało na to, że ta fala ogra ni czyła się do tylko jed nego baraku
– tego, w któ rym Anna, Joanna i Nina codzien nie rano spraw dzały, czy
u śpią cych wyczuwa się puls i czy oddy chają; zwłoki tych, które wyzio nęły
ducha, wyno szono i wrzu cano do dołu za bara kiem, jedne na dru gie, po czym
pod kła dano ogień, tak że ubiór i ciało Anny były prze siąk nięte odo rem palą cej
się ludz kiej skóry i wło sów.

Nina pod kra dła z pralni strzępy mate riału, z któ rych zro biła im maski –
wkła dały je do prze no sze nia zwłok, a potem jesz cze raz, pod czas zapa la nia
sto sów pogrze bo wych.

Anna tasz czyła pierw sze zwłoki tego dnia, kobietę z innego baraku, która
zmarła w nocy; kobiety stam tąd nie mogły jej pomóc, bo były za słabe. Chwy ciła
zmarłą pod pachy, a Nina zła pała ją za nogi w kost kach. W oczach Anny Nina
wyglą dała nie lepiej od tam tych – oczy miała wytrzesz czone, skórę na całym
ciele napiętą, jakby miała pęk nąć, a żebra ster czały jej jak u tych krów, któ rych
tusze Anna widziała wiszące w witry nie u rzeź nika.

Na początku, po prze nie sie niu zwłok trzech kobiet w ciągu pierw szych dni,
Anna wymio to wała gry zącą żół cią, od któ rej dra pało ją w gar dle i łza wiły jej
oczy. Nocami po cichu wypła ki wała się w poduszkę, szep tem odma wia jąc
modli twę za każdą ze zmar łych. Teraz, dwa tygo dnie póź niej, wymioty się
skoń czyły, nocami roniła rap tem kilka łez, ale na dal się za nie modliła.

W roz mo wach z nią Nina nie chciała poru szać tematu ota cza ją cej je śmierci.
Wolała opo wia dać o swo ich uro dzi nach, które jako dziecko spę dzała z rodziną,
o ojcu, któ rego uwiel biała, o prze czy ta nych książ kach, o wszyst kim, byle nie
o tym, co je cze kało każ dego dnia.

Wrzu ciły kobietę do dołu, na stertę leżą cych już tam ciał; patrząc na jej
zwłoki, nie na tu ral nie wygięte ręce i nogi, Anna poczuła, że żołą dek pod cho dzi



jej do gar dła, i ucie szyła się. Cie szyło ją, że jesz cze nie zobo jęt niała do cna, nie
stała się nie wraż liwa na ten kosz mar – chciała go czuć całą sobą.

– Wła śnie wspo mi na łam dzień, kiedy ojciec kupił nam psa. – Wra ca jąc do
baraku, Nina szła kilka kro ków przed Anną. – Uwiel bia łam tego psiaka. A ty
mia łaś kie dyś jakieś zwie rzę?

Anna pokrę ciła głową. Czy ta kobieta, którą wła śnie wrzu ciły do dołu, miała
jakieś zwie rzątko? Na przy kład kotkę, śnież no białą i jedwa bi stą, która sie działa
gdzieś na para pe cie, cze ka jąc na swoją panią?

– Zagra cie? – spy tała Joanna, gdy tylko weszły do baraku, i poma chała do
nich talią kart zro bioną z tek tury, którą kupiła za kawa łek chleba.

Nina usia dła na zaku rzo nej pod ło dze. Za sto lik do gry słu żyło im odwró cone
do góry dnem pudło. Anna stała, patrząc, jak Joanna roz daje karty – dla sie bie,
dla Niny, dla kobiety o imie niu Ami oraz dla niej. Usia dła obok Niny,
skrzy żo wała nogi i zdjąw szy maskę, wdy chała wil gotne powie trze. Dookoła
kobiety spały na pry czach, zakryte kocami tak szczel nie, że widać było tylko
kosmyki wło sów na podusz kach. Inne sie działy w grup kach i roz ma wiały – 
jedna z nich miała książkę, którą dostała w pre zen cie od straż nika. Joanna
prze strze gła Annę i Ninę, żeby ni gdy jej nie pytały, co musiała zro bić w zamian
za taki pre zent.

Patrząc na nie sta ranne obrazki nary so wane przez Joannę, Anna przy po mniała
sobie, jak kie dyś grała w karty z Pio trem, a on przez cały czas pró bo wał
oszu ki wać, tak że w końcu oboje pękali ze śmie chu jak dzieci.

– Co cię tak roz ba wiło? – spy tała Joanna, pod no sząc ciemne oczy znad
swo ich kart.

– Wspo mnie nie – odparła Anna, prze kła da jąc karty w poszu ki wa niu
sekwensu, by móc się go szybko pozbyć. Nie zna la zła go, więc dobrała kartę ze
stosu.

– Nic innego nam nie zostało – skwi to wała Joanna. – A skoro już o tym
mowa… – Pogrze bała w kie szeni, wyjęła cztery papie rosy i poło żyła je obok
kart.

– Skąd je wytrza snę łaś? – Nina wzięła papie rosa i przy glą dała mu się, jakby
ni gdy cze goś takiego nie widziała.

– Od straż niczki – odparła Joanna pół gęb kiem, pró bu jąc przy pa lić papie rosa
cienką zapałką z malut kiego pude łeczka. – To też dosta łam. – Wydmu chała dym
i rzu ciła zapałki Ninie.

– Ale jak? – spy tała Anna, odkła da jąc karty, by wziąć papie rosa.
– Ta gruba straż niczka… Jak jej tam, Elsa? No w każ dym razie przy nosi to

i owo w zamian za ben zynę i kawałki metalu z komó rek i z maga zynu broni.
Mówi, że na zewnątrz dostaje za nie cał kiem nie złą cenę. Dla tego płaci mi tym.



– Joanna wydmu chała długą strużkę dymu, zamknęła oczy i uśmiech nęła się,
delek tu jąc się tyto niem.

Anna w zasa dzie nie paliła. Cza sami zacią gnęła się papie ro sem Pio tra albo
popa lała, pijąc wino, a kie dyś wyże brała jed nego od brata.

– Nie chcesz? – Joanna ruchem głowy wska zała papie rosa w ręku Anny.
– Chcę. – Anna wło żyła go do ust i nachy liła się, by Nina mogła jej przy pa lić.

Pierw sze zacią gnię cie się wywo łało u niej atak kaszlu i rzę że nia, co inne kobiety
skwi to wały śmie chem. Ale gdy zacią gnęła się jesz cze kilka razy, poczuła zawrót
głowy i uznała, że jej się to podoba. – Nie wpad niesz przez to w kło poty? – 
spy tała.

– Może. Ale twier dzę, że to jest warte ryzyka. Zresztą wąt pię, żeby
straż niczka chwa liła się przed innymi tym, co robi.

Anna zagrała trzy ósemki, a Nina dwie czwórki.
– A wie cie, że tyfus już prze szedł? – powie działa Joanna, zacią ga jąc się po

raz ostatni; papie ros zatrzesz czał i zgasł. – Teraz ludzie umie rają z głodu.
Anna pokrę ciła głową – widziała, jak słabe były te kobiety, jak kasz lały i się

pociły.
– Mówię wam. Nie ma żyw no ści. I oni o tym wie dzą. Trzy mają nas

w zamknię ciu, bo w ten spo sób łatwiej nas kon tro lo wać bez jedze nia, niech
naj słab sze kopną w kalen darz.

Na wzmiankę o jedze niu Annie zabur czało w brzu chu. Poło żyła na nim rękę,
czu jąc, jak żołą dek skur czył się jesz cze bar dziej, sfla czał, zostało w nim tylko
powie trze.

– Lange! – krzyk nęła jakaś kobieta, wbie ga jąc do baraku.
Joanna szybko zebrała karty i scho wała na piersi. Anna, Nina i Ami zga siły

papie rosy.
– Ty! – huk nęła Lange od progu, wska zu jąc pal cem Annę. – Chodź ze mną.
Prze ra żona Anna odwró ciła się do Joanny i Niny. Co takiego zro biła? Czyżby

Lange zauwa żyła karty, papie rosy? Czyżby sądziła, że to jej sprawka?
Pode szła do Lange i razem wyszły na zewnątrz.
– Potrze bują cię w domu – wyja śniła Lange i dodała pogar dli wie: – Nie mogą

się bez cie bie obejść, co?
– A nie jeste śmy na kwa ran tan nie? – Ledwo Anna zadała to pyta nie,

poża ło wała, że nie może go cof nąć.
– Wąt pisz w moje słowa? – Lange zmru żyła oczy i zmie rzyła ją wzro kiem,

się ga jąc po pałkę.
– Nie. Nie. Ja tylko nie chcę ich zara zić.
Lange wymie rzyła Annie siar czy sty poli czek, a potem spoj rzała na swoją rękę

i uśmiech nęła się sze roko.



– Na mój gust nic ci nie dolega. – Roze śmiała się, zosta wia jąc na twa rzy
Anny czer wony odcisk dłoni.

W dro dze do bramy Anna myślała o tym, co powie działa Joanna – że tyfus
już się skoń czył. A trzy mają je w izo la cji i gło dzą po to, by nikt nie pozo stał przy
życiu.

– Jak dobrze cię widzieć. – Gdy tylko weszła, Greta od razu ją uści skała; jej
ciało było cie płe i pod no siło na duchu.

– Cie bie też – odparła Anna, uwal nia jąc się z objęć.
– Idź się prze brać. Twoja sukienka jest w tam tej szu fla dzie.
Anna prze brała się szybko, nie mal szczę śliwa, że znowu może wło żyć

brą zową sukienkę; dawało jej to poczu cie, że jest kimś wię cej niż tylko
więź niarką w obo zie, że znowu jest nie mal czło wie kiem.

– Zanieś to Isa acowi, dobrze? – Greta podała jej kubek kawy. – I prze każ mu,
że Herr Becher chce mieć napra wione maszyny do pisa nia naj póź niej do jutra
rana.

Anna kiw nęła głową i poszła do komórki, zapra sza ją cej ją bla skiem lampy.
– Wró ci łaś. – Gdy sta nęła w progu, Isaac spoj rzał na nią i wycią gnął rękę po

cie pły kubek.
– Wró ci łam. – Uśmiech nęła się do niego. – Cie szę się, że widzę cię w dobrym

zdro wiu.
– Nie byłem na kwa ran tan nie, jakimś cudem zaraza omi nęła męskie baraki.
– Ale i tak się cie szę, że jesteś zdrowy – odparła i odwró ciła się do wyj ścia,

by nie prze szka dzać mu w pracy.
– Naprawdę?
Obej rzała się na niego. Twarz miał bar dziej wychu dzoną, niż kiedy go

widziała ostat nio, a jego ręce trzy ma jące kubek drżały.
– Oczy wi ście.
– Czy mogła byś…
– Czy mogła bym co?
Pokrę cił głową.
– Prze pra szam… wygłu pi łem się.
– O co mnie chcia łeś zapy tać?
– Czy posie dzisz tu chwilkę? Dopóki tego nie wypiję?
Przy tak nęła ruchem głowy i usia dła na odwró co nym do góry dnem wia drze,

naj wy raź niej słu żą cym jako krze sło dla gości.
– Przez cały dzień pra wie nie mam się do kogo ode zwać – powie dział mię dzy

łycz kami.
– Ale w obo zie masz przy ja ciół?



Ski nął głową.
– Jed nego. Eli jaha. Przez jakiś czas cho ro wał, a potem się zbra tał z innymi.
– A ty z nimi nie trzy masz?
– Przez tę pracę. – Isaac spoj rzał na maleń kie śrubki na swoim stole, na taśmy

z maszyn do pisa nia i małą puszkę oleju, któ rym sma ro wał kółka zębate. – Oni
nie uwa żają mnie za swo jego. Zupeł nie jak bym przy jaź nił się z Herr Beche rem
albo cie szył się spe cjal nymi przy wi le jami.

Anna kiw nęła głową. Potra fiła się wczuć w jego sytu ację. Pomi ja jąc Ninę
i Joannę, sama rów nież uwa żała się za wyklu czoną – widziała, jak patrzą na nią
inne kobiety, sły szała, jak szep czą, kiedy je mijała – i czę sto się zasta na wiała, co
tak naprawdę inni o niej myślą.

– Na pewno masz mnie za sta rego głupca – rzekł Isaac, prze ry wa jąc jej
roz my śla nia.

– Chyba cię rozu miem. I wcale nie jesteś stary.
Odsta wił kubek; ręka tak mu drżała, że wylał tro chę kawy na blat. Wytarł go

ręka wem. Pod niósł wzrok i zoba czył, że Anna mu się przy gląda.
– Coraz gorzej z nimi – powie dział, patrząc na swoje ręce tak, jakby nale żały

do kogoś innego.
– To z głodu i ze zmę cze nia – zapew niła go. – Mnie z kolei, jeśli stoję za

długo, nogi trzęsą się, jakby lada chwila miały odmó wić posłu szeń stwa.
– U mnie to kwe stia wieku, moja droga. W ostat nich tygo dniach bar dzo się

posta rza łem. Zupeł nie jakby mi przy było dzie sięć lat.
– Polep szy ci się, kiedy będziesz mógł stąd odejść, wró cić do domu.
– Gdzie jest twój dom, Anno?
– W nie wiel kim mia steczku na pół noc od Baden-Baden.
– Są tam lasy?
Kiw nęła głową i uśmiech nęła się sze roko na myśl o sosnach, bukach

i wią zach kilo me trami pora sta ją cych oko liczne tereny – bo tak zapa mię tała dom.
Z jej ust popły nął potok słów, marzyła o nich jak o chłod nym stru myku latem.

– Kiedy wiatr nie chciał się z nami bawić i nie mogli śmy pusz czać lataw ców,
bawi li śmy się w lesie. Zie mia jest tam zawsze usłana zwię dłymi liśćmi
i gałąz kami, które skrzy pią i trza skają pod sto pami. Uwiel bia łam ten dźwięk.
A potem – pochy liła się – potem było sły chać kra ka nie kruka albo stu kot
dzię cioła wyku wa ją cego nową dziu plę. Pew nego dnia natknę li śmy się na samicę
dzika, która rodziła młode. Sie dząc w gąsz czu paproci, cze ka li śmy i patrzy li śmy,
jak stę kała z wysiłku, a jej brzuch falo wał, gdy młode szu kały drogi na zewnątrz.
Roz pa dało się, ale pod bal da chi mem z liści było nam sucho, sły sze li śmy tylko
bęb nie nie kro pli spa da ją cych na korony drzew nad nami. Brat mnie zapy tał, czy
maciora umrze. Na to wyglą dało. Nie mogła się ruszyć, oddy chała z tru dem. Brat



powie dział, że chce iść do domu po starą strzelbę ojca, żeby skró cić jej męki.
Ale zanim zdą ży łam go zru gać, roz legł się nowy dźwięk, jakiś pisk, i na dywa nie
z liści leżał maleńki różowy war chlak. Nie minęła minuta, jak poja wił się
kolejny, a potem jesz cze jeden. W końcu matka dźwi gnęła się z tru dem na nogi,
by spo tkać się z dziećmi. Umyła je i trą ciła każde nosem, póź niej poło żyła się
z powro tem, a każdy war chlak dopadł sutka i zaczął ssać.

Anna zamil kła i poczuła, że się czer wieni.
– Prze pra szam – bąk nęła. – Nie wiem, dla czego ci to opo wie dzia łam. Pew nie

uwa żasz, że jestem głu pia.
– Ależ skąd. Dla mnie to brzmiało jak coś magicz nego.
– Bo takie wła śnie było. Przed tym wszyst kim – roz warła dło nie i unio sła ręce

– ten świat wyda wał się ide alny, nawet jeżeli taki nie był, nawet jeśli zda rzały się
złe rze czy. Mimo to był magiczny, ale w końcu na tym pole gają wspo mnie nia.
Na tym, że patrząc wstecz, wszystko widzimy więk sze, rado śniej sze i lep sze niż
było w rze czywistości.

– Mnie wyda rze nia z prze szło ści zacie rają się w pamięci. No ale taki jest
umysł starca. – Posłał jej uśmiech i dopił kawę.

– Nie jesteś stary, Isa acu, naprawdę. To przez ten obóz. No nic, muszę
wra cać. – Anna wstała i wzięła kubek. – Są takie piękne. – Patrzyła na zegarki,
które uło żył w rów nych rzę dach w pudełku za ple cami.

– Są pra wie napra wione. Pra wie. Wrócę do nich potem, pierw szeń stwo mają
maszyny do pisa nia.

– Do jutra. – Anna zosta wiła go zgar bio nego nad narzę dziami; świa tło peł zało
po ścia nach komórki, jakby nie był tam sam, jak gdyby nad zo ro wały go upiory
prze szło ści.

Na tę myśl wzdry gnęła się i wró ciła do domu. Dotych czas nie wie rzyła
w duchy, były wymy słem, pocho dziły z opo wie ści przy ja ciół albo bajek
opo wia da nych rodzeń stwu w ciemne zimowe wie czory, przy wyciu wia tru
i stu ka niu sęka tych pal ców drzew w okna; taka sce ne ria miała prze stra szyć
słu cha czy, by pisz czeli, a potem pękali ze śmie chu.

Jesz cze raz obej rzała się na komórkę, po czym otwo rzyła kuchenne drzwi,
zosta wia jąc zgar bio nego zegar mi strza przy pracy. Obser wo wała jed nak
wszystko, co robił.

– Wie rzysz w duchy? – spy tała Gretę, gdy tylko schro niła się w cie ple kuchni.
– Tak.
– Jak myślisz, czy są takie złe, jak w baj kach opo wia da nych dzie ciom?
– Nie, nie są złe. Raczej nie spo kojne, pró bują odna leźć drogę powrotną do

domu. A dla czego pytasz? Coś zauwa ży łaś? – Greta spoj rzała na Annę, nie



zwa ża jąc na bul go czący gar nek na kuchni, który lada chwila mógł wyki pieć.
– Nie. Chyba nie.
– W razie czego zmów modli twę i życz duchowi sze ro kiej drogi, a zostawi cię

w spo koju. – Kucharka poki wała głową.
Anna uśmiech nęła się i nie prze szka dza jąc jej już w goto wa niu, poszła

sprząt nąć stół po rodzin nym śnia da niu.
Kiedy weszła do jadalni, oka zało się jed nak, że nie wszy scy ją opu ścili. Przy

stole sie działa Liesl Becher; komi nek za jej ple cami wyglą dał jak otwarte usta.
– Prze pra szam – mruk nęła Anna, nie wie dząc, czy powinna wyjść, czy zostać.
Liesl pod nio sła wzrok. Oczy miała zaczer wie nione i pod puch nięte, jak gdyby

prze pła kała całą noc. Ruchem ręki wska zała stół.
– Posprzą taj.
Anna kiw nęła głową i zebrała tale rze, kła dąc jeden na drugi i uwa ża jąc na

każdy ruch, żeby nie roz sy pać okrusz ków chleba ani nie pozo sta wić na obru sie
plamy z żółtka jajka.

– Wiesz, za czym tu tęsk nię?
Zasko czona Anna spoj rzała na Liesl. Zoba czyła wpa trzone w sie bie czer wone

oczy i postać otu loną różo wym szla fro kiem, spod któ rego wymy kał się ogromny
biust. Pokrę ciła głową.

– Tęsk nię za tań cami. I za restau ra cjami. Tego mi tu bra kuje. Ale co ty
możesz o tym wie dzieć? – Liesl wes tchnęła i zamie szała kawę tak ener gicz nie,
że łyżeczka postu kała w fili żankę.

Anna chciała wyjść, ale Liesl mówiła dalej, więc stała w mil cze niu, trzy ma jąc
brudne tale rze i wbi ja jąc wzrok w komi nek za ple cami pani domu.

– Nie lubię gorąca. To zna czy lubię upał, kiedy jeste śmy na waka cjach i mogę
się schło dzić w morzu albo w base nie. Ale ten gorąc od rana do wie czora, dzień
w dzień…

Anna miała zimne dło nie, a stopy lodo wate. O czym ona mówi?
– Co ty tam możesz o tym wie dzieć. – Liesl wstała i pode szła do niej. –

Cho ciaż ponie kąd to twoja wina. To, że usy cham w tym upale. To, że bra kuje mi
tań ców. Może nie?

– Nie wiem – bąk nęła Anna. Tale rze brzę czały w jej trzę są cych się rękach.
Liesl sta nęła naprze ciwko niej, roze śmiała się i nagle Anna poczuła siar czy ste

ude rze nie w twarz. Z zasko cze nia upu ściła tale rze.
Kiedy schy liła się, żeby pozbie rać sko rupy, Liesl roze śmiała się jesz cze raz

i wyszła z pokoju.
– Posprzą taj – rzu ciła. Wcho dząc po scho dach, na dal się śmiała.
– Co się stało? – U boku Anny uklę kła Greta i pomo gła jej zbie rać szczątki

tale rzy.



– Nie wiem. Naprawdę nie mam poję cia. Mówiła, że tu jest za gorąco.
A prze cież jest zimno. A potem powie działa, że to moja wina.

– Idź, przy łóż zimną wodę na poli czek. Widzę odcisk jej dłoni.
Anna deli kat nie dotknęła twa rzy, wró ciła do kuchni i ochla pała zimną wodą

pie kącą skórę. Po raz drugi tego dnia została spo licz ko wana.



ROZDZIAŁ CZTERNASTY

ISAAC

Wie czo rem Isaac ucie szył się, widząc, że będzie wra cał do obozu razem z Anną.
Na jej widok uśmiech nął się i poża ło wał, że nie może poka zać Leviemu, jak idąc
za jego radą, pró buje zna leźć tro chę szczę ścia.

I nagle ją zoba czył… zoba czył ją naprawdę! Młodą kobietę, a on taki stary,
więc uśmiech nie mal zamarł mu na ustach, ale zauwa żył, że ona odpo wie działa
mu uśmie chem, który dostrzegł rów nież w jej oczach.

Ruszyli w tym samym tem pie, sty ka jąc się ramio nami. Kilka kro ków za nimi
wlókł się Schmidt, nucąc tę swoją iry tu jącą melo dię i paląc cygaro, zupeł nie
nie świa domy tego, że narzu ca jąc im tak powolne tempo, tylko ucie szył Isa aca,
który dłu żej mógł prze by wać w towa rzy stwie Anny.

– Jak ci minął dzień? – zapy tał takim samym tonem, jakim zada wał to pyta nie
Han nah po powro cie z pracy.

Spoj rzała na niego i zagry zła wargę, jakby się miała roz pła kać.
– Coś się stało?
– Po pro stu chcę do domu – odparła i po policzku spły nęła jej łza.
Odru chowo ujął jej dłoń, tylko na chwilkę, i ści snął ją tak, jakby ści skał Annę

z całej siły.
Zasko czona spoj rzała na swoją dłoń.
– Wybacz – szep nął i odsu nął się od niej.
Dalej szli w mil cze niu, sły chać było tylko chrzęst ich kro ków na ścieżce oraz

sze lest liści i poszy cia – nocni dra pieżcy wypu ścili się na łowy.
Nagle zbli żyła dłoń do jego ręki i musnęła czubki jego pal ców gestem tak

prze lot nym, że zasta na wiał się, czy wyobraź nia nie spła tała mu figla.
Gdy dotarli do bramy, powie działa cicho: „Dzię kuję” i ode szła w stronę

baraku kobiet, po dro dze oświe tlana reflek to rami z wieży straż ni czej.

Dotarł szy do swo jego baraku, Isaac zoba czył, że trzy pry cze są puste. Nale żały
do braci w wieku od osiem na stu do dwu dzie stu dwóch lat.

– Gdzie oni są? – zapy tał Jana, myjąc twarz.
– A jak ci się zdaje? – burk nął Jan, prze ci ska jąc się do swo jej pry czy.



Isaac ruszył za nim. W całym baraku sły chać było kaszel i ciche szepty.
– Gdzie?
– Naprawdę mnie o to pytasz? Nie widzisz komi nów, nie czu jesz spa le ni zny?
– Pra cuję w domu – odparł Isaac nie zbyt roz sąd nie.
– A tak, rze czy wi ście. W domu. Ty to masz szczę ście.
– Nie pro si łem się o to. Oni mnie tam ścią gnęli.
– Tak czy owak, kiedy ty sie dzisz sobie tam w domu, straż nicy codzien nie po

uwa ża niu wysy łają ludzi do tych budyn ków z komi nami. A wiesz, co tam się
dzieje? Zamy kają ich w jed nym pomiesz cze niu, żeby ich zaga zo wać, i potem
palą zwłoki.

– Skąd wiesz? – Isa acowi zaschło w gar dle.
– Jak mógł bym nie wie dzieć? Prze cież to nas zmu szają do pale nia tych ciał.

A nie któ rym każą odpro wa dzać tam tych do komór, w któ rych umie rają.
Wma wiamy im, że idą pod prysz nic.

Isa acowi zro biło się zimno, przy po mniał sobie prysz nic z pierw szego dnia
w obo zie, kiedy lodo wata woda obmy wała jego ciało, a dookoła tło czyli się
prze ra żeni męż czyźni. Czy tak się to odby wało?

– Ja… ja nie mia łem o tym poję cia.
– Jak mówi łem, masz szczę ście. – Jan poło żył się i odwró cił do Isa aca

ple cami. Nagle uniósł głowę. – Wcze śniej mówi łeś Eli ja howi, że się stąd
wydo sta niesz, że ura tują nas Ame ry ka nie i Bry tyj czycy. Nie uwie rzy łem ci
wtedy, ale teraz już wie rzę. Oni nad cho dzą, widać to po twa rzach straż ni ków.
Stale o czymś zapo mi nają, szep czą mię dzy sobą. Ale coraz wię cej z nas umiera,
więc w mojej oce nie mamy pięć dzie siąt pro cent szans, że z tego wyj dziemy. Ty
chyba wię cej, skoro przez cały dzień jesteś w tam tym domu.

– Myślisz, że prze ży jemy?
– Mówię ci o tym, żebyś posta rał się prze żyć. Nie wychy laj się, nie pakuj

w kło poty.
– Dzię kuję – powie dział Isaac.
– Na to jesz cze za wcze śnie.

Naza jutrz od rana Isaac pra co wał szybko. Zdjął malutki cyfer blat dam skiego
zegarka i zosta wił tylko skó rzany pasek, zno szony i podarty. Wska zówki były
nie ru chome, za to takiego wzoru jesz cze nie widział na żad nym cyfer bla cie.
Zamiast cyfr były maleń kie obrazki. Na dwu na stce – cału jące się ptaki, ich
figurki przy po mi nały tę liczbę. Jedynkę ozna czała malutka wierzba pła cząca,
dwójkę łabędź, a trójkę jedząca wie wiórka. Można by pomy śleć, że to coś w sam
raz dla dziecka, a jed nak te malut kie obrazki były dzie łami sztuki – jedy nie
doro sły mógł doce nić ich kunszt. Gdy zoba czył ten cyfer blat pośród innych,



natych miast przy szła mu na myśl Anna ze swo imi opo wie ściami o drze wach,
lasach i zamiesz ku ją cych je isto tach. Wie dział, że ten zega rek jest stwo rzony dla
niej, on zaś sprawi, że będzie jesz cze bar dziej wyjąt kowy.

Ukląkł i umie ścił zega rek w dziu rze, w któ rej leżał plik papie rów, razem
z maleń kimi ele men tami wymon to wa nymi kilka tygo dni wcze śniej z męskiego
zegarka. Krok po kroku stwo rzy z nich coś nowego, pięk nego, co znowu będzie
dzia łało i żyło – coś dla Anny, by mógł ujrzeć wyraz jej twa rzy, gdy spre zen tuje
jej swoje dzieło. Chciał zoba czyć uśmiech w jej oczach, taki sam jak w oczach
Han nah.

– Ja żyję! – roz legł się za nim głos Leviego.
Isaac czym prę dzej zerwał się na nogi.
– Jesteś wresz cie! Gdzieś ty się podzie wał? Cho ro wa łeś? – pytał, ści ska jąc

dłoń Leviego; uśmie chali się do sie bie sze roko, jak przy ja ciele, któ rzy przed laty
stra cili ze sobą kon takt.

Levi usiadł na odwró co nym do góry dnem wia drze, wycią ga jąc przed sie bie
dłu gie nogi, jesz cze chud sze niż przed tem. Wyglą dał jak szkie let.

– Cho ro wa łem. Coś mi dole gało w piersi i tyle. Trwało to tro chę, ale dałem
radę. Wie dzia łem, że z tego wyjdę.

– Widzia łeś? Skąd?
– Bo nie czu łem zapa chu cytryn – odparł Levi, zawią zu jąc sznu ro wa dło.
– Cytryn?
– Tak, cytryn.
– Musisz mi to wyja śnić.
Levi usiadł pro sto.
– Cytryny. Umie ra jący czują ich zapach.
– Kto ci powie dział coś takiego?
– Mój dzia dek i moja babka czuli zapach cytryn. – Levi zaczął odli czać na

pal cach. – Poza tym mój kuzyn i mój pies. On nie mógł mi o tym mówić, ale
i tak wie dzia łem.

– Czyli powi nie nem sobie zapa mię tać: jeśli poczuję cytryny, to zna czy, że
jestem na skraju śmierci.

– Hm. – Levi zasta no wił się. – Wiesz, gdy byś przy pad kiem zna lazł się obok
drzewa cytry no wego, na logikę rzecz bio rąc, czuł byś praw dziwą cytrynę, a nie
śmierć.

– Dzięki za wyja śnie nie. – Isaac usiadł i dolał nafty do lampy.
– Muszę iść do pracy. – Levi wstał. – Obie caj, że jeśli pod moją nie obec ność

poczu jesz cytryny, będziesz z tym wal czył.
– Obie cuję. Co ci wyzna czyli na dzi siaj?
– Chcą mieć z tyłu ogrodu ceglany mur zamiast dru cia nej siatki.



– Może się oba wiają, że w końcu znaj dziesz drogę ucieczki – skwi to wał Isaac
z uśmie chem.

– Kto wie? Ale moim zda niem bar dziej mar twią się o to, kto może się dostać
do środka.

Levi udał, że uchyla kape lu sza, i wyszedł.
Gdy Isaac został sam, spoj rzał na zegarki. Przy glą dały mu się w mil cze niu,

cze ka jąc, aż sprawi, że czas znowu zacznie biec.
Każdy napra wiany zega rek opo wia dał Isa acowi jakąś histo rię. Ślady zuży cia,

spo sób, w jaki doznały uszczerbku, wszystko to trak to wał niczym detek tyw na
miej scu zbrodni – pęk nię cie szkła w połą cze niu z bra ku ją cym ele men tem
mówiło mu o zaję tym, roz tar gnio nym mężu, zapewne bar dzo boga tym, który nie
dbał o to, co sta nie się z jego cza so mie rzem. Isaac wyobra żał sobie, że ten
męż czy zna codzien nie po powro cie do domu zdej mo wał zega rek, rzu cał go
mniej wię cej w kie runku stołu, nie tra fiał, ale nie przej mo wał się, gdy ten spa dał
na pod łogę.

Jego uwagę przy kuła złota dewizka zegarka kie szon ko wego. Bra ko wało
koperty, został tylko cyfer blat i dzia ła jący mecha nizm. Nie był poła many. Isaac
przy ło żył go do ucha, nasłu chu jąc cichego tyka nia pod czas odmie rza nia sekund.
Ten zega rek niczym się nie wyróż niał, był pro sty, pozba wiony ozdób
i gra we run ków, a jed nak wizja mecha nizmu kół zęba tych, zatrzy mu ją cych się,
by mógł się roz lec ten dźwięk, i balansu poru sza ją cego się ruchem waha dło wym
tam i z powro tem, by odli czać czas, była dla niego czymś magicz nym; nagle
stwier dził, że się śmieje.

– Z czego się tak cie szysz? – Przed nim poja wiła się Anna. Od jak dawna tam
stała?

– Z tego. Zobacz. – Podał jej mecha nizm.
Posta wiła na biurku kubek kawy i wzięła zega rek do ręki.
– Bar dzo ładny – przy znała i spoj rzała na niego pyta jąco, uno sząc brwi.
– Nie, nie o to cho dzi, przy łóż go do ucha.
Wyko nała pole ce nie, a Isaac obser wo wał ją i cze kał. Po kilku sekun dach

zamknęła oczy, jakby miała zasnąć na sto jąco.
– Jak cichutko tyka – powie dział. – Zupeł nie jakby chciał utrzy mać to tyka nie

w tajem nicy. Nie które zegarki tak odmie rzają czas, że można nie mal poczuć ich
puls. Twórca tego wyko nał go nie zwy kle pie czo ło wi cie, wnętrz no ści pra cują
prze pięk nie.

Otwo rzyła oczy.
– Wnętrz no ści? Mówisz o zegar kach, jakby to byli ludzie!
Uśmiech zamarł mu na ustach; wycią gnął rękę po zega rek.



– Prze pra szam – powie działa, sia da jąc. – Nie zamie rza łam się z cie bie śmiać.
Podoba mi się, że mówisz o nich z takim uczu ciem.

– To wszystko, co mam – odparł, muska jąc kciu kiem przej rzy ste szkło.
– Czy zawsze byłeś zegar mi strzem, Isa acu? – spy tała. Oparła łok cie na

kola nach i objęła twarz dłońmi jak małe dziecko. Patrząc na nią, roz po go dził się;
jako mały chło piec sia dał dokład nie tak samo, gdy ojciec opo wia dał, jak mu
minął dzień.

– Tak.
– Nie zało ży łeś rodziny?
– Zało ży łem, jeden raz. – Isaac upił łyk kawy. – Oże ni łem się. Ona miała

dwa dzie ścia lat, a ja dwa dzie ścia dwa, ale zna łem ją w zasa dzie od zawsze. Jej
rodzice mieli gospo dar stwo i po raz pierw szy zoba czy łem ją, kiedy się uro dziły
szcze niaki.

– Szcze niaki?
– To infan tylna histo ria… Na pewno chcesz jej posłu chać?
– Koniecz nie.
– No dobrze. – Usiadł wygod niej, trzy ma jąc kubek obu rącz. – 

W gospo dar stwie mieli psa, sukę. Była czarno-biała, miała czarną łatkę nad
jed nym okiem, więc nazwa łem ją Pira tem. Nie nada wała się do pracy, nie
zaga niała owiec i nie bro niła domu przed obcymi, tylko się do nich łasiła, kła dła
łeb na mięk kiej weł nie owiec, a nie zna jo mych lizała po rękach. Codzien nie
zacho dziła do wio ski i wła śnie tam ją spo tka łem, na rogu ulicy. Mia łem
dwa na ście lat, sie dzia łem na pobo czu drogi i pró bo wa łem rzu cać kamie niami tak
daleko, żeby lądo wały po dru giej stro nie.

Rok wcze śniej mia łem wypa dek, bawiąc się z kole gami, wpa dłem do
zamar z nię tego jeziora. Lód roz orał mi udo do kości, prze ciął ścię gna i mię śnie,
tak że do końca życia zosta nie mi bli zna, uty ka nie i ból. Rok po tym wypadku
nie mia łem nic lep szego do roboty niż rzu ca nie kamie niami, więc faj nie było
mieć towa rzy stwo Pirata, który trą cał mnie nosem i lizał po twa rzy, jeśli się
zło ści łem, bo nie wyszedł mi rzut.

Minął tydzień albo i wię cej, i go nie spo tka łem. Spy ta łem ojca, który pora dził,
żebym się prze szedł do tego gospo dar stwa, powie dział, że mojej nodze dobrze to
zrobi. Nie chcia łem iść. Zda wa łem sobie sprawę, jak wyglą dam, i widzia łem, że
ludzie na ulicy ze współ czu ciem zer kają na mnie, bied nego kalekę. Ale ojciec
każ dego potra fił prze ko nać do wszyst kiego, jeśli uwa żał, że wyj dzie mu to na
dobre, więc dodał mi otu chy i wysłał na prze chadzkę.

Na dro dze pro wa dzą cej do gospo dar stwa zwol ni łem, roz bo lała mnie noga. Za
ogro dze niem krowy pasły się na tra wie, obser wu jąc mnie smut nymi oczami,
a słońce grzało mi plecy. Lubi łem tę drogę, kwiaty polne kiwały głów kami na



wie trze, a na polach dookoła pełno było owiec, krów i koni – przy po mi nały mi
figurki, któ rymi się bawi łem w domu.

Byłem już chyba w poło wie drogi do celu, w oddali widzia łem wiel kie
sto doły, gdy naraz obok mnie prze bie gła jakaś dziew czynka, krzy cząc, że
nad cho dzą.

Oczy wi ście nie mia łem poję cia, o co jej cho dzi, więc zawo ła łem do niej, ale
nie odpo wie działa mi, tylko zatrzy mała się i spy tała, co mi się stało w nogę.

„Zra ni łem się”, odpo wie dzia łem głu pio. Ona spoj rzała na sto dołę, na
zabu do wa nia gospo dar cze, a potem znów na mnie, jak gdyby podej mo wała
decy zję. „Pójdę z tobą”, powie działa i zawró ciła do mnie.

Kiedy szli śmy w kie runku gospo dar stwa, wyja śniła mi z prze ję ciem, że jej
pies, ten, któ rego nazwa łem Pira tem, to tak naprawdę suka i że lada chwila
będzie rodzić młode. Powie dzia łem jej, żeby pobie gła przo dem, bo się spóźni na
to wyda rze nie, a ona kazała mi obie cać, że na zawsze zosta niemy przy ja ciółmi.
Umowa została przy pie czę to wana. Od tam tej pory aż do dnia jej śmierci byli śmy
naj lep szymi przy ja ciółmi.

Isaac zakoń czył opo wieść i spoj rzał na Annę – sie działa z zamknię tymi
oczami.

– To piękne – ode zwała się. – Opi sa łeś to tak, że mam wra że nie, jak bym tam
była i też ją poznała.

– Rzadko wspo mi nam tam ten dzień, ale kiedy to zro bi łem, poczu łem się tak,
jakby to było wczo raj – odparł.

Anna otwo rzyła oczy.
– Pró buję sobie wyobra zić, jak wyglą da łeś jako chło piec i jako młody

męż czy zna w dniu ślubu.
– Na pewno lepiej niż teraz! – Roze śmiał się i prze je chał ręką po siwej

szcze ci nie na bro dzie i pod nosem.
– A ja cię widzę wciąż takiego samego – rzu ciła i się zaczer wie niła.
Isaac spoj rzał na swój kubek kawy i upił łyk.
– Mówi łaś, że masz narze czo nego? – ośmie lił się zapy tać.
Anna mil czała. Spoj rzał na nią i zoba czył, że pła cze.
– Wybacz, nie chcia łem, żebyś przeze mnie pła kała.
– Nie szko dzi. Jak można nie pła kać? – Uśmiech nęła się blado.
Dopił kawę, nie wra ca jąc już do tematu.
– Jutro? – zapy tał.
Wstała i wzięła od niego kubek.
– Jutro.
Wło żył cicho tyka jący zega rek do zawi niątka, które trzy mał pod pod łogą

komórki. Powie Beche rowi, że kilku sztuk nie udało mu się napra wić. Za



wszelką cenę chciał obej rzeć ten cichy mecha nizm zegarka i użyć go w tym,
który kon stru ował dla Anny.

Cho wa jąc go, nama cał zwi tek papie rów. Wycią gnął je, prze su nął się do tyłu
i oparł ple cami o ścianę, po czym wypro sto wał nogi. Powoli odszu kał miej sce,
w któ rym skoń czył lek turę poprzed niego dnia; pra gnął usły szeć jakiś
wewnętrzny głos, pra gnął posłu chać cudzej histo rii, żeby się pozbyć
wspo mnie nia o Han nah.



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

J.A.L.

Czer wiec 1944

Kocha nie moje,
pamię tasz, jak obie ca łem, że do Cie bie napi szę?
Dotrzy ma łem słowa i oto sie dzę teraz w tej wil got nej komórce, pró bu jąc

zna leźć sto sowne słowa.
To dziwne, że kiedy Cię widzę, przy cho dzi mi na myśl tyle rze czy, które

chciał bym Ci powie dzieć, ale kiedy moje pióro kre śli teraz słowa na kartce,
w gło wie mam kom pletną pustkę. Być może jest prze ła do wana tym, co pra gnę
wyra zić, więc kiedy się do tego zabie ram, nie jestem pewny, od czego zacząć.

Dzi siaj cały czas pada, odkąd się obu dzi łem przed świ tem, aż do teraz, a jest
późne popo łu dnie. Leje tak, że nie widzę, co mam przed sobą. Kilka godzin temu
Liesl wyszła z domu, poje chała odwie dzić syna, który jest w szkole
w Mona chium. Becher z nią nie poje chał, a ona też nie paliła się do tego
wyjazdu, co pozna łem po tym, że co chwila wra cała do domu po coś, co
mogłoby jej się przy dać w podróży.

Powtó rzę się – oni sądzą, że ich nie widzę, że nie zauwa żam, kiedy wcho dzą
i wycho dzą, ale skoro jestem dla nich duchem, niczym, to mnie nie widzą, więc
prze ko na łem się, że bez żad nych prze szkód mogę cho dzić po ich ogro dzie
i całym tere nie.

Gdy tylko wyje chali, kucharka kazała mi iść do komórki i przy nio sła mi coś
do jedze nia. Powie działa, żebym tam sobie tro chę posie dział, obie cała, że mnie
zawoła, jeśli usły szy samo chód. Miła kobieta, wła śnie od niej dosta łem przy bory,
żebym mógł do Cie bie pisać – wrę cza jąc mi kilka kar tek papieru oraz ciek nące
pióro, powie działa, że cho dzi o to, żebym miał co robić, żebym mógł zająć
czymś myśli.

Oczy wi ście miała rację. Mój umysł pra cuje na zwol nio nych obro tach,
w gło wie mam zamęt. Dni zle wają się w jedną wielką bryłę czasu, skła da jącą się
głów nie z cier pie nia i roz pa czy. Zwłoki, tak wiele zwłok. Uło żone w wysoki
stos, cze kają na pochó wek albo, jak sły sza łem, na ogień – wyko pują w ziemi dół,
wrzu cają do niego ciała zmar łych i ogień trawi wszystko, co z nich zostało.



Nie taki list chcia łem do Cie bie napi sać.
Zacznę jesz cze raz, skar bie.
Zawsze sądzi łem, że w tym wieku będę już pro fe so rem mate ma tyki albo

histo rii, jak mój ojciec. To on mi wyja śniał zasady logiki, tłu ma czył, czym jest
fakt i jak należy patrzeć na to, co nam poka zują, by odna leźć w tym prawdę.
A teraz jestem cie kawy, co by powie dział o tym wszyst kim.

Mając trzy na ście lat, wśli zną łem się na jeden z jego wykła dów, mówił
o Cesar stwie Rzym skim, o tym, jak Rzy mia nie przy czy nili się do roz woju, ale
też o tym, jakich potwor no ści się dopusz czali. Póź niej, kiedy wysze dłem na
dwór i w sła bym zimo wym świe tle ruszy łem do domu, skrę ca jąc za róg przy
księ garni, poczu łem, że ktoś mnie kle pie w ramię – to był ojciec. Spo dzie wa łem
się, że mnie skarci za to, że się wymkną łem z domu, ale tylko się uśmiech nął
i towa rzy szył mi przez resztę drogi.

Pamię tam, byłem wtedy zdez o rien to wany jego zacho wa niem, dopiero teraz
rozu miem, że cie szył się, iż jestem taki jak on, mam nie spo kojny umysł i muszę
wie dzieć wszystko.

Moja matka mawiała, że umysł ojca to śmiet nik – gro ma dzi każdy strzęp
infor ma cji, wszel kie skrawki, któ rych nikt inny nie chce. On jed nak potra fił
stwa rzać z tych frag men tów coś pięk nego i poży tecz nego.

Jakże chciał bym teraz stwo rzyć coś pięk nego dla Cie bie! Dla Cie bie
chciał bym ogar nąć cały ten absurd, wydo być z niego jakiś sens i dać Ci nadzieję.
Nie stety, mogę Ci zaofe ro wać jedy nie słowa, które znam, powie dzieć, że Cię
kocham i że tylko dzięki Tobie udaje mi się znieść to wszystko; to z myśli
o Tobie czer pię piękno i nadzieję.

Wyobra żam sobie, że pew nego dnia jeste śmy razem. Pisząc to, sły szę Twój
śmiech! Tak, razem. Widzę nas w wiej skim domku na gospo dar stwie, gdzie
spę dza łem let nie waka cje, wieś nazywa się Zako pane. Mogli by śmy się tam
osie dlić, ja bym stu dio wał i pro wa dził bada nia, a Tobie zosta wił bym nasz ogród
i pie lę gno wa nie kwia tów. Gdyby nie Ty i Twoja zna jo mość ziemi, chyba nie
byłoby mnie już wśród żywych. Kiedy mi każą coś zro bić, uży wam Two jej
wie dzy – sadząc rośliny, wyobra żam sobie Twoje ręce zagłę bia jące się w glebę,
wsy pu jące nasiona, sta ran nie przy kle pu jące zie mię nad nimi, a do tego Twój
uśmiech na myśl o tym, co prze bije się na powierzch nię, gdy nasta nie wio sna
i lato.

Będziemy mieli psa, może i kota do łapa nia myszy, ale tylko jeśli będzie
przy ja zny, a nie taki jak ten potwór, który nale żał do mojej babki. Codzien nie po
połu dniu będziemy spa ce ro wać, cho dzić po wzgó rzach i górach, przy sta wać na
szczy tach i podzi wiać widoki, trzy ma jąc się za ręce i śmie jąc się.



Zimą będziemy spę dzać wie czory przy kominku, a latem prze sia dy wać
w ogro dzie, popi ja jąc coś moc niej szego, jedząc kola cję i snu jąc plany na
przy szłość.

Wyobra żasz to sobie? Czy leżysz z zamknię tymi oczami i masz przed oczami
wizję naszego wspól nego życia?

Deszcz wła śnie ustał, widzę, że chmury się roz stę pują, więc liczę, że
przy naj mniej na krótką chwilę wyj dzie słońce, cho ciaż ode rwie mnie to od
Cie bie.

Muszę koń czyć, napi szę nie długo.
Kocham Cię.

Lipiec 1944

Latem moja matka sprzą tała dom, od piw nicy aż po dach. Mawiała, że ludzie
prze waż nie robią to na wio snę, szy ku jąc się na let nią kani kułę, ale ona lubi
cie pło, które przy cho dzi o tej porze roku.

Otwie rała na oścież wszyst kie drzwi i okna, wpusz cza jąc do domu chłodny
wie trzyk, wyno siła dywany i z naszą pomocą odku rzała je drew nianą trze paczką.

Pył wzbi jał się w powie trze, a ja się zasta na wia łem, co się z nim dzieje. Czy
opada i z powro tem wdziera się we włókna dywa nów? A może przy cze pia się do
mnie?

Ojciec mówił, że kurz składa się z czę ści nas – z naszej skóry, wło sów, z tego,
co wno simy z zewnątrz na pode szwach butów. Kiedy powie dzia łem o tym
matce, skrzy wiła się z nie sma kiem.

„Wobec tego tym bar dziej należy je czy ścić” – oświad czyła.
Nie podo bała mi się myśl, że matka pozbywa się nas z tego ostat niego roku.

W swo jej dzie cię cej gło wie wyobra ża łem sobie, że to kurz jest mną, bawi się
i toczy walki z kole gami nad rzeką, a zie mia i sadza, które zno si łem do domu na
butach, na zawsze zostają czę ścią naszego życia.

Dzi siaj w powie trzu unosi się kurz.
Poja wił się krótko po moim przy by ciu do domu, a ja sły szę trza ski, czuję

spa le ni znę i widzę kłęby dymu uno szą cego się w powie trze i prze sła nia ją cego
niebo. Kurz – wła śnie tym jeste śmy, tym się sta jemy, wzbi ja jąc się w niebo
i z powro tem wra ca jąc do świata.

Sam fakt, że postrze gam to w ten spo sób, jest maka bryczny. A jed nak czuję
swo istą radość na myśl, że ciała palone dzi siaj na sto sie pogrze bo wym znajdą
drogę powrotną do swo ich uko cha nych, że wcze pią się w ich ubra nia, włosy,
meble w domach i nie zechcą już ich opu ścić.



Obie ca łem sobie, że jeśli kie dyś uda mi się stąd wydo stać, już ni gdy nie
wytrze pię dywanu ani nie zetrę ota cza ją cego mnie kurzu; niech sobie osiada,
niech żyje wokół mnie, by ci, któ rzy umarli, znowu mogli tu wró cić.

Sier pień 1944

Nastrój w obo zie się zmie nia.
Straż nicy spra wiają wra że nie, jakby upał ich roz zu chwa lał. Przy po mi nają mi

się słowa Sha ke spe are’a: „Bo w tak gorące dni krew się gotuje” 1.
Krew gotuje się w ich żyłach, co widzę, kiedy prze li czają nas co rano –

w sto ją cym wysoko palą cym słońcu ich czer wone twa rze ocie kają potem.
Noz drza roz dy mają im się niczym bykom goto wym rzu cić się na nas w każ dej
chwili, za jakiś błąd, który według nich popeł ni li śmy.

Dziś rano umarł młody wię zień. Poko nał go upał, zmę cze nie po kopa niu
dołów oraz brak jedze nia i wody. Nogi ugięły się pod nim, jakby usu nięto z nich
kości. A kiedy leżał nie przy tomny, straż nik zaczął po nim ska kać, kopać go i już
po chwili dołą czył do niego drugi, a potem kolejny. Odgłos ich butów
ude rza ją cych w jego ciało przy pra wiał o mdło ści. Po każ dym kop niaku wię zień
podry gi wał niczym wyrzu cona z wody ryba, a mimo to nie wydał nawet
naj cich szego dźwięku.

W końcu prze stali, a on leżał nie ru chomo. Kazali komuś wynieść jego ciało.
Nikt nie spraw dził, czy może jesz cze żyje; ja mia łem nadzieję, że umarł,
ponie waż stosy pogrze bowe pło nęły już od wielu dni i myśl, że może być
przy tomny, kiedy spo wiją go pło mie nie, była nie do znie sie nia.

Wśród nas krążą słu chy, że wojna wkrótce się skoń czy. Powia dają, że
nad cho dzą Ame ry ka nie, zbli żają się dzień w dzień. I rze czy wi ście, samo loty
latają nad nami coraz czę ściej, w powie trzu nie ustan nie sły chać bucze nie ich
sil ni ków, cza sami dola tuje też świst spa da ją cej bomby i huk jej wybu chu na
ziemi.

Czy nadejdą?
Dla czego te stosy pogrze bowe palą się coraz dłu żej? Dla czego straż nicy

wyka zują więk szy sadyzm niż zazwy czaj? Dla czego tak się emo cjo nują, kiedy
nad głową widzą samo loty? Każdy z nich spo gląda w górę, w ich oczach widać
ten sam strach, który nam towa rzy szy od tak dawna. Czy moż liwe, że to się
dzieje naprawdę?

Moje dni trwają teraz tak długo, jak długo słońce łaska wie świeci. Mam
zro bić nowy kwiet nik dla Liesl i wykar czo wać młode drzewa, które jej się nie
podo bają. Mam narą bać drewna do ich kominka na zimę, mam pra co wać dopóty,
dopóki będę w sta nie się ruszać. Mimo to nie mam prawa narze kać, bo dużo



gor sze byłoby kopa nie dołów i roboty budow lane w obo zie albo na dro gach,
gorzej by było tkwić w cia snej, dusz nej fabryce przy pro duk cji amu ni cji, to
byłoby gor sze.

Kocha nie moje,
kolejny list do Cie bie. Śni łem o Tobie w nocy, był to sen sza lony, a jed nak

wyda wał się na tyle realny, że po prze bu dze niu nie od razu wie dzia łem, gdzie
jestem.

Poje cha li śmy z wizytą do moich rodzi ców, więc byłem zde ner wo wany. Kiedy
sta li śmy przed drzwiami wej ścio wymi, wzią łem Cię za rękę, na policzku
poczu łem Twój poca łu nek i słu cha łem, jak mnie zapew niasz, że wszystko będzie
dobrze.

Drzwi otwo rzył mój ojciec, spoj rzał na nas i się uśmiech nął.
Wła śnie tego mi było trzeba – ten uśmiech ozna czał, że pochwala mój wybór

i że nam pobło go sławi. Ale nagle Cię nie było koło mnie. Spoj rza łem na moją
rękę, ale Two jej dłoni w niej nie było. Sta łem na ulicy sam, fron towe drzwi znów
były zamknięte, a ojciec skrył się w środku.

Jak myślisz, co to ozna cza? Czy Twoim zda niem sny w ogóle coś zna czą?
Kie dyś usły sza łem od Cie bie, że śnimy tam, gdzie możemy być wolni, gdzie

nasze losy mogą się spleść ze sobą. A jed nak ten sen wywo łał we mnie poczu cie
osa mot nie nia, jak by śmy stra cili sie bie na zawsze. Chciał bym, żeby śniły mi się
mil sze rze czy, życie z daleka stąd. A z dru giej strony odno szę wra że nie, że mój
mózg stop niowo godzi się z rze czywistością i sny już nie pozwa lają mi ucie kać
– bo stąd nie ma ucieczki.

Wiem, to zakrawa na sza leń stwo, ale powoli tracę rozum. Upał, głód,
kosz mar, w jakim żyjemy… cza sami łapię się na tym, że w dzień zamy kam oczy
i zmu szam się, by się obu dzić.

Żałuję, że nie mogę Ci pisać takich listów, jakie bym chciał. Listów peł nych
szczę ścia i naszych wspo mnień, ale dzi siaj tego nie ma. Jest tylko moje
sza leń stwo i te słowa, które mogę prze lać na papier.



ROZDZIAŁ SZESNASTY

FRIE DRICH

Kłót nie jego rodzi ców nie usta wały. Po roz bi ciu tele fonu przez dzień czy dwa
pano wał spo kój, aż kie dyś ojciec wró cił z pracy, przy kola cji z nikim nie chciał
roz ma wiać, zabrał posi łek do swo jego gabi netu i zamknął drzwi na klucz.
Kła dąc się do łóżka, Frie drich sły szał krzyki matki i cichy, groźny głos ojca.

Dopiero pod koniec lutego ojciec ode zwał się do niego po raz pierw szy od
tygo dni.

– Już pra wie wio sna – zwró cił się do syna i spoj rzał na niego oczami peł nymi
zdu mie nia, jak gdyby wła śnie przed chwilą zauwa żył, że jest cie plej, a na
gałę ziach drzew poja wiają się pąki.

Frie drich zamarł z ręką trzy ma jącą grzankę w pół drogi do ust, nie wie dząc,
czy powi nien kon ty nu ować śnia da nie, czy odpo wie dzieć ojcu.

– Mów! – Głos matki był wyjąt kowo piskliwy. – Mów coś! Nie dość, że jesteś
głu chy, to w dodatku nie mowa?

Frie drich odło żył grzankę na por ce la nowy talerz ozdo biony na brze gach
splą ta nymi różami.

– To prawda – wyją kał.
– Nie lubisz słońca, co, Fried? – Widząc wpa trzone w sie bie oczy ojca,

chło pak się wystra szył. Zresztą nie po koił się zawsze, gdy ojciec zwra cał się do
niego tym zdrob nie niem. – Pamię tasz, jak poje cha li śmy na wybrzeże? Bawi łeś
się na pia sku. Pamię tasz?

Chło piec pokrę cił głową.
– No tak, możesz nie pamię tać. Byłeś mały. Ale bar dzo ci się podo bało.

Całymi dniami byłeś na dwo rze, pły wa łeś.
– Peter! – krzyk nęła matka. – Prze stań!
– Co mam prze stać? Frie drich lubi słońce i upał, prawda?
– Chyba tak – mruk nął chło piec, zer ka jąc na grzankę, która tym cza sem

wysty gła.
– Pozwól chło pa kowi mówić! – Ojciec odwró cił się do matki. – To twoje

wieczne maru dze nie jest nie do wytrzy ma nia! Masz ty poję cie, z czym ja muszę
się zma gać dzień w dzień? Nie wiesz, co nam grozi?



Matka się roz pła kała, tym razem naprawdę pocie kły jej łzy, a ramiona uno siły
się i opa dały.

Frie drich cze kał, aż ojciec ją uspo koi, ale tego nie zro bił, wbił tylko zęby
w grzankę, odgryzł kawa łek i prze żu wał w mil cze niu; przy każ dym ruchu w jego
policzku drgał nie wielki mię sień.

– Czy mogę wstać od stołu? – zapy tał Frie drich.
Nikt mu nie odpo wie dział, nikt nawet na niego nie spoj rzał. Zaszu rał więc

krze słem, odsu wa jąc je, i zacze kał, aż skrzy czą go za takie zacho wa nie, a skoro
nikt się nie ode zwał, wstał od stołu i poszedł do swo jego pokoju.

Sie dząc na brzegu łóżka, pró bo wał zro zu mieć, co się stało, czemu ojciec pytał
go o upał i dla czego matka się roz pła kała.

Miał zimne dło nie. Wsu nął je pod pachy, a potem przy po mniał sobie
o ręka wicz kach, które dał Isa acowi. Isaac… czy on wciąż tam jest? Na pewno.
Bo Anna wró ciła, ogrod nik też.

Tyle razy pró bo wał się wymknąć na dwór, ale zawsze łapał go na tym
Schmidt, któ rego obec ność w domu dawało się odczuć na każ dym kroku. Albo
sie dział w salo nie i pod nieobec ność ojca zaba wiał matkę – zamiast, jak należy,
urzę do wać w gabi ne cie – albo mysz ko wał po kory ta rzach, szu ka jąc cze goś, za
co mógłby zru gać Gretę bądź Frie dri cha.

Frie drich nie na wi dził Schmidta. Nie zno sił smrodu tyto niu z papie ro sów,
które Schmidt sam sobie skrę cał, i nie mógł patrzeć, jak strze puje popiół po
całym domu i meblach, jakby był u sie bie. Nie cier piał tego, że potra fił
dopro wa dzić matkę do śmie chu ani że jadał z nią kola cję, kiedy ojciec był
w pracy albo wyjeż dżał.

Schmidt bez trudu potra fił go uwię zić w domu – zamy ka jąc drzwi od kuchni
i od frontu – ale Frie drich uznał, że tego dnia prze chy trzy leni wego gru basa.
Pój dzie poroz ma wiać z Isa akiem i ewen tu al nie z Anną, może oni popra wią mu
nastrój.

Pod jąw szy decy zję, zacze kał na trza śnię cie drzwi fron to wych – znak, że
ojciec wyszedł do pracy – a potem na powolne kroki matki uda ją cej się do
sypialni.

Usły szaw szy, że zamknęła za sobą drzwi, wstał z łóżka i poszedł do łazienki
rodzi ców, gdzie na ścia nie obok lustra wisiała szafka; wie dział, co się w niej
znaj duje.

Musiał pod sko czyć, żeby dosię gnąć butelki, o którą mu cho dziło – 
w brą zo wym fla ko niku zagrze cho tały maleń kie białe pastylki. Wytrzą snął dwie,
potem trze cią, a wresz cie pomy ślał o gru bym ciel sku Schmidta – może
przy da dzą się jed nak cztery? Zasta na wiał się przez chwilę. Matka już po jed nej



pigułce prze sy piała cały dzień, chyba tylko po kłótni z ojcem zaży wała dwie, ale
wtedy wie czo rem scho dziła na kola cję pół przy tomna i nie była sobą.

Dwie. Tyle wystar czy. Wrzu cił pozo stałe dwie z powro tem do bute leczki
i zszedł na par ter do kuchni.

– Mogę pro sić o gorącą cze ko ladę? – zwró cił się do Anny, która zmy wała
naczy nia, wyglą da jąc przez okno. Gdy się ode zwał, pod sko czyła i odwró ciła się
do niego.

– Mogę? Pro szę – powtó rzył, pró bu jąc zdo być się na jak naj słod szy uśmiech.
– Powinna to zro bić Greta. – Anna zer k nęła na drzwi kuchenne, jakby ktoś

miał przez nie wejść.
– Gdzie ona jest? – zapy tał Frie drich.
– Twoja matka wysłała ją na targ.
– Wobec tego sama musisz się tym zająć. Pro szę.
– Nie wolno mi – odparła szep tem. Zoba czył, że jej oczy zaszły łzami.
– Nie dener wuj się. – Pod szedł do niej tak, jak zbli żyłby się do matki, gdyby

mu na to pozwo liła. Objął ją w talii i uści skał szybko. – Czym się tak
dener wujesz? Nie potra fisz zro bić gorą cej cze ko lady? Ja umiem, jeśli chcesz,
mogę cię nauczyć.

Odsu nął się i zoba czył, że Anna się do niego uśmie cha.
– Potra fię – odparła. – Zacze kaj w salo nie, przy niosę ci.
– Nie ma potrzeby. – Usiadł przy kuchen nym stole. – Zacze kam tutaj.
Patrzył, jak Anna wlewa zimne mleko do gar nuszka, sta wia go na ogniu,

a potem wsy puje łyżeczką sprosz ko waną cze ko ladę i ją mie sza.
– Nie widzia łem cię od wie ków – powie dział. – Gdzie byłaś?
Zawa hała się.
– Tro chę ludzi zacho ro wało, więc twoja matka uznała, że lepiej, żebym nie

przy cho dziła do domu, bo mogła bym cię zara zić.
– Sły sza łem, jak ojciec mówił, że ludzie umie rają. Czy to w tym samym

mia steczku, w któ rym mieszka Isaac?
Przy tak nęła ruchem głowy.
– Ale on nie zacho ro wał?
– Nie.
– Wie dzia łem, że tu jesteś. Sły sza łem twoje kroki, róż nią się od kro ków mojej

matki, są takie leciut kie jak myszki albo ducha. Ale kiedy pró bo wa łem cię
zna leźć, zawsze gdzieś zni ka łaś!

– Bo może jestem duchem. – Nalała cze ko ladę do zie lo nego kubka i mu go
podała.

– Ale nie udało mi się wyjść na dwór i poszu kać Isa aca, więc cie szę się, że on
też już wró cił.



– Chcesz, żebym na nią podmu chała? – Ruchem głowy wska zała kubek,
któ rego jesz cze nie tknął.

Chęt nie posie działby dłu żej w cie płej kuchni pach ną cej sto jącą na piecu
świeżo ugo to waną zupą jarzy nową i pie czo nym na droż dżach chle bem, wie dział
jed nak, że ma zada nie do wyko na nia.

– Dzię kuję, sam podmu cham. Pójdę do salonu. Czy widzia łaś dzi siaj
Schmidta?

– Kiedy ostat nio widzia łam Herr Schmidta, niósł dwa pudła papie rów do
gabi netu two jego ojca. Pew nie jest tam do tej pory. Czy chcesz, żebym go
zawo łała?

– Nie! W razie czego sam go znajdę. – Uśmiech nął się do niej. – Dzię kuję,
Anno.

W kory ta rzu Frie drich ostroż nie trzy mał kubek w jed nej ręce, a drugą zapu kał do
drzwi gabi netu.

– Kto tam? – zabrzmiał dono śny głos Schmidta i chło pak od razu się
zezło ścił: to on jest u sie bie, a gabi net należy do jego ojca, jak ten gru bas śmie
pytać?

Prze łknął gniew i odparł:
– Frie drich. Przy nio słem panu gorącą cze ko ladę.
Otwo rzyły się drzwi, Schmidt wysta wił głowę – jego twarz była bar dziej

czer wona niż zwy kle, a czoło zlane potem – i wle pił świń skie oczka w kubek.
– Co pan robi? – Frie drich zauwa żył ogień palący się w kominku za ple cami

Schmidta, w powie trzu uno sił się swąd palo nego papieru.
– Nie twój inte res. Dawaj ten kubek. – Schmidt szybko wycią gnął rękę po

napój. Chło pak powstrzy mał uśmiech, wie dział, że gru bas nie oprze się poku sie.
– To ja powi nie nem cię zapy tać, co robisz – rzekł, kiedy już wypił pierw szy łyk.
Na gór nej war dze został mu ślad z cze ko lady, któ rej nie starł.

– Nic. Bawię się kolejką.
– Dobrze. Grzeczny chło pak. – Schmidt pokle pał go po gło wie. – Nie

wychodź z pokoju. Twoja matka źle się czuje, a ja mam mnó stwo pracy, więc nie
hała suj.

– Tak jest. – Odcho dząc, Frie drich usły szał za sobą dźwięk zamy ka nych
drzwi do gabi netu i zgrzyt prze krę ca nego w zamku klu cza.

Odcze kał w salo nie godzinę, by mieć pew ność, że tabletki, które wsy pał do
napoju dla Schmidta, zadzia łały.

Rzadko wpusz czano go do salonu, było to kró le stwo rodzi ców – zarówno po
kola cji, jak i po połu dniu, kiedy sia dy wali tu i słu chali muzyki z gra mo fonu albo
czy tali książki.



Gra mo fon fascy no wał Frie dri cha. Uwiel biał dźwięki pły nące z gło śnika
przy po mi na ją cego wielką muszlę z brązu. Zaj rzał do niego, rzu cił: „Cześć!”
i słu chał, jak jego głos odbija się echem w tubie. Chciałby poło żyć płytę na
obra ca ją cym się tale rzu, umie ścić igłę w rowku, tak jak to robili jego rodzice,
i pocze kać na poprze dza jące muzykę trza ski i szum. Wie dział jed nak, co by było,
gdyby obu dził matkę, więc nie uległ poku sie, tylko odszedł od urzą dze nia.

Gdy tylko zegar szaf kowy w kory ta rzu wybił kolejną godzinę, Frie drich
pobiegł do gabi netu i zapu kał gło śno. Bez odpo wie dzi. Zapu kał więc ponow nie,
i jesz cze raz, i cze kał. W końcu, upew niw szy się, że Schmidt śpi twar dym snem,
na pal cach prze szedł do kuchni. Przed drzwiami się zatrzy mał, nasłu chu jąc, czy
nikogo tam nie ma, ale pano wała cisza.

Szybko prze biegł przez kuch nię do tyl nych drzwi, otwo rzył je i popę dził
w kie runku komórki. Czuł, jak chłodny wiatr omiata jego skórę.

– Cześć! – Gwał tow nie otwo rzył drzwi komórki.
Zasko czony Isaac upu ścił coś, po czym ukląkł i zaczął zbie rać to z pod łogi.
– Prze pra szam. – Frie drich schy lił się, by mu pomóc, ale Isaac odpra wił go

ruchem ręki, zło żył papiery, które wypa dły mu z rąk, i scho wał je do kie szeni.
– Od jakie goś czasu się nie poka zy wa łeś – powie dział.
– Wiem. Ale zabro nili mi wycho dzić z domu, nawet zamy kali drzwi na klucz!
– A dzi siaj je otwo rzyli?
Frie drich prze stą pił z nogi na nogę.
– Tak jakby.
Stary czło wiek spoj rzał na niego ze zdzi wie niem.
– Czy wolno ci wycho dzić na dwór?
– No… nikt o tym nie wie, więc przy sze dłem.
Frie drich zdzi wił się, gdy Isaac wybuch nął śmie chem.
– Powie dzia łem coś śmiesz nego?
– Jesz cze jak! Cho ciaż sam nie wiem, dla czego to takie śmieszne. Może

dla tego, że jesteś jesz cze taki młody, a może dla tego, że zapro wa dzasz wła sne
porządki.

– Mogę tu tro chę posie dzieć i popa trzeć, jak pra cu jesz? Obie cuję, że będę
cicho, po pro stu nie chcę wciąż być sam.

– Możesz. – Isaac wska zał mu odwró cone do góry dnem wia dro.
Chło pak pod szedł do wia dra i usiadł.
– Ojciec mówi, że już jest wio sna.
– Pra wie.
Frie drich patrzył, jak Isaac pod waża tylną pokrywę zegarka i zagląda do

środka.



– Lubię wio snę. Lubię, kiedy słońce póź niej kła dzie się spać, za to ptaki
wstają wcze śniej. Gdy bym mógł posta wić na swoim, zbu do wał bym domek na
drze wie, żeby był gotowy na lato, kiedy Otto przy je dzie mnie odwie dzić.

– A więc twój przy ja ciel cię odwie dzi?
Frie drich pokrę cił głową.
– Moż liwe. Jeśli ojciec się zgo dzi, ale jego ostat nio pra wie nie ma w domu,

a matka przez cały czas histe ry zuje. Nic z tego nie rozu miem.
– Z czego? – Isaac prze rwał pracę i zer k nął na chłopca.
– Sam nie wiem. Wszystko to jest jakieś dziwne. Te tele fony po nocy i to

zde ner wo wa nie matki, kiedy ojciec mnie spy tał, czy lubię upały. Poza tym oni
stale się kłócą. Matka chce wycho dzić i spo ty kać się z przy ja ciół kami, ale ojciec
jej nie pozwala, co ją dopro wa dza do szału. Żyjemy tak, jak by śmy… bo ja wiem,
byli zamknięci w wię zie niu.

– W wię zie niu, powia dasz? Prze cież kar mią cię dobrze, masz wła sne łóżko
i możesz się bawić swo imi zabaw kami? – Isaac spoj rzał na chłopca i uniósł brwi,
skła nia jąc go, żeby sam zna lazł pra wi dłową odpo wiedź, tak jak to robili jego
nauczy ciele.

– No, niby tak.
– Czyli nie żyjesz jak w wię zie niu. W wię zie niu trzeba pra co wać, nie wolno

się bawić, nie można się najeść i stale jest zimno.
– Byłeś kie dyś w wię zie niu? – spy tał Frie drich. – To prawda, że jesteś

zło dzie jem biżu te rii?
Isaac uśmiech nął się do niego sze roko.
– Nie, nie jestem zło dzie jem biżu te rii. A szkoda. Ale tak, sie dzia łem

w wię zie niu.
– A co takiego zro bi łeś? Zamor do wa łeś kogoś?
Isaac pokrę cił głową.
– Nie musisz się mnie bać. Nie zro bi łem nic złego.
Chło pak znowu miał mętlik w gło wie. Przez cały dzień był sko ło wany. Skoro

Isaac nie zro bił nic złego, dla czego tra fił do wię zie nia?
I nagle spoj rzał na pasiak Isa aca, na jego zapad nięte policzki i skórę tak

cienką, że widać było pod nią nie bie skie żyły.
– To mia steczko wcale nie jest mia stecz kiem, prawda? – spy tał w końcu.
Isaac pokrę cił głową.
– I to mój ojciec cię tam wpa ko wał? Do wię zie nia?
Isaac ski nął głową.
– Sprawa jest dużo bar dziej skom pli ko wana. Trwa wojna. Wszy scy są

prze ciwko mnie. Nie tylko twój ojciec.



Frie drich poczuł się głu pio. Jak nie mą dry chłop czyk, który bawi się swo imi
zabaw kami i wie rzy we wszystko, co sły szy z ust rodzi ców. Mia steczko,
w któ rym tamci żyją szczę śli wie. I dzięki temu on i jego rodzice są bez pieczni.
Wie dział, że nie powi nien lubić Żydów. W ogóle nie powi nien lubić ludzi
z innych kra jów, ani czar nych, ani Cyga nów. W szkole codzien nie rano ślu bo wał
wier ność Führerowi, czy tał też o tym, jak Żydzi i obco kra jowcy szko dzą jego
ojczyź nie, a jed nak nie czuł do nich nie na wi ści, z dru giej strony nie miał po temu
powodu – pra wie ich nie spo ty kał.

A teraz sie dział tu z Żydem i był dla niego miły, cho ciaż nie powi nien. Sam
nie wie dział, co o tym myśleć.

– Chcesz mi pomóc z tym zegar kiem? – cichy głos Isa aca wyrwał go z tych
skom pli ko wa nych roz my ślań.

Frie drich wstał.
– Chcę – odparł.
Przy su nął sobie wia dro bli żej blatu i słu chał, jak Isaac opo wiada mu o magii

czasu.



ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

ANNA

Było późno. Zegar w kory ta rzu wybił jede na stą, a Anna wciąż sie działa w kuchni
i doglą dała potraw cze ka ją cych w piecu na powrót pana.

Greta wyszła do domu wcze śnie – przez jakiś czas pró bo wała ukry wać
chra pliwy kaszel, ale w końcu zaczęła pluć flegmą i zwi jać się z bólu.

Anna miała zacze kać na powrót Herr Bechera i podać mu kola cję, a potem
pod eskortą straż nika iść do obozu. A gdyby nie wró cił, miała się prze spać na
zim nych kafel kach kuchen nej posadzki.

W końcu usły szała war kot sil nika samo chodu na pod jeź dzie i wstała, lecz
zaraz usia dła z powro tem. Czy powinna wyjść mu na powi ta nie? Czy zacze kać
tutaj?

Jego kroki na lakie ro wa nym drew nie odbi jały się echem, gdy szedł
kory ta rzem, tupiąc cięż kimi butami. Usły szała, jak woła Schmidta, a potem
dobie gło ją trza śnię cie drzwi jego gabi netu. Schmidt na dal był w domu? Nie
widziała go przez cały dzień. Liesl nie opusz czała swo jego pokoju, a chło piec
cichutko bawił się sam i przy szedł tylko po kola cję, którą zabrał ze sobą na górę.

Drzwi do gabi netu po raz drugi otwo rzyły się i zamknęły z hukiem. Roz legł
się tupot kro ków, który wkrótce ucichł i zapa dła cisza. Potem Anna usły szała
muzykę – cichą, kuszącą, a zatem był w salo nie. Wstała, przez ścierkę wyjęła
cie pły talerz z pieca i posta wiła go na srebr nej tacy, poło żyła sztućce i ser wetkę.

Szybko zastu kała do drzwi salonu i usły szała, że ma wejść.
– Anna – rzu cił, zasko czony jej wido kiem.
Posta wiła przed nim tacę na niskim sto liku. Roz parł się wygod nie na

podu chach sofy. Koszulę miał roz piętą pod szyją, w ręce trzy mał szkla neczkę,
a na pod ręcz nym sto liku stała na wpół opróż niona krysz ta łowa karafka z whi sky.

– Greta zacho ro wała – powie działa ze skru chą. – Ale jutro przyj dzie.
Alko hol spra wił, że jego oczy były już prze krwione i szkli ste.
– Czy aby na pewno?
– Powin nam już iść. Mam popro sić Herr Schmidta, żeby mnie odpro wa dził?
– A, Schmidt. – Nalał sobie do szklanki kolejną por cję whi sky, wychy lił ją

dusz kiem i powtó rzył to jesz cze raz. – Schmidt. Schmidt śpi, Anno. Śpi jak suseł



na kana pie w moim gabi ne cie. Pracy, którą mu zle ci łem, nie dokoń czył. Moja
żona też śpi. A mój syn… on rów nież może śpi, kto to wie?

Anna nie bar dzo wie działa, co powie dzieć czy zro bić. Omio tła wzro kiem
pokój i zatrzy mała spoj rze nie na podo biź nie Liesl, wiszą cej nad komin kiem.

– Była piękna, prawda? – Ruchem głowy wska zał por tret olejny swo jej żony.
– Wciąż jest bar dzo piękna.
– Już nie – szep nął, po czym się roze śmiał. – Usiądź, Anno. – Pokle pał

poduszkę sofy obok sie bie.
Skub nęła zadarty pazno kieć i spoj rzała na sofę. Becher znów pokle pał

podu chę. Nie była w sta nie zmu sić nóg, by się ruszyły.
– Anno? – Pokle pał sofę jesz cze moc niej, tak że pyłki kurzu wzbiły się

w powie trze i wiro wały w świe tle lampy.
Mimo że nogi jej drżały, pode szła, usia dła i splo tła ręce na podołku jak

pen sjo narka, która boi się, że zro biła coś złego.
– Podoba ci się ta muzyka, Anno?
– Jest bar dzo ładna.
– To Cho pin. Znasz Cho pina?
Pokrę ciła głową.
Oparł się na sofie i uda jąc, że dyry guje nie ist nie jącą orkie strą, roz lał whi sky

ze szklanki.
– Stara ta muzyka. Tak bar dzo stara. – Nagle usiadł pro sto i odwró cił się do

Anny, która wbrew sobie spoj rzała na niego. – Powiedz, Anno, czy to nie
zabawne, jak prze szłość nas dopada? Że choćby nie wia domo co, powraca do
nas, nawet jeśli tego nie chcemy?

– Ja… ja nie bar dzo wiem, o czym pan mówi, Herr Becher – bąk nęła.
– Oczy wi ście, że tego nie rozu miesz. – Wes tchnął. – Skąd mogła byś to

wie dzieć?
– Chyba powin nam już iść.
– Tak. Pew nie masz rację. Każę któ re muś ze straż ni ków na bra mie

odpro wa dzić cię do obozu.
Wstała i nagle poczuła coś na nodze. Spoj rzała w dół i zoba czyła, że ręka

Bechera gła dzi jej kolano i wsuwa się pod rąbek sukienki.
– Ładna ta twoja sukienka, Anno. Bar dzo ładna. – Uśmiech nął się do niej,

bły ska jąc mokrymi od whi sky zębami.
Kiw nęła głową i ode szła, czu jąc mro wie nie skóry po jego dotyku. Zamy ka jąc

drzwi, zoba czyła, że znowu dyry guje orkie strą. Ale teraz już się nie uśmie chał,
twarz miał jak wykutą z kamie nia.

– Nino – szep nęła Anna. – Nino, śpisz?



Sta nęła jedną stopą na dol nej pry czy i nachy liła się do twa rzy Niny, która
spała głę boko; sądząc po drga niu powiek, coś jej się śniło.

– Nino – powtó rzyła, na co przy ja ciółka otwo rzyła oczy.
– Coś się stało?
– Ciii! – Anna wdra pała się na pry czę i sku liła obok niej.
– Co się stało? – powtó rzyła pyta nie Nina.
– Dziś wie czo rem. Sama nie wiem. Wyda rzyło się coś dziw nego.
– Co takiego?
– Herr Becher. On… – Pró bo wała zna leźć sto sowne słowa. – Sama nie wiem.

Chciał ze mną roz ma wiać, a kiedy wycho dzi łam, poło żył rękę na mojej nodze.
– Czy on… – Nina nie dokoń czyła.
– Nie. Nic z tych rze czy. Ale się boję. Nie chcę tam wra cać. Co zro bić, żebym

nie musiała już tam cho dzić?
Nina gła skała ją po gło wie, tak samo jak Anna gła skała ją, gdy Nina się

cze goś bała albo mar twiła o Kubę.
– Będzie dobrze – pocie szyła ją. – Obyś nie musiała pra co wać tutaj. Tam się

wszystko ułoży. Wystar czy, że będziesz mu scho dziła z oczu, a wszystko się
ułoży.

Ręka Niny głasz cząca ją po gło wie przy po mniała Annie, że tak samo robił jej
ojciec, kiedy była mała. Uspo ko jona po chwili zasnęła.

Naza jutrz rano Isaac powi tał ją sze ro kim uśmie chem, wycią ga jąc do niej ręce po
kawę niczym dziecko, które po raz pierw szy dostaje pre zent.

– Czymś się gry ziesz – powie dział mię dzy łykami.
– Nic takiego. Po pro stu się nie wyspa łam.
– Kła miesz – powie dział.
Pokrę ciła głową i przy sia dła na wia drze, cze ka jąc, aż dopije kawę.
– Jak ci idzie z zegar kami?
– Nie zmie niaj tematu. Co się stało?
– Nic, naprawdę. Po pro stu myśla łam o rodzi nie, zde ner wo wa łam się i tyle.

Słowo.
– Opo wiedz mi coś rado snego o swo jej rodzi nie – popro sił Isaac. – Wierz mi,

od razu poczu jesz się lepiej, tak jak ja, kiedy ci opo wie dzia łem o Han nah.
– Chyba nic mi nie przy cho dzi do głowy. – Pró bo wała coś sobie

przy po mnieć, ale szum w uszach po bez sen nej nocy nie pozwa lał jej się sku pić.
– To opo wiedz mi jesz cze raz o zaba wach z bra tem. Mówi łaś, że jeśli wiał

wiatr, pusz cza li ście latawce… opo wiedz mi o tym.
Przez chwilę zbie rała myśli, a następ nie zamknęła oczy, pró bu jąc przy wo łać

wizję, jak bie gnie na wie trze i śmieje się, gdy lata wiec, zła paw szy podmuch,



wzbił się w niebo.
– Kiedy mia łam dzie więć lat, umarł mój ojciec – zaga iła. – Rzadko bywał

w domu, więc po jego śmierci mia łam wyrzuty sumie nia, że nie opła kuję go jak
należy. Mój brat bar dzo za nim tęsk nił, ale sądzę, że jego tęsk notę wywo ły wała
raczej myśl o nim, myśl, że mógłby mieć takiego samego ojca jak kole dzy. Brat
był młod szy ode mnie o dwa lata, ale trzy ma li śmy się razem, bo mie li śmy tylko
sie bie.

– A twoja matka?
– Po śmierci ojca już ni gdy nie była taka sama. Zupeł nie jak by śmy za bar dzo

jej go przy po mi nali, a może życie, jakie wie dli śmy. Łatwiej było jej spę dzać czas
ze zna jo mymi albo orga ni zo wać imprezy, cokol wiek, byleby nie musiała myśleć
o nas. Nie mia łam jej tego za złe. Kiedy była w domu, kochała nas, to oczy wi ste,
ale w jej oczach widzia łam wieczny smu tek, więc cie szy łam się, kiedy kazała
nam się zaj mo wać sobą przez cały dzień albo oznaj miała, że ciotka przy jeż dża
z wizytą.

Latawce… Brat je uwiel biał, więc zbu do wa li śmy ich kilka, w róż nych
kolo rach, i codzien nie sia da li śmy przy oknie, cze ka jąc, aż zerwie się taki wiatr,
by można było pobie gać w parku; brat biegł przede mną z lataw cem, pró bu jąc
zła pać podmuch, a ja za nim, trzy ma jąc sznu rek. Pusz cza nie lataw ców zawsze
miało w sobie coś pasjo nu ją cego, nie mal nie bez piecz nego. Były uwią zane tylko
na cien kim sznurku, więc w każ dej chwili mogły się zerwać. Gdy bym nie
popusz czała sznurka ile trzeba, lata wiec nie fru nąłby jak należy, wpadłby na
drzewo i się roz darł. A gdy bym go wypu ściła za daleko, pole cia łaby za wysoko,
zła pał sil niej szy wiatr i pró bo wał się zerwać, więc dło nie pie kłyby mnie od
trzy ma nia sznurka.

Otwo rzyła oczy i zoba czyła, że Isaac sie dzi oparty łok ciami o stół przed sobą,
z kub kiem w dło niach, i słu cha, jakby zdra dzała mu, jak znik nąć bez śladu, a nie
opo wia dała banalną histo ryjkę z dzie ciń stwa.

– Widzę to – powie dział. – Widzę, jak bie gniesz, jak pró bu jesz pano wać nad
swoim lataw cem. Jest z tobą brat. Zupeł nie jakby to było moje wła sne
wspo mnie nie.

– Nie mia łeś dzieci?
– Mia łem – odparł. – Syna. Na imię miał Haim, co zna czy „życie”. Tak długo

się o niego sta ra li śmy, że kiedy się w końcu uro dził, uzna li śmy to za jeden wielki
uśmiech losu.

– Gdzie jest teraz? – spy tała, choć wola łaby nie usły szeć odpo wie dzi.
Isaac uśmiech nął się do niej blado, jego oczy zwil got niały.
– Umarł. W dniu swo ich dzie sią tych uro dzin. Był cho ro wity… Tam tego dnia,

w jego uro dziny, zro bi łem dla niego ten pre zent… podejdź tu, zobacz. – Ruchem



ręki dał jej znak, żeby się zbli żyła.
Wstała i zro biła kilka kro ków ku niemu. Wyj mo wał po kolei narzę dzia ze

swo jego woreczka, aż w końcu podał jej coś, co wyglą dało na maleńki nożyk.
– Widzisz, tutaj, na końcu, pod moim ini cja łem – powie dział.
Przy su nęła narzę dzie do sła bego świa tła, ale zanim ujrzała gra we ru nek,

wyczuła pod kciu kiem H.S.
Bez słowa oddała mu narzę dzie i znów usia dła na odwró co nym do góry dnem

wia drze, nie bar dzo wie dząc, co powie dzieć.
– Dowie dzia łem się od Han nah. Przy bie gła do mnie, tak jak to robiła

w dzie ciń stwie, wzbi ja jąc tumany kurzu. Ale takiego krzyku ni gdy wcze śniej nie
sły sza łem. Nie krzy czała z rado ści czy emo cji, tylko jak zła pane w pułapkę
zwie rzę, cier piące z bólu i nie po tra fiące zna leźć drogi ucieczki. Gdy tylko ją
ujrza łem, gdy tylko usły sza łem jej krzyk, wie dzia łem, co się stało. Wie dzia łem,
że mój syn nie żyje.

Isaac roz pła kał się, nie wyda jąc żad nego dźwięku. Wle pił w nią wzrok, nie
przej mu jąc się, że z oczu płyną mu łzy. Poczuła, że serce pod cho dzi jej do
gar dła, ogar nął ją smu tek nie tylko z powodu Isa aca, lecz także krzyku jego
żony… Sama też kie dyś tak krzy czała.

– Pyta łeś mnie kie dyś o narze czo nego – powie działa. – W dniu, kiedy się
dowie dzia łam o jego śmierci, krzy cza łam tak samo jak twoja żona. Pamię tam, że
padłam na pod łogę, szar pa łam rąbek sukienki, a potem nacią gnę łam ją na głowę,
jak gdy bym mogła to od sie bie odsu nąć… jak bym mogła od tego uciec.

Isaac wstał i pod szedł do niej. Ujął jej dło nie i ści snął łagod nie, tak jak wtedy,
kiedy wie czo rem wra cali razem do obozu.

Nagle odwró cił się od niej i na kola nach zaczął szu kać cze goś obok sta rego
kani stra.

– Co robisz? – spy tała, grzbie tem dłoni ocie ra jąc twarz.
– Pocze kaj. Nie ruszaj się.
Po dłuż szej chwili zaj rzał pod deskę w pod ło dze i wypro sto wał się z pli kiem

papie rów w ręce.
– Co to jest? – Wstała, patrząc na trzy mane przez niego kartki, zapi sane

sta ran nym cha rak te rem pisma.
– Zna la złem je – oświad czył z dumą.
– Gdzie?
– Tutaj, w komórce, pod deską pod łogi.
– Co to jest?
– Listy, pamięt nik, są nawet rysunki… Spójrz. – Wska zał piękny rysu nek

trzmiela wącha ją cego różę. – Usiądź, sia daj. – Ruchem ręki wska zał odwró cone



wia dro. – Czy ta łem je. Nie wiele. Może poczy tajmy razem? Dzięki temu nie
będziemy musieli roz pa mię ty wać wła snych wspo mnień, poczy tamy o cudzych.

Anna usia dła, serce waliło jej w piersi, jakby odkryli tajne przej ście
umoż li wia jące ucieczkę z obozu, i cze kała, aż Isaac zacznie czy tać.



ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

J.A.L.

Sier pień 1944

Miłość to igraszka Czasu: niech kwit nące
Róże wdzię ków pod cina sier pem zdrajca blady –
Miło ści nie odmie nią chwile, dni, mie siące:
Ona trwa – i trwać będzie po sam skraj zagłady 2.

Dzi siaj znowu zaczy nam od Sha ke spe are’a. Tym razem od słów miło ści, bo
wła snych zna leźć nie potra fię.

Miłość trwa wiecz nie. Czy wła śnie to Sha ke spe are chciał powie dzieć? Mam
nadzieję, że to prawda, że miłość potrafi prze trwać nawet taką zagładę, jaka nas
teraz dotknęła.

Miłość.
Pozna łem zna cze nie tego słowa, kiedy byłem mały – naj pierw, co zna czy

miłość do rodzi ców i rodzeń stwa, a potem także do mojego psa. Jed nak każda
miłość jest inna, ta do rodzi ców jest głu pio wyko rzy sty wana, jakby mieli mnie
kochać na zawsze, a ja ich. Miłość do rodzeń stwa była podobna, choć mia łem
świa do mość, że cza sami potra fimy się nie na wi dzić, jeśli uznamy, że któ reś
z nich nas obra ziło.

Miłość do mojego psa Ber narda była cał kiem inna. Tak kocha się naj lep szego
przy ja ciela i było to uczu cie, o które musia łem dbać. Cza sami byłem cie kawy,
czy rodzice pod cho dzą do mnie tak samo.

Ber nard rze czy wi ście był moim naj lep szym przy ja cie lem na całym świe cie.
Sio stra była o niego zazdro sna, o łączącą nas więź, ale wiem, że ona też go
kochała, cza sami drze mała z nim, obej mu jąc go za szyję w oba wie, że mógłby
sobie pójść.

W dzie ciń stwie nie mia łem wielu przy ja ciół, nie lubi łem grać w to, w co
gry wali chłopcy w szkole. Wola łem sie dzieć z nosem w książce i wyobra żać
sobie opi sy wane światy, wyobra żać sobie, jak by to było wieść takie życie.



Nikt jed nak nie pisał o takim życiu, jakie jest teraz. Nikt nie uprze dzał, że
w ogóle ist nieje taka moż li wość. A nawet kiedy to się zaczęło, kiedy rodzina
i przy ja ciele zni kali w środku nocy, kiedy ojciec stra cił pracę i zmu szono nas do
nosze nia żół tych gwiazd – nawet wtedy wyda wało się nie moż liwe, byśmy
skoń czyli w taki wła śnie spo sób.

Kiedy nie miec kie woj ska wkro czyły do naszego mia steczka na gra nicy
pol sko-nie miec kiej, prze pro wa dzi li śmy się – naj pierw do jakiejś ciotki na wsi,
a potem do przy ja ciela ojca, także naukowca, który obie cał, że może nas ukryć
i zapew nić nam bez pie czeń stwo.

Zna jo mość zarówno nie miec kiego, jak i pol skiego tro chę się przy dała.
Ozna czała, że nie jeste śmy zwią zani z jed nym kra jem i że możemy się poda wać
za kogoś innego.

„Poje dziemy do Fran cji” – oświad czył któ re goś wie czoru mój ojciec, gdy
sie dzie li śmy w piw nicy jego przy ja ciela, od ponad roku sta no wią cej nasz dom.

Miał gorączkę, bo prze zię bił się od wil goci na ścia nach, ple śni w szcze li nach
mię dzy cegłami i kapią cej wody, która zimą zama rzała.

„Bądź cicho!” – zga niła go matka, przy kła da jąc mu do czoła zwil żoną
chłodną szmatkę.

On jed nak ani myślał prze stać. Sie dział na łóżku, które dzie lił z matką,
pochy lony nad papie rami. Wyry so wał na nich mapy, zaopa trzone w daty
i godziny kur so wa nia pocią gów, które dostał od swo jego przy ja ciela.

Ja sie dzia łem z sio strą i młod szym bra tem. We trójkę kuli li śmy się na wąskim
łóżku, na któ rym nauczy li śmy się spać pospołu – a że żadne z nas nie śmiało się
poru szyć przez sen, wyglą da li śmy niczym mumie w sar ko fagu, leżące
nie ru chomo na wznak, ze sple cio nymi na pier siach rękami.

Patrzy łem na bazgrzą cego szybko ojca; jego długa broda cał kiem już
osi wiała, mru żył oczy w oku la rach w dru cia nych opraw kach. Przez ostatni rok
bar dzo się posta rzał. Miał dużo wię cej zmarsz czek na czole i wychu dłej twa rzy.

„Myślisz, że tata zwa rio wał?” – spy tał mnie mój brat Szy mon. Jadł tak jak
zwy kle, wkła dał do ust małe kawałki chleba i prze żu wał je powoli.

„Dla czego nie zjesz tego za jed nym zama chem?”. – Sio stra wycią gnęła rękę
i go szturch nęła.

„Dla tego, że jedząc w ten spo sób, mam co robić” – odparł z uśmie chem.
Uwiel biali takie potyczki, choć moja sio stra Kata rzyna miała pra wie

dzie więt na ście lat, a Szy mon szes na ście. Ja, jako naj star szy, zawsze sta ra łem się
ich uci szyć.

„Nie kłóć cie się – powie dzia łem. – Wam tylko zabawa w gło wie. Jak by ście
nie zda wali sobie sprawy z naszego poło że nia”.

„Ja to wiem – odparł Szy mon. – Ale mam pewną teo rię”.



„Teo rię? Masz mózg wiel ko ści groszku. Wąt pię, żeby zmie ściła się w nim
jakaś teo ria” – docięła mu Kata rzyna ze śmie chem.

„A żeby ście wie dzieli, nie tylko wy macie rozum. Może nie rozu miem
mate ma tyki czy filo zo fii…”.

„Ty nic nie rozu miesz” – wtrą ciła Kata rzyna.
„Ale – nie ustę po wał Szy mon – mam teo rię, że jeśli zacho wu jesz się jak

czło wiek szczę śliwy, nawet kiedy jest źle, jeśli nie stra cisz poczu cia humoru, to
prze ży jesz. Bo co zyskamy na tym, że stale będziemy poważni i wystra szeni?”.
– Wrzu cił do ust kolejny okru szek chleba z taką miną, jakby delek to wał się
wyborną cze ko ladą.

„Oboje jeste ście stuk nięci” – orze kłem, krę cąc głową, i znów spoj rza łem na
ojca, który szep nął coś do matki, a ta się uśmiech nęła.

„Jedziemy do Anglii!”. – Ojciec nagle usiadł pro sto i spró bo wał wstać
z łóżka; jego chude nogi wyglą dały jak ołówki w spodniach. Chwie jąc się, sta nął
w szla froku narzu co nym na koszulę, swe ter i spodnie i z jar mułką na gło wie.

Szy mon trą cił mnie łok ciem i zachi cho tał.
„Mówi łem ci, zwa rio wał” – szep nął.
„Słu chaj cie, posłu chaj cie mnie wszy scy. Poje dziemy do Fran cji, a stam tąd do

Anglii. Wszystko już roz pra co wa łem. Każdy szcze gół”. – Poma chał do nas
papie rami.

Wzią łem od niego jedną kartkę i ujrza łem wiel kie koło z wycho dzą cymi
z niego i wcho dzą cymi kre skami; tu i tam na mar gi ne sie wid niały naba zgrane
notatki. Spoj rza łem na matkę, któ rej oczy napeł niły się łzami.

Szy mon wziął ode mnie kartkę, ale nie zażar to wał, tylko prze stra szony
spoj rzał na mnie i Kata rzynę.

„Tak, tato, wła śnie tak zro bimy” – powie dzia łem. Wsta łem z posła nia,
zapro wa dzi łem ojca do jego łóżka, poło ży łem i nakry łem kocami. Na czole
poło ży łem mu wil gotną szmatkę i pota ki wa łem, kiedy coś mam ro tał w mali gnie.

Wkrótce zapadł w sen.
Matka sie działa obok niego na jed nym z dwóch drew nia nych krze seł,

śpie wała modli twy, po twa rzy cicho pły nęły jej łzy, a on spał.
„Źle z nim, prawda?”. – Kata rzyna zwi nęła się w kłę bek na brzegu naszego

łóżka, a Szy mon prze stał sku bać chleb.
Ski ną łem głową.
„Czyli nie poje dziemy do Fran cji?” – zapy tał Szy mon.
„Nie”.
„Tutaj będziemy bez pieczni. – Kata rzyna przy su nęła się do niego i objęła go.

– Dotych czas nic złego nas nie spo tkało i tak pozo sta nie”.



Pamię tam, że sie dząc na dru gim krze śle, prze no si łem wzrok z brata na sio strę,
a potem na rodzi ców. Musia łem zna leźć dla nas jakieś wyj ście z tej sytu acji,
musia łem zapew nić nam bez pie czeń stwo.

Ale jak?



ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

ISAAC

Isaac prze stał czy tać. Na twa rzy Anny odbi jały się emo cje, które i on czuł – 
strach, smu tek.

– Co było dalej? – spy tała Anna.
– Dal szy ciąg będziemy czy tać jutro – odparł.
– Co złego w tym, że chcę prze czy tać wię cej? Ten twój głos, te słowa… sama

nie wiem…
Poki wał głową.
– Wiem, o czym mówisz. Mamy wra że nie, że to jest nasza histo ria, że

wszystko to sami chcie li by śmy wyra zić.
Anna wzięła pusty kubek ze stołu.
– Jutro?
– Jutro – obie cał i odpro wa dził ją wzro kiem, gdy szła ścieżką do domu, gdzie

pierw sze świa tła roz ja śniły ciemne wnę trza, w któ rych Beche ro wie cze kali na
śnia da nie, kawę i roz pa le nie w komin kach.

Odło żył papiery do kry jówki i wyjął czę ści z zegar ków, które scho wał, by
stwo rzyć swoje arcy dzieło.

Nie zwra ca jąc uwagi na wore czek z biżu te rią, nad którą miał pra co wać –
usu nąć gra we runki, napra wić bran so letki i kol czyki – wró cił do pracy nad
zegar kiem dla Anny. Chciał, żeby miała na wła sność coś pięk nego, coś, co
zawsze będzie nale żało do niej.

Wie czo rem Isaac wró cił do obozu dosyć zado wo lony z doko nań tego dnia.
Skła da nie zegarka szło mu cał kiem spraw nie. Zwłasz cza paska, któ rego czę ści
łączył klej no tami i zło tymi ogni wami, tak żeby przy ruchu nad garstka
w dowolną stronę zawsze łapał świa tło.

Sie dział z Eli ja hem w baraku, gdzie zmę czeni, wygłod niali ludzie cze kali na
wie czorny posi łek. Dzi siaj znów była zupa. Wod ni sta, z warzy wami
sma ku ją cymi zgni li zną. Po jed nej cho chli do każ dej bla sza nej miski i kawałku
chleba, któ rego połowę nale żało zosta wić sobie na śnia da nie na następny dzień;
do tego dosta wali kubek sła bej kawy albo wody.



– Nie zniosę tego dłu żej. – Eli jah roz pła kał się nad swoją zupą. – Nie mogę
się nawet zmu sić, żeby ją zjeść.

– Jesteś chory? – spy tał Isaac.
Eli jah pokrę cił głową.
– Chcę ją zjeść, ale jeśli to zro bię, to znik nie, a ja będę głodny i wście kły, że

już jej nie ma.
Isaac spoj rzał na swoją miskę. W ciągu dnia zjadł tro chę chleba, który

przy nio sła mu Greta – wychu dzona i wynisz czona jak on sam, wstrzą sana co
chwila ata kami kaszlu.

– Zjedz swoją, a potem zjesz moją – powie dział.
– Naprawdę? – Eli jah otarł twarz ręka wem. – Mówisz poważ nie?
– Tak. Zja daj.
Isaac patrzył, jak przy ja ciel łap czy wie pochła nia pierw szą miskę zupy,

a potem bie rze jego por cję i je już wol niej, jakby sie dział w domu przy rodzin nej
kola cji, kul tu ral nie zanu rza jąc łyżkę w pły nie.

– Gdzie jest Jan? – spy tał Isaac, bo roz glą da jąc się, ni gdzie nie zauwa żył jego
suro wej twa rzy.

– Po połu dniu zabrali go z pracy… że niby mają dla niego jakieś zaję cie czy
coś w tym rodzaju – odparł Eli jah pomię dzy łykami. – Ale nie wró cił.

Nagle Isa acowi zaschło w ustach.
– Czy innych też z nim zabrano?
Eli jah poki wał głową.
– Kilku. Powie dzieli, że mają dla nich szcze gólne zada nie.
Godzinę po kola cji pry cza Jana wciąż była pusta. Isaac rozej rzał się, jakby

mógł go zna leźć gdzieś indziej, jak gdyby Jan grał z nim w jakąś grę.
– Już po nim – powie dział cicho.
Eli jah, zbyt zmę czony, by odpo wie dzieć, wdra pał się na swoją pry czę i po

kilku sekun dach już spał. Isaac nie wie dział, co robić. Pytał innych, czy nie
widzieli Jana, czy wie dzą, dokąd go zabrano, ale nikt się nie przej mo wał jego
pyta niami. Obcho dziła ich nowa plotka – ktoś podobno sły szał, jak straż nicy
mówili o Ame ry ka nach, że są coraz bli żej, że na całe Niemcy spa dają bomby i że
wkrótce zostaną uwol nieni.

Cho ciaż ze stra chu żołą dek pod cho dził mu do gar dła, Isaac słu chał, jak
żar li wie roz pra wiali o wyzwo le niu.

– To prawda, nie może być ina czej. Zna cie tego straż nika, tego z bli zną nad
okiem? – zapy tał ktoś.

– Znam go – odparł ktoś inny. – To anioł śmierci. Lubi brać więź niów na
tor tury, drę czy ich oso bi ście. Wiem coś o tym, może cie mi wie rzyć.

Zadarł kurtkę, odsła nia jąc grube, pomarsz czone bli zny.



– Poza tym śmier dział alko ho lem, czu łem to. Chwiał się, miał szkli sty wzrok
i nawet mnie nie zauwa żył, kiedy go mija łem. Gadał aku rat z innym straż ni kiem,
tym mło dym blon dy nem, i mówił, że nad szedł czas, że to się wyda rzy nie długo,
a wtedy co się z nimi sta nie? Nie które obozy zostały już wyzwo lone. Tu też tak
będzie, przy się gam wam!

– Chyba że nas wcze śniej zabiją – ode zwał się ktoś z tyłu i wszy scy umil kli.
To był Jan.

Powoli prze szedł przez barak; wyglą dał jak duch – zamiast oczo do łów miał
czarne dziury, a jego twarz była biel sza niż świeży śnieg.

– Nie są w sta nie palić zwłok dosta tecz nie szybko. Pociągi, któ rymi nas tu
zwieźli, są pełne – poin for mo wał ich.

– Pełne czego? – zapy tał ktoś.
– Zwłok. Wagony towa rowe też są pełne. Kilka dzi siaj prze sta wia li śmy. Przez

cały dzień. Pod sta wia li śmy je pod piece. Jedze nia też już nie ma. Nie ma co jeść.
Jan pod szedł bli żej, czoło miał zlane potem. Isaac usa dził go i zaczął mu

maso wać plecy, jak dziecku
– Mówili, że zostało mało czasu. Ame ry ka nie nad cho dzą. Ale nie wiem, czy

doży jemy tej chwili.
Zapa dła cisza, wszy scy patrzyli na swoje ręce, z któ rych zostały skóra i kości.
– Co jesz cze mówili? – wyszep tał ktoś w końcu. – Może uda nam się uciec?
Jan pokrę cił głową.
– Można by spró bo wać. Ale jak daleko zaszli by śmy w takim sta nie? Jeste śmy

ledwo żywi. Rów nie dobrze to oni mogą skró cić nasze życie. – Wstał i dał się
Isa acowi zapro wa dzić do łóżka. Poło żył się i wbił wzrok w pry czę Isa aca nad
sobą.

– Jutro muszę robić to samo. Isa acu, nie masz poję cia, ile ich tam jest. Całe
mnó stwo. Zwłoki są zwa lone na jedną kupę, tak że nie wia domo, do kogo należą
ręce albo nogi. Mówię ci, jedna wielka plą ta nina ciał.

Isaac usiadł na skraju pry czy Jana. Zabra kło mu słów. Nie było nic, co
mógłby powie dzieć, nic, czym dałoby się zatrzeć to wspo mnie nie.

Sie dział więc, dopóki Jan nie zasnął, a potem sie dział dalej, cze ka jąc na świt;
w gło wie kotło wały mu się wła sne wspo mnie nia – o synu i Han nah – i nagle
zaczął sobie wyobra żać przy szłe wspo mnie nia, które będzie miał, jeżeli uda mu
się prze żyć.

W kolej nych tygo dniach umarło ich wię cej. Z głodu, na sku tek tor tur, od ran
postrza ło wych przy pró bie ucieczki. Na tere nie obozu zwłoki rzu cano na
wyso kie stosy, wokół któ rych nie ustan nie brzę czały muchy. Nie pole cano im ich



prze no sić, w ogóle nic im nie kazano. Zupeł nie jak gdyby zawsze tak było i mieli
się z tym pogo dzić.

Isaac nie wró cił do domu – nie przy słano po niego straż nika ani nie usły szał,
że wyzna czono mu inną rolę. W ogóle nie wysy łano ich do pracy, więc całymi
dniami wałę sali się po obo zie, cze ka jąc, aż coś się wyda rzy, a tym cza sem
jedze nie rzu cano im z fur ma nek. Kto miał szczę ście i coś zła pał, ten jadł; komu
się nie udało, ten gło do wał.

Straż nicy też się błą kali. Niczym wataha zgłod nia łych, zagu bio nych wil ków.
Z pal cami na spu ście, gotowi do strzału, tylko patrzyli, kogo by tu pobić.

Isaac w miarę moż no ści sta rał się nie wycho dzić z baraku. Roz ma wiał
z Eli ja hem, roz ma wiał z Janem. Żeby pobu dzić umysł, wymy ślali różne gry
i odli czali upływ czasu, choć dni wlo kły się nie mi ło sier nie. Czę sto myślał
o Annie i zasta na wiał się, czy jest teraz w domu, czy może i ją zamknięto
w obo zie. A gdy nie mieli w co grać ani czego opo wia dać, kładł się na pry czy
i śnił na jawie o życiu poza obo zem. W tych marze niach był nieco młod szy
i miał obok sie bie Annę, a z dru giej strony chłopca – mniej wię cej w wieku
Frie dri cha – który chciał napra wiać zegarki lub, jeśli wiał silny wiatr, bie gać
i pusz czać latawce.

W końcu wybi jał sobie te głu poty z głowy i sku piał się na praw dzi wych
wspo mnie niach z prze szło ści – o tym, jakim był czło wie kiem, o dniach, kiedy
nosił syna na rękach, a kiedy czuł się dosta tecz nie dobrze, o spa ce ro wa niu
z synem po łąkach, o tym, jak uczył go mówić, jak uczył go nazw drzew
i pta ków.

Szcze rze mówiąc, zawsze zda wał sobie sprawę, że jego syn nie nadaje się do
tego świata. Od uro dze nia był wątły, miał sła bo wite, paty ko wate ręce i nogi,
a pła kał tak cichutko jak nowo naro dzone kocię.

Zara zem jed nak był pełen życia – bez prze rwy zada wał pyta nia, jego oczy
błą dziły po wszyst kim, chciał wie dzieć wię cej, widzieć wię cej. Kiedy Isaac
poznał Frie dri cha i chło piec też stale o coś go pytał, pra gnął mieć roz mówcę
i chciał wie dzieć, co dzieje się na świe cie, przy po mi nał mu jego syna. To zaś
obu dziło w nim tę część jego natury, która chciała kogoś kochać, móc się kimś
opie ko wać, tę część, któ rej po śmierci syna i Han nah się wyrzekł.

I cho ciaż wspo mnie nie komórki, zegar ków i Beche rów bla dło z każ dym
dniem, to jed nak wciąż myślał o Frie dri chu. Mar twił się o niego, chciałby móc
z nim poroz ma wiać i zapew nić go, że wszystko będzie dobrze.

Któ re goś dnia po połu dniu Isaac sie dział na tra wie i patrzył, jak tuż za
ogro dze niem obozu drzewa koły szą się na wie trze. Były tak bli sko, bli sko,



a zara zem daleko. Zaniósł się kasz lem nabrzmie wa ją cym mu w piersi i poczuł,
że przy każ dym ruchu bolą go żebra. Było z nim coraz gorzej.

– Schüller? – Sta nął nad nim jakiś straż nik. – Chodź ze mną.
Isaac wstał. Musiał odcze kać chwilę, aż krew zacznie mu krą żyć w ciele,

a powie trze wpad nie do płuc. Powlókł się za straż ni kiem, który zapro wa dził go
do domu Beche rów, przez cały czas celu jąc mu w plecy, jakby Isaac w każ dej
chwili mógł uciec.

Na pod jeź dzie stały dwa samo chody – czarna limu zyna oraz star sze auto,
ciem no czer wone.

– A, Isaac. – Becher pod szedł do niego i ruchem ręki odpra wił straż nika. – 
Wybacz, przez jakiś czas nie byłeś mi potrzebny, aż do teraz. Powie dzia łeś mi
kie dyś, że potra fisz napra wić wszystko, zga dza się?

– Tak, chyba tak.
– Świet nie. Oto dwa samo chody. Kupi łem je dla sie bie i chcę, żeby się

spra wo wały bez zarzutu. Nie są fabrycz nie nowe, tylko od przy ja ciela. Chcę
więc, żebyś zer k nął na sil niki i wszystko pospraw dzał, tak żeby mogły
prze je chać setki kilo me trów bez żad nych nie spo dzia nek.

Isaac spoj rzał na samo chody, a potem na Bechera, który tra dy cyj nie się
uśmie chał; koszulę miał roz piętą pod szyją, a kra wat prze krzy wiony.

– A więc zała twione? – Nie miec pokle pał go po ple cach, co wywo łało
u Isa aca kolejny atak kaszlu.

Becher cof nął się o krok, zapa lił papie rosa i wydmu chał dym pro sto w twarz
Isa aca.

– Nie zawie dziesz mnie, co? Mojego poprzed niego mecha nika, cóż… już go
tu nie ma, ale to musi zostać mię dzy nami, rozu miemy się? Straż nicy byliby
zazdro śni, gdyby się dowie dzieli, że kupi łem samo chody, od razu by chcieli
zara biać wię cej! – Roze śmiał się sztucz nie.

Isaac doszedł do sie bie i otarł łzy wywo łane kasz lem.
– Nie jestem mecha ni kiem – powie dział zwięźle.
– Ale potra fisz napra wiać rze czy. – Becher zro bił krok w jego stronę, celu jąc

w niego papie ro sem. – Mówi łeś, że wszystko potra fisz napra wić.
Isaac poki wał głową.
– Ale rzadko napra wia łem samo chody.
– Rzadko? Czyli już to robi łeś?
Isaac przy po mniał sobie, że kie dyś napra wił trak tor, a poza tym pomógł

sąsia dowi z samo cho dem, w któ rym zatkał się prze wód pali wowy.
– Tylko dwa razy.
– Trudno, tyle musi wystar czyć. Jak mówi łem, obej rzyj je. Powiedz mi, czego

ci będzie trzeba. Weź czę ści do komórki, wyczyść je i napraw. – Becher mach nął



ręką. – Zrób wszystko, co będzie konieczne. Byle bym miał pew ność, że mogę im
ufać, czy to jasne?

Isaac ski nął głową, a Becher wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
– Wie dzia łem, że mogę na tobie pole gać. No dobrze, otwo rzę ci maski.

Przyj rzyj im się i bierz się szybko do roboty, tak szybko, jak to moż liwe.
Prze krę cił klu czyki w sta cyj kach. Isaac patrzył, jak sil niki oży wają z rykiem.

Wyda wało się, że w czar nym samo cho dzie co trzy dzie ści sekund sil nik brzę czy
i szczęka, jakby coś o niego ude rzało. Poli czył czas upły wa jący mię dzy tymi
dźwię kami – tak, trzy dzie ści sekund.

Czer wony samo chód pra co wał ciszej, ale sły chać było taki dźwięk, jakby coś
szo ro wało o jakąś część.

Becher zga sił sil niki.
– No i?
– Muszę im się przyj rzeć, to zaj mie chwilę.
– Tak. No to cię zosta wiam – powie dział Becher, ale nie ruszył się z miej sca.

Isaac zwró cił uwagę na jego roz bie gane oczy. Omio tły ogro dze nie, bramę
i w końcu znów spo częły na samo cho dach. – Tak, zosta wiam cię – powtó rzył
Becher i poszedł do domu.

Isaac przez kilka godzin oglą dał sil niki, pró bu jąc pojąć zasadę ich dzia ła nia.
Jego umysł, otę piały z głodu, nie był zbyt sprawny, więc zro zu mie nie pod staw
zajęło mu wię cej czasu niż zwy kle. Co wła ści wie powi nien zro bić? Prze czy ścić
gaź nik? Oczy ścić prze wody pali wowe, spraw dzić poziom oleju? Nic wię cej nie
dostrze gał. Wytarł w płaszcz uty tłane sma rem ręce i ruszył w stronę komórki.
Musiał pomy śleć.

– Dokąd idziesz? Czego ci trzeba? – Becher biegł za nim.
– Muszę się zasta no wić nad tymi sil ni kami – odparł spo koj nie Isaac. – Jak

z tym zega rem szaf ko wym. Muszę pomy śleć.
– Tak! Masz rację. Przy niosę ci papier i ołó wek, tak jak wtedy, a ty zro bisz te

swoje wykresy i wszystko roz pra cu jesz, tak?
Zanim Isaac zdą żył odpo wie dzieć, Becher odszedł, a po chwili wró cił, nio sąc

papier.
– Pamię taj, masz przyjść do mnie, wyłącz nie do mnie, i powie dzieć, czego ci

trzeba, jasne?
Isaac ski nął głową, wziął papier i ołó wek i ruszył do komórki, któ rej nie

widział od tygo dni.

Chwilę po tym, jak wszedł do środka, wpa dła tam Anna i go uści skała.



– Myśla łam, że nie żyjesz – powie działa; jej dolna warga drżała.
– Jesz cze tu jestem. – Zaniósł się kasz lem, więc pomo gła mu usiąść.
– Zacze kaj, zaraz wrócę. – Wybie gła z komórki, a tym cza sem Isaac pró bo wał

wyrów nać oddech. – Masz. – Wró ciła, w jed nej ręce nio sąc kubek gorą cej kawy,
a w dru giej kawa łek chleba i sera. – Weź, zjedz i się napij. Wyda jesz się bar dzo
słaby.

Isaac pochło nął chleb tak szybko, że nawet nie poczuł smaku, usiadł i dopiero
gdy popi jał kawę, zaczął się nią delek to wać.

– Jesteś chory – orze kła Anna, marsz cząc czoło.
– A ty jesz cze bar dziej schu dłaś – odparł.
Kiw nęła głową.
– Ale sytu acja się zmie nia, nad cho dzą Ame ry ka nie – powie działa

z prze ję ciem. Pomimo ciem nych siń ców pod oczami była wesel sza niż kie dyś,
jak gdyby myśl o Ame ry ka nach napeł niła ją nadzieją.

Isa aca kor ciło, żeby jej wyja śnić, że mogą nie docze kać ich nadej ścia, bo
cał kiem moż liwe, że wcze śniej wszy scy umrą z głodu, ale nie chciał jej tej
nadziei odbie rać.

– To prawda – przy znał krótko.
– Isa acu, tylko pomyśl, że wkrótce nas stąd zabiorą! Odnaj dziemy nasze

rodziny, pój dziemy tam, dokąd będziemy mieli ochotę.
– A ty dokąd pój dziesz, Anno?
– Byle dalej od Nie miec. Może popłynę do Ame ryki. Zabra ła bym moją

przy ja ciółkę Ninę, jej brata i każ dego, kto zechce jechać z nami. Będziemy żyli
w słońcu, nad morzem, wszystko tam będzie jasne i kolo rowe.

Marze nie Anny zdjęło mu cię żar z ple ców, więc na chwilę odprę żył się
i wyobra ził ją sobie roze śmianą, w czer wo nej sukience, z zaokrą glo nymi
policz kami i peł nym żołąd kiem.

– Muszę wra cać. – Anna spoj rzała na dom. – Frau Becher znów wpa dła
w histe rię, co chwila domaga się cze goś nowego i na wszyst kich się wydziera.
Wrócę póź niej, dobrze?

Przy tak nął ruchem głowy. Gdy wyszła, spoj rzał na puste kartki przed sobą
i stwier dził, że to nie są papiery, które chciałby teraz zoba czyć.

Wydo by cie na czwo ra kach zawi niątka z zapi skami J.A.L. zajęło mu ponad
pięć minut. Potem musiał usiąść i uspo koić oddech. Ale gdy dotarł do końca
pierw szej strony, poża ło wał, że w ogóle zaczął czy tać.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

J.A.L.

Sier pień 1944

Sytu acja znowu się zmie niła. Cóż za para doks, że tutaj cokol wiek się zmie nia – 
nawet ja, choć całe dnie spę dzam w pracy, a noce prze sy piam, jestem tym
zasko czony.

Wczo raj popro szono mnie o pomoc w kost nicy. Było to nie zwy kłe, więc gdy
tylko wyczy tano mój numer do tego zada nia, zdjął mnie strach. Chcia łem
wyja śnić straż ni kom, że nie tam jest moje miej sce, że powi nie nem być teraz
w ogro dzie Herr Bechera, przy ci nać rośliny i kosić ich traw nik.

Mnie i dwóch innych zapro wa dzono na tył kost nicy, gdzie na tra wie leżało
nagie ciało nasto let niego chłopca, który miał sporo ponad metr osiem dzie siąt
wzro stu, a obok leżało ciało mniej szego chłopca, mające nie cały metr.

„Dzi wo lągi – rzu cił straż nik i kop nął stopę wyż szego chłopca. – Obaj mieli
po pięt na ście lat. Wyobra ża cie sobie pięt na sto latka, który rośnie pod samo niebo,
i dru giego w tym samym wieku, który nie odrósł od ziemi?”.

Zapa lił papie rosa i wydmu chał taką chmurę dymu, że przez mgnie nie oka oba
ciała spo wiła mgiełka, jakby to był tylko sen, a raczej senny kosz mar.

„Widzi cie tamte beczki? – Wska zał dwie wiel kie kadzie, z któ rych buchała
para. – Wsadź cie ich do nich, a potem usiądź cie i zacze kaj cie, aż całe ciało
oddzieli się od kości. Wtedy wycią gnij cie ich i połóż cie na ziemi. Tylko
pil nuj cie, żeby woda wciąż się goto wała, dorzu caj cie węgla, żeby ogień nie
zgasł. Nie macie poję cia, ile czasu zajęło mi roz pa le nie go dziś rano”.

Poczu łem wymio ciny pod cho dzące do ust, poranna kawa i chleb utkwiły mi
w gar dle, kiedy pró bo wa łem je prze łknąć z powro tem.

Jeden z dwóch pozo sta łych nie wytrzy mał i zwy mio to wał na swoje buty.
Straż nik z odrazą splu nął na zie mię.

„Jutro przyjdą zabrać szkie lety, więc musimy się z tym upo rać dzi siaj”.
„Dokąd one tra fią?” – spy ta łem, zaska ku jąc samego sie bie. Cze ka łem na

nie uchronny cios jego pię ścią albo pałką.
Ale straż nik naj wy raź niej miał ochotę poga dać, jego oczy zdra dzały, jaki jest

prze jęty.



„Do muzeum Führera! Gdzieżby indziej? Będzie miał szkie lety każ dego
żydow skiego dzi wa dła, jakie się naro dziło! Macie poję cie? Całe muzeum
poka zu jące prawdę! Kiedy je skoń czymy, będzie na co popa trzeć”.

Co rze kł szy, cisnął nie do pa łek papie rosa na zie mię i przy dep tał go czar nym
butem.

„Będę tam. – Wska zał na wieżę straż ni czą. – A jakby mnie nie było, to będzie
ktoś inny”.

Wie dzie li śmy o tym, więc tylko poki wa li śmy gło wami. Zawsze ktoś nas
pil no wał, ktoś z kara bi nem w ręku, pod byle pre tek stem gotów pocią gnąć za
spust.

„On mówił poważ nie?” – spy tał mnie ten, który nie zwy mio to wał.
„Nie wyobra żam sobie, żeby mógł żar to wać” – odpar łem. Jesz cze raz

zer k ną łem na nagie ciała chłop ców. Ich kości łonowe ster czały, wokół napię tej
skóry na żebrach krą żyły już muchy.

„Nie dam rady” – wyją kał ten drugi.
„Nie mamy wyboru” – powie dzia łem.
We trzech wspól nymi siłami pod nie śli śmy ciało wyso kiego chło paka

i zatasz czy li śmy je pod kadzie z gorącą wodą. Zosta wi li śmy je tam i to samo
powtó rzy li śmy z jego mniej szym kolegą, tak lek kim, że pew nie sam dał bym radę
go prze nieść.

„Powin ni śmy im nadać imiona” – zasu ge ro wa łem.
„To odra ża jące. Po coś powie dział coś takiego?” – rzekł ten, który

wymio to wał.
„Zasłu gują, żeby mieć imiona, zanim ich tam wło żymy. Zasłu gują, żeby

myśleć o nich jak o ludziach”.
„Niech ci będzie – rzekł ten odpor niej szy. – Wyso kiemu możemy dać moje

imię, Ale xan der”.
„A temu małemu możemy dać moje – powie dział drugi. – Jere miah”.
Ski ną łem głową i zmó wi łem krótką modli twę za nich dwóch. A potem

wspól nie wsa dzi li śmy zwłoki do kadzi z wrzącą wodą.
„Nie zmie ścili się cał kiem” – zauwa żył Ale xan der. Zaj rza łem do kadzi

i zoba czy łem, że głowa jego imien nika wystaje ponad wodę.
„Musimy ich czymś obcią żyć” – powie dzia łem.
Wycią gnę li śmy zwłoki z powro tem, czu jąc cie płotę ich skóry, jak gdyby

w wodzie ożyli na nowo. Z tru dem przy mo co wa li śmy do ich stóp kamie nie
i znów wło ży li śmy ich do kadzi. Tym razem obaj poszli pod wodę.

„I co teraz? – zapy tał Jere miah. – Będziemy patrzyli, jak się gotują?”.
„Chyba tak”. – Usia dłem obok kadzi i prze grze ba łem pale ni sko kijem, który

nam zosta wili razem ze stertą węgla i kil koma kawał kami drewna na pod pałkę.



Pró bo wa łem nie myśleć o chłop cach w wodzie. Pró bo wa łem nie myśleć o ich
rodzi cach, któ rzy będą zacho dzili w głowę, co się stało z ich synami.

„Myślisz, że w jaki spo sób umarli?” – zapy tał Ale xan der.
„Wolę się nie domy ślać” – odpar łem.
„Prze pro wa dzali na nich eks pe ry menty”. – Z nas trzech Jere miah sie dział

naj da lej od kadzi i roz glą dał się po obo zie.
„Eks pe ry menty?” – zdzi wił się Ale xan der.
„Jest tu lekarz. To zna czy były lekarz. Kazali mu pra co wać w jed nym

z budyn ków tutaj. Opo wia dał, że prze pro wa dzają eks pe ry menty na kobie tach,
męż czy znach i dzie ciach. Mówił, że lubią bliź nięta, zwłasz cza te iden tyczne.
Sam widział, jak bliź niacz kom codzien nie dawali zastrzyki, po któ rych
dziew czynki pła kały za swoją matką. Ten widok nie dawał mu potem spać.
Chciał je ura to wać, ale nic nie mógł zro bić, nikt z nas nic nie może na to
pora dzić”.

„Nie wie dzia łem” – mruk ną łem. Czu łem się głupi, bez u ży teczny… jak
mogłem o tym nie wie dzieć? Czy byłem ślepy, czy raczej wola łem nie widzieć?

„Podobno pra cu jesz w domu?” – spy tał Ale xan der, pró bu jąc zmie nić temat.
Ski ną łem głową.
„Jako ogrod nik”.
„Przed tem byłeś ogrod ni kiem?”.
„Stu den tem. I jesz cze wrócę na stu dia”. – A potem spoj rza łem na kadzie

i zda łem sobie sprawę, że praw do po dob nie już ni gdy nie będę tym samym
czło wie kiem.

Pozwo lili nam zjeść obiad. Cienką zupę w kan ty nie, a przez ten czas dwaj inni
pil no wali gotu ją cych się ciał.

Po raz pierw szy od wielu mie sięcy nie mogłem nic prze łknąć. Jere miah
i Ale xan der też nie. Mój brzuch bur czał i jęczał z głodu, nawet moja ślina nie
przej mo wała się tym, co widzia łem, tylko napły wała mi do ust, czu jąc zapach
jedze nia. Jed nakże mię dzy moim gło dem a ser cem wystą piła blo kada. Nie
mogłem – i nie będę – dziś jeść. Przy naj mniej tyle mogłem zro bić dla tych
chłop ców w wodzie.

Kiedy wró ci li śmy do kadzi…
Chyba nie jestem w sta nie tego opi sać.
Ale wiem, że muszę. Muszę o tym napi sać. Muszę wyja śnić, co się tutaj

dzieje… ale widok, dobry Boże, ten widok, który zasta li śmy po powro cie…
Dwóm ludziom, któ rym kazano pil no wać wody, żeby nie wysty gła, nie

wyja śniono, co znaj duje się w kadziach. Teraz żałuję, że im nie powie dzia łem, że
pró bo wa łem uchro nić ich od tej wie dzy.



Obaj jedli. Jedli kawałki mięsa, które odpa dły od kości i uno siły się na
powierzchni wody.

Tym razem zwy mio to wa łem. Ale xan der popę dził do nich, wyma chu jąc
rękami. Nie sły sza łem, co im powie dział, być może ostrzegł ich, że napy tają
sobie kło po tów. Tak czy owak, gdy tamci dwaj mnie mijali, nie wyglą dali na
takich, któ rzy wie dzą, co zro bili. Ale w nas to wspo mnie nie zostało na zawsze.

Ostatni wpis zro bi łem tydzień temu. Ale mam wra że nie, że minęło dużo wię cej
czasu.

Po tym, co wyda rzyło się w ubie głym tygo dniu, nie potra fi łem zna leźć słów,
ani w mowie, ani na piśmie. Zupeł nie jakby kotłu jące mi się w gło wie obrazy
spra wiły, że onie mia łem.

Kiep sko sypia łem. W moich snach stale poja wiała się woda, a cza sami też
lekarz, który nachyla się nade mną i pró buje zro bić mi zastrzyk.

Ale xan der i Jere miah też nie mogą spać. Widzę, jak krążą po obo zie niczym
żywe trupy, jak gdyby tam tego dnia w każ dym z nas coś umarło.

Nie poj muję tylko, że na dal sły chać brzę cze nie psz czół, świer got pta ków
i widać kolory kwia tów. Jak to moż liwe, że wszystko toczy się swoim bie giem,
jak gdyby wokół nas nie roz gry wał się istny kosz mar?



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY

ANNA

Marzec 1945

Od tygo dni nie czuła się tak lekko na duszy. Ponowne spo tka nie z Isa akiem,
pogło ski o zbli ża niu się Ame ry ka nów – wszystko to prze peł niło ją szczę ściem,
któ rego nie potra fiła ukry wać. Greta poczuła się tro chę lepiej, wró ciła do pracy
na pół dnia i znowu zaczęła jej mat ko wać, pil no wać, żeby jadła i piła.

Anna nie bała się już Liesl, wykrzy ku ją cej coraz to nowe żąda nia, nie
przej mo wała się też, że Herr Becher coraz czę ściej jest w domu i zamyka się
w swoim gabi ne cie, zawsze cuch nąc alko ho lem, a kominki palą się tak, jakby
ktoś stale dorzu cał do ognia, choć ni gdy tego nie widziała.

Zasko czyło ją przy by cie samo cho dów. Żaden nie był nowy i błysz czący jak
te, które mieli wcze śniej – oba były tro chę zużyte, obtłu czone i prze ciętne.

Ale to dzięki nim Isaac wró cił, powie dziano mu, że ma je napra wić. Miał
spo wo do wać, że będą spra wo wały się bez zarzutu. Dla tego teraz nie leżały przed
nim zegarki, tylko czę ści samo cho dowe; drżące dło nie miał wiecz nie ubru dzone
sma rem, a paznok cie czarne.

Anna zapa rzyła kawę dla Liesl i zanio sła jej do pokoju. Zapu kała cicho do
drzwi, ale nie liczyła na reak cję, myślała, że zostawi tacę przed drzwiami.
A tym cza sem usły szała zza drzwi słabe, bła galne: „Pro szę”.

Naci snęła klamkę. Liesl nie leżała w łóżku, stała ubrana. Jej piersi roz sa dzały
jedwabną sukienkę, a roz czo chrane włosy opa dały splą ta nymi lokami na kark.

Nie odwró ciła się, nie spoj rzała na Annę, tylko prze glą dała się w lustrze;
wokół walały się sukienki i spód nice, jak gdyby przy mie rzała całą gar de robę, ale
nic nie przy pa dło jej do gustu.

– Przy nio słam kawę. – Anna posta wiła fili żankę na noc nym sto liku i chciała
wyjść.

– Spójrz na mnie. – Liesl się odwró ciła. Oczy miała zapuch nięte i czer wone,
a poli czek usma ro wany szminką, którą pró bo wała zetrzeć grzbie tem dłoni.

Anna wyko nała pole ce nie. Ramiona Liesl, pulchne u góry, zwę żały się aż do
miej sca, w któ rym nad garstki łączyły się z drob nymi jak u dziecka dłońmi.
Skórę na udach miała pofał do waną, a na kola nie wid niał siniak.



– Co ja mam zro bić? – spy tała. – Popatrz na mnie. Czy tak wygląda kobieta,
która może to prze żyć?

– Myślę, że potra fimy prze żyć nie jedno – zary zy ko wała Anna.
– Ty potra fisz – syk nęła Liesl i znowu przej rzała się w lustrze.
– Nie będę pani prze szka dzała w ubie ra niu się. – Anna wyco fy wała się tyłem,

szu ka jąc ręką klamki za ple cami.
– Kiedy byłam młod sza… zaraz, ile ty masz lat?
– Dwa dzie ścia dzie więć – odparła Anna.
– Tak, kiedy byłam mniej wię cej w twoim wieku, mia łam wszystko.

Męż czyźni mnie pra gnęli, każdy z nich, a ja nie śpie szy łam się z wybo rem. To
nie to samo co wybie ra nie sukienki, szminki czy nawet biżu te rii, to coś wię cej,
trzeba mieć pew ność. Ale nie prze czę, podo bały mi się ich zaloty. – Liesl
uśmiech nęła się do sie bie, usia dła na krze śle przed toa letką, otwo rzyła nie wielką
złotą papie ro śnicę, wyjęła dłu giego, cien kiego papie rosa i przy pa liła go drżącą
ręką.

Anna ni gdy nie widziała jej palą cej i jej mina naj wy raź niej zdra dzała
zasko cze nie.

– A to… – Liesl mach nęła papie ro sem. – Kie dyś pali łam, za młodu. Ale
potem rzu ci łam, bo mąż powie dział, że to pro stac kie. – Znów się uśmiech nęła,
pre zen tu jąc plamę ze szminki na zębach, po czym zacią gnęła się głę boko
i wypu ściła chmurę dymu.

– Może ma pani ochotę coś zjeść? – spy tała Anna. Nama cała już klamkę
i tylko cze kała, żeby ją naci snąć i wyjść.

– Wszy scy mnie pożą dali. – Liesl zapa trzyła się na dym, jakby kryły się
w nim jej wspo mnie nia. – Wszy scy. Praw nicy, ary sto kraci, męż czyźni bogaci
i wpły wowi. No, ale się zako cha łam. Kocha łaś kie dyś kogoś?

Anna nie odpo wie działa.
– Tylko spójrz na sie bie! – Liesl odrzu ciła głowę do tyłu i wybuch nęła

śmie chem. – Te rączki jak patyczki, piersi pła skie jak u dziecka. A ja, ja byłam
olśnie wa jąca. Ow szem, byłam smu kła, ale nie za chuda. – Strzą snęła popiół na
pod łogę i roz tarła go dużym pal cem u nogi; czer wony lakier na paznok ciu już
dawno pood pry ski wał. – Uwiel biał mnie taką, jaka byłam, ni gdy nie miał mnie
dość. Na szczę ście wła śnie wtedy doszedł do wła dzy Führer i zro bił z niego
wscho dzącą gwiazdę! Bo wcze śniej on był nikim, ale wkrótce stał się zaufa nym
czło wie kiem, a ja pole cia łam na to jak sło necz nik przy cią gany przez słońce. No
ale to co dobre, ma swój kres. Frie drich wszystko zmie nił… On już ni gdy nie
patrzył na mnie tak jak wcze śniej, przez rok od porodu nawet mnie nie dotknął.
Wiesz, byłam matką, stra ci łam sta tus nowej żony. Zosta łam tylko matką.



– Frie drich panią kocha – zauwa żyła Anna, prze ko nana, że powinna coś
powie dzieć o chłopcu.

– Coś takiego? – Liesl wyglą dała na zdzi wioną; zga siła papie rosa na bla cie
toa letki. – Nie zno szę, jak tak patrzy na mnie tymi swo imi smut nymi oczami.
Zupeł nie jakby stale cze goś ode mnie chciał. Nosi łam go w swoim ciele, dałam
mu życie. Czy to nie wystar czy?

Liesl wstała i znów pode szła do lustra, prze su wa jąc rękami po bio drach
i prze krzy wia jąc głowę na bok.

– Muszę zna leźć coś do ubra nia – mruk nęła.
Anna ode brała to jako sygnał do odej ścia, więc wyszła szybko; gdy tylko

zna la zła się na zewnątrz, jej oddech przy śpie szył. Posta no wiła, że kolejną kawę
dla Liesl zanie sie Greta, bo ona drugi raz tego nie wytrzyma.

Po połu dniu Anna stwier dziła, że jej myśli bie gną do Pio tra, ale oczami
wyobraźni widziała jego twarz razem z twa rzą Isa aca; jego głos rów nież był
gło sem Isa aca. Usi ło wała się sku pić na myciu okna w jadalni i tylko co jakiś
czas wyglą dała do ogrodu. Zoba czyła wtedy prze ska ku ją cego z gałęzi na gałąź
rudzika, śpie wa ją cego z dum nie wypiętą czer woną pier sią. Prze łknęła ślinę,
uchy liła odro binę okno i zawo łała ptaka. Pod le ciał bli żej i usiadł na brzegu
kamien nej donicy, trze po cząc skrzy dłami, i patrzył na nią maleń kimi czar nymi
oczkami.

– Pio trze? – szep nęła.
Ptak jesz cze raz zama chał skrzy deł kami, a potem poże gnał ją szyb kim tre lem

i odle ciał w gęstwinę drzew.
Zamknąw szy okien nicę, usia dła na ławce pod oknem. Było jej głu pio, że

roz ma wiała z pta kiem – ulu bio nym gatun kiem Pio tra. Gdyby była tu jej matka,
powie dzia łaby, że to znak: Piotr przy le ciał, by poka zać jej, że jest cały i zdrowy
i że to dobrze, że w myślach zastę puje jego twarz twa rzą kogoś innego.

W piersi Anny nara stał gniew – coś, czego nie potra fiła zdła wić. Piotr ją
opu ścił, by dzia łać w ruchu oporu, w rezul ta cie zgi nął w łapance, a ona została
bez niego, sama jak palec. Nagle zoba czyła, że w ogro dzie ktoś jest. To Isaac
powoli wyszedł zza komórki. Przy sta nął przy kępie żon kili, by dotknąć ich
płat ków, po czym wró cił do komórki, Anna zaś nie czuła się już tak cał kiem
samotna.

*



Wie czo rem w obo zie pano wała nie zwy kła cisza. Annę pro wa dzono do baraku
w ciem no ści, bo część reflek to rów zga szono. Potknęła się. Sądziła, że to kamień
albo gałąź, ale kiedy spoj rzała pod nogi, zoba czyła, że to biała stopa wysta jąca
ze sterty ciał rzu co nych jedno na dru gie.

Nina nie spała, cze kała na nią, i od razu prze nio sła się na jej pry czę.
– Nad cho dzą. – Nawet w ciem no ści Anna doj rzała błysk jej uśmie chu. – To

dla tego poga sili świa tła. Przez cały dzień sły sze li śmy spa da jące bomby. Oni
naprawdę nad cho dzą, Anno.

Anna poczuła, że nadzieja czę ściowo ją opusz cza, gdy uświa do miła sobie ich
fak tyczną sytu ację – zwłoki na zewnątrz i to, że na dal są zamknięte w baraku,
pada jąc z głodu i zmę cze nia.

– Tylko pomyśl, możemy już robić plany. Jak to będzie, kiedy stąd
wyj dziemy? Pamię tasz, jak ci mówi łam, że zostanę tan cerką? – paplała dalej
Nina.

Anna przy tak nęła ruchem głowy. Pamię tała. Tylko to im zostało. Wspo mi nały
prze szłość, pró bo wały ją igno ro wać, pró bo wały jakoś prze trwać kolejny dzień.
Teraz jed nak czuła strach zamiast nadziei, którą ema no wała Nina.

– Jak to się mówi? – mruk nęła. – Cisza przed burzą.
– Co masz na myśli?
– O tym, że oby nie było gorzej, zanim się polep szy.
– Jak może być jesz cze gorzej? Wie czo rem nawet nas nie prze li czono, masz

poję cie? Oni się pod dają, Anno, to widać. Nie długo znaj dziemy Kubę, a ty… – 
Nina zamil kła.

– Ja też kogoś sobie znajdę – powie działa Anna, myśląc o Isa acu.
– Nie byle kogo. – Nina objęła ją i przy tu liła. – Masz mnie, zawsze będziemy

miały sie bie nawza jem.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

FRIE DRICH

Frie drich wie dział, że matka zacho wuje się dziw nie. Na początku był
wystra szony, widząc, jak siada do kola cji nie kom plet nie ubrana albo jak błąka
się po kory ta rzach z papie ro sem w ręku, w krzywo zapię tej koszuli noc nej. Ale
teraz już nie mal się z tego cie szył. Kiedy była w takim sta nie, wcale nie
krzy czała na niego, w zasa dzie go nie dostrze gała.

Dla tego kiedy popro sił ją, żeby otwo rzyła drzwi sypialni poło żo nej
naprze ciwko jego pokoju, tej z oknami wycho dzą cymi na ogród, po pro stu dała
mu klucz; jej szklany wzrok zdra dzał, że w ogóle jej to nie obcho dzi.

Nie wie rząc we wła sne szczę ście, spoj rzał na klucz w dłoni. Naresz cie mógł
zoba czyć to miej sce, dokąd co wie czór odpro wa dzano Isa aca – wresz cie mógł
się prze ko nać, co rodzice pró bo wali przed nim ukry wać.

Nie tra cąc czasu, pobiegł do pierw szych drzwi, ale nie ustą piły. Jed nak klucz
paso wał do zamka w dru gich drzwiach, a kiedy je otwo rzył, zoba czył pusty
pokój z wyso kimi oknami, zaku rzo nymi i brud nymi.

Napluł na rękaw swe tra, nacią gnął go na dłoń i starł z szyby szary brud.
Naj pierw zoba czył komórkę Isa aca. Z okna nie padało świa tło, ale drzwi były

otwarte i zoba czył, że Isaac sie dzi w środku na stołku i coś czy ści.
Póź niej prze niósł wzrok na sze reg drzew za komórką. A potem jesz cze dalej

– i dostrzegł drut kol cza sty. Pędem wró cił do swo jej sypialni po lor netkę, którą
przed dwoma laty dostał od ojca na Gwiazdkę. Przy oknie przy ło żył ją do oczu
i wyre gu lo wał ostrość, by móc zoba czyć, co się znaj duje za dru tem.

Byli tam jacyś ludzie, poru szali się powoli, a wszy scy mieli na sobie takie
same pasiaki jak Isaac i Anna. Zoba czył sto ją cych na wieży straż ni ków
z kara bi nami w rękach.

Popa trzył na lewo, potem na prawo – tam zoba czył sie dzące na pia chu
i gra jące w coś dzieci; wszyst kie były chude jak szkie lety, a ich twa rze nie
róż niły się od sie bie.

Opu ścił lor netkę.
Wypadł z pokoju, zbiegł scho dami na par ter i popę dził do ogrodu na tyłach

domu. Minął Isa aca, który patrzył na niego zasko czony, gdy gnał do drzew na
końcu ogrodu i pró bo wał zna leźć jakieś przej ście. Nie myślał o tym, co zrobi,



kiedy już się tam dosta nie – wie dział tylko, że musi zoba czyć to z bli ska,
prze ko nać się, co się tam dzieje.

Krzaki były jed nak zbyt gęste i jego swe ter zacze pił o gałąź. Pró bu jąc się
uwol nić, podra pał sobie całe ciało, po policz kach pły nął mu stru mień gorą cych
łez.

Nagle poczuł uścisk czy ichś rąk, rąk, które go oswo bo dziły i zaraz potem
przy tu liły.

Pła kał na piersi Isa aca. Ten się nie odzy wał, nie pytał chłopca, co tu robi.
Pozwo lił mu pła kać tak długo, aż ten w końcu szlo chał wol niej, sła biej i czka jąc
żało śnie, zdo łał się uspo koić.

Isaac objął Frie dri cha ramie niem i zapro wa dził przez ogród do komórki,
a tam posa dził go na swoim krze śle i okrył mu kolana kocem.

Frie drich nie wie dział, co powie dzieć. W gło wie kotło wały mu się różne
pyta nia, pró bo wał poskła dać to w jakąś całość. Isaac znów go nie popę dzał, nie
pytał, co wła ści wie się stało, tylko spo koj nie cze kał.

– Widzia łem – ode zwał się w końcu Frie drich, spo glą da jąc na Isa aca.
– Wiem.
– Tam są dzieci. Takie jak ja.
– Wiem.
– Ojciec… to on je tam wsa dził. Mówił, że są złe, że wy wszy scy to samo

zło… i że jeste ście nie bez pieczni.
Isaac uśmiech nął się do chłopca.
– Ale sam widzisz, że tacy nie jeste śmy.
Frie drich ski nął głową i wytarł nos w rękaw.
– Moi rodzice się mylą. Muszę im powie dzieć, że nie mają racji. – Wstał, ale

poczuł, jak Isaac kła dzie ręce na jego ramio nach i popy cha go z powro tem na
krze sło.

– Nie możesz. To nic nie da, nic a nic. Tu nie cho dzi tylko o two ich rodzi ców,
tak myśli mnó stwo ludzi. Gdy byś im powie dział i gdyby się wydało, że jeste śmy
przy ja ciółmi, był bym w nie bez pie czeń stwie.

– A jeste śmy przy ja ciółmi? – zapy tał Frie drich.
– Oczy wi ście, że tak!
Na te słowa chło piec się uśmiech nął.
– Do tej pory mia łem tylko jed nego przy ja ciela, Ottona. A teraz mam dwóch.
– Tak. Masz dwóch przy ja ciół.
Od strony domu dole ciała ich cicha muzyka.
– Ojciec cały czas pusz cza płyty – wyja śnił Frie drich. – Bez prze rwy. Zamyka

się na klucz i pusz cza muzykę. Greta sta wia mu pod drzwiami butelki whi sky,
a kiedy prze cho dzę tam tędy kilka minut póź niej, już ich nie ma.



– Idą zmiany – rzekł Isaac.
– Co to zna czy?
– Sam nie wiem. Może tyle, że nie długo będę mógł wró cić do domu. A twój

ojciec może będzie musiał poszu kać sobie innej pracy.
– Odje dziesz? A myśla łem, że jeste śmy przy ja ciółmi?
– Bo jeste śmy. – Isaac kuc nął i obu rącz ujął dło nie chłopca. – Jeste śmy

przy ja ciółmi. A kie dyś, kiedy pod ro śniesz i przyj dziesz do mojego warsz tatu,
nauczę cię, jak się napra wia zegarki, i będziesz w tym tak dobry jak ja. Potem
będziemy spa ce ro wali razem po łąkach, oglą dali polne kwiaty, a wie czo rem
będziemy prze sia dy wali w moim ogro dzie.

– Będziemy słu chali muzyki, ale nie tej, któ rej słu cha ojciec – dodał
Frie drich.

– Musiał bym sobie spra wić gra mo fon, ale tak, będziemy słu chali muzyki.
Frie drich patrzył, jak Isaac wstaje i z gry ma sem bólu na twa rzy chwyta się za

udo. Sta ru szek usiadł na wia drze i wypro sto wał nogę przed sobą.
– To nic takiego – powie dział. – Po pro stu jestem stary.
– Boli cię tak cały czas?
– Ow szem, pra wie zawsze.
– Bo tak sobie myśla łem… Myśla łem o muzyce i o szkole, a tam cza sami

w radiu grała muzyka i wtedy z Otto nem tań czy li śmy w sali. Ale to była frajda!
Więc pomyśla łem, że może ty też lubisz tań czyć?

– Ja nie tań czę. – Isaac pokrę cił głową.
– Z powodu nogi?
– Dla tego, że nie chciało mi się nauczyć.
– Nie tań czy łeś nawet z kobietą?
– Tylko raz, na wła snym ślu bie. Ale nie poszło mi naj le piej.
Frie drich zasta na wiał się przez chwilę, aż w końcu wpadł na pomysł.
– Myślisz, że Anna potrafi tań czyć? – spy tał.
– Nie mam poję cia. Podej rze wam, że tak, ale to ją musisz zapy tać – odparł

Isaac.
– Jest twoją przy ja ciółką, prawda?
– Jest.
– A myślisz, że ze mną też mogłaby się zaprzy jaź nić? Wtedy mogłaby

przy cho dzić, kiedy będziesz mnie uczył o zegar kach.
Isaac spu ścił wzrok na dło nie, nie odpo wie dział.
– To nie jest dobry pomysł? – zanie po koił się Frie drich.
Isaac spoj rzał na chłopca.
– Jest naj lep szy, od wielu lat nie sły sza łem rów nie dobrego.
Frie drich wstał.



– Mam coś waż nego do zała twie nia – oświad czył. – Nie długo wrócę.
– Dokąd idziesz? – zawo łał za nim Isaac, ale chło piec biegł już do domu.
Frie drich odwró cił się z uśmie chem i poma chał mu; reali zo wał swój plan.

Frie drich wie dział, że ten wie czór matka i ojciec spę dzają w mie ście – musiał
więc tylko upo rać się ze Schmid tem. Ale skoro raz już mu się udało, to i teraz
sobie pora dzi.

Po połu dniu zastał Annę w kuchni i prze rwał jej kro je nie warzyw na kola cję.
Greta mie szała coś w garnku na piecu.

– Anno, umiesz tań czyć?
– Wolno ci tu przy cho dzić? – spy tała Greta i obej rzała się przez ramię, jak

gdyby jego rodzice stali jej za ple cami.
– Greto, ojciec prosi cię do gabi netu, ma ci coś do prze ka za nia.
Powoli poszła w stronę drzwi; na jej twa rzy malo wał się ten sam ból co na

twa rzy Isa aca, kiedy poru szył nogą.
Frie drich odcze kał, aż kucharka, powłó cząc nogami, wyj dzie, i wtedy

powtó rzył pyta nie:
– Anno, umiesz tań czyć?
– Kie dyś umia łam.
– A lubisz tań czyć z męż czy zną, kiedy wiruje z tobą po całym pokoju? Lubisz

takie tańce?
Roze śmiała się.
– Tak, chyba tak. Dla czego pytasz?
– A tak sobie! – Frie drich wybiegł z kuchni i popę dził scho dami do łazienki

rodzi ców. Musiał dzia łać szybko.
Kiedy wró cił, Greta roz ma wiała z Anną. Zatrzy mał się w progu kuchni, żeby

im nie prze ry wać.
– Do Mona chium, dziś wie czo rem? – spy tała Anna.
– Tak powie dział. Jedzie z żoną. Wrócą jutro.
– A co z Frie dri chem?
– Schmidt zosta nie na noc, żeby go pil no wać.
– Dziw nie się czuję w jego obec no ści. Gapi się na mnie i na wszystko, co jest

w tym domu, jakby się zasta na wiał, czy chce to mieć, czy nie – powie działa
Anna.

– O, Frie drich. – Greta zauwa żyła chłopca. – Czego potrze bu jesz?
– Jestem głodny – odparł. – Czy mogę dostać kawa łek tego cia sta, które

upie kłaś wczo raj? Pro szę.
– Teraz? – Spoj rzała na zegar. – Nie długo będzie pod wie czo rek.



– Ale matka i ojciec wycho dzą. Pew nie nie zostaną na pod wie czorku, więc
może zjadł bym cia sto już teraz?

Greta pokrę ciła głową, a chło piec wstrzy mał oddech – musiał zdo być to
cia sto.

– Dobrze, masz. – Ukro iła kawa łek sycą cego cia sta z owo cami i podała mu
go na małym tale rzyku.

Czmych nął z kuchni do salonu i cze kał. Zaata kuje, gdy tylko rodzice wyjdą
z domu.

O czwar tej rodzice sta nęli w progu salonu i oznaj mili, że wra cają naza jutrz.
– Tylko nie dener wuj Schmidta – przy ka zał ojciec.
Matka ledwo rzu ciła na niego okiem, wpa trzona w drzwi fron towe nie mogła

się docze kać, kiedy będzie mogła uciec. Frie drich zauwa żył, że udało jej się
ubrać jak należy, w ide al nie dobraną sukienkę, która jed nak zupeł nie nie
paso wała do roz czo chra nych wło sów i zbo la łej twa rzy.

– Tak. Tak, bądź grzeczny. Peter, jedziemy.
Chło piec patrzył, jak samo chód z szo fe rem oddala się pod jaz dem i skręca na

szosę. A wtedy zerwał się z miej sca.
Wie dział, gdzie jest Schmidt – tam gdzie zawsze, czyli w gabi ne cie ojca.

Zapu kał do drzwi, ale tym razem nie cze kał na odpo wiedź, tylko zosta wił cia sto
przed drzwiami; wolał nie ryzy ko wać, że gru bas sko ja rzy swoje poprzed nie
zmę cze nie z pre zen tem od niego, a tak to pew nie pomy śli, że przy nio sła je Anna
albo Greta.

Znowu zacze kał w salo nie, a kiedy usły szał dźwięk otwie ra nych
i zamy ka nych drzwi gabi netu, na pal cach wró cił na górę – tale rzyk znik nął.

Greta przy nio sła mu kanapkę, którą zjadł przy stole w jadalni, jakby był
panem tego domu.

– Greto – ode zwał się do niej, gdy odcho dziła. – Ojciec kazał powie dzieć ci,
żebyś poszła do domu, bo mar nie się czu jesz. Dodał, że Anna poda mi kola cję,
a potem Schmidt ją odpro wa dzi do obozu.

– Tak powie dział, naprawdę? – Spoj rzała na niego zdzi wiona. – Jesteś
pewny?

– Jesz cze jak. Tuż przed wyj ściem kazał mi, żebym ci to prze ka zał.
Powie dział, że sam mam to zała twić, bo on nie ma czasu zaj mo wać się moimi
spra wami.

Chyba mu uwie rzyła, bo kiw nęła głową i wró ciła do kuchni. Wkrótce
zoba czył ją przez okno jadalni, jak szła w zapię tym pod szyję płasz czu
i w kape lu szu na gło wie.



Gra mo fon był ciężki, więc sporo czasu zajęło mu prze nie sie nie go z salonu do
jadalni, któ rej okna wycho dziły na ogród i która sąsia do wała z kuch nią. Kiedy
już go usta wił, wró cił bie giem i spo co nymi rękami wybrał płytę ze zdję ciem
kobiety na okładce; pamię tał, że tę muzykę jego matka pusz czała przed laty.

Wła śnie usi ło wał umie ścić czarną błysz czącą płytę na tale rzu, gdy naraz
usły szał, że otwie rają się drzwi gabi netu.

Wstrzy mał dech, płyta zawi sła nad gra mo fo nem. Ale nie roz le gły się kroki,
nikt też nie krzyk nął.

Usły szał tylko czy jeś chrząk nię cie, a potem drzwi gabi netu znów się
zamknęły.

Schmidt nie zjadł jesz cze cia sta!
Frie drich odło żył płytę. Musiał się pozbyć Schmidta, ale jak? Był pewny, że

gru bas zje cia sto, i nie wąt pił, że proszki nasenne zadzia łają tak jak poprzed nio.
Musi tylko pocze kać.

Nagle z gabi netu dole ciał jakiś łomot, jakby z półki z książ kami spadł ciężki
tom.

Anna przy bie gła z kuchni i zoba czyła Frie dri cha.
– Co się stało?
Chło piec wzru szył ramio nami.
– Coś w gabi ne cie.
Anna zer k nęła na gra mo fon i wyszła szybko. Frie drich dep tał jej po pię tach.
Zastu kała do drzwi gabi netu raz, dwa razy i trzy, ale bez skutku.
– Może powin ni śmy tam zaj rzeć? – pod su nął chło piec. – Tak na wszelki

wypa dek.
Się gnęła do klamki, ale cof nęła rękę.
– Daj, ja to zro bię. Wejdę pierw szy. W razie czego jeśli się wydrze, to na

mnie. Zresztą stale to robi.
Anna kiw nęła głową na znak, że się zga dza, więc ener gicz nie otwo rzył drzwi.

Zoba czył Schmidta leżą cego twa rzą w dół na dywa niku przed biur kiem ojca;
gru bas chra pał, z ust cie kła mu ślina.

– Och! – jęk nęła Anna za jego ple cami. – Coś mu się stało!
– Nie! Nic mu nie jest. – Wypchnął ją z pokoju, zamknął drzwi i zasta wił je

wła snym cia łem, żeby nie mogła wejść. – On tylko śpi. Stale to robi, zwłasz cza
kiedy ojca nie ma w domu.

– Śpi? Na pod ło dze? – Anna wzięła się pod boki.
– Tak. Ojciec zabro nił mu spać na kana pie, bo nie jest jego, więc kie dyś

widzia łem, jak kła dzie się na pod ło dze i śpi. – Miał ochotę roze śmiać się na
myśl, że potrafi kła mać jak z nut. Żało wał, że nie ma Ottona, by mógł doce nić
jego bie głość w tej mate rii.



– Jesteś pewny? Może na wszelki wypa dek wezwijmy leka rza?
Mimo zatro ska nej miny nie ruszyła do tele fonu, a Frie drich zdał sobie

sprawę, że chciała mu wie rzyć.
– Wiesz co, Anno. – Wziął ją za rękę i odpro wa dził byle dalej od gabi netu. – 

Dajmy mu pospać. Wiesz, że z niego zrzęda. Jeśli zro bimy z tego aferę i go
obu dzimy, to wyobraź sobie, jaki będzie wście kły.

Zosta wiła go w kory ta rzu i wró ciła do kuchni; chło piec zauwa żył, że gdy
rodzice wyje chali, a Schmidt nie sta no wił już zagro że nia, cho dziła z wyżej
unie sioną głową.

Pod szedł do gra mo fonu i nasta wił płytę. Potem zapa lił w pokoju świece,
zasu nął zasłony i na ile mógł, prze su nął wielki stół bli żej ściany, by zro bić
wię cej miej sca na środku.

Cof nął się i spoj rzał na swoje dzieło – uznał, że jest wspa niale, w sam raz dla
króla i kró lo wej.

Gdy Frie drich otwo rzył drzwi komórki, Isaac wciąż maj stro wał przy gumo wym
prze wo dzie, dmu chał do środka i wycie rał go czarną szmatą.

– Chodź ze mną – powie dział, na co Isaac spoj rzał na niego.
– Dokąd?
– Nie spo dzianka. Pro szę cię, chodź.
– Nie mogę. Muszę to skoń czyć dla two jego ojca. – Pod niósł gumowy

prze wód. – To od samo chodu, tędy pły nie paliwo. Był dziu rawy.
– Ojciec i matka poje chali do Mona chium. Dziś już nie wrócą. Pro szę cię,

Isa acu. Zrób to dla mnie, a obie cuję, że dopóki będziemy przy ja ciółmi, do końca
życia o nic już cię nie popro szę. Bła gam!

Chło piec pra wie dopiął swego, był już tak bli sko. Ale nie prze wi dział, że
Isaac może mu odmó wić.

– Cho dzi o Annę! – rzu cił nagle. – Jesteś jej potrzebny!
– Annie? – Isaac wstał i spoj rzał na dom. – A mówi łeś, że to jakaś

nie spo dzianka?
– Bo tak jest. No pra wie. Śpie szy łem się, wszystko mi się poplą tało. No, ale

cho dzi o Annę, ona cię potrze buje. Pro szę.
Isaac wolno poki wał głową i poszedł za chłop cem do domu. Weszli drzwiami

od kuchni, gdzie Anna w wiel kim zle wie prała pościel; rękawy jej brą zo wej
robo czej sukienki pociem niały od ście ka ją cej po nich wody.

– Co się stało? – Okrę ciła się na pię cie, chla piąc wodą na kafelki pod łogi.
– Chodź cie ze mną. – Frie drich wycią gnął do nich ręce, a oni posłusz nie ujęli

jego dło nie i dali się zapro wa dzić do jadalni.
Gdy weszli, Annie zaparło dech w piersi.



– To tym się zaj mo wa łeś?
Frie drich puścił ich ręce i usta wił igłę na pły cie. Roz le gła się spo kojna

melo dia grana na sak so fo nie, a wkrótce dołą czył cichy akom pa nia ment
for te pianu.

– Dla was. Do tańca. Matka była szczę śliwa, kiedy ojciec z nią tań czył. A ja
tań czyłem to w szkole z Otto nem. Pomy śla łem, że wam się spodoba.

Stali jak ska mie niali, wpa tru jąc się w niego.
Źle to sobie wykom bi no wał, zupeł nie mu nie wyszło. Oni nie chcieli tań czyć,

nie spodo bała im się jego nie spo dzianka.
Poczuł napły wa jące do oczu łzy, gdy nagle Anna pode szła, schy liła się i go

objęła.
– Dzię kuję – szep nęła mu do ucha zała mu ją cym się gło sem. – Dzię kuję. Jest

dosko nale.
Roz legł się głos kobiety – głę boki, dźwięczny, śpie wa jący po angiel sku, więc

Frie drich nie rozu miał słów.
Isaac na dal stał bez ruchu. Frie drich patrzył, jak Anna pod cho dzi do niego

i obu rącz ujmuje jego dło nie.
– Można pro sić do tańca? – zapy tała.
Powoli, powo lutku Isaac objął Annę i oboje zaczęli się koły sać w rytm

muzyki; poru szali się bez sze lest nie, ostroż nie. Frie drich usiadł na krze śle i im się
przy glą dał. W zaciem nio nym pokoju migo ta nie świec spra wiało, że cie nie
rów nież tań czyły, jakby w pokoju było wię cej tan ce rzy poru sza ją cych się w rytm
pio senki Bil lie Holi day – bo tak według matki nazy wała się śpie waczka, która
teraz dopro wa dziła Annę do łez.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI

ISAAC

Kwie cień 1945

Isa acowi śniło się, że jest z Han nah. Tań czyli wio sną na łące, muzyka pły nęła
z nieba, głę boki i dźwięczny głos kobiety, któ rej akom pa nia ment for te pianu
poma gał pro wa dzić melo dię.

Był z nimi ktoś jesz cze – dziecko, chło piec; trzy mał się ich obojga i miał oczy
Han nah. Isaac poczuł cie pło i prze peł nia jące go szczę ście.

Pod czas tańca Han nah się do niego nie odzy wała. Obej mo wali się mocno.
Po prze bu dze niu poczuł się osa mot niony. Było mu zimno, miał zdrę twiałe

palce i uświa do mił sobie, gdzie się znaj duje.
– Mam ro ta łeś coś przez sen – powie dział mu Eli jah, scho dząc z pry czy.
– I co mówi łem?
– Nie wiem, coś tam beł ko ta łeś. Pew nie wszy scy to robimy. Ale jesz cze nie

sły sza łem, żebyś ty mówił przez sen.
Isaac chciał coś powie dzieć, ale dostał ataku kaszlu i poczuł, że Eli jah

deli kat nie kle pie go w plecy.
– Coraz gorzej z tobą – oce nił.
Jan wychy lił się i poło żył dłoń na czole Isa aca.
– Ma rację. Jest gorzej.
– Nic mi nie będzie. – Isaac chciał wstać z pry czy. – To tylko zwy kłe

prze zię bie nie.
Nie pro te sto wał, kiedy Eli jah i Jan pomo gli mu wstać, ubrać się i wyjść na

plac ape lowy.
Po dro dze zoba czył, jak trzej męż czyźni niosą zwłoki kogoś, kto wydał mu

się zna jomy, i kładą je na stertę obok kost nicy. Dookoła było tyle śmierci,
rzu ca nej na kupy niczym nawóz do użyź nia nia ogrodu.

Ogród… Levi…
Isaac uwol nił się z rąk przy ja ciół i jak naj szyb ciej pokuś ty kał do tych

męż czyzn, do zwłok. Zmarły leżał na górze stosu, z wykrzy wioną twa rzą
i sze roko otwar tymi ustami, w któ rych sia dały już muchy.



– Zmarł kilka dni temu – poin for mo wał go jeden z więź niów, któ rzy
przy nie śli zwłoki. – Zna łeś go, prawda?

Isaac pogła skał Leviego po czole, a potem spró bo wał zamknąć mu powieki.
Czuł, że zaraz wyrwie mu się jęk, spró bo wał go prze łknąć, lecz utkwił mu
w gar dle niczym kawał czer stwego chleba.

– Nie da się. Stę że nie pośmiertne.
– Nie może cie go tu tak zosta wić – wychry piał, usi łu jąc powstrzy mać się od

pła czu.
– Nie ma wyboru. Nikogo nie powin ni śmy tu zrzu cać, ale gdzie mamy ich

kłaść? Straż nicy nie pozwa lają ich pocho wać.
– Stale się uśmie chał – powie dział Isaac. – Stale się uśmie chał i żar to wał.

Miał stąd wyjść… wie dzia łem, że on stąd wyj dzie.
Pod szedł do niego Eli jah.
– Kto wie, komu będzie dane prze żyć, Isa acu? Chodź, będą nas liczyć.
Nie sły szał, jak wywo ły wano jego numer, ale nie obcho dziło go to. Nie mógł

się pozbyć widoku twa rzy Leviego. Już bez uśmie chu i pogody ducha.

Sie dział przed połu dniem w komórce i nie pamię tał, jak się tam dostał. Tak samo
się czuł po śmierci Han nah – w jed nej chwili był w swoim warsz ta cie
i maj stro wał przy popsu tym zegarku, by za chwilę zna leźć się w domu, gdzie
sie dział przed pustym komin kiem, z drew nem w rękach, jakby chciał go
roz pa lić, ale bez świa do mo ści, w jaki spo sób tam tra fił.

Zaniósł się kasz lem. Ści skało go w piersi, pra gnął, by cho roba wresz cie go
poko nała, zatrzy mała jego serce tu i teraz, bo wtedy mógłby połą czyć się
z Han nah i tań czyć z nią na polu, tak jak w swoim śnie.

Kiedy uspo koił oddech, zdo łał wycią gnąć spod oblu zo wa nej deski pre zent dla
Anny. To był jesz cze w sta nie robić, na tym potra fił się sku pić. Roz ło żył
wszystko przed sobą – cyfer blat z maleń kimi wzo rami, pasek łączący złote
sprzączki, malut kie rubiny i sza firy, które wyjął z bran so let droż szych dam skich
zegar ków. Pozo sta wało tylko wyjąć mecha nizm cichego zegarka, który tak
podzi wiała, i prze ło żyć go do tego.

Choć ręce mu się trzę sły i oddy chał ze świ stem, godzi nami wyj mo wał swoją
deli katną pin cetą kółka zębate oraz sprę żynki i robił z nich ukła dankę, którą
tylko on jeden potra fił zło żyć.

– Isa acu?
Znowu spał. W tym śnie sły szał głos Anny. A gdzie się podziała muzyka?



– Isa acu? – powtó rzyła, tym razem wyry wa jąc go ze snu i przy wra ca jąc do
zim nej rze czy wi sto ści; gdy wynu rzał się na jej powierzch nię, poczuł mdło ści. – 
Spa łeś – cią gnęła, sta wia jąc przed nim kubek z gorącą wodą. – Na dal źle się
czu jesz. Pomy śla łam, że od kawy lep sza będzie gorąca woda z odro biną soku
z cytryny, cukrem i mio dem.

Wciąż jesz cze pół przy tomny, wziął kubek, wypił łyk i poczuł, jak sło dycz
i cie pło spły wają mu do żołądka.

– Dzię kuję – wychry piał; po każ dym ataku kaszlu coraz bar dziej tra cił głos.
– A teraz poszu kam ci cze goś do jedze nia. – Odwró ciła się, chcąc pobiec

z powro tem do kuchni.
– Nie. – Zatrzy mał ją i nie dbale mach nął ręką. – Nie jestem głodny.
– Isa acu, musisz jeść. Musisz.
– Nie mogę. Nie dzi siaj. Pro szę.
Anna zawa hała się, ale usia dła naprze ciwko niego; na jej twa rzy malo wała się

tro ska.
– Nie powin naś się mar twić, bo jesz cze ci zosta nie taka mina – powie dział.
Uśmiech nęła się do niego.
– Wie dzia łam, że potra fisz się zdo być na dow cip.
– Pewien mądry czło wiek powie dział mi kie dyś, że powi nie nem się czę ściej

uśmie chać i nawet tutaj pró bo wać zna leźć coś weso łego. Sądzi łem, że osza lał.
Jed nak z cza sem uświa do mi łem sobie, że miał rację. To jedyne, czego nie mogą
nam ode brać, tej czę ści każ dego z nas, dzięki któ rej jeste śmy sobą,
nie po wta rzalni.

– Ja znowu poczu łam się sobą, kiedy tań czy li śmy – powie działa Anna. – Jak
gdyby muzyka i ruch przy wró ciły mnie do życia. Mam przy ja ciółkę, Ninę, ona
uwiel bia tań czyć. Nie opowie działam jej jesz cze, jak tań czy łam w jadalni
Sturmbannführera Bechera, ale nie mogę się docze kać tej chwili, kiedy to zro bię
i zoba czę zasko cze nie i zachwyt w jej oczach – prze rwała, zamy śliła się, a potem
ruchem głowy wska zała kry jówkę. – Poczy tasz mi jesz cze? – spy tała.

Pomy ślał o tym, co czy tał ostat nio – o zwło kach w kadziach z wrząt kiem.
– Nie jestem pewny – odparł.
– Pro szę. Przy naj mniej sku pimy się na czymś innym.
Zanim zdą żył zapro te sto wać, pode szła do oblu zo wa nej deski, pod nio sła ją

i wyjęła papiery.
– Masz. – Podała mu kartki.
Cie szył się, że scho wał zega rek do kie szeni, by móc jej go dać w każ dej

chwili, ale kiedy tak sie działa, wolał pocze kać, wolał odło żyć to na spe cjalną
chwilę, taką jak ich taniec, kiedy oboje będą szczę śliwi. Spoj rzał na kartki
w ręce. Wąt pił, żeby osią gnął ten cel za sprawą listów J.A.L.



Pomi nął tę część, którą ostat nio prze czy tał sam.
– Niech ci będzie – mruk nął i zaczął czy tać.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY

J.A.L.

Wrze sień 1944

Skar bie, od jakie goś czasu do Cie bie nie pisa łem. Nie dla tego, że mi się nie
chciało, po pro stu nie potra fi łem zna leźć słów, by mówić o miło ści albo
o pięk nych rze czach czy rysun kach, które pew nie by Cię roz ba wiły i zachwy ciły.

Dzi siaj jed nak tro chę roz ja śniło mi się w gło wie. Nastała jesień, więc gra biąc
liście, podzi wia łem roz po ście ra jące się przede mną kolory. Odcie nie żółci, złota,
czer wieni i brązu, wymie szane, tak odmienne, a zara zem takie same.

Pod nio słem liść, ciem no czer wony, mie niący się zło tem, przez które prze bi jało
jego uner wie nie. Mam go teraz przy sobie, wło ży łem mię dzy kartki, by Ci go
poka zać. Czy widzisz jego postrzę pione brzegi? Nikt ich nie wystrzę pił, tak ma
być. Te małe nacię cia wzdłuż kra wę dzi. Pomy śla łem sobie, że jestem jak ten liść,
i Ty też. Przez to, co nam zro bili, rzecz jasna jeste śmy obszar pani, wystrzę pieni,
a jed nak to się sta nie naszą cechą, tak zwią zaną z nami, że każdy uzna, iż to nie
przy pa dek, że tak ma być.

Pew nego dnia znowu Cię zoba czę, od stóp do głów. Codzien nie będę się
budził z samego rana, nie po to, żeby Cie bie też zbu dzić, tylko żeby na Cie bie
patrzeć. Czy zro bisz to samo dla mnie?

Liesl Becher tyje. Zauwa ży łem to dzi siaj. Gdy po raz pierw szy od wielu
mie sięcy wyszła z domu, by ściąć kilka ostat nich kwia tów, które się jesz cze
trzy mały, ramiona roz sa dzały rękawy jej sukienki, a biust wyle wał się z dekoltu.
Zazdro ści łem jej. Dziw nie to brzmi, ale tak było. Zazdrosz czę jej wagi
i wyobra żam sobie, jak się musi opy chać, żeby się dopro wa dzić do takiego
stanu. Już sły szę, jak mnie rugasz, tłu ma czysz, że nie wolno mówić o kobie cie,
że jest gruba, i w zasa dzie się z Tobą zga dzam, ale co to zmie nia? Jest taka
opry skliwa i podła, że ani myślę prze pra szać. Ba, pisząc to, nawet się śmia łem – 
obra zi łem ją i cho ciaż ni gdy się o tym nie dowie, to jed nak mam swoją małą
zemstę.

Pró buję sobie przy po mnieć, kiedy ostat nio jadłem porządny posi łek. Wydaje
mi się, że było to w piw nicy przy ja ciela mojego ojca, w dniu, kiedy tata umarł – 



ostatni posi łek z udzia łem całej rodziny, kur czak z ziem nia kami; nie była to
może uczta, ale teraz życzył bym sobie cze goś takiego.

Ojciec się nie pod da wał, pró bo wał wal czyć z gorączką, nara sta jącą z każdą
godziną. Sta ra li śmy się go uspo ka jać, bo miał uro je nia, i Szy mon wpadł na
pomysł, by go okła mać, że jeste śmy już w Anglii, bez pieczni.

Gdy tylko mu to powie dzia łem, wes tchnął głę boko, a na jego ustach poja wił
się uśmiech. I odszedł.

Matka z krzy kiem zaczęła drzeć na sobie sukienkę, wyry wać sobie włosy,
więc teraz to ją musie li śmy uspo ka jać. Kata rzyna zapu kała we właz do piw nicy
i cze ka li śmy. Wkrótce Max, przy ja ciel ojca, zszedł po schod kach.

Myślę, że nie wie dział, na co patrzeć. Na pod ło dze leżała zwi nięta w kłę bek
moja matka, ja pró bo wa łem ją uspo koić, a ojciec na dal leżał na łóżku. Szy mon
z sze roko otwar tymi oczami w mil cze niu sie dział w kącie, a Kata rzyna scho wała
się za jego ple cami, jakby nie chciała zza nich wyjść.

„Czy on…?” – zapy tał Max.
„Tak – potwier dzi łem. – Ale matka nie daje się uspo koić, już nie wiem, co

robić”.
Max wyszedł, tupiąc krót kimi nogami po scho dach do piw nicy, a potem nad

naszymi gło wami. Wró cił szybko, nio sąc szklaną fiolkę, pipetę napeł nioną do
połowy jakimś sil nie dzia ła ją cym pły nem.

Musia łem przy trzy mać głowę matki, gdy Max wkra plał płyn na jej język,
a potem tuli łem ją, kiedy szlo chała, szybko się jed nak uspo ko iła.

Wspól nymi siłami prze nie śli śmy ją na łóżko, żeby pospała.
„Co się sta nie z tatą?” – spy tała cicho Kata rzyna.
Max w zamy śle niu podra pał się po bro dzie.
„Muszę zacze kać do wie czora – oświad czył w końcu i zwró cił się do mnie: – 

Ty pój dziesz ze mną”.
„Ja też powin nam pójść z wami” – wtrą ciła się Kata rzyna.
„Nie. Zosta niesz i będziesz pil no wać matki i brata” – zarzą dził Max.
Odzy skała pew ność sie bie, bo wyszła na śro dek pokoju.
„Pójdę. Muszę odmó wić za niego El Malei Racha mim. Nor mal nie zro bi łaby

to matka. Ale w tej sytu acji to moja powin ność”.
Max zwró cił się do mnie – jako naj star szy to ja musia łem pod jąć decy zję.

Spoj rza łem na Szy mona, licząc, że zgo dzi się pójść zamiast Kata rzyny, ale
wcze śniej sza bra wura go opu ściła i wyglą dał na mniej niż swoje szes na ście lat.

„Zostanę z matką” – powie dział, sia da jąc obok niej na łóżku.
Wie dzia łem, że nie powi nie nem pozwo lić jej iść z nami, że to bar dzo zły

pomysł, a z dru giej strony zda wa łem sobie sprawę, że ojciec chciałby, żeby to
córka zmó wiła za niego modli twę swoim cichym dzie cię cym gło sem.



„Dobrze – zgo dzi łem się nie chęt nie. – Ale we wszyst kim będziesz słu chała
Maxa. I przez cały czas masz być cicho”.

Kata rzyna poki wała głową, była już gotowa.
Max wró cił do piw nicy dobrze po pół nocy, wrę czył Kata rzy nie i mnie czarne

płasz cze i kape lu sze i kazał nam je wło żyć.
Szy mon leżał sku lony obok matki, tuląc się do niej i szu ka jąc pocie chy, tak

jak to robił, kiedy był bar dzo mały.
„Gdyby się obu dziła, daj jej jesz cze kilka kro pli, ale nie wiele, nie wię cej niż

połowę tego, co jest w pipe cie. Rozu miesz?” – przy ka zał mu Max.
Szy mon ski nął głową.
„Chcesz się poże gnać?” – spy ta łem.
Szy mon wstał i pod szedł do ojca, po twa rzy pły nęły mu łzy. Poca ło wał ojca

w czoło, po czym wró cił do matki i znowu sku lił się u jej boku.
Z Kata rzyną zawi nę li śmy ojca w czy ste prze ście ra dło, które dosta li śmy od

Maxa, a potem w gra na towy koc. We troje wtasz czy li śmy go scho dami
z piw nicy do salonu. Max szybko zamknął właz i prze su nął kre dens tak, by go
zakrył.

Od mie sięcy nie wycho dzi łem na dwór – pew nie z rok albo i dłu żej – więc
oddy cha nie świe żym powie trzem z początku wyda wało się dziwne. Było nie mal
gęste jak zupa i nie mogłem się nim nacie szyć.

Max poży czył od sąsiada małego konia i wóz, na któ rym umie ści li śmy
zwłoki, i ruszył szybko ciem nymi bru ko wa nymi ulicz kami wio ski. Koń skie
kopyta stu kały za gło śno, ten dźwięk niósł się echem i odbi jał od budyn ków,
więc byłem prze ko nany, że lada chwila ktoś się zjawi.

A jed nak sprzy jało nam szczę ście. Noc była jasna, tak jasna, że ja i Kata rzyna
przez jakiś czas mil cze li śmy. Patrzy li śmy w niebo, zda wało się takie ogromne,
upstrzone mru ga ją cymi do nas gwiaz dami.

„Czy one zawsze tak robią? – spy tała w końcu Kata rzyna. – Gwiazdy, czy
zawsze tak wyglą dają?”.

Wie dzia łem, co ma na myśli. Odno si li śmy wra że nie, że niebo, drogę, drzewo
widzimy po raz pierw szy w życiu. Jak gdy by śmy wcze śniej byli ślepi, a teraz
ktoś spra wił, że odzy ska li śmy wzrok.

Max wje chał na nie wy so kie wzgó rze i zatrzy mał się przy gęstym lesie; pod
nami widać było mia steczko.

„Myślę, że to naj lep sze miej sce – powie dział, zsia da jąc z wozu. – Kiedy to
już będzie moż liwe, urzą dzimy mu godny pochó wek, a na razie to nam musi
wystar czyć”.

Wybra li śmy sosnę, pod którą mie li śmy go pocho wać, przy tra wia stym stoku
opa da ją cym ku doli nie.



„Stąd zawsze będzie miał widok na gwiazdy” – powie działa Kata rzyna.
Nagle Max uświa do mił sobie, która godzina.
„Muszę oddać wóz, będzie im potrzebny o świ cie do roz wo że nia towaru”.
Spoj rzał na wyko pany przez nas dół – ojciec nie był jesz cze pocho wany,

modli twa nie została jesz cze zmó wiona.
„Jedź” – powie dzia łem. Tak wiele dla nas zro bił, nie chcia łem przy spa rzać

mu wię cej zmar twień, niż to było konieczne.
„Jesteś pewny?”.
„Nikogo tu nie ma. Uwi niemy się migiem, a potem wró cimy do domu pie szo.

Zej dzie nam naj wy żej godzina”.
Max przy gryzł wargę.
„To ryzy kowne”.
„Chyba nie bar dziej niż wra ca nie do mia steczka pustym wozem” – odparła

Kata rzyna.
„Masz rację, tak, masz rację”. – Max wsiadł na wóz, zawró cił konia i poje chał

w dół wzgó rza, a ja i Kata rzyna zosta li śmy sami, by osta tecz nie poże gnać się
z ojcem.

Wła śnie rzu ci li śmy na niego ostat nią grudę ziemi, kiedy coś się zaczęło dziać.
Kata rzyna, z twa rzą zalaną łzami, już miała zmó wić modli twę, gdy naraz
w dolinę pod nami skrę cił samo chód i jego reflek tory oświe tliły zbo cze.

Wyco fa li śmy się do lasu. Rzu ci li śmy łopaty i zagłę bia li śmy się coraz bar dziej
w ciem ność.

„Zaraz nas minie” – powie dzia łem, czu jąc, jak serce pod cho dzi mi do gar dła
i dudni mi w uszach.

Kur czowo ści snęła moją dłoń, a ja też trzy ma łem ją mocno, słu cha jąc, jak
sil nik ciężko pra cuje, gdy samo chód wjeż dża na grzbiet wzgó rza; potem auto
zwol niło i obroty sil nika spa dły.

Rze czy wi ście, minął nas powoli, powo lutku, więc ode tchną łem z ulgą, ale
moja radość była przed wcze sna. Samo chód się zatrzy mał, czer wony blask jego
tyl nych świa teł prze ni kał przez gałę zie, przy po mi na jąc groźne śle pia.

„Trzeba ucie kać” – szep nęła Kata rzyna, ale przy cią gną łem ją do sie bie.
„Bez piecz niej będzie sie dzieć tu i się nie ruszać. Nie ruszaj się i bądź cicho”.
Z samo chodu ktoś wysiadł, pogwiz du jąc. Nie widzia łem dokład nie, co tam

się dzieje, ale sły sza łem sika nie na mokrą glebę lasu, plusk pada ją cego na
gałązki i liście moczu.

„Daleko jesz cze?” – roz legł się czyjś głos.
Otwo rzyły się dru gie drzwi samo chodu i zaraz zamknęły się z trza skiem.

Dole ciał nas zapach dymu z papie rosa.
„Nie da leko. Jesz cze godzina”.



„Jadłeś coś przed wyjaz dem? – zapy tał pierw szy męż czy zna. – Ja umie ram
z głodu”.

„Nie było kiedy. Wiesz, jak to jest, gdy przy sy łają nam świeżą par tię, nie ma
czasu, żeby pomy śleć, a co dopiero jeść”.

„Tra fiło wam się cho ciaż coś dobrego?”.
„Jeden szczur wypadł z pociągu, ale już i tak ledwo żył. Miał za to kie szeń

pełną rzad kich zło tych monet. Wysy pały się, a ja je pozbie ra łem, zanim inni
zauwa żyli”.

„Dobra robota. Par szywe Żydki nie zasłu żyły, żeby mieć tyle forsy”.
„I dla tego monety wró ciły na swoje miej sce”. – Męż czy zna par sk nął

śmie chem.
„Chcesz się odlać?”.
„Weź mojego peta, spró buję”.
Drugi męż czy zna zaczął sikać, znacz nie wol niej.
Kata rzyna kich nęła.
To wystar czyło. Kich nię cie. Jedno głu pie kich nię cie.
Męż czy zna prze stał sikać. Obaj się uci szyli. Kata rzyna się roz pła kała.
„Ciii!” – szep ną łem. Jeśli nie będzie hała so wała, to może tamci odjadą.
Ona jed nak nie mogła się powstrzy mać. Szlo chała coraz gło śniej, wciąż

ści ska jąc moją dłoń.
„Bie gnij!” – pole ci łem jej.
Rzu ci li śmy się do ucieczki, poty ka jąc się o leżące gałę zie i wyma chu jąc

rękami w powie trzu, co tylko nas spo wal niało. W ciem no ści roz legł się strzał,
a potem wezwa nie do zatrzy ma nia się.

Mia łem wra że nie, że to sen, w któ rym pró buję biec, ale nogi mnie nie
słu chają. Wie dzia łem, że tamci z pew no ścią bie gną znacz nie szyb ciej.

„O Boże, mój Boże!” – rzu ci łem na głos. Już po nas. Wie dzia łem, że to
koniec.

Naj pierw dopa dli Kata rzynę. Myślę, że może zdo łał bym im uciec, ale sły sząc
jej krzyki i płacz, musia łem wró cić – nie mogłem zosta wić jej samej.

Moje ubra nie oble piały liście. Ale nie takie jak te, które zebra łem i trzy mam
tu dla Cie bie. Tamte liście były wil gotne, prze gniłe. Tamte liście umie rały.

Ojciec stale mi powta rzał, że w każ dym nie szczę ściu należy doszu ki wać się
cze goś dobrego.

„Weź dwie liczby ujemne. Jeśli je dodasz, otrzy masz wynik dodatni i to
można prze ło żyć na swoje życie. Wziąć coś nie do brego albo dwa nie ko rzystne
zda rze nia i na pewno uda się zna leźć w nich jakiś aspekt pozy tywny”.

„W praw dzi wym życiu to tak nie działa” – powie dzia łem mu wtedy.



„Tak? To posłużmy się przy kła dami”.
Oparł się wygod nie w wyso kim fotelu, w któ rym prze sia dy wał wie czo rami –

zimą przy kominku, a latem przy otwar tych oknach; wtedy papiery na jego
biurku trze po tały jak skrzy dła, które pra gną się wzbić w powie trze.

„Na począ tek się gnijmy do moich doświad czeń – cią gnął. – Twoi dziad ko wie,
a moi rodzice umarli, kiedy byłem mło dym czło wie kiem. Został mi tylko twój
stryj i bez rodzi ców czu łem się zagu biony. Było to więc w moim życiu
doświad cze nie nega tywne, ale to nie koniec. Twój stryj wkrótce zacho ro wał.
Mówili, że to jakaś cho roba mózgu, ale według mnie była to po pro stu roz pacz.
Pora ziła go tak, jak osła bia nas gorączka, kiedy nie jeste śmy w sta nie jeść, ruszać
się ani ubrać.

Było z nim coraz gorzej, a ja nie mogłem mu zapew nić nale ży tej opieki.
Przy ja ciel zapro po no wał wyjazd do sana to rium nad jezio rami – tam gdzie obaj
mogli by śmy wypo czy wać, oddy chać świe żym powie trzem i spa ce ru jąc po
ogro dach, podzi wiać cuda natury. Ma się rozu mieć, sko rzy sta łem z tej oka zji,
w końcu nie pozo sta wało mi nic innego, jak spró bo wać, więc poje cha li śmy
z twoim stry jem nad jeziora. Leżały na dnie wiel kiej doliny, więc kiedy
tra fi li śmy do domu, w któ rym mie li śmy się zatrzy mać, odnie śli śmy wra że nie, że
kłóci się z ota cza jącą go przy rodą i że my, ludzie, nie jeste śmy tu mile widziani,
skoro zbu do wa li śmy coś, co odarło zie mię z jej piękna. Uwa żam, że w owym
cza sie ja też mia łem lek kie scho rze nie mózgu, bo dookoła widzia łem tylko
brzy dotę oraz smu tek towa rzy szący miło ści i nie byłem pewny, czy w ogóle
nadaję się do życia.

Sana to rium ofe ro wało ciszę i wytchnie nie od świata. Każdy z nas dostał
osobny pokój, na bia łych ścia nach wisiały małe akwa rele – sta tek na morzu,
jakiś pej zaż. Nie wąt pli wie miały wpro wa dzić namiastkę spo koju, jed nak we
mnie wzbu dziły strach, któ rego nie potra fię opi sać i któ rego do dziś nie mogę
zro zu mieć.

Dni upły wały nam na spa ce rach, pły wa niu, prze sia dy wa niu na wspa nia łych
traw ni kach i czy ta niu powie ści, o nauko wych dys pu tach nie było nawet mowy!
Zachłan nie czy ta łem kla syczne powie ści wojenne, romanse, książki przy go dowe
o pira tach i te o arab skich nocach. Czy ta łem, by zająć czymś umysł,
a wie czo rami opo wia da łem te fabuły bratu, który stop niowo znów zaczął mówić
i nawią zał ze mną kon takt.

Jak widzisz, te dwa nie szczę ścia sta no wiły dla mnie życiową kata strofę. Nie
czu łem w duszy żad nej rado ści, ba, nawet moje pod ręcz niki aka de mic kie, a więc
obiet nica powrotu na sta no wi sko wykła dowcy, nie wystar czały, bym odzy skał
nadzieję, że sprawy poto czą się ina czej.



Mniej wię cej po trzech tygo dniach pobytu w sana to rium uzna łem, że zawsze
już będę się tak czuł, więc praw do po dob nie przejdę przez życie jako cień
samego sie bie, aż nadej dzie czas, bym się prze niósł na tam ten świat.

I nagle, było to w ponie dzia łek, wszystko się zmie niło. Dzień był jak zwy kle
piękny. Od błę kitu nieba nie mal bolały oczy, pły nęły po nim nie wiel kie chmurki.
Ptaki, jak to one, śpie wały, psz czoły bzy czały, liście drzew sze le ściły na lek kim
wie trze… jed nym sło wem, było ide al nie.

Sie dzia łem na traw niku sam, ponie waż brat zna lazł sobie przy ja ciela w oso bie
innego pen sjo na riu sza, który namó wił go, żeby spró bo wał swo ich sił i zaczął
malo wać. Nie chcia łem do nich dołą czyć, skoro tak się bałem obraz ków
wiszą cych w moim pokoju, więc poło ży łem się na leżaku, nasu ną łem kape lusz
na czoło, żeby słońce nie raziło mnie w oczy, i zaczą łem czy tać o czło wieku,
który chciał się wspi nać na góry, by się prze ko nać, czy uda mu się dotrzeć do
nieba i dotknąć ręki Boga.

Nie pamię tam, jak się nazy wał boha ter tej książki, w każ dym razie dotar łem
do roz działu, w któ rym pró bo wał on namó wić krew nego w pode szłym wieku,
żeby poży czył mu pie nią dze na jego wyprawy. Ziry to wał mnie ten frag ment, oto
ktoś chciał zabrać sta remu czło wie kowi wszyst kie pie nią dze i wydać je na
wła sne głu poty.

Ze zło ści cisną łem książkę na trawę i widocz nie zwo ła łem na głos: „To
ego izm, myślisz wyłącz nie o sobie!”, bo w odpo wie dzi usły sza łem czy jeś słowa:
„Ład nie to tak mówić, skoro mnie nawet nie pozna łeś?”.

Unio słem rondo kape lu sza, by zoba czyć, kto to powie dział, i ujrza łem ją na
leżaku, pół tora metra ode mnie. Ubrana była w let nią kre mową sukienkę, na jej
kola nach leżał kape lusz, a zebrane w kok z tyłu głowy włosy wymy kały się
nie sfor nymi kosmy kami. Wyglą dała, przy naj mniej dla mnie, nie jak realna
postać, tylko jak kobieta, którą mógł bym sobie wyma rzyć.

„Pani wyba czy”, wymam ro ta łem nie zdar nie i zga ni łem się w duchu za tak
dzie cinne zacho wa nie.

A ona się roze śmiała, ale miło, nie kpiła ze mnie, tylko napa wała się moim
napa dem zło ści i żało snymi prze pro si nami. „Wyba czam”, powie działa.

Przed sta wiła mi się jako Ewa i wycią gnęła rękę, więc musia łem wstać, żeby
się z nią przy wi tać. Chyba się lekko ukło ni łem, bo znowu się roze śmiała.

„Ewa, pierw sza kobieta”, powie dzia łem.
„Cóż, nie wiem, czy jestem pierw sza, ale jedno mogę panu zdra dzić. –

Kiw nęła na mnie pal cem, a kiedy się zbli ży łem, szep nęła: – W ogóle nie lubię
jabłek”.

Wtedy to ja się roze śmia łem, ten śmiech wydo był się z mojego brzu cha,
ruszył w górę, wybiegł na moją twarz i dotarł do oczu. Nie sądzi łem, że jestem



w sta nie zdo być się na taki śmiech.
Kiedy znowu usia dłem, opo wie działa mi o sobie. Przy je chała tam

w odwie dziny do ciotki, ale podróż jej się nie podo bała, ponie waż musiała jechać
sama.

„A kiedy pani wraca do domu?” – spy ta łem.
„Poju trze” – odparła.
Mia łem tam zostać jesz cze przez ponad tydzień, ale nagle poczu łem, że chcę

wyje chać od razu.
„Odwiozę panią” – obie ca łem.
„Miesz kam w Pozna niu – powie działa. – A pan skąd jest?”.
„Z Gdań ska”.
„Czyli jest panu chyba po dro dze”.
„Ow szem”.
„Skoro tak, to się zga dzam. Może mnie pan odwieźć do domu”.
I bar dzo szybko jej dom stał się moim, a kiedy brat wyzdro wiał, przy je chał do

nas, by uczcić nasz ślub”.
„Matka…” – mruk ną łem, prze ry wa jąc mu opo wieść, bo uświa do mi łem sobie,

że słu cham histo rii o tym, jak się poznali.
„Tak, to była twoja matka. Te nie szczę ścia wyszły mi więc na dobre, a potem

jesz cze trzy krot nie obda rzyła mnie dobrem, które tak wypeł niło moje życie, że
żadne nie miłe doświad cze nie tego nie prze kre śli”.

Tę histo rię o moich rodzi cach piszę głów nie z myślą o Tobie, bo widzisz, Ty też
jesteś tym dobrem, które mnie spo tkało w wyniku dwóch nie szczęść – utraty
ojca i wywie zie nia tutaj. Gdyby nie splot tych dwóch oko licz no ści, ni gdy bym
Cię nie poznał i ni gdy bym się nie zako chał.

Jak więc widzisz, to pozy tywne doświad cze nie wpły nie na całe moje życie,
życie, w któ rym czeka mnie wię cej wspa nia łych rze czy. Prze sło nią one te
nie miłe, które znikną niczym senny kosz mar. Niosę więc teraz ze sobą ten
prze kaz, bo nic innego mi nie zostało. To jedyne, czego nie mogą nam ode brać.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY

ANNA

Przy szła kolej na Herr Bechera, teraz to on sza lał. Po poby cie w Mona chium
jego żona się uspo ko iła, a Greta zdra dziła Annie, że jej zda niem mąż jej daje
lau da num. „Liesl ma ten sam upiorny wyraz oczu co moja babka, kiedy je
zaży wała. On ją poi tym świń stwem, żeby była spo kojna, wspo mnisz moje
słowa”.

Teraz to Becher gra so wał po kory ta rzach jak wygłod niały niedź wiedź, kopał
wszystko, co sta nęło mu na dro dze, i wrzesz czał na syna, jeśli ten ośmie lił się
wyjść ze swo jego pokoju. Greta i Anna, na ile to było moż liwe, sta rały się
scho dzić mu z drogi.

– Greto! – ryk nął Becher pew nego wie czoru z salonu; jego głos szedł o lep sze
z grzmiącą z gra mo fonu muzyką. Anna ni gdy nie sły szała, by muzyka kla syczna
była tak groźna, nie okieł znana.

– Chce, żebyś to ty mu podała kola cję – oznaj miła Greta po powro cie do
kuchni, wstrzą śnięta i blada.

Anna przy po mniała sobie ostatni raz, kiedy zna la zła się sam na sam
z Beche rem, i poża ło wała, że nie może odmó wić.

– No już, dziew czyno. Idź, zanieś mu to, zanim od jego wrza sku dom nam się
zwali na głowy.

Anna wzięła tacę. Nie do sma żony bef sztyk, który zamó wił, pły wał we wła snej
krwi i pla mił białe puszy ste ziem niaki na różowo.

Naj ostroż niej jak potra fiła posta wiła tacę przed nim w salo nie.
– Czy wiesz, kto ruszał gra mo fon? – zapy tał ją, kro jąc mięso z taką siłą, że

nóż zazgrzy tał o talerz.
– Nie, pro szę pana – odparła.
– Jakiś tydzień temu zauwa ży łem, że ktoś z niego korzy stał i go prze sta wił.

Cie kawe, czy wiesz coś na ten temat?
Pokrę ciła głową, sta ra jąc się stać spo koj nie, a nie wier cić się, jakby była

winna.
Nagle wybuch nął śmie chem.
– A niby skąd mia ła byś wie dzieć, jak go nasta wić!
Wepchnął do ust następny kawał mięsa i żując go, roz parł się na sofie.



– Praw do po dob nie to sprawka mojej kocha nej żony. Wie działa, że mnie tym
ziry tuje.

Nagle wstał i obli zał usta z sosu, któ rego część zdą żyła już spły nąć mu po
bro dzie. Z uśmie chem pod szedł do Anny, która zasty gła bez ruchu, żału jąc, że
nie może się stać nie wi dzialna.

Prze wyż szał ją co naj mniej o głowę, ale zgiął nogi w kola nach, tak by nie mal
zetknęli się nosami; poczuła, jak jego ręka wędruje pod jej sukienkę, bru tal nie
łapie ją za wewnętrzną stronę uda i posuwa się w górę. Cof nęła się, ale drugą
ręką zła pał ją w talii i przy cią gnął do sie bie.

– No już, Anno, spo koj nie, jesteś moja. Prze cież wiesz. Wy, Juden, wszy scy
nale ży cie do mnie. Masz robić, co ci każę.

Poczuła jego palce obok bie li zny i zamknęła oczy. Jego oddech cuch nął
alko ho lem i mię sem, gdy dotknął ustami jej policzka, a potem szyi.

Jęk nął z roz ko szy, jaką mu spra wiło doty ka nie jej ciała. Otwo rzyła oczy
i wbiła wzrok w wiszący za nim olejny por tret jego żony.

– Ojcze? – Zza ple ców dole ciał ją głos Frie dri cha i Becher natych miast ją
puścił.

Wybie ga jąc z pokoju, sły szała, jak ojciec sztor cuje syna za to, że mu
prze szko dził i zepsuł cały wie czór.

Kiedy wbie gła do kuchni, Gre cie wystar czył jeden rzut oka na jej twarz, by
wypchnąć ją na dwór.

– Idź do komórki. Leć teraz do Isa aca, a ja pójdę po Schmidta i powiem mu,
żeby jak naj szyb ciej odsta wił was do obozu.

– Ale Becher jesz cze nie pozwo lił nam wra cać. – Anna się roz pła kała.
– Zostaw go mnie, dobrze? Idź już.
Anna posłu chała i pobie gła przez ogród do komórki. Zastała Isa aca

pochy lo nego nad kolejną czę ścią do samo chodu; jego ręce drżały, gdy sta rał się
ją oczy ścić.

Kiedy sta nęła w progu, spoj rzał na nią zatro skany.
– Co się stało?
– Jak myślisz, Isa acu, kiedy oni nadejdą? – spy tała bła gal nie. – Pro szę cię,

powiedz mi, że Ame ry ka nie zja wią się tu nie długo, powiedz, pro szę, że to się
zaraz skoń czy.

– Chodź tu. – Roz ło żył ramiona.
Pode szła do niego, przy sia dła na jego kola nie i pozwo liła, żeby ją objął, a on

pocie szał ją, aż nieco się uspo ko iła.
– Już lepiej? – zapy tał.
Pocią gnęła nosem i kiw nęła głową, po czym prze sia dła się z jego kolan na

odwró cone do góry dnem wia dro i objęła się ramio nami – nagle zro biło jej się



zimno.
Isaac podał jej koc i powie dział:
– Anno, zamknij oczy.
Otarła twarz brze giem koca, a potem zro biła, o co pro sił.
Cicho, kojąco Isaac zaczął śpie wać po angiel sku pio senkę, którą Frie drich

puścił im z płyty. Miał zaska ku jąco dobry głos, więc otwo rzyła oczy, by mu się
przyj rzeć.

– Jesz cze nie, zamknij je i słu chaj.
Anna speł niła pole ce nie.
– Ja będę śpie wał, a ty wyobraź sobie tym cza sem coś cudow nego, wyobraź

sobie jakieś szczę śliwe miej sce – jego głos uno sił się i opa dał, a ręka wybi jała
rytm na bla cie.

Wyobra ziła sobie, że jest lato. Była w wiel kim domu, szklane drzwi w salo nie
wycho dziły na roz le gły traw nik cią gnący się aż nad brzeg jeziora.

Z gra mo fonu dobie gał śpiew Bil lie Holi day, a ona stała w otwar tych drzwiach
i popi ja jąc kok tajl, spo glą dała na ogród. Nagle na tra wie zaro iło się od ludzi,
nie wiel kich ludzi, dzieci. Chło piec w mary nar skiej czapce na gło wie ucie kał
przed star szą sio strą w nie bie skiej sukience z gar de roby Liesl, tak podob nej do
sukienki jej matki. Dziew czynka dogo niła chłopca i zła pała, po czym oboje
runęli na trawę i zaśmie wa jąc się, tur lali się bez końca.

Pod szedł do nich jakiś męż czy zna, pod niósł dziew czynkę wysoko, a potem to
samo zro bił z chłop cem. Wie działa, że należą do niej, że może do nich dołą czyć
i wiro wać na tra wie, ale coś ją przed tym powstrzy mało.

Za jej ple cami był ktoś jesz cze.
Odwró ciła się i zoba czyła dwie osoby, Isa aca i jego brata Eliasa; obaj sie dzieli

na wypcha nych podu chach sofy.
– Chodź cie na dwór – zwró ciła się do nich. – Wyjdź cie na zewnątrz, jest

cie pło. Patrz cie, świeci słońce. Chodźmy razem na dwór.
Elias i Isaac pokrę cili gło wami i po chwili znik nęli. Muzyka uci chła.
Anna otwo rzyła oczy i zoba czyła, że Isaac zanosi się kasz lem, zgięty wpół.
Pode szła do niego, pomo gła mu się napić wody, a kiedy nieco odpo czął, jego

policzki odzy skały kolor.
– Isa acu, mar twię się o cie bie.
Lek ce wa żąco mach nął ręką.
– Niby czemu?
– Nie jesz, kasz lesz coraz bar dziej i masz lekką gorączkę. – Dotknęła jego

czoła.
– Nie czu łem zapa chu cytryn, więc jesz cze nie umie ram.
Spoj rzała na niego zmru żo nymi oczami – czyżby mówił od rze czy?



Roze śmiał się i od razu wstrzą snął nim kolejny atak kaszlu. Gdy prze stał się
krztu sić, łyk nął tro chę wody.

– Chyba mia łem taką samą minę, kiedy Levi mi to powie dział. Według niego
kiedy umie rasz, w powie trzu czu jesz zapach cytryn. Wtedy wiesz, że oto
nad szedł twój kres.

– Chyba bym tak chciała – powie działa Anna. – Cytryny. Świeże i czy ste.
Isaac ski nął głową.
– Wyj mij te kartki, dobrze? – popro sił. – Prze ko najmy się, czy nasz

tajem ni czy przy ja ciel zdoła nas choć tro chę pocie szyć.
Wyjęła papiery, ale nie oddała ich, tylko sama je prze kart ko wała.
– O, tutaj pisze o nadziei i o miło ści. Prze czy tam to.
I zaczęła czy tać na głos:
„Przez te wszyst kie lata, kiedy mogłem kochać, zako cha łem się aku rat tego

roku – to chyba żart?”.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY

J.A.L.

Wrze sień 1944

Przez te wszyst kie lata, kiedy mogłem kochać, zako cha łem się aku rat tego roku
– to chyba żart?

Przez te wszyst kie lata, które prze ży łem, a było ich tak nie wiele, dopiero
w tym roku moje serce jest jed no cze śnie zajęte i zła mane.

Wyobra ża łem sobie, że odnajdę w życiu cudowne rze czy, które będą mi
przy po mi nały o Tobie – może zapach kwiatu pie lę gno wa nego Two imi rękami,
a może cie pło let nich upa łów na ple cach przy woła wspo mnie nia lata, które
spę dzi li śmy razem na plaży. Liczy łem, że wszystko to przy bliży mi pierw szą
miłość, że mi ją przy po mni.

Tym cza sem rze czy, które mi o Tobie przy po mi nają, są głu pie, nie ma w nich
za grosz poezji, bra kuje w nich głębi moich uczuć do Cie bie.

Weźmy dzi siej szy ranek. Ude rzy łem się pal cem u nogi o pry czę, a to mi
przy po mniało, jak zro bi łem coś podob nego przy Tobie. Wtedy pozwo li łem Ci
obej rzeć mój palec, gła skać go, a potem bić drewno, w które się ude rzy łem,
i mówić: „nie do bre drewno, nie grzeczne”. Dzięki temu tak się uśmia łem, że
szybko zapo mnia łem o bólu.

Rzecz jasna, to miłe wspo mnie nie, ale nie takie chciał bym zacho wać
w pamięci. Pra gną łem, żeby ten rok był pełen wspo mnień tego, co robi li śmy
razem – podróży, jada nia w restau ra cjach, dobrej zabawy z przy ja ciółmi.
A tym cza sem tkwię tutaj, gdzie wszystko jest szare i mętne. I cho ciaż wiem, że
losy wojny się odmie niają, to moja przy szłość po wyj ściu stąd wydaje się bar dzo
odle gła; gdy odno szę wra że nie, że lada chwila będę mógł jej dotknąć, za każ dym
razem wymyka się poza zasięg moich rąk.

Ostat nio myśla łem też o Kata rzy nie. Wpraw dzie ni gdy nie prze sta łem o niej
myśleć, zawsze jest tutaj, jako cząstka mnie, jed nakże w ostat nich dniach nasi liła
się prze moc, podobno zaga zo wano grupę dzieci – poszły do gazu same, bez
swo ich matek – więc nie mogę się uwol nić od myśli o młod szej sio strze
i z całego serca pra gnę, żeby wciąż żyła.



Wyobra żam sobie matkę i Szy mona cze ka ją cych w piw nicy Maxa – o Boże,
mam nadzieję, że na dal tam są, że nikt tam za nimi nie dotarł. Ale nie mam
poję cia, co się z nimi dzieje, choć ani Kata rzyna, ani ja nie pisnę li śmy słowa
eses ma nom, któ rzy nas zła pali.

Tak sobie myślę, że pew nego dnia Ty, Kata rzyna i ja poje dziemy do Maxa.
Pod nie siemy właz do piw nicy, wypro wa dzę mamę i Szy mona, pokażę im, jak
teraz wygląda świat na zewnątrz, i odwie dzimy ojca, leżą cego pod sosnami na
wzgó rzu. Zawsze mia łem nadzieję, że urzą dzimy mu powtórny pochó wek gdzieś
indziej, taki, na jaki zasłu żył, ale im dłu żej się nad tym zasta na wiam, tym
bar dziej docho dzę do wnio sku, że wolałby leżeć w miej scu, które dla niego
wybra li śmy, niż na cmen ta rzu.

Mam w swoim baraku przy ja ciela. Ma na imię Levi i wiecz nie żar tuje. Gdyby
straż nicy go usły szeli, pew nie z miej sca by go zastrzeli, bo więk szość dow ci pów
jest o Hitle rze, ale podzi wiam hart jego ducha, on nie da się zła mać. To jego
drugi obóz, mówi, że tu nie jest tak okrop nie jak w poprzed nim.

Z początku myśla łem, że żar tuje, więc go wyśmia łem. Ale prze sta łem, kiedy
zoba czy łem, że on się nie śmieje.

„Wierz mi, w Auschwitz jest gorzej – powie dział. – Moja żona i dzieci na dal
tam są. Kiedy mnie prze nie siono, naj pierw mar twi łem się o sie bie, sądzi łem, że
to, co dla mnie szy kują, będzie dużo gor sze od tego, przez co już prze sze dłem.
Ale kiedy tu dotar łem, oka zało się, że biją rza dziej, a straż nicy nie są aż takimi
sady stami. I wtedy zaczą łem się mar twić o tych, któ rzy tam zostali”.

Auschwitz. Znam to miej sce. Prze jeż dża li śmy kie dyś tam tędy w dro dze na
waka cje do Zako pa nego. Cał kiem ładne mia steczko, więc nie mie ściło mi się
w gło wie, że można je było prze ro bić na potrzeby tych sza leń ców.
Praw do po dob nie to wła śnie tam wywieźli Kata rzynę.

„Śmierci było coraz wię cej – powie dział mi Levi. – Komory gazowe i piece
pra co wały bez prze rwy, zupeł nie jakby nie nadą żali z likwi do wa niem nas.
Gnidy, tak nas nazy wali. Czyli wszy. I rze czy wi ście je mie li śmy, ja mam je do tej
pory! – Roze śmiał się. – Jak w ogóle może komuś przyjść do głowy, że inny
czło wiek jest wszą? Albo szczu rem. Czę sto się zasta na wiam, czy aby nie napili
się jakiejś mik stury, od któ rej zwa rio wali, bo nie rozu miem, jak ina czej czło wiek
mógłby postrze gać innego czło wieka w ten spo sób”.

Przy zna łem mu rację i cze ka łem na ciąg dal szy. Ale Levi nic już mi nie
powie dział. Sta nął na środku baraku i wygłu piał się, opo wia dał dow cipy
i pró bo wał wszyst kich roz śmie szyć. Czy on się ukrywa za tym poczu ciem
humoru? Tego nie wiem. Ale cie szę się, że jest moim przy ja cie lem.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY

ISAAC

– On znał Leviego! – zawo łał Isaac, prze ry wa jąc Annie. – Jakże żałuję, że nie
zdą ży łem mu zadać wię cej pytań. Być może J.A.L. był ogrod ni kiem przed nim.
Cie kawe, czy Levi wie dział o jego pamięt niku?

Usły szeli zbli ża jące się kroki. Anna szybko scho wała papiery do dziury pod
deską i usia dła w ocze ki wa niu na przy by sza.

Był to Schmidt.
– Przy sze dłem odsta wić cię do obozu – powie dział.
Isaac wstał rów no cze śnie z Anną.
– Nie. Ty nie – zatrzy mał go Schmidt. – Herr Becher chce, żebyś dalej

pra co wał. Za kilka dni samo chody mają być gotowe.
Isaac usiadł nie pew nie.
– Już pra wie skoń czy łem.
– Pra wie, czyli nie cał kiem – rzekł Schmidt. – Chodźże, nie będę tu cze kał

całą noc.
Anna wyszła za nim z komórki. Zamy ka jąc za sobą drzwi, nie znacz nie

poma chała ręką Isa acowi.
Skon ster no wany Isaac spoj rzał na czę ści samo cho dowe. Sil niki będą dzia łały,

jutro powinny być w zna ko mi tym sta nie. A jed nak musiał spę dzić noc
w komórce, tak jak wcze śniej J.A.L.

Nagle ogar nęła go roz pacz. Nie dla tego, że nie mógł wró cić do baraku, tylko
na myśl, co się sta nie, kiedy samo chody będą gotowe. Naj wy raź niej rodzina
wybie rała się w daleką podróż. Isaac nie był głupi, widział, że Becher się boi,
i sły szał o nad cho dzą cych Ame ry ka nach. A potem pomy ślał o sto sach tru pów
pię trzą cych się w całym obo zie i wyobra ził sobie, że i jego ciało wkrótce dołą czy
do tej plą ta niny rąk i nóg; nie będzie już Isa akiem, tylko zbio rem wymie sza nych
czę ści ciała, kolejną ofiarą ich nie na wi ści.

Nie mógł znieść myśli, że po śmierci trafi do jed nego z tych dołów, do
któ rego wrzu cali zwłoki, że będzie ze wszyst kimi, a zara zem z nikim.

Poczuł chłód na karku, jakby w komórce był ktoś jesz cze. Rozej rzał się, ale
nikogo nie dostrzegł, nie było żad nego ducha.

Nagle za oknem prze su nął się jakiś cień. Czyżby Anna wró ciła?



Skrzyp nęły uchy lane drzwi, otwie rały się powo lutku, cen ty metr po
cen ty metrze; Isaac miał wra że nie, że to Śmierć we wła snej oso bie zja wiła się, by
go zabrać ze sobą. Ale to był Frie drich.

– Jest bar dzo późno – powie dział chło piec. – Zoba czy łem, że lampa się pali,
ale Anna wyszła, więc zasta na wia łem się, czy jesz cze tu jesteś.

– Jak widzisz, jestem. Ale cie bie nie powinno tu być. Będziesz miał kło poty,
ja zresztą też… twoi rodzice są w domu.

– Są, a jakby ich nie było – odparł chło piec nie mal filo zo ficz nie. – Matka śpi
jak kamień, za żadne skarby się nie obu dzi. A ojca widzia łem w salo nie, z pustą
butelką whi sky na pod ło dze. On też się nie obu dzi, a jeśli nawet, to i tak nie
będzie mnie szu kał.

Było to nie bez pieczne, ale Isaac tak tęsk nił za towa rzy stwem, że nie wygo nił
chłopca, choć powi nien.

Po nie bie prze to czył się grzmot, Isaac i Frie drich spoj rzeli na sufit komórki.
– Samo loty – oznaj mił chło piec.
Isaac zga sił lampę i zapa dła ciem ność. Słu chali lecą cych nisko samo lo tów,

sil niki buczały tak, że od tych wibra cji dud niło im w uszach.
Wkrótce grzmot prze szedł w daleki szum. Isaac cze kał, odli czał sekundy

i minuty, ale nie usły szał huku spa da ją cych bomb, więc znów zapa lił lampę, tyle
że zmniej szył pło mień.

– Jak myślisz, oni wrócą? – zapy tał chło piec led wie sły szal nym szep tem.
– Nie wiem – odparł Isaac.
– Czy oni wie dzą o obo zie?
– Tak. Myślę, że wie dzą.
– Czy zabiorą ojca za to, co zro bił?
Isaac nie był pewny, czy w gło sie chłopca sły szy tro skę o ojca, czy chęć jak

naj szyb szego pozby cia się go.
– Naprawdę nie wiem, Frie dri chu. Nie potra fię ci powie dzieć, co się sta nie.
– Opo wiedz mi, jak jest w obo zie.
Isaac pokrę cił głową.
– Nic dobrego by ci z tej wie dzy nie przy szło. Jesteś na to za młody.
– Prze cież tam są dzieci… sam je widzia łem. I one wie dzą, jak tam jest –

odparł Frie drich z typowo dzie cięcą logiką.
– To prawda. Ale tę wie dzę będą dźwi gały ze sobą do końca życia, a to nie

będzie łatwe.
Ale chło piec nie dał się zbyć.
– Isa acu, mógł bym opo wie dzieć ludziom. Mógł bym opo wie dzieć innym, jak

tam było. Założę się, że taki Otto nie wie, że odbie rano dzieci rodzi com, a jeśli



nie wie, to kiedy doro śnie, nie będzie w to wie rzył. Ale jeśli ja mu to opo wiem,
jeżeli dowie się o tym ode mnie, to może uwie rzy.

Isaac miał już dosyć chłopca. Zro biło się późno, był głodny i chory,
a gorączka nie grzała jego ciała, tylko je wyzię biała.

– Nie dam rady, Frie dri chu. Wybacz. Ale może kie dyś ci o tym opo wiem.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY

FRIE DRICH

Poprzed niego roku Frie drich buszo wał po lesie z Otto nem. Na jed nym z drzew
zauwa żyli pta sie gniazdo, więc mieli nadzieję, że będzie to dosko nałe miej sce na
zbu do wa nie domku.

Jajka były malut kie, jasno nie bie skie w brą zowe cętki. Otto chciał ich dotknąć,
wycią gnął pulchną rękę, drugą przy trzy mu jąc się gałęzi.

– Nie rób tego! – ostrzegł go Frie drich. – Jeżeli je dotkniesz, matka je
porzuci, bo zosta wisz na nich swój zapach.

– Kto tak twier dzi? – spy tał Otto.
– Nie pamię tam, kto mi to powie dział, ale to prawda, nie ruszaj ich.
Otto cof nął rękę, a Frie drich, który się wspi nał za przy ja cie lem, zsu nął się po

pniu drzewa, kale cząc sobie dło nie i nogi o korę.
Wkrótce Otto zro bił to samo; gdy zna lazł się na ziemi, otrze pał ręce.
– Nie dotkną łem ich. Teraz już nie możemy budo wać domku na tym drze wie,

musimy zna leźć jakieś inne.
Frie drich spoj rzał na dłu gie, grube konary dębu.
– Szkoda, bo jest ide alne… abso lut nie dosko nałe.
– One nie będą tam miesz kać w nie skoń czo ność, prawda? – zasta na wiał się

Otto. – Jeśli wró cimy za jakiś tydzień, może się oka zać, że się wykluły
i wyfru nęły?

Frie drich przy znał mu rację – gdy tylko ptaki się wyniosą, będą mogli
zbu do wać tu swoją sekretną kry jówkę.

Kiedy chłopcy wró cili tydzień póź niej, zastali w gnieź dzie malut kie różowe
pisklątka, które roz dzia wiały dzioby, gło śno doma ga jąc się jedze nia.

W pierw szej chwili Frie drich wzdry gnął się na ten widok i odsu nął dalej na
gałęzi. Ina czej wyobra żał sobie nowo wyklute pisklęta, nie spo dzie wał się ujrzeć
nie opie rzo nych ciał i czar nych nie wi dzą cych oczu.

– Ale dzi wa dła – stwier dził Otto. – Są naprawdę dziwne, w ogóle nie
przy po mi nają pta ków.

Zosta wili gniazdo w spo koju, usie dli oparci ple cami o pień innego drzewa
i roz ma wia jąc, machi nal nie pod no sili zwię dłe liście i gałązki.



– Jeżeli posie dzimy tu dosta tecz nie długo, może zoba czymy, jak matka
przy nosi im jedze nie. – Otto spoj rzał na korony drzew nad nimi, a przy ja ciel
zro bił to samo.

– Czy na waka cje poje dziesz do domu? – zapy tał nagle Frie drich.
– Pew nie tak. Tak sądzę. Matka mi napi sała, że może poje dziemy do babki na

wieś. Ale nie chcę tam jechać. Ona jest wredna, daje mi po łapach, jak się gam po
cia sto albo sło dy cze.

– Ja chęt nie bym poje chał do two jej babki – powie dział Frie drich.
– Czyli nie jedziesz do domu?
– Nawet nie wiem, gdzie w tej chwili jest nasz dom. Prze nie śli się, ojciec

dostał awans.
– A gdy byś mógł poje chać, gdzie zechcesz, na całym świe cie, to dokąd byś

poje chał?
Frie drich zasta na wiał się przez chwilę. Podarł liść na strzępy i patrzył, jak

uno szą się na wie trze.
– Pew nie bym został tu z tobą. – Uśmiech nął się sze roko do Ottona. – Kiedy

jesteś ze mną, przy naj mniej dobrze się bawimy i mam z kim poga dać.
– Patrz! – Otto uniósł rękę, poka zu jąc, że wła śnie przy le ciał kos i usiadł na

gałęzi z gniaz dem z pisklę tami. – Dobra ta matka, lata gdzieś po jedze nie dla
nich i potem im przy nosi. Musi się uwi jać. Myślę, że gdy bym się uro dził
piskla kiem, a moja matka musia łaby tyle dla mnie robić, toby się nie faty go wała!
– Otto wybuch nął śmie chem.

Frie drich też się roze śmiał, acz nie szcze rze. Wie dział, że Otto żar tuje, ale
wie dział też, że jego wła sna matka na pewno by tak o niego nie dbała,
zosta wi łaby jego chude, gołe ciało, a on by wrzesz czał, dopóki by nie umarł.
Chciał się podzie lić tą myślą z Otto nem, ale on pró bo wałby go pocie szyć,
mówiąc, że to nie prawda i że matka go kocha. Nie miał ochoty tego słu chać,
chciał tylko posie dzieć w mrocz nym lesie i czuć, jak noz drza wypeł nia mu
zie mi sty zapach grzy bów rosną cych w sku pi skach wokół pni drzew, mieć obok
sie bie naj lep szego przy ja ciela i słu chać nawo ły wa nia pta ków na drze wach oraz
popi ski wa nia piskląt kar mio nych przez matkę.

Frie drich sie dział w gościn nej sypialni, wyglą da jąc na ogród i poło żony dalej
obóz. Na kola nach miał lor netkę, ale jesz cze jej nie użył, jego myśli krą żyły
wokół kiwa ją cych się na wie trze drzew, które przy wo łały wspo mnie nie
przy ja ciela oraz piskląt z ubie głego roku.

Pąki roz wi nęły się w kwiaty, zna cząc gałę zie bia łymi, żół tymi i różo wymi
cęt kami. Cebulki, które ogrod nik zasa dził w rów nych rzę dach, zanim prze stał



przy cho dzić do ogrodu, stop niowo prze bi jały się spod ziemi, wysta wia jąc
zie lone główki.

W domu pano wała krzą ta nina. Matka prze stała krą żyć po kory ta rzach jak
zapła kany duch i roz pa czać. Wyszła z sypialni z upię tymi wło sami, a jej oczy nie
były już puste i nie wi dzące. Krzyk nęła na Frie dri cha, żeby zszedł jej z drogi, po
czym godzi nami roz ma wiała przez tele fon. Sta rał się trzy mać od niej z daleka,
ale sły szał strzępy jej roz mów z przy ja ciół kami, z krew nymi oraz z firmą, któ rej
chciała zle cić prze wóz mebli w jakieś inne miej sce.

Pró bo wał pod słu chać, dokąd je prze wiozą, ale – co u niej nie zwy kłe – mówiła
bar dzo cicho. Usły szał tylko, jak poda wała datę, kiedy będą potrzebni, a potem:
„a tak, oczy wi ście, adres”, ale wtedy ści szyła głos do szeptu, więc tylko
pra cow nik firmy trans por to wej po dru giej stro nie mógł ją usły szeć.

Kilka dni wcze śniej wpa dła w wir pracy i mam ro cząc do sie bie, cho dziła
z ołów kiem i kart kami od obrazu do obrazu, od stołu do krze sła, zapi su jąc coś,
a potem wpa tru jąc się w okno, jakby stam tąd miała nagle nadejść odpo wiedź na
jej pisa ninę.

Frie drich roz pacz li wie pra gnął zapy tać, co się dzieje, ale wie dział, że nie
może tego zro bić. Ojca pra wie nie było w domu – tłu ma czył, że ma spo tka nia, że
jest potrzebny gdzie indziej. Był oschły nie tylko dla syna – to aku rat było
nor malne – ale i dla żony, która nie zale wała się już łzami, kiedy do niej mówił,
tylko mie rzyła go wzro kiem spod przy mknię tych powiek i odcho dziła, jakby
w ogóle się nie ode zwał.

O szybę zabęb nił lekki deszcz; Frie drich patrzył na spły wa jące kro ple.
Nagle zauwa żył, że w oknie komórki roz bły sło poma rań czowe świa tło lampy,

ozna cza jące, że Isaac wró cił. Mimo że matka krą żyła po kory ta rzach jak
tygry sica, bez trudu mógłby się prze mknąć za jej ple cami i wyjść.

Poło żył lor netkę na pod ło dze i cicho wymknął się z gościn nej sypialni. Idąc
kory ta rzem, uwa żał na każde skrzyp nię cie zaku rzo nych desek pod łogi.

Dotarł szy do szczytu scho dów, spoj rzał w dół i zoba czył, jak dwaj męż czyźni
w kom bi ne zo nach o bar wie musz tardy zawi jają w sukno zegar szaf kowy; obok
nich na pod ło dze stała wielka skrzy nia. Fron to wymi drzwiami wszedł kolejny
męż czy zna, nio sąc ogromne pudło. Otrzą snął się z desz czu jak pies i zosta wia jąc
za sobą ślady stóp, poszedł do salonu.

Frie drich biegł po scho dach, zwra ca jąc uwagę na to, że wiszące na ścia nach
zdję cia i obrazy znik nęły, pozo stały po nich tylko czy ste pro sto kąty na brud nej
bia łej tape cie.

Wyjeż dżali. To oczy wi ste. Ale dokąd?
Nagle ogar nęło go pod nie ce nie – to jasne, wra cają do domu! Do jed nej

z rezy den cji, w Mona chium albo w Ber li nie. Chciał pójść do tele fonu, zadzwo nić



do Ottona i prze ka zać mu naj now sze wie ści – że wkrótce znów będą razem.
Nie dba jąc już o to, czy matka go usły szy, zbiegł po scho dach na sam dół

i omal nie wpadł na jed nego z męż czyzn w musz tar do wych stro jach, który
usi ło wał prze su nąć zegar bli żej pudła, by umie ścić go w przy po mi na ją cej grób
skrzyni.

– Uwa żaj! – obru gał go musz tar dowy czło wiek. – Znisz czysz to, a poskarżę
się two jej matce.

Frie drich puścił jego słowa mimo uszu, lecz nagle zoba czył stem pel pocz towy
na wieku skrzyni, która miała być szczel nie zabita gwoź dziami, żeby zegar się
nie prze su wał.

Dziwny był ten stem pel, dotych czas takiego nie widział, ale odczy tał jedno
zama zane słowo: „Argen tina”.

Znał nazwę tego kraju. Pró bo wał go umiej sco wić, usi ło wał przy po mnieć
sobie coś z dłu żą cych się lek cji geo gra fii, na któ rych ryso wali z Otto nem głu pie
obrazki z tyłu swo ich zeszy tów i zaśmie wali się, zamiast słu chać nauczy ciela.

W jadalni zoba czył matkę – roz ma wiała z męż czy zną, który wła śnie
przy szedł – więc szybko prze mknął dalej, do kuchni, a stam tąd pobiegł przez
ogród do komórki.

Gdy wszedł do środka, Isaac nie był sam. Na wia drze sie działa Anna – tym
samym wia drze, na któ rym on sia dał, gdy przy cho dził tu z wizytą. Miał ochotę
zro bić coś głu piego, zepchnąć ją, powie dzieć, że to jego miej sce, nagle jed nak
zoba czył, że Anna ma czer wone, zmę czone oczy, a z jej twa rzy jakby uszło
powie trze – wysta jące kości policz kowe spra wiały, że jej oczy wyda wały się za
wiel kie na taką twarz.

– Frie dri chu! – Anna wstała. – Czy wszystko w porządku?
– Wyjeż dżamy! – zawo łał. – To już się dzieje!
Zoba czył, że spoj rzała nad jego ramie niem na dom i zmarsz czyła czoło.
– Kiedy? – zapy tała.
– Na par te rze są jacyś ludzie, pakują rze czy, a na skrzyni zoba czy łem stem pel

pocz towy z nazwą kraju, do któ rego ją wysy łają. Tam było napi sane
„Argen tina”.

– Muszę iść, ona będzie mnie szu kać. – Nie cze ka jąc na odpo wiedź, Anna
pośpiesz nie ruszyła ścieżką do jego matki.

Frie drich zamknął za nią drzwi.
– Argen tyna – mruk nął Isaac.
Frie drich usiadł na odwró co nym do góry dnem wia drze.
– Gdzie to jest? – zapy tał.
– W Ame ryce Połu dnio wej – odparł Isaac. – Bar dzo daleko stąd. I jest tam

bar dzo gorąco.



Chło piec przy po mniał sobie, co ojciec mówił na temat upa łów i jak to
zmar twiło jego matkę – ona nie chciała wyjeż dżać.

– A jeśli nie będę chciał jechać? – Frie drich się uśmie chał, z miną tak
nie obecną, jakby śnił na jawie. – Isa acu, co będzie, jeśli się nie zgo dzę?

– To się dzieje naprawdę – wychry piał Isaac, po czym zaniósł się kasz lem tak
sil nym, że aż się zła pał za pierś.

Frie drich pod szedł, żeby go pod trzy mać. Chciał pobiec po pomoc do Anny.
– Już dobrze, nic mi nie będzie – powie dział Isaac, jakby czy tał w jego

myślach.
– Co się sta nie po naszym wyjeź dzie? Gdzie się podzie jesz, wró cisz do

obozu? – zapy tał chło piec.
Isaac patrzył na niego bez słowa.
– A gdy byś poje chał z nami, gdy bym namó wił ojca, żeby cię zabrał, bo

potra fisz wszystko napra wić, więc był byś nam potrzebny? Anna też może by
mogła poje chać, pil no wa łaby, żeby śmy byli nakar mieni. Powin ni śmy go spy tać,
prawda, Isa acu? Trzeba spró bo wać. – Frie drich poczuł, że ści ska go w gar dle
i pieką oczy.

– Ja muszę zostać tutaj – odparł krótko Isaac. Głos miał zmę czony, ruchy
powolne.

– Wobec tego ja też muszę zostać, bo jeśli nie zostanę, to jak mnie nauczysz
w swoim warsz ta cie, jak napra wiać różne rze czy?

– Posłu chaj, kiedy będziesz doro sły, a twoi rodzice będą sta rzy tak jak ja, to
będziesz mógł robić, co zechcesz. Wtedy nadej dzie czas, żebyś odna lazł mnie
i mój warsz tat.

– Obie cu jesz? – Chło piec pocią gnął nosem.
– Słowo.
– Nie lubię być teraz w domu – powie dział Frie drich. – Nie podoba mi się, że

pakują nasze rze czy do skrzyń ani że ojciec i matka roz ma wiają ze sobą w ten
spo sób… Wszystko jest jakieś dziwne.

– Ja się oswo iłem z dziw no ścią. Od jakie goś czasu dla mnie wszystko jest
dziwne.

– Z powodu obozu?
– Tak, z powodu obozu.
– A ten ogrod nik, on też był w obo zie, prawda? Nosił taki sam pasiak jak ty,

ale ty i Anna wró ci li ście, a on nie.
– Levi – powie dział Isaac. – Tak miał na imię. Levi.
– Dla czego nie wró cił razem z wami?
– Bo nie mógł.



Frie drich znowu pomy ślał o pisklę tach w lesie, które zna lazł z Otto nem.
O tym, jak pew nego dnia zaj rzeli do gniazda, licząc, że zoba czą puszy ste ciała
ptasz ków, któ rym wyro sły skrzy dła, a tym cza sem w gnieź dzie został tylko jeden
pisklak, który wyglą dał, jakby spał.

– Czy on nie żyje? – Frie drich znał odpo wiedź, ale chciał ją usły szeć,
potrze bo wał tego. Musiał wie dzieć, co się stało w obo zie i co zro bił jego ojciec.

– Umarł, ow szem.
– Jak?
Isaac spu ścił wzrok na swoje dło nie.
– Nie wiem. Moż liwe, że z głodu, a może z pra gnie nia.
– Był głodny? – Frie drich znowu pomy ślał o pisklę tach doma ga ją cych się od

matki jedze nia. – Dla czego nikt go nie nakar mił?
– Nie było jedze nia, które można by mu dać.
– Tak jak z tym piskla kiem – mruk nął chło piec.
– Z czym?
Frie drich nie był w sta nie odpo wie dzieć, roz pła kał się, nie zwa ża jąc na to, że

łzy zale wają mu twarz, że szlo cha, bo ma mętlik w gło wie, bo jest zły i samotny.
Czara gory czy się prze peł niła. Poczuł, że Isaac obej muje go, przy tula i daje mu
się wypła kać z powodu tego wszyst kiego, czego nie potra fił zro zu mieć.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY

ANNA

W domu pano wał chaos. Ubra nia Liesl walały się na pod ło dze jej sypialni,
obrazy i zdję cia stały pod ścia nami, srebrne sztućce leżały roz ło żone na stole
w jadalni, jakby w ocze ki wa niu na gości, któ rzy się ni gdy nie zja wią.

Zgod nie z pole ce niem Anna wkła dała sztućce do sakie wek z gra na to wego
aksa mitu; każdy wide lec, nóż i łyżeczka miały osobną kie szeń. Dzi wiło ją, że
Beche ro wie tak się trosz czą o przy bory do jedze nia, że każ demu sztuć cowi
zapew niają osobne posła nie, choć sami śpią teraz na wypcha nych słomą
mate ra cach i codzien nie budzą się z nowymi zadra pa niami i śla dami twar dego
wypeł nie nia odci śnię tego na skó rze.

Nad głową sły szała kroki Liesl, cięż kie i pełne zło ści, gdy wpa dała jak burza
do swo jej sypialni, sypialni Herr Bechera oraz ich wspól nej łazienki i zbie rała
różne rze czy, pró bo wała je pako wać, aż w końcu wyczer pana tą aktyw no ścią
padała na łóżko i wrzesz czała.

– Z nią jest coraz gorzej. – Greta sta nęła koło Anny, z rękami peł nymi ście rek
i prze ście ra deł, któ rymi miała zabez pie czyć dzieła sztuki. – Naj pierw sądzi łam,
że jej się polep szyło, kiedy prze stała się krę cić po domu z tą tępą miną, ale to…
to jest znacz nie gor sze. – Spoj rzała na sufit, skąd dobie gało zawo dze nie.

– Kiedy wyjeż dżają? – spy tała Anna.
– Kto ich tam wie? Mnie prze cież nie powie dzą.
Nagle roz le gło się bucze nie, a sto jące na kre den sie tale rze zagrze cho tały – to

samo lot zni żył lot. Anna odru chowo przy kuc nęła, jakby maszyna miała
wylą do wać im na gło wach.

– Są coraz bli żej. – Greta prze bie gła wzro kiem po ogro dzie, licząc, że uda jej
się zoba czyć nad cho dzą cych Ame ry ka nów.

– Bom bar do wali przez całą noc – powie działa Anna. – Są bli sko.
– Mar twisz się? – spy tała Greta.
– Sły sza łam, że jutro będą ewa ku owali obóz. Każą nam masze ro wać gdzieś

indziej, zanim tamci wylą dują.
Greta pokrę ciła głową.
– Nie zdążą was ni gdzie prze nieść, Ame ry ka nie będą tu szyb ciej. Przyjdą

i was ura tują, wspo mnisz moje słowa.



Anna skoń czyła ze sztuć cami, zabrała się do pako wa nia tale rzy, które
wkła dała ostroż nie do pudeł. Po cichu miała nadzieję, że w trans por cie tale rze się
potłuką i kiedy Liesl otwo rzy skrzy nię, zamiast ele ganc kiej por ce lany zoba czy
tylko bez war to ściowe sko rupy. Uśmiech nąw szy się na tę myśl, nie zawi nęła
jed nego tale rza, a potem dru giego, by tym łatwiej mogły się stłuc.

– Co cię tak roz ba wiło? – spy tała kucharka.
– Nic.
– Zobacz, jak pięk nie jest na dwo rze, a my tu tkwimy zamknięte pod dachem.

– Greta wska zała na ogród. Trawa wyro sła, żółte główki mle czy kiwały się
w górę i w dół, a na skraju kró lo wały barwne żon kile i tuli pany. – Chodź, chodź
ze mną, zasłu ży ły śmy na prze rwę. – Pocią gnęła Annę za rękę, zapro wa dziła ją
do kuchni i kazała jej usiąść na schodku przed drzwiami.

Wró ciła z dwoma kub kami kawy i usia dła obok Anny.
– A co z Liesl? – spy tała Anna.
– Z nią? Niech sobie dalej lamen tuje i się wydziera. Mam jej powy żej uszu.

Potrzy maj mi kubek, zamknę kuchenne drzwi na klucz, żeby nas nie zna la zła.
Dobrze?

Annie podo bała się myśl, że ziry tują Liesl. Podo bał jej się ten prze jaw
nie po słu szeń stwa, czuła się jak dawna Anna, ta, która bez czel nie kła dła się spać
póź niej, niż powinna, albo pusz czała muzykę, kiedy powinna się uczyć.

– Taki ogród mi się bar dziej podoba – oświad czyła Greta, znów sia da jąc obok
niej. – Poro śnięty mle czami i nie ko szoną trawą, tak jak chciała natura. Wiesz, że
kiedy tu przy je chali, kazali temu bied nemu ogrod ni kowi kosić traw nik co drugi
dzień, w paski. Krą żył tam i z powro tem, wte i wewte, a potem zgięty wpół
musiał wyry wać wszyst kie mle cze i pole wać czymś trawę, żeby wię cej nie
wyro sły.

– Levi na pewno miał ciężką pracę – mruk nęła Anna.
– Nie, nie on. Ten poprzedni. To był młody chło pak, bar dzo cichy i uprzejmy.

W poło wie Polak, więc mówiąc po nie miecku, zawsze wtrą cał jakieś słowo
z dziw nym akcen tem. To miało swój urok, jak byś sły szała coś nowego. Zawsze
twier dzi łam, że byłby z niego nie zły pio sen karz, miał w sobie to coś.

Dopiero po dłuż szej chwili Anna uświa do miła sobie, o kim mówi Greta – 
o J.A.L., tym od pamięt nika i listów.

– Gdzie on jest teraz, co się z nim stało?
Kucharka zaj rzała do swo jego kubka z kawą.
– Wiesz, podobno jeśli spoj rzysz na kawę w kubku i bąbelki zbie rają się na

środku, to zna czy, że będzie ładny dzień. A jeśli są na brze gach, to zna czy, że
idzie na deszcz. Dziwne, prawda?



– Co ty ple ciesz? – Anna spoj rzała na Gretę, która wciąż wpa try wała się
w kubek.

– Tak było tego dnia, kiedy ten biedny chło pak nie wró cił. Zaj rza łam z rana
do swo jej kawy i wyszło na to, że pogoda będzie bez chmurna. I była taka,
przy naj mniej jak na tę porę roku, kiedy robiło się zimno, a gałę zie tra ciły liście.
Pamię tam, że tego dnia byłam szczę śliwa, w duchu myśla łam sobie, że
przy naj mniej nie będzie desz czu. Bo widzisz, wcze śniej padało przez kilka
tygo dni i biedny chło pak nie mal przez cały czas był ubło cony od stóp do głów.

Obie ra łam aku rat warzywa na kola cję, tutaj, przy tym zle wie, tak jak to robię
pra wie codzien nie, gdy naraz trza snęła boczna furtka i wma sze ro wało trzech
eses ma nów. Poszli pro sto do komórki i zaraz usły sza łam krzyk chłopca, a potem
coś wal nęło raz i drugi.

Pod bie głam do drzwi, krzy cząc, żeby prze stali, ale ani myśleli mnie
słu chać… zresztą, niby dla czego?

Wywle kli go z komórki za nogi i zoba czy łam, że twarz ma zakrwa wioną od
ich cio sów. Myślę, że trak to wali to jak sport. Wyraź nie roz ko szo wali się tym, co
mogą z nim zro bić. Wszy scy go kopali… w żebra, nogi, nawet w głowę. Jego
jęki zagłu szał odgłos butów ude rza ją cych o kości. Po chwili się odwró ci łam
i ukry łam twarz w dło niach, nie byłam w sta nie patrzeć, jak go katują. Minutę
póź niej, może dwie, prze stali. Wtedy spoj rza łam tam i zoba czy łam, że wszy scy
sikają na niego. Naprawdę sikali na jego spo nie wie rane, zakrwa wione ciało.
I nagle dostrze głam, że w oknie stoi Frau Becher i przy gląda się temu z obo jętną
miną, a przy bocz nej furtce Herr Becher palił papie rosa, opie ra jąc się ple cami
o ogro dze nie, jak gdyby zro bił sobie prze rwę w pracy.

Dwaj męż czyźni chwy cili chłopca pod pachy i za nogi i zatasz czyli do
cze ka ją cej cię ża rówki. Do trze ciego straż nika, który miał wielką bli znę nad
okiem, krzyk nę łam: „Niech cię pie kło pochło nie!”. Pła ka łam, trzę sły mi się ręce
i jak głu pia wie rzy łam, że Frau Becher nie sły szała mojego wybu chu.

Ten straż nik spo koj nie przy pa lił papie rosa i wydmu chał mi dym pro sto
w twarz. „To on jest odra ża jący – powie dział. – Przez cały ten czas pra co wał
u was homo sek su ali sta, tutaj, gdzie mieszka Herr Becher. Bądź pewna, że jak już
z nim skoń czymy, to się spali w pie kle”.

„To zna czy, że żyje?” – spy ta łam. Mia łam ochotę pobiec do cię ża rówki i mu
pomóc.

„Jesz cze tak. – Straż nik wyszcze rzył zęby w uśmie chu. – Ale daj nam
godzinkę”.

Odszedł, a ja chyba przez dobrą godzinę sta łam w ogro dzie, patrząc na plamy
krwi na tra wie, na pły tach chod ni ko wych i na pod ło dze komórki. W końcu
zaczę łam oddy chać i wyrwa łam się z otę pie nia. W domu nala łam do wia dra



gorą cej wody z mydłem i wyszo ro wa łam wszystko z krwi, zmy wa jąc ślady
prze mocy.

Greta zamil kła, upiła kawy i znowu zwró ciła się do Anny:
– Wola ła bym, żeby tam tego dnia padało. Wola ła bym, żeby bąbelki w mojej

kawie się myliły. Cią gle myślę, że gdyby padało, może Becher i jego straż nicy
by zacze kali, dali mu jesz cze kilka godzin, bo żaden z nich nie chciałby mok nąć
w desz czu. To głu pie, wiem. Oni mie liby w nosie pogodę, zro bi liby to, co
zro bili, bez względu na wszystko.

Greta skoń czyła opo wieść. Anna usły szała kra ka nie wron na drze wach,
a potem łopot skrzy deł. Wyobra ziła sobie J.A.L. tutaj, w tym ogro dzie, jak leży
zdjęty panicz nym stra chem.

Wzdry gnęła się.
– Jak miał na imię? – spy tała cichym, zmę czo nym gło sem.
– Ni gdy się nie przed sta wił. Nie był taki jak ty i Isaac. Nie wychy lał się, był

zamknięty w sobie. Dla tego tak mnie zasko czyło, że po niego przy szli. On nie
zła mał żad nego prze pisu. No, zanieś Isa acowi kubek kawy, zanim wró cimy do
pracy. Gdyby tu przy szła i pytała o cie bie, powiem, że robisz pra nie, ale wąt pię,
żeby jej się chciało cię szu kać.

Anna nalała kubek kawy dla Isa aca i wzięła też kawa łek chleba, który Greta
zosta wiła niby przy pad kiem.

Idąc do komórki, usły szała za sobą woła nie kucharki:
– Chyba mu było Adam… tak miał na imię. Jestem pewna, że ktoś tak się do

niego zwró cił. Adam.
Adam, pomy ślała Anna. Może to jego dru gie imię? Ina czej patrzyła już na

zie mię, wyobra żała sobie, że wciąż gdzieś tam jest krew, która wypły nęła z jego
ciała.

Otwo rzyw szy drzwi, stwier dziła, że Isaac śpi. Głowę miał zwie szoną na
piersi, oddy chał z tru dem. Posta wiła kubek na jego biurku, wycią gnęła rękę
i dotknęła jego czoła – poczuła, że trawi go gorączka.

– Isa acu – powie działa.
Otwo rzył oczy, odchy lił głowę i natych miast poma so wał kark.
– Spa łeś.
– Tak? Gdzie ja jestem?
– W komórce.
Rozej rzał się, popa trzył na Annę, potem na pod łogę komórki i znów na Annę.

W końcu zro zu miał, gdzie się znaj duje.
– Tak, oczy wi ście. Herr Becher ścią gnął mnie tutaj, żebym spraw dził

samo chody. Muszę iść do pracy.



Chciał się pod nieść z krze sła, ale Anna poło żyła ręce na jego ramio nach
i deli kat nie go popchnęła, tak że usiadł z powro tem.

– Herr Bechera tu nie ma. Dla tego nie musisz jesz cze spraw dzać
samo cho dów. Naj pierw wypij to i zjedz. – Podała mu chleb.

Jadł powoli, a kiedy uniósł kubek, ręce trzę sły mu się tak, że roz lał tro chę
kawy i spły nęła mu po bro dzie. Anna poczuła, że żołą dek pod cho dzi jej do
gar dła. Chciała wytrzeć mu brodę jak dziecku, chciała mu ochło dzić głowę, ale
nie była pewna, czy zgo dzi się, żeby się nim zajęła.

– Wie czo rem po powro cie do obozu musisz się zgło sić do laza retu –
powie działa.

– Spa łem tutaj – odparł. – Herr Becher nie chce mnie puścić. Nie wiem
czemu.

Nagle Anna pomy ślała o J.A.L., o tym, jak go wywle czono z komórki.
Wyobra ziła sobie, że ten sam los spo tka Isa aca, że będą cią gnąć po pły tach
chod ni ko wych jego stare ciało, bijąc je i kopiąc bru tal nie.

– Może to i lepiej – powie działa. – Może tu szyb ciej wyzdro wie jesz. I może
pozwolą ci odejść po ich wyjeź dzie?

– Może – rzekł bez na mięt nie.
Anna nie dawała za wygraną.
– Zresztą w laza re cie w obo zie skoń czyły się lekar stwa. Nikomu nie dają tam

już jedze nia. Może więc lepiej, że jesteś tutaj. Oby nie zoba czyli, jak bar dzo
jesteś chory.

– Jaki mamy dzień, Anno? – zapy tał.
– Pią tek.
Ski nął głową.
– Pią tek – powtó rzył. – Stra ci łem rachubę czasu. Dni zni kają mi

bez pow rot nie.
Nie mogła znieść, że jest w takim sta nie. Isaac, któ rego znała, powoli sta wał

się scho ro wa nym star cem, a głowa zaczy nała mu szwan ko wać.
– Chyba już wiem, co się stało z naszym wspól nym przy ja cie lem –

powie działa.
Tym razem sze rzej otwo rzył oczy.
– Z kim? Z J.A.L.?
– Tak. – Ucze piła się tego, że cho ciaż tro chę się roz pro mie nił. – Greta

twier dzi, że miał na imię Adam.
– Adam… Może to jego dru gie imię? – mruk nął. – I co się z nim stało?
– Nie żyje – odparła zwięźle. Nie było potrzeby wta jem ni czać go w szcze góły

prze mocy, opo wia dać o krwi, która spla miła pod łogę tej komórki. – Poza tym
był homo sek su ali stą.



– Aha! – Isaac usiadł względ nie pro sto. – Czyli te listy, te jego miło sne listy,
były pisane do kogoś w obo zie! Tak podej rze wa łem, ale potem uzna łem, że
może poznał tam jakąś kobietę i się zako chał. Teraz to wszystko nabiera sensu.
Anno, wycią gnij te papiery. Zostało już nie wiele… prze czy tajmy to razem.

Anna macała po omacku zaku rzoną pod łogę, aż w końcu zna la zła
oblu zo waną deskę; wyobra żała sobie, jak Adam robił to samo, pró bu jąc ukryć
swoje listy do uko cha nego. Wyobra ziła sobie jego prze ra że nie, kiedy go stąd
wywle kali, i ból, gdy konał na ziemi. Zna la zła papiery, wyjęła je i usia dła na
odwró co nym do góry dnem wia drze.

– Mam czy tać?
– Bar dzo pro szę. – Isaac się oży wił, tajem nica została roz wią zana. Splótł ręce

na piersi, oparł się na krze śle i zamknął oczy, a Anna zaczęła czy tać.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY

J.A.L.

Wrze sień 1944

Oni wie dzą.
Poznaję to po tym, że coś się zmie niło.
Dziś rano obu dził mnie straż nik z bli zną nad okiem. Uśmiech nął się do mnie,

kiedy leża łem, cze ka jąc na nie uchronny cios, ale mnie nie ude rzył.
„Wsta waj – roz ka zał. – Potrze bują cię w domu”.
O tak wcze snej porze ni gdy tu nie przy cho dzi łem – niebo wciąż jesz cze było

zaspane – a mimo to przy pro wa dził mnie tu i kazał mi cze kać w komórce.
„Jaką mam pracę na dzi siaj?” – spy ta łem go.
I znowu ten jego uśmiech.
„Dzi siaj nie pra cu jesz”.
Gdy tylko wyszedł, odczu łem potrzebę pisa nia. Myślę, że to ostatni raz, kiedy

uda mi się coś zano to wać. Widzisz, on nas zoba czył, ten straż nik z bli zną,
zoba czył, jak Cię poca ło wa łem za bara kiem. Prze lotny poca łu nek – nasz
pierw szy i pew nie ostatni.

Czy on jest teraz z Tobą, ten straż nik z bli zną? Jeśli mnie zapy tają, powiem
im, że Cię do tego namó wi łem, zmu si łem, więc może dadzą Ci spo kój.

Och, dla czego tak ryzy ko wa li śmy? Przez tyle mie sięcy roz ma wia li śmy,
opo wia da li śmy sobie o naszym życiu i marze niach, ale ni gdy nie pod ję li śmy
ryzyka, nawet nie trzy ma li śmy się za ręce.

Wczo raj to było przez te gwiazdy, jestem tego pewny.
Opo wia da łem Ci, że uwiel biam na nie patrzeć, bo za każ dym razem, choć to

może głu pie, dawały mi odro binę nadziei – skoro niczym trwałe piętno są na
nie bie zawsze, to może i ja prze trwam, i jeśli nawet będzie to zale d wie cząstka
ich życia, mnie to wystar czy.

Twój uśmiech, dotyk Two jej ręki na moim policzku, to, jak spoj rze li śmy
sobie w oczy… To było takie pro ste, a zara zem tak skom pli ko wane.

Myślisz, że ogar nia mnie para noja? Boże, mam taką nadzieję! I liczę na to, że
spro wa dzili mnie tutaj tak wcze śnie, bo praca, jaką mi wyzna czyli, musi się
roz po cząć z nasta niem świtu.



Będę pisał jak naj szyb ciej, na wypa dek gdyby jutro mnie tu nie było.
Prze wi dzia łem nie bez pie czeń stwa czy ha jące na tych, któ rzy się wyła mią
z rygoru, widzia łem to na wła sne oczy. Głu potą byłoby sądzić, że choć nas
zauwa żyli, obej dzie się bez repre sji – odwet jest nie uchronny i tylko modlę się,
żeby zro bili to szybko.

Od pew nego czasu prze sta łem się modlić. Zupeł nie jak bym zapo mniał, jak się to
robi.

Opo wia da łem Ci o tym dniu, kiedy byłem mały i ojciec zabrał mnie na ryby.
Powie dział mi, że Bóg jest wszę dzie. Łatwiej było w to uwie rzyć, sie dząc na
brzegu rzeki i podzi wia jąc Jego dzieło. Tutaj to jest trud niej sze.

Posze dłem z ojcem i znów roz ma wia li śmy o Bogu. Mia łem wtedy jakieś
pięt na ście lat, na pewno nie wię cej. Było lato, nasza ulu biona pora roku. Dni
stały się dłu gie i cie płe, ogród był pełen barw, a trzmiele buczały wesoło,
wypeł nia jąc sto jące powie trze muzyką natury.

Ojciec musiał jechać do Kra kowa na spo tka nie z zaprzy jaź nio nym
naukow cem, który koniecz nie chciał mu dać do prze czy ta nia jakieś arty kuły.
Popro sił, żebym mu towa rzy szył, mie li śmy poje chać noc nym pocią giem
i spę dzić trzy dni w mie ście, gdzie mogli by śmy odwie dzić uni wer sy tet i zaj rzeć
do licz nych księ garni.

Ma się rozu mieć, poje cha łem. Wola łem spę dzać czas z ojcem w oto cze niu
wie dzy, ksią żek i pięk nej archi tek tury, niż prze sia dy wać pra wie stale w domu
z rodzeń stwem, bo przy ja ciół mia łem nie wielu.

Posta no wi łem, że kiedy doro snę, osie dlę się w Kra ko wie. Pocią gał mnie
Wawel, jak bym kie dy kol wiek mógł zamiesz kać na tym zamku! Ależ marzy łem,
by móc cho dzić wie czo rami po tam tej szych ulicz kach, prze sia dy wać
w kafej kach i barach, roz ma wiać ze zna jo mymi, któ rzy myślą podob nie jak ja.

Przy ja ciel ojca, Mor de chaj, miał miesz ka nie na Kazi mie rzu, nad kawiar nią.
Był star szy od ojca, nosił długą białą brodę, włosy opa dały mu spod jar mułki
gru bymi lokami, a oku lary w dru cia nej oprawce, które wyda wały się zbyt małe
przy jego dużej, szcze rej twa rzy, cią gle zsu wały mu się na koniec nosa, więc bez
prze rwy popra wiał je pal cem wska zu ją cym.

„Witaj cie! – Gdy sta nę li śmy w progu, objął ojca, a potem tak samo uści skał
mnie. – To jest ten twój syn, co?” – zapy tał, na co ojciec przy tak nął.

Miesz ka nie Mor de chaja było pełne ksią żek. Ich stosy pię trzyły się na
pod ło dze i zaj mo wały nie mal każdą moż liwą prze strzeń, tak że przej ście za nim
do maleń kiej kuchni oka zało się nie lada sztuką. Mor de chaj zapa rzył nam kawę
i podał cia steczka.



„Z Tur cji, ze Stam bułu – powie dział mi, gdy wyj mo wa łem słod kie jak ule pek
cia steczko z pudełka. – Nie przy wio złem ich stam tąd sam, mam przy ja ciela,
Isma ila, który je robi i podaje razem z bar dzo mocną kawą. Zabiorę was tam,
żeby ście mogli się poznać, bar dzo go polu bi cie”.

W odpo wie dzi mogłem tylko poki wać głową, bo usta mia łem pełne
mio do wego cia sta fran cu skiego i byłem bez gra nicz nie szczę śliwy, że wybra łem
się z ojcem w tę podróż.

Mor de chaj zapro wa dził nas na swój bal kon z wido kiem na ulicę pełną kafe jek
i księ garni. Bru ko wana droga wio dła do syna gogi, a dalej zoba czy łem nie wielki
plac.

„Jest spo koj niej” – zwró cił się ojciec do Mor de chaja.
Ten ski nął głową.
„Nad cho dzą zmiany. To pewne”.
Wów czas po raz pierw szy zro zu mia łem istotę plo tek. Był rok tysiąc

dzie więć set trzy dzie sty siódmy, dwa lata przed tym, nim Mor de chaj musiał
opu ścić swój dom, ale nawet wtedy, sie dząc na bal ko nie z czer wo nymi
bego niami w donicz kach, czu łem panu jące napię cie, widzia łem, jak ludzie ze
zwie szo nymi gło wami szybko prze my kają po uli cach.

„W Pozna niu jest tak samo” – powie dział ojciec.
„Na uni wer sy te cie nic jesz cze nie mówili, prawda?”.
Ojciec pokrę cił głową.
„Co mie liby powie dzieć na uni wer sy te cie?” – zapy ta łem.
„Nic. Nie martw się”. – Ojciec uśmiech nął się do mnie, a Mor de chaj zmie nił

temat.
„Wie cie, że poje cha łem do Stam bułu, kiedy jesz cze nazy wał się

Kon stan ty no pol. Ale dużo bar dziej podoba mi się stara nazwa. Mam zamiar
zło żyć wnio sek o przy wró ce nie jej, już choćby z tego powodu, że o wiele łatwiej
jest ją wymó wić”. – Roze śmiał się.

Połkną łem przy nętę.
„Jak tam jest?” – zapy ta łem.
„O masz! Jak tam jest?”. – Potarł brodę; zoba czy łem, jak spa dają z niej

okruszki ciastka. – No cóż, tam jest gorąco, bar dziej upal nie niż tutaj w lecie.
Wszę dzie wokół pach nie przy pra wami, mło dzi chłopcy na rowe rach wożą z tyłu
bochenki chleba, krzy czą i machają rękami do kole gów, kiedy się mijają. Na
baza rach sprze dają naj róż niej sze cuda: cukierki, ciastka, złoto, mosiądz, obrazy,
wspa niałe jedwabne dywany. O, weź choćby ten dywan… – Mor de chaj odwró cił
się w stronę salonu. – Przez te wszyst kie książki pra wie go nie widać, ale on też
jest z bazaru. Wie czo rami sia da łem z moim przy ja cie lem Isma ilem, tym, któ rego
kie dyś razem odwie dzimy, sączy li śmy palący tru nek zapra wiony anyż kiem



i popi ja li śmy go zimną wodą, żeby spłu kać gry zący smak z języka. Słu cha li śmy
śpiew nego wezwa nia do modli twy roz no szą cego się w chłod nym wie czor nym
powie trzu, mina rety wyglą dały, jakby się gały gwiazd. Wów czas czu łem się jak
postać ze snu albo cho ciaż z opo wie ści, takich jak Księga tysiąca i jed nej nocy.
Kiedy wyzna łem to Isma ilowi, pew nego wie czoru obda ro wał mnie pozła caną
lampą z rubi nami. Powie dział, że to magiczna lampa, i jeśli potrę ją z boku,
wysko czy z niej dżinn, który spełni wszyst kie moje życze nia. Znasz opo wieść
o Ala dy nie?” – zapy tał mnie Mor de chaj.

Pokrę ci łem głową.
„No cóż. Chodź ze mną”.
Zapro wa dził mnie do pomiesz cze nia na tyłach kuchni, które zapewne było

kie dyś sypial nią, ale prze ro bił je na coś w rodzaju gabi netu. Kró lo wały w nim
skarby z jego podróży – na ścia nach wisiały kobierce, w szkla nej gablo cie stały
ozdoby ze złota, sre bra i brązu, a cięż kie wypo le ro wane biurko miało nogi
w kształ cie drzew, któ rych gałę zie pod trzy my wały blat.

Rzecz jasna, były tam też książki. Opra wione w czer woną, nie bie ską i zie loną
skórę tomy, tanie wyda nia w mięk kiej opra wie, bro szury – jak gdyby Mor de chaj
zbie rał wszystko, co kie dy kol wiek napi sano, i chło nął zawarte tam infor ma cje.
To wła śnie wtedy posta no wi łem, że będę taki jak on.

Podał mi wygrze baną z wiel kiego stosu książkę. Była opra wiona w czer woną
skórę, a kartki miały zło cone brzegi.

Przy su ną łem ją do twa rzy, tak jak to robię z każdą książką, i wącha łem skórę
i papier.

W trak cie tego rytu ału zauwa ży łem, że Mor de chaj mnie obser wuje, i się
zaczer wie ni łem.

„Nie wstydź się – powie dział. – Ja robię tak samo”.
Poka zał mi lampę, którą dał mu jego przy ja ciel Ismail, i zdra dził, że latami co

wie czór pocie rał jej brzegi, cze ka jąc, aż pojawi się dżinn, ale jak dotąd żadne
jego życze nie się nie speł niło.

„Czuję, że prze niósł się do nowego domu – powie dział, odsta wia jąc lampę na
biurko. – Być może prze ska kuje z lampy do lampy, a ta, którą mi dał Ismail, jest
opusz czona”.

„Czy Ismail to pań ski naj lep szy przy ja ciel?” – spy ta łem. Już tyle razy
usły sza łem to imię, a byłem w jego domu zale d wie od nie ca łej godziny.

„Przy jaź nimy się od wielu lat. Nie wiem, czy jeśli osią gniesz mój wiek,
będziesz miał naj lep szego przy ja ciela, ale on z pew no ścią jest mi naj bliż szy. A ty
masz naj lep szego przy ja ciela?” – zapy tał mnie.

Zaczer wie ni łem się na te słowa. Kie dyś mia łem naj lep szego przy ja ciela. Ale
to już się skoń czyło. I nie mia łem ochoty o tym mówić.



Ojciec cze kał na nas na bal ko nie. Nalał do trzech kie lisz ków czer wo nego
wina i podał mi naj mniej szy, w któ rym była led wie kro pelka, ale cie szy łem się,
że potrak to wał mnie jak doro słego.

„Umó wi łem cię z naszym przy ja cie lem na jutro – zwró cił się Mor de chaj do
ojca. – Będzie lepiej, jeśli pój dziesz sam”.

„Na pewno nie masz nic prze ciwko temu?” – upew nił się ojciec.
„Ależ skąd! My pój dziemy wtedy odwie dzić Isma ila. Zgoda?” – Kiw nął do

mnie głową, a ja odpo wie dzia łem tym samym gestem.
Nie wiem, czy to z powodu wina, czy poro zu mie wali się jakimś szy frem – 

a może jedno i dru gie – w każ dym razie przez cały wie czór nie mia łem poję cia,
o czym mówią. Nie ustan nie gadali o doku men tach, podró żach, spraw dza niu
toż sa mo ści i o tym, że może będziemy musieli „pocze kać i zoba czyć, co się
sta nie”.

Teraz oczy wi ście wiem, co robił ojciec. Pró bo wał uzy skać dla nas kre dyt,
żeby śmy mogli jak naj szyb ciej wyje chać, bo prze wi dział, do czego doj dzie
w ciągu kilku lat. Nie wiem, czy nie dostał tej pożyczki, wiem tylko, że wró cił
do Kra kowa jesz cze w roku tysiąc dzie więć set trzy dzie stym dzie wią tym i znowu
się o nią ubie gał. Ale i tym razem bez sku tecz nie.

Naza jutrz obu dzi łem się w miesz ka niu Mor de chaja.
Ojciec już wyszedł, a Mor de chaj powie dział, żebym się ubrał, bo idziemy na

śnia da nie z Isma ilem.
Doszli śmy bru ko waną ulicą do syna gogi, a potem skrę ci li śmy w lewo,

w węż szą uliczkę. Tutaj sklepy stały obok sie bie, budynki po obu stro nach
nie mal się sty kały, tak że nad głową było widać zale d wie skra wek nieba.

Choć pano wał tu nie mal mrok, to dla mnie ta uliczka była jaśniej sza.
W jed nym skle pie sprze da wali cze ko ladki, olbrzymi czarny męż czy zna stał
w wej ściu i palił papie rosa, biały far tuch miał popla miony roz to pioną cze ko ladą,
którą mie szał rękami. Uśmiech nął się i przy wi tał z Mor de cha jem, a ten zwró cił
się do niego po imie niu, obie cu jąc, że jesz cze wróci. Nieco dalej dwaj męż czyźni
sie dzieli przed nie wielką kawiar nią – spod czar nych kape lu szy wymy kały im się
pejsy i wyma chi wali rękami, jakby się kłó cili.

„To uczeni w Piśmie – wyja śnił mi Mor de chaj. – Stale się sprze czają o jakiś
prze kład albo zna cze nie słowa. Nie zwra caj na nich uwagi”.

Wzrok Mor de chaja przy cią gnęła księ gar nia. Wysta wione przed nią sto liki
ugi nały się od ksią żek, on jed nak zauwa żył coś w głębi, rękę unie sioną na
powi ta nie, i na szczę ście dał sobie spo kój z książ kami.

Minę li śmy sklep z biżu te rią – wszyst kie te bran so letki ze szma rag dami,
bry lan towe kol czyki i grube złote naszyj niki mru gały do nas – a potem fran cu ską



cukier nię; wysta wione w witry nie cia steczka, takie maleń kie, z figur kami z lukru
i owo cami w cukrze, były tak piękne, że chcia łem się przy nich zatrzy mać.
Mor de chaj zauwa żył moje spoj rze nie.

„Do tego sklepu też zaj rzymy – obie cał. – Pro wa dzi go mój przy ja ciel,
Fran cuz. Przy wiózł swoje wyroby do nas”.

Wyglą dało na to, że tu każdy jest przy ja cie lem Mor de chaja, wszy scy
uśmie chali się i machali do nas rękami, a zapa chy cia stek, gotu ją cego się
gula szu, wina, tyto niu i cze ko lady mie szały się w jeden wspa niały aro mat, tak że
na chwilę zapo mnia łem, że wciąż jestem w Pol sce.

W końcu dotar li śmy do Isma ila. Miał skórę o bar wie kawy z mle kiem, jaką
robiła moja matka, wiel kie wesołe oczy, a jego uśmiech roz lał się na całą twarz,
kiedy skło nił się, żeby mnie powi tać.

Posa dził nas przy sto liku wysta wio nym na ulicę. Dwaj męż czyźni palili tam
fajkę połą czoną dłu gim wężem z żół tym szkla nym dzba nem, sto ją cym na ziemi,
ozdo bio nym mister nym wize run kiem smoka; jego łuski były z zie lo nego szkła,
oczy miał czer wone, a z pyska buchały mu złote pło mie nie.

„To się nazywa szi sza – wyja śnił mi Mor de chaj. – Pali się ją zamiast
papie ro sów, uży wa jąc innych gatun ków tyto niu”.

Widzia łem, jak w lokalu Ismail roz ma wiał z mło dym chło pa kiem; potem
spoj rzał na nas, uśmiech nął się i wyszedł na zewnątrz.

„Wszystko zała twione, prze ka za łem twoje zamó wie nie” – powie dział
Mor de cha jowi.

„Usiądź z nami, Isma ilu, i poznaj mojego przy ja ciela”.
Ismail uści snął mi rękę i usiadł obok Mor de chaja; obaj uśmie chali się do

mnie, jak bym był jakimś cen nym nabyt kiem.
„Mor de chaj wiele mi o tobie opo wia dał” – rzekł Ismail.
Zdzi wi łem się. Zanim odwie dzi li śmy Mor de chaja, sły sza łem o nim rap tem

kilka razy i byłem cie kaw, co ojciec o mnie mówił.
„Jesteś bar dzo mądry, tak jak twój ojciec”.
Głos miał głę boki, ze śla dami akcentu swo jego ojczy stego języka. Spodo bał

mi się.
„O, jest śnia da nie!”.
Chło piec posta wił przed nami trzy maleń kie fili żanki kawy, płyn w środku był

ciem no brą zowy, nie mal czarny.
– Jest bar dzo mocna – uprze dził mnie Ismail. – Bar dzo. Dla tego popi jaj ją

powoli w trak cie jedze nia.
Z tacy, którą trzy mał chło piec, wziął kromkę chleba, jesz cze cie płego po

wyję ciu z pieca, a do tego tro chę sera, oliwki, świeżo pokro jo nego pomi dora,
jakąś zie le ninę i kawałki cytryny.



„Jedz, jedz” – pona glił mnie, budu jąc sobie coś w rodzaju kanapki: naj pierw
na ser poło żył pla ste rek pomi dora i wyci snął cytrynę, a potem dodał kilka
gałą zek zie le niny.

„Pie truszka” – powie dział Mor de chaj, widząc, że waham się, czy też po to
się gnąć.

Zro bi łem sobie podobną kanapkę i naśla du jąc Isma ila i Mor de chaja,
wrzu ci łem do ust czarną oliwkę. Następ nie tak jak oni upi łem łyk kawy.
I cho ciaż były to cał kiem zwy czajne smaki, to dla mnie miały urok egzo tyki. Bo
w domu na śnia da nie jada łem owsiankę.

„Twój ojciec opo wie dział mi o kło po tach, jakie masz w szkole – rzekł
Mor de chaj. Poczu łem, że twarz mi pło nie, jak poprzed niego wie czoru, kiedy
mnie spy tał o przy ja ciół. – Wiem, że praw do po dob nie nie chcesz o tym mówić,
ale moim zda niem prze ko nasz się, że dobrze cię rozu miemy”.

Ismail z poważną miną poki wał głową, Mor de chaj zro bił tak samo. Jak dużo
ojciec mu powie dział i ile z tego prze ka zał temu obcemu czło wie kowi?

„Co ty na to, żebym naj pierw opo wie dział ci swoją histo rię? – spy tał
Mor de chaj. – Wtedy łatwiej ci będzie mówić o sobie”.

Upi łem łyk gorz kiej kawy i ski ną łem głową. Ismail podał mi kostkę cukru,
którą wrzu ci łem do płynu, zasta na wia jąc się, czy czyta w moich myślach.

„Kiedy mia łem chyba dwa dzie ścia dwa lata, zako cha łem się – roz po czął
Mor de chaj. – Byłem w podróży, jecha łem do pracy z pro fe so rem uni wer sy tetu,
bo zosta łem jego asy sten tem. Jego spe cjal no ścią była histo ria Impe rium
Osmań skiego, więc oczy wi ście uda wa li śmy się do Kon stan ty no pola, przej rzeć
sta ro żytne manu skrypty prze cho wy wane w tam tej szej biblio tece. Pra co wa łem
tak ciężko, że pra wie nie wycho dzi łem z czy telni, tylko żeby coś zjeść, wypić
i prze spać się w maleń kim hote liku tuż obok. A mimo to zdą ży łem w tym cza sie
zna leźć miłość, w tych krót kich chwi lach, kiedy sie dzia łem w kawiarni,
słu cha łem wezwań do modli twy i patrzy łem na prze chod niów. Wie czo rem
sia dy wa li śmy z moją miło ścią, popi ja li śmy alko hol przy pra wiony anyż kiem
i chło dzi li śmy wodą palące pod nie bie nia”.

W tym momen cie uświa do mi łem sobie, że już sły sza łem tę histo rię, nie dalej
jak ubie głego wie czoru.

„Ale mówi łeś, że do kawiarni cho dzi łeś z Isma ilem?” – powie dzia łem.
„To prawda” – odparł zwięźle Mor de chaj.
Wypi łem jesz cze łyk kawy i dopiero kiedy dosze dłem do fusów na dnie,

uświa do mi łem sobie, co deli kat nie pró bo wał dać mi do zro zu mie nia – że
miło ścią jego życia jest Ismail.

Przyj rza łem się im obu i zoba czy łem to natych miast – iden tycz ność ich
zacho wań, swo boda, z jaką Ismail poda wał Mor de cha jowi ser wetkę czy sól, to,



że rozu mieli się bez słów – wszystko to było wyuczone przez lata bycia razem.
Jak mogłem nie zauwa żyć tego wcze śniej?

„Teraz twoja kolej” – zwró cił się do mnie Mor de chaj.
Okrę ci łem palce ser wetką i patrzy łem, jak ich czubki bie leją na sku tek

odcię cia dopływu krwi. Potem puści łem ją i poczu łem wła sne tętno, gdy krew
znowu zaczęła krą żyć.

„Był moim naj lep szym przy ja cie lem – powie dzia łem, nie patrząc na żad nego
z nich. – W dzie ciń stwie bawi li śmy się ze sobą, a dora sta jąc, uczy li śmy się
i śmia li śmy razem. Inni chłopcy stale mówili o dziew czy nach, więc było miło, że
z nim nie musia łem tego robić… Były mu obo jętne, tak samo jak mnie.

Pew nego dnia uczy li śmy się wie czo rem w moim pokoju. Sam nie wiem, jak
to się stało, ale nagle poca ło wa łem go w poli czek. Nie odsu nął się od razu, więc
spró bo wa łem poca ło wać go w usta. Ale wtedy pchnął mnie mocno w pierś
i wstał, czer wony na twa rzy i z zaci śnię tymi pię ściami.

Nie ode zwał się, ja też nie. Nie wie dzia łem, co powie dzieć. Patrzy łem, jak
zbiera swoje rze czy i wycho dzi, a potem się roz pła ka łem”.

„Ale opo wie dzia łeś o tym ojcu?” – zapy tał Ismail.
Ski ną łem głową.
„Naza jutrz w szkole wszy scy dziw nie na mnie patrzyli, a mój przy ja ciel, mój

naj lep szy przy ja ciel, stał się moim wro giem. Kiedy wra ca li śmy ze szkoły,
ude rzył mnie pię ścią w twarz, a inni krzy czeli i mu kibi co wali. Ojciec zastał
mnie, jak sku lony na łóżku wypła ki wa łem się w poduszkę.

Przy zna łem mu się, że zosta łem pobity. Spy tał za co. Nie chcia łem o tym
mówić, nie chcia łem powie dzieć tego na głos, a on nie naci skał. Przy tu lił mnie
tylko, powie dział, że mnie kocha i że jest ze mnie dumny, i ni gdy wię cej do tego
nie wra ca li śmy”.

„Aż do dzi siaj” – wtrą cił Mor de chaj.
„Aż do dzi siaj”.
„Jakiś czas temu twój ojciec napi sał do mnie z prośbą o radę. Odpi sa łem,

żeby cię wziął ze sobą, kiedy znów tu przy je dzie, a być może zdo łam jakoś
pomóc. Chyba widzisz, że ojciec się cie bie nie wsty dzi, prawda? On tylko nie
wie dział, w jaki spo sób o tym z tobą roz ma wiać. Jego dobroć i miłość do cie bie
spra wiły, że cię tu przy wiózł, do czło wieka, z któ rym przy jaźni się całe życie,
żeby śmy cię mogli zapew nić, że będzie dobrze i że w tym, jaki jesteś, nie ma nic
złego”.

Przy gry złem dolną wargę, by się powstrzy mać od pła czu. W tym momen cie
zda łem sobie sprawę, jak bar dzo ojciec i matka mnie kochają. Praw do po dob nie
roz ma wiali ze sobą na ten temat i posta no wili mi poka zać, że rozu mieją,



wie dząc, że mój gniew i zakło po ta nie nasto latka unie moż li wiają poważną
roz mowę, bo nie był bym z nimi cał ko wi cie szczery.

Wie czo rem, gdy ojciec wró cił udrę czony upa łem, uści ska łem go, a on mnie
pokle pał po ple cach i szep nął: „Kocham cię”.

„A Bóg?” – spy ta łem, odsu wa jąc się.
„On też cię kocha – odparł. – Bóg jest miło ścią. Nie zapo mi naj o Nim, bo On

o tobie nie zapo mina”.
Tak wyglą dała nasza roz mowa o Bogu – kilka pro stych zdań, a jed nak

chcia łem je zapi sać i pamię tać o nich tutaj, kiedy dopada mnie strach. Bóg kocha
mnie tak samo jak mój ojciec, a ja z kolei kocham Cie bie – to wła śnie chcia łem
Ci powie dzieć, chcia łem zakoń czyć moją opo wieść miło ścią.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY

ISAAC

Wie czo rem tego dnia Isa aca ode słano do obozu. Atmos fera w baraku była
naelek try zo wana, pano wały strach i nadzieja.

– Sły sza łem, że jutro nas ewa ku ują – powie dział Jan, gdy razem z Eli ja hem
poma gał Isa acowi wdra pać się na pry czę.

– Wszyst kich? – spy tał Eli jah.
– Kto wie? Tak sły sza łem. Kilku posta no wiło ukryć się w laza re cie.
– Ty też? – docie kał Eli jah.
– Spró buję – odparł Jan. – Wy dwaj też powin ni ście iść ze mną.
Isaac poło żył się na pry czy na wznak, gnio tło go w piersi, jakby ktoś zwa lił

mu na nią wielki głaz. Gdy Jan mówił, dole ciał go jakiś zapach i zapie kło go
w nosie… zapach cytryn.

Prze krę cił się na bok, zamknął oczy i cze ka jąc, aż woń się nasili, zapadł
w nie spo kojny sen, w któ rym śniło mu się, że jest na opi sa nej przez Adama
ulicy, sie dzi z Mor de cha jem i Isma ilem, piją kawę, a dookoła wszy scy krzy czą.

Zda wało mu się, że led wie zamknął oczy, a już straż nik z bli zną nad okiem
obu dził go i ścią gnął z pry czy.

Isaac zaniósł się kasz lem, ale straż nik nie zwra cał na to uwagi i popy chał go
przed sobą w stronę drzwi.

– Herr Becher cię potrze buje – oznaj mił.
Gdy Isaac dotarł do domu, słońce wła śnie wscho dziło, ptaki budziły się

i śpie wem żądały śnia da nia, drzewa sze le ściły i szu miały, jak gdyby wyja wiały
sobie jakieś tajem nice. Przez chwilę patrzył na niebo, podzi wia jąc ota cza jącą go
przy rodę. Już nie czuł zapa chu cytryn.

Herr Becher doda wał wła śnie gazu w czar nym samo cho dzie. Popro sił Isa aca,
żeby jesz cze raz spraw dził sil nik.

Isaac pomaj stro wał przy pom pie pali wo wej, jakby mogło to coś dać,
i oznaj mił Beche rowi, że wszystko jest w naj lep szym porządku.

– Dzię kuję, Isa acu. – Becher pokle pał go po ple cach. – Świet nie się spi sa łeś,
naprawdę zna ko mi cie.

Dopiero wtedy Isaac zauwa żył, że Becher zgo lił wąsy, a skórę nad górną
wargą pokry wają mu kro ple potu. Poza tym zmie nił ubra nie. Teraz miał na sobie



brą zowe spodnie i białą koszulę, jakby był zupeł nie innym czło wie kiem.
– Dosta niesz nagrodę – obie cał Becher. – Zasłu ży łeś sobie na to.
– Mam go zabrać z powro tem? – spy tał straż nik z bli zną nad okiem.
– Nie. Nie. Isaac zosta nie tutaj. W komórce. No, ucie kaj tam. Jesz cze z nim

nie skoń czy łem – wyja śnił Becher straż ni kowi, który nie spusz czał z oczu
kuś ty ka ją cego do komórki więź nia.

Isaac wie dział, że to jego jedyna szansa. Na czwo ra kach, obo lały, dotarł do
kry jówki, wyjął papiery J.A.L., wło żył do środka zega rek dla Anny, po czym
wziął kilka czy stych kar tek, by zano to wać wła sną histo rię, dla Anny oraz dla
Frie dri cha – nowo powsta łej rodziny.

Gdy zaczął pisać, znowu to poczuł – zapach cytryn. Musiał się śpie szyć.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI

ISAAC

Naj droż sza Anno,
piszę do Cie bie w pośpie chu, żeby podzie lić się moimi prze my śle niami

z okresu, kiedy się przy jaź ni li śmy.
Przede wszyst kim chcę Ci podzię ko wać – umi la łaś mi dni, będąc sobą,

roz ma wia jąc ze mną, trosz cząc się o mnie. Czę sto myślę o naszych roz mo wach,
o tym, że potra fi łem opo wie dzieć Ci o sobie, o tym, kogo stra ci łem, a dzięki
temu zrzu ci łem z ramion cię żar, który dźwi ga łem przez te wszyst kie lata, choć
nie zda wa łem sobie z tego sprawy. Nasz taniec wrył mi się w pamięć na zawsze
– znowu poczu łem się młody, pełen nadziei i wolny. Za to także należą Ci się
podzię ko wa nia.

Teraz czuję się lżej szy, swo bodny. Pomo gło mi to wyobra zić sobie przy szłość
– taką, któ rej być może nie docze kam, ale która mi dała nadzieję. Widzę Cię
wtedy u mojego boku, na miej scu, które kie dyś zaj mo wała Han nah. Jesteś do
niej taka podobna – nie tylko w tym, jak na mnie patrzysz, ale i jak trak tu jesz
innych, jak mar twisz się o nich i chcesz im pomóc. Przy wró ci łaś mi Han nah i za
to też jestem Ci dozgon nie wdzięczny, bo znowu serce mam pełne miło ści, a nie
chcę umie rać zże rany nie na wi ścią i smut kiem.

Wiem, że Ty też jesteś roz bita – ode brano Ci narze czo nego, rodzi ców i brata
– ale wiem też, że Cie bie uda się napra wić. Masz teraz w życiu nowe czę ści,
nowe wspo mnie nia, któ rymi zastą pisz stare, a to Cię będzie napę dzało, dla
Cie bie zegar wciąż będzie tykał.

Pamię taj, kochana Anno, że jesteś silna i prze zwy cię żysz wszystko.

Do Frie dri cha –
Ni gdy nie opo wia da łem Ci o moim synu, ale chcę, żebyś wie dział, że jesteś

do niego bar dzo podobny – miły, tro skliwy i inte li gentny. Liczę, że nasza
przy jaźń dała Ci nadzieję i poka zała, że zawsze ktoś może zostać czę ścią
Two jego życia, cza sami dużo bliż szą niż wła sna rodzina.

Frie dri chu, mój drogi, Twoja docie kli wość dała mi dużo rado ści. Dzięki Tobie
mia łem szansę zoba czyć, jak mógłby wyglą dać mój syn, gdyby dane mu było



pożyć dłu żej.

Do Was obojga – w ciągu ostat nich mie sięcy dzięki Wam odzy ska łem rodzinę
i pomo gli ście mi wró cić do życia, nawet w tym miej scu śmierci.

Kocham Was, zawsze oddany
Isaac



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI

FRIE DRICH

Jego torby podróżne znów stały u stóp łóżka, spa ko wane. Chciał wziąć ze sobą
kolejkę, ale matka powie działa, że nie ma miej sca i że musi ją zosta wić.

Z łóżka zdjęto pościel, pozo stał tylko goły biały mate rac. Frie drich trzy mał
w rękach czer woną loko mo tywę, obra cał ją na wszyst kie strony, chciał zacho wać
ją w pamięci – zabawkę, którą napra wił jego przy ja ciel Isaac i któ rej nie
pozwo lono mu zabrać.

Miał nadzieję, że do domu wpro wa dzi się nowa rodzina, być może z małym
chłop cem, który lubi kolejki i który zawsze chciał taką mieć. Uznał, że jeśli
będzie o tym myślał dosta tecz nie czę sto, jeśli to sobie wyobrazi, to tak się sta nie.

Z zewnątrz dobiegł go war kot sil nika samo chodu, a potem głos ojca. Pod szedł
do okna, wyj rzał na dwór i zoba czył Isa aca – stał przy pod nie sio nej masce
samo chodu, tak zgar biony, jakby lada chwila miał się prze wró cić.

Patrzył, jak stary czło wiek gapi się na sil nik, a potem się pro stuje, zamie nia
kilka słów z ojcem i rusza wzdłuż bocz nej ściany domu – szedł do komórki.

Frie drich wybiegł z pokoju i popę dził scho dami; miał wra że nie, że jego stopy
fru wają nad stop niami.

Jego matka pro siła Annę, by pomo gła jej znieść walizkę do samo chodu, ale
minął je pędem i pognał pro sto do komórki. Zaj rzał przez okno i zoba czył, że
Isaac sie dzi na pod ło dze i pisze coś na kartce. Jakże pra gnął tam wejść, ale nie
chciał mu prze szka dzać.

Posta no wił zacze kać. Usią dzie pod drze wami za domem, gdzie nikt go nie
zoba czy, odczeka chwilę i dopiero potem wej dzie do komórki.

Zie mia była usłana sosno wymi igłami, które opa dły z drzew, więc kiedy
usiadł, kilka z nich wbiło mu się w uda – musiał pójść dalej, prze nieść się
w jakieś wygod niej sze miej sce.

Sły sząc, jak na pod jeź dzie matka krzy czy na ojca, pomy ślał, że byłoby
naj le piej, gdyby w ogóle zapo mnieli, że mają syna, i wyje chali bez niego.

Nisko nad jego głową prze le ciał samo lot, po czym od strony obozu dobie gły
nie liczne strzały. Frie drich wie dział, że czasu ma nie wiele, matka wkrótce
zacznie go szu kać. Musiał prze szko dzić Isa acowi.



W komórce Isaac na dal sie dział na zaku rzo nej pod ło dze, ale już bez kartki
w ręku.

– Frie dri chu – ode zwał się cicho; już samo wymó wie nie imie nia wyma gało
od niego wiel kiego wysiłku.

– Chcia łem się poże gnać – powie dział chło piec.
Isaac pokle pał pod łogę obok sie bie. Frie drich usiadł i nie opie rał się, gdy

Isaac objął go chu dym ramie niem i przy cią gnął do sie bie.
– Czy czu jesz zapach cytryn, Frie dri chu? – zapy tał.
– Nie. A powi nie nem?
– W żad nym wypadku.
– A ty je czu jesz?
– Tak.
– I gdzie się teraz podzie jesz, Isa acu? Będziesz musiał wró cić do obozu?
– Pojadę do domu – odparł stary zegar mistrz. – Pojadę do domu, na spo tka nie

z moją żoną Han nah.
– Ni gdy mi nie mówi łeś, że masz żonę! – zawo łał Frie drich. Myślał, że wie

o nim wszystko.
– To wspa niała kobieta, Frie dri chu. Lubi goto wać i upra wiać ogród, dzięki

niej z ziemi wyra stają piękne rośliny. Kiedy wrócę do domu, będziemy sie dzieli
razem w ogro dzie, roz ma wiali, śmiali się, a ja opo wiem jej wszystko o tobie.

– Czy będę mógł przy je chać i ją zoba czyć?
– Jesz cze nie teraz. Ale pew nego dnia tak.
– Ja nie chcę wyjeż dżać. – Frie drich pocią gnął nosem i poczuł, jak łza spływa

mu po policzku. – Nie chcę jechać z nimi. Czy mogę zostać z tobą? Pro szę.
Poje chał bym do cie bie, zoba czył twoją żonę. Mógł bym poma gać jej w ogro dzie,
a z tobą w warsz ta cie napra wiał bym zegarki.

– A wła śnie! Warsz tat. Weź to. – Isaac podał mu kartkę z zapi sa nym adre sem.
– Zatrzy maj ją. Chciał bym, żebyś odwie dził mój warsz tat, jak już będziesz
star szy.

– Zastanę cię tam? – spy tał chło piec.
– Raczej nie. Wtedy praw do po dob nie nie będzie tam już warsz tatu. Ale jeśli

odli czysz od progu osiem na ście desek pod łogi i pój dziesz dokład nie na pół noc,
zoba czysz deskę przy bitą gwoź dziem ze zło tym łeb kiem. Zerwij ją, Frie dri chu,
bo pod nią znaj duje się skarb prze zna czony tylko i wyłącz nie dla cie bie.

– Co to jest?
– Nie spo dzianka. Ale obie caj mi, obie caj, że nie zapo mnisz o tym i że tam

poje dziesz.
– Obie cuję. Zapa mię tam ten adres tak, jak mnie tego uczył nauczy ciel łaciny.

Zapa mię tam go i kiedy będę dosta tecz nie doro sły, pojadę pro sto do two jego



warsz tatu i znajdę tę nie spo dziankę.
– Dzię kuję – mruk nął Isaac i przy tu lił go jesz cze moc niej. – Dzię kuję, ci,

Frie dri chu.
Chło piec usły szał, że ktoś go woła – jego matka. Nie chciał, żeby weszła do

komórki.
– Muszę już iść.
Poczuł, że Isaac wypusz cza go z objęć, a potem lekko całuje w czu bek głowy.
– Uwa żaj na sie bie, Frie dri chu. Zawsze bądź sobą. Poma gaj ludziom. Bądź

życz liwy. Zawsze bądź życz liwy.
Chło piec wstał, głos matki był coraz bli żej.
– Zmy kaj…. Musisz już iść – pona glił go Isaac.
Nagle Frie drich sko czył do niego, objął go i za nic nie chciał puścić. Isaac

przez chwilę opie rał głowę na jego ramie niu.
– Idź, idź już – powie dział stłu mio nym gło sem, a z oczu pole ciały mu łzy. – 

Zmy kaj.
Frie drich stał, ocie ra jąc twarz grzbie tem dłoni. Kiedy był przy drzwiach,

odwró cił się.
– Kocham cię, Isa acu. Byłeś moim naj lep szym przy ja cie lem. Lep szym nawet

niż Otto.
Isaac uśmiech nął się do niego przez łzy i poma chał mu ręką.
– Ja cie bie też, Frie dri chu. Ja też cię kocham.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY

ANNA

Anna całą noc spę dziła na pako wa niu. Razem z Gretą popi jały mocną kawę,
skła da jąc ubra nia Liesl, paku jąc do pudeł kape lu sze i sor tu jąc buty. Liesl i Herr
Becher kłó cili się pra wie do rana, ich wrza ski odbi jały się od ścian.

– Jeśli się nie poza bi jają przed dotar ciem na miej sce, to zjem wła sny
kape lusz! – zawo łała Greta, cho wa jąc do pudła kre mowy, prze zna czony do
nosze nia na co dzień kape lusz i przy oka zji wgnia ta jąc jego główkę.

Anna uśmiech nęła się sze roko – po przy jeź dzie Liesl naj pierw zoba czy
potłu czoną zastawę, a teraz jesz cze zde for mo wany, nie na da jący się do wło że nia
kape lusz.

Mar twiła się o Frie dri cha. Chło piec był bled szy niż zwy kle, jego twarz
zdra dzała wszyst kie tar ga jące nim uczu cia – strach, złość, smu tek. Chcia łaby go
przy tu lić, zapew nić, że wszystko będzie dobrze, ale nie mogła, zresztą miała
świa do mość, że by jej nie uwie rzył.

Gdy poma gała Liesl zatasz czyć walizkę do jed nego z samo cho dów, zoba czyła
plecy Isa aca, który szedł w głąb ogrodu.

Po powro cie do kuchni zauwa żyła, że tylne drzwi są otwarte, a Frie drich
wcho dzi do komórki. Posta no wiła dać mu chwilę na poże gna nie, a potem pójść
po niego, żeby matka go tam nie przy ła pała.

Pomimo zmę cze nia czuła łasko ta nie w brzu chu, tak samo jak w dniu swo ich
uro dzin, kiedy z prze ję cia nie mogła zasnąć. Wie działa, że to głu pie.
Powie dziano jej, że zaraz po powro cie do obozu zosta nie ewa ku owana razem
z innymi, wypro wa dzą ich uzbro jeni w kara biny eses mani.

Nie wie działa, skąd jej przy szło do głowy, że zoba czy Ame ry ka nów, ale
może, kto wie, ist niał jakiś cień szansy?

Zato piona we wła snych myślach, nie usły szała, że Liesl woła Frie dri cha, ani
jej kro ków na kafel kach pod łogi. Dopiero gdy Liesl sta nęła obok i od jej
słod kich per fum Annie zabra kło powie trza, zorien to wała się, że jest za późno.

Liesl zoba czyła, jak Frie drich wycho dzi z komórki, i zmru żyła oczy. Anna
wstrzy mała oddech, cze ka jąc na burę, jaka spad nie na chłopca, gdy tylko wej dzie
do kuchni, ale Liesl mil czała. Chwy ciła syna za swe ter i wywlo kła z kuchni do
kory ta rza, gdzie kazała mu usiąść na dol nym schodku i cze kać na ojca.



– Kiedy się nie odzywa, jest jesz cze gorzej – zauwa żyła Greta. – Od razu
prze cho dzą mnie ciarki.

– Co mu zrobi? – spy tała Anna.
– Pew nie go zbije, a co innego może mu zro bić? Biedny mały.
Anna usły szała głos Herr Bechera, któ remu Liesl opo wia dała, gdzie się

podzie wał ich syn.
– I co zamie rzasz z tym zro bić? – darła się na niego. – No co? Jesteś do

niczego, że też w ogóle za cie bie wyszłam! Wie dzia łam, że nie masz za grosz
odwagi, i patrz, jak nas urzą dzi łeś!

Herr Becher spo koj nym tonem, jakiego nie uży wał już od dłuż szego czasu,
zwró cił się do kogoś innego – do sto ją cego w drzwiach straż nika.

– Odstaw go – pole cił.
– Ale pan mówił, że ma tu zostać – zdzi wił się straż nik.
– To kara za to, że zde pra wo wał mojego syna – wyja śnił Becher i zatrza snął

drzwi fron towe. A skoro cała rodzina została w kory ta rzu, Anna zro zu miała, że
kara nie doty czyła Frie dri cha.

Spoj rzała na Gretę, która słu chała tego z sze roko otwar tymi oczami.
– Idź… idź do niego!
Anna wybie gła z kuchni i dotarła do komórki przed straż ni kiem. Isaac

sie dział na pod ło dze, oddy cha jąc chra pli wie; miał zamknięte powieki, a na jego
kola nach leżały zawi nięte w szmatkę pamięt niki J.A.L.

– Isa acu! – krzyk nęła.
Otwo rzył oczy i uśmiech nął się do niej.
– Weź je. – Pró bo wał pod nieść zawi niątko.
– Idą tu po cie bie… Musisz spró bo wać ucieczki!
– Nic nie szko dzi, kochana Anno. – Uśmiech nie scho dził z jego twa rzy. –

Weź to.
– Nie… ja ci mogę pomóc. Pro szę…
– Cicho, kocha nie. – Jego powieki zadrgały, jakby miał zasnąć, lecz nagle

otwo rzył oczy i dotknął jej policzka. – Kocham cię, Anno. Jestem sta rym
głup cem, wiem o tym. Ale dzięki tobie znowu poczu łem, co to miłość.

Anna ledwo widziała przez łzy. Przy tu liła go.
– Kiedy tań czy li śmy, Isa acu, widzia łam cię. Widzia łam cię takiego, jaki

byłeś, jako sil nego mło dego czło wieka – powie działa. – I znów możesz być
silny. Dasz radę. Pomogę ci.

Już miał coś powie dzieć, gdy nagle straż nik chwy cił Annę za ramię, pode rwał
ją na nogi i odcią gnął. Kop nęła go w łydkę, zro biła kilka kro ków do Isa aca
i objęła go obiema rękami; jej łzy kapały mu na głowę.



– Idź do laza retu – szep nął jej. – Uda waj trupa albo gdzieś się tam ukryj.
Wierz mi, tam musisz się schro nić. Skoro Jan tak radził, to zna czy, że tak jest.

Kiedy to mówił, nama cała zawi niątko, wzięła je i przy ci snęła do piersi.
Czy jeś ręce znów ją chwy ciły i cią gnęły do tyłu. Pró bo wała kopać, krzy czała,

a Isaac przez cały ten czas uśmie chał się i powta rzał jej, że wszystko będzie
dobrze, że będzie dobrze.

Runęła jak długa na zie mię, a straż nik na dokładkę kop nął ją w brzuch. Leżąc
tam i obej mu jąc się ramio nami, zoba czyła obok drugą parę czar nych
błysz czą cych butów, zmie rza ją cych do komórki. Opa dła z sił, nie była w sta nie
się ruszyć, ale z każ dym odde chem pró bo wała wołać Isa aca.

I znów czy jeś ręce objęły ją i dźwi gnęły na nogi. Greta. Trzy ma jąc ją mocno,
żeby nie pobie gła z powro tem do komórki, pomo gła jej dojść do drzwi kuchni.

Anna cze kała. Wszystko widziała jak przez mgłę, zie leń drzew zle wała się
z błę ki tem nieba, tak że nie wie działa, gdzie zaczyna się niebo.

Straż nicy wypro wa dzili Isa aca, który ledwo szedł; powłó czył nogami
i zwie sił głowę – widocz nie nie mógł albo nie chciał pod nieść wzroku.

– To bez sensu – ode zwał się jeden ze straż ni ków.
– Dasz radę – odparł drugi. – Ale się nie śpiesz – dorzu cił. Mija jąc Annę,

uśmiech nął się do niej; nad okiem miał bli znę.
Padła na pod łogę, szar piąc sukienkę, tak jak to robiła po śmierci Pio tra. Fale

strasz li wego bólu osła biły ją tak, że ledwo mogła oddy chać.
– Cicho, no już, cicho, oddy chaj… Wdech, wydech – ode zwała się Greta

sta now czym tonem.
– Nie mogę… – wykrztu siła Anna.
– Możesz, oddy chaj. Ale już! Wdech, wydech…
– Nacho dzą, o Boże! Nad cho dzą! – wrza snęła Liesl w głębi domu, mocu jąc

się z klamką fron to wych drzwi.
Anna spoj rzała na Gretę, która pod no siła ją z siłą, o jaką by jej nie

podej rze wała.
– Pod nieś to i ukryj. – Kucharka wska zała na zwi tek kar tek.
Szlo cha jąc, Anna kiw nęła głową, pod nio sła pamięt niki J.A.L., wsu nęła je pod

sukienkę i przy trzy my wała jedną ręką.
Na pod jeź dzie zawar czały sil niki samo cho dów, Schmidt krzyk nął na

Frie dri cha, żeby wsia dał do auta, i nagle roz le gły się strzały, jakby wśród drzew
z tyłu ogrodu ukryli się snaj pe rzy.

– Chodź ze mną. – Greta chwy ciła Annę pod ramię i wyszły przed dom, na
szu trowy pod jazd. Minął ich czarny samo chód; za kie row nicą sie dział Herr
Becher, a obok niego Liesl. Drugi samo chód pro wa dził Schmidt; na widok Anny



sie dzący na tyl nym sie dze niu Frie drich odwró cił się i wyglą da jąc przez tylną
szybę, przy ło żył do niej dłoń w geście poże gna nia.

– Isaac? – wymam ro tała Anna do Grety.
– Isaac odszedł, Anno. On nie żyje. – Ujęła Annę pod brodę i zmu siła, żeby

na nią spoj rzała. – Dla cie bie to wstrząs, ale musisz pró bo wać, musisz się
posta rać.

Anna pokrę ciła głową, czu jąc, jak para li żuje ją strach – Isaac, samo loty,
Frie drich… za dużo tego naraz.

– Nie dam rady! – krzyk nęła. – Nie potra fię!
Greta znów ujęła obu rącz jej twarz.
– Spójrz na mnie, Anno – pole ciła. – Patrz na mnie.
Anna pró bo wała uspo koić oddech, spo glą da jąc w oczy sta rej kobiety.
– A teraz słu chaj. Musisz zro bić, co ci każę. Sta wiać nogi jedną przed drugą

i krok po kroku iść dalej. Gdyby był tu teraz Isaac, w tej samej co ty sytu acji, co
byś mu kazała zro bić?

– Kaza ła bym mu biec… ucie kać – wyją kała, szlo cha jąc.
– Świet nie. A teraz spo koj nie oddy chaj. Dobrze, wła śnie tak.
Anna sku piła się na oczach Grety, na jej gło sie i stwier dziła, że oddy cha

wol niej, a szloch prze szedł w czkawkę.
– Dobrze. A teraz chodź. – Greta znowu ruszyła z Anną w drogę.
Nie całą minutę póź niej pod je chał do nich samo chód pro wa dzony przez

straż nika z bli zną.
– A wy dokąd? – zapy tał.
– Odpro wa dzam ją do obozu – odparła kucharka.
– Czyżby? To chyba pomy liły ci się kie runki.
– A, rze czy wi ście. – Greta odwró ciła się w drugą stronę. – O ja głu pia. Na

sta rość nie odróż niam lewej od pra wej.
– Ja ją zabiorę – powie dział straż nik.
– Nie, nie… niech pan się nie faty guje. – Greta wciąż trzy mała Annę za

ramię.
– Powie dzia łem, że sam ją zabiorę – powtó rzył.
Anna odwró ciła się do kucharki.
– Dzię kuję, dam sobie radę.
– Uwa żaj na sie bie. – Greta pogła skała ją po policzku. – Rób wszystko, żeby

prze żyć.
– Wsia daj! – Straż nik się nie cier pli wił, padły kolejne strzały, a nad ich

gło wami zawar czał samo lot.
Nie mając wyboru, Anna wsia dła do samo chodu, tra cąc jedyną szansę na

ucieczkę.



– Myślisz, że jesteś taka sprytna, co? – zapy tał.
Nie sły sząc odpo wie dzi, wycią gnął rękę, dotknął jej uda i zadarł sukienkę, tak

jak kie dyś zro bił to Becher.
– Wszyst kie macie się za mądrale, nie? Już ja ci pokażę, kto tu rzą dzi. Herr

Becher wyje chał, więc teraz może będziesz obsłu gi wała mnie, hę?
Zje chał na pobo cze i nachy lił się, żeby ją objąć. Bez namy słu zro biła coś,

czego ni gdy już by nie powtó rzyła – ugry zła straż nika w poli czek tak mocno, że
poczuła w ustach smak jego krwi. Odsu nął się z krzy kiem, ale nie prze rwała
ataku, wzbie ra jąca w niej wście kłość oraz myśli o Isa acu, Ninie i bra cie prze lały
czarę gory czy. Wyrżnęła go mocno w kro cze, a potem zręcz nie wyjęła mu zza
paska drew nianą pałkę i zdzie liła go nią w tył głowy, tak że osu nął się na
kie row nicę.

Poli czyła do dwu dzie stu, ale straż nik się nie poru szył. Wydo stała się
z samo chodu i sły sząc jedy nie swój chra pliwy oddech, pobie gła do obozu, do
Niny, żeby się ukryć.

W obo zie pano wał chaos. Na pod ło dze leżały nowe ciała, wciąż jesz cze
krwa wiące od kul, które je zabiły. Kobiety pro wa dzono gęsiego do wyj ścia
z obozu, nie które z nich padały, ścięte kulami z wież straż ni czych.

Anna pobie gła do swo jego baraku, woła jąc Ninę. Czy ona też tra fiła do
kolejki?

Nie docze kaw szy się odpo wie dzi, znowu puściła się bie giem. Wśród kobiet
na końcu zauwa żyła Joannę i… tak, i Ninę! Zła pała ją za ramię.

Przy ja ciółka spoj rzała na nią z zasko cze niem i ulgą zara zem.
– Chodź ze mną! – Wycią gnęła ją z kolejki i zoba czyła, jak Joanna pada na

zie mię z dziurą od kuli w ple cach, od kuli prze zna czo nej dla Anny albo dla Niny.
Bie gnąc zyg za kiem, dotarły na tył baraku i przy kuc nęły w wyso kiej tra wie.
– I dokąd teraz pój dziemy? – spy tała Nina zała mu ją cym się gło sem.
W tym momen cie Anna przy po mniała sobie słowa Isa aca.
– Do laza retu – odparła. – Chodź, chodź szybko.
Pobie gły, poty ka jąc się o leżące zwłoki i co jakiś czas robiąc uniki, gdy

padały kolejne strzały.
Dotarły do laza retu.
– Roz bie raj się, szybko – pole ciła Anna. Obie zrzu ciły ubra nia, poło żyły się

na dwóch wol nych łóż kach i nakryły prze ście ra dłami. Anna wsu nęła dzien nik
pod mate rac. – Masz wyglą dać, jak byś umie rała – przy ka zała jej. – Jakby nie
warto było nas zabie rać.

– Bo nie warto. – Nina leżała na wznak, z oczami utkwio nymi w sufit. – My
już jeste śmy mar twe.



EPILOG

KORN WA LIA

1980

Zanim zegar wybił dwu na stą, śnieg się roz pa dał na dobre. Zasta na wiała się, czy
wszy scy na pewno się zja wią. Usia dła w fotelu na wprost wyku szo wego okna
z wido kiem na roz le gły traw nik, za któ rym roz cią gał się Ocean Atlan tycki
i widać było wyso kie spie nione grzy wa cze. Nawet stąd czuła zapach soli.
Uwiel biała let nie dni, kiedy sia dała w ogro dzie, a spo koj niej sze morze
przy no siło zapach świe żo ści. Jej nos był na tyle obe znany z nie mi łymi
zapa chami czy wręcz smro dem, że potra fiła wyczuć zepsute warzywa, zanim
jesz cze było widać, że gniją.

Jej dzieci się do tego przy zwy cza iły, podob nie jak Frank, jej mąż, który
wła śnie urzę do wał w kuchni, pil nu jąc, żeby nic się nie przy pa liło ani nie
zepsuło.

Bęb niła pal cami w poręcz fotela, odli cza jąc sekundy. U kogo pod pa trzyła ten
gest? Odru chowo się gnęła do nad garstka, na któ rym miała zega rek… a tak, już
sobie przy po mniała, kto to był.

Kata rzyna się spóźni. Spóź niała się zawsze i wszę dzie, więc to nie jej
samo chodu wypa try wała na pod jeź dzie. Isaac zjawi się punk tu al nie – zresztą nie
miał wyboru – a Jakub przy bę dzie razem z nim; będzie mu towa rzy szył
w dro dze, roz śmie sza jąc go i iry tu jąc dur nymi pio sen kami, które wymy ślał na
pocze ka niu.

– Ktoś już jest! – zawo łał Frank. Zoba czyła, jak pod cho dzi do fron to wych
drzwi, przed które pod jeż dża tak sówka.

Tak sówka… Czyżby samo chód Kata rzyny znowu się zepsuł?
Usły szała słowa powi ta nia, męski głos, i w progu sta nął czło wiek, któ rego nie

widziała z dzie sięć lat albo i dłu żej.
– Wybacz, że nie mogłem przy je chać wcze śniej – powi tał ją. Wyglą dał

ina czej, włosy mu posi wiały, a opa loną skórę wokół ust i oczu pokry wała siatka
zmarsz czek.

– Frie drich! – Wstała i uści skała go, nie mogąc się nadzi wić, jak bar dzo się
zmie nił.



– Posta rza łem się – mruk nął.
– Jesteś już pra wie taki stary jak ja! – Roze śmiała się.
– Nie cał kiem, wciąż jesz cze masz nade mną kilka lat prze wagi.
– Nie sądzi łam, że ci się uda doje chać – powie działa, pro wa dząc go do sofy

w fio le towe kwiaty. – Nie odpi sa łeś mi, więc zało ży łam, że znowu jesteś
w jed nej z tych two ich podróży.

– Rze czy wi ście podró żo wa łem, ale kiedy twój list do mnie dotarł, nie było już
czasu na odpi sy wa nie. Wobec tego zła pa łem samo lot i oto jestem. – Uśmiech nął
się.

– Napi jesz się? – zapy tał go Frank. – Mamy wszystko, czego dusza
zapra gnie… wino, whi sky, nawet szam pana!

– Niech będzie whi sky – zde cy do wał Frie drich.
Gdy tylko Frank wyszedł, prze szli na język, któ rym posłu gi wali się bie gle,

i opo wia dali sobie, co pora biali od czasu ostat niego spo tka nia.
– A więc na dal ci się tu podoba? – zapy tał Frie drich.
– W Anglii? O to pytasz?
– Zawsze sądzi łem, że prę dzej czy póź nej wró cisz do domu.
– Nie jestem pewna, gdzie jest mój dom. Na pewno mam go tutaj, z Fran kiem

i dziećmi. Taki dom naj zu peł niej mi wystar cza.
– A wiesz, że poje cha łem do tam tego domu i obozu?
– Kiedy? – Wypro sto wała się i nie spusz czała z niego wzroku.
– Nie mogłem się oprzeć. Byłem w Mona chium na dworcu kole jo wym, kiedy

zapo wie dzieli, że za pięć minut odjeż dża następny pociąg do Dachau. I sam nie
wiem, kiedy pobie głem, żeby zła pać ten pociąg, choć wcale nie byłem
prze ko nany, czy chcę do niego wsiąść.

– I jak tam jest? – Teraz mówiła cichym gło sem.
– Dom, dom moich rodzi ców, został prze ro biony na muzeum. W jed nej

z gablot stoi moja czer wona loko mo tywa… Wyobra żasz to sobie?
– A obóz?
– Ludzie cho dzą tam i się roz glą dają. Wtedy ni gdy go nie widzia łem, więc nie

wiem, na ile się zmie nił, ale znam zro bione przez Ame ry ka nów zdję cia
i obej rza łem sporo fil mów. Na ile potra fi łem, sta ra łem się patrzeć two imi
oczami.

– Wie dzia łam, że zro bili z tego tury styczną atrak cję, ale nie spo tka łam
nikogo, kto tam był.

– Cho dzi o coś wię cej. – Nachy lił się i ujął jej dło nie. – Tam nie ma nic do
zabawy, to służy edu ka cji. Żeby ni gdy nie zapo mniano.

– A ja wła śnie przez pra wie całe życie pró buję zapo mnieć.
Poki wał głową i usiadł, zapa da jąc się w wiel kie poduszki.



– Wycho dzi z cie bie zmę cze nie – zauwa żyła.
– Ja zawsze jestem zmę czony.
– Na dal kiep sko sypiasz?
– Whi sky pomaga. – Z sze ro kim uśmie chem uniósł szklankę, którą podał mu

Frank.
– Twoi rodzice na dal cię nawie dzają w snach? – odwa żyła się zapy tać.
Frie drich potarł kil ku dniowy zarost na bro dzie, który rów nież posi wiał.
– Wiem, że nie żyją, ale ow szem, nawie dzają mnie. Jak duchy. Nie mal sły szę,

jak mówią, że jestem do niczego, albo jak ojciec mnie sztor cuje, że za wolno
jem. Kiedy umarła matka, ile mia łem lat… sie dem na ście? Pomy śla łem wtedy, że
moje życie będzie łatwiej sze… Czy to nie straszne, cie szyć się ze śmierci
rodzi ców, zamiast ich opła ki wać? Nie ważne. Ale ojca nie potra fi łem zosta wić.
Kiedy dotar li śmy do Argen tyny, ledwo żył. Zapi jał się, żeby uciec od tego, co
zro bił, ale to nie wystar czyło; stał się zgorzk nia łym, bez u ży tecz nym star cem,
który robił pod sie bie i potrze bo wał syna, żeby mu pod cie rał tyłek.

– A mimo to o nich myślisz.
– Mimo to. – Wychy lił whi sky dusz kiem i poszedł do Franka po drugą

szkla neczkę.
Gdy wró cił, zoba czyła, że bawi się czymś trzy ma nym w dłoni.
– Czy to jest to, o czym myślę? – spy tała, wycią ga jąc rękę, by wziąć od niego

ten przed miot.
Podał go jej, a ona prze czy tała gra we ru nek:

Isaac Schüller
Nie zapo mnij cie o mnie

Sty czeń 1945

– Kiedy tam poje cha łeś? – Prze su nęła pal cami po gra we runku, myśląc o tym,
jak Isaac go wyrył przed laty.

– Po wizy cie w obo zie – odparł. – Miał rację. Nie było już warsz tatu, teraz
jest tam kawiar nia. Wyobraź sobie, że wcho dzę i każę zerwać jedną z desek
w pod ło dze!

– Ale to zro bi łeś.
– Zro bi łem. Powi nie nem był poje chać tam wcze śniej, ale tak samo jak ty

pró bo wa łem chyba zapo mnieć o tym, co mnie spo tkało, o tej czę ści mojego
życia. Dopiero sto jąc na pero nie kole jo wym, uświa do mi łem sobie, że muszę się
z tym zmie rzyć. Czy to nie dziwne? Moja przy jaźń z Isa akiem zaczęła się od
pociągu, a tym, co mnie skło niło do powrotu w to miej sce, był kolejny pociąg.



– Zupeł nie jakby do cie bie mówił, pro sił, żebyś nie zapo mniał o swo jej
obiet nicy.

– Jeśli wie rzysz w takie rze czy, to ow szem, pew nie tak było. Tego dnia, kiedy
się z nim żegna łem, powie dział mi, żebym odszu kał jego warsz tat, ale też i to, że
czuje zapach cytryn. I zapy tał, czy ja też go czuję – rzekł Frie drich.

– Na swój spo sób dał ci wtedy do zro zu mie nia, że umiera. Wie dział o tym,
był bar dzo chory. Zda wał sobie sprawę, że jego koniec jest bli ski.

Nagle Frie drich się roz pła kał, po jego policz kach spły nęły wiel kie jak gro chy
łzy, przez co znowu wyglą dał jak mały zagu biony chło piec.

Usia dła obok niego na kana pie, żeby mógł się wypła kać na jej ramie niu.
– Powie dział mi coś jesz cze. – Frie drich wypro sto wał się, wycie ra jąc nos

ręka wem. – Powie dział, że jedzie do domu, zoba czyć się z Han nah.
– Ależ ona umarła kilka lat wcze śniej.
– Teraz wiem. Ale wtedy nie wie dzia łem. Pamię tam, że zapy ta łem, czy mogę

poje chać z nim, a on odparł, że jesz cze nie teraz.
Chciała roz pa czać razem z nim, też zalać się łzami, ale nie mogła, coś ją

przed tym powstrzy my wało; oba wiała się, że wspo mnie nia nie pozwolą jej
wró cić do życia, które sobie zbu do wała.

Chrzęst opon na świe żym śniegu na pod jeź dzie dał im chwilę na doj ście do
sie bie.

Tak jak się spo dzie wała, byli to jej syno wie, Isaac i Jakub, a krótko po nich
zja wiła się Kata rzyna; wyglą dała, jakby dopiero co wstała z łóżka – włosy miała
roz czo chrane, ubra nie pognie cione.

– Nie mogłaś przy naj mniej upra so wać tej sukienki? – spy tała córkę, która
ruszyła od razu do ojca po kie li szek wina.

– Nie mia łam czasu. Uczy łam się do egza mi nów, a rano musia łam ćwi czyć
przed tym wystę pem tanecz nym w przy szłym mie siącu. Wsko czy łam pod
prysz nic i oto jestem, więc to i tak suk ces! – Cmok nęła matkę w poli czek.

Isaac zachwy cał się zegar kiem kie szon ko wym swo jego imien nika, a Jakub
opo wia dał aneg doty z pierw szego roku na uni wer sy te cie – wycho dziło na to, że
wszyst kie dziew czyny się w nim kochają.

Usia dła z powro tem w fotelu i obser wo wała, co dzieje się wokół niej,
ukrad kiem chło nąc wszystko. To, jak Kata rzyna odrzu cała włosy do tyłu i jak
odwra ca jąc się, zawsze spra wiała wra że nie, że wyko nuje piruet. Jak Isaac
dopy ty wał o zega rek – ile ma lat, skąd się wziął, jak działa? Jego badaw cze
zie lone oczy za szkłami oku la rów nie prze ga piały naj drob niej szego szcze gółu.

No i Jakub. Jej naj młod szy.
Troje dzieci w ciągu czte rech lat. Nie była zachwy cona, kiedy oka zało się, że

krótko po uro dze niu Kata rzyny jest w ciąży z Jaku bem, ale kiedy go ujrzała, jego



deli katne rysy i twarz, która już wtedy wyda wała się za stara, za mądra jak na
niego, a potem ten jego uśmiech, tak dobrze jej znany… od razu się w nim
zako chała.

Miał wro dzone poczu cie humoru, czym bar dzo przy po mi nał swo jego wuja –
lubił się dro czyć i doku czać, ale robił to deli kat nie i z miło ścią.

Teraz już kolejni goście zja wiali się szybko, wypeł niali pokój, przy no sili
kwiaty, prze ką ski i butelki wina. Krą żyła mię dzy nimi, roz ma wiała i śmiała się,
aż w końcu zastu kała nożem w kie li szek z szam pa nem – nad szedł czas.

Wszy scy umil kli, sto jąc albo sie dząc, zajęła więc miej sce obok kominka, na
któ rym znaj do wało się zdję cie Anny.

– Jestem wam bar dzo wdzięczna, że zja wi li ście się dzi siaj, by poże gnać naszą
kochaną przy ja ciółkę Annę – zaga iła.

Nina zacze kała, aż umilk nie pomruk podzię ko wań, a potem drżą cymi rękami
wzięła z pod ręcz nego sto lika plik papie rów, które im chciała poka zać.

– Jak wam wia domo, przez wiele lat Anna i ja były śmy naj lep szymi
przy ja ciół kami. Mia ły śmy to szczę ście, że zako cha ły śmy się w dwóch bra ciach,
Franku i Paulu, a jesz cze więk sze, że nasze rodziny zna la zły domy obok sie bie.
Anna była dla moich dzieci jak druga matka, dla Kata rzyny, któ rej dałam swoje
imię, a zara zem imię mojej matki, dla Isa aca, noszą cego imię czło wieka, który
nas ura to wał, i dla Jakuba, który ma imię po swoim wuju.

Nie któ rzy z was latami pytali mnie o wojnę, o obóz, ale ja ni gdy nie
odpo wia da łam. Tak bar dzo pra gnę łam zapo mnieć o tam tych cza sach, a jed nak po
śmierci Anny prze czy ta łam to raz jesz cze. – Unio sła plik papie rów. – I chcę wam
teraz coś prze czy tać. „Te nie szczę ścia wyszły mi więc na dobre, a potem jesz cze
trzy krot nie obda rzyła mnie dobrem, które tak wypeł niło moje życie, że żadne
nie miłe doświad cze nie tego nie prze kre śli”.

Są to słowa mojego ojca, który w ten spo sób opo wia dał mojemu bratu
Jaku bowi o matce. Ten pamięt nik napi sał mój brat, chcąc nadać sens swo jej
miło ści do innego więź nia w Dachau, i to dzięki niemu uświa do mi łam sobie, że
prze by wa nie w Dachau na zawsze zosta nie czę ścią mojego życia. To było to
nie szczę ście, które spo wo do wało tyle dobrych rze czy, i nie mogę dłu żej przed
tym ucie kać.

Poczuła, że zaraz się roz pła cze; Frank podał jej chu s teczkę.
– Mamo, wystar czy, nie musisz mówić nic wię cej. – Jakub wstał i objął ją

ramie niem.
– Muszę. Muszę to dokoń czyć – powie działa.
Jakub poki wał głową, ale nie odstą pił od jej boku.
– Anna oca liła mi życie. Tak po pro stu… zawdzię czam jej życie, więc kiedy

leżała na łożu śmierci, powie dzia łam jej, że jestem na nią zła, bo to ja pierw sza



powin nam odejść z tego świata. A ona mnie wyśmiała.
Tam w obo zie ura to wała mi życie, zacią gnęła mnie do laza retu i kazała

uda wać umie ra jącą, żeby nie wypro wa dzili nas razem z pozo sta łymi
więź niar kami, z któ rych tak wiele zgi nęło po dro dze.

Ja się pod da łam. Od dawna widzia łam wokół sie bie tyle śmierci, a tego dnia
też byłam świad kiem nie opi sa nej prze mocy ze strony ludzi, któ rzy chcieli
sko rzy stać z ostat niej oka zji, żeby się nas pozbyć, tylko dla tego, że byli śmy
Żydami, Pola kami, Cyga nami albo homo sek su ali stami. Dla tego tam, leżąc na
szpi tal nym łóżku, chcia łam umrzeć. Ale Anna na to nie pozwo liła.

Do końca dnia i przez całą noc opo wia dała mi wymy ślone histo ryjki,
bzdurne, zabawne i wcale się tym nie zmę czyła. Z początku w ogóle jej nie
sły sza łam, ale stop niowo wyrwała mnie z mara zmu. Opo wie działa mi
o Frie dri chu, o tym, jak umoż li wił jej zatań cze nie z Isa akiem i jak w tej wła śnie
chwili, pod czas tańca, na nowo poczuła miłość, uczu cie, któ rego nie zaznała,
odkąd jej rodzina i narze czony zgi nęli, miłość, któ rej już ni gdy miała nie
doświad czyć.

Rano uświa do mi ły śmy sobie, że ani jeden straż nik nie zaj rzał do nas w nocy
z inspek cją. Poza tym strze la nina uci chła, a wiatr porwał krzyki innych
więź niów.

Oprócz nas w laza re cie scho wało się jesz cze kilka kobiet i jedna z nich
zapro po no wała, że wymknie się na zewnątrz i spraw dzi, co się dzieje.

Kiedy wró ciła, jej mina mówiła wszystko – wyglą dało na to, że to już koniec.
Ame ry kań skie dżipy i cię ża rówki wje chały do obozu, a my wybie gły śmy im

na spo tka nie, bie gły śmy, tłu ma cząc, że jeste śmy więź niar kami, i bła ga jąc
o pomoc.

Owi nęli nas kocami i wsa dzili na paki cię ża ró wek. Pamię tam, jak młody
żoł nierz, nie miał wię cej niż dwa dzie ścia lat, wymio to wał na zie mię na widok
zwa lo nych na sterty zwłok wokół sie bie.

Z biur wypro wa dzano tych eses ma nów, który zostali na miej scu. Wśród nich
była straż niczka nad zo ru jąca mnie i Annę, Aufse he rin Mar ga rete Lange.
Zoba czy łam, jak uśmie cha się do ame ry kań skiego żoł nie rza, a potem mówi coś
z chi cho tem do sto ją cej obok kobiety. Ogar nęła mnie wtedy wście kłość, dzika
furia, jakiej dotych czas nie zazna łam. Flir to wała sobie z tym męż czy zną, jakby
nie przy ło żyła ręki do naszej katorgi. Uświa do mi łam sobie, że jeśli mam prze żyć
i jeśli chcę żyć dalej, to muszę zapo mnieć.

Jed nak nie ła two jest puścić wła sną prze szłość w nie pa mięć. Gdy tylko
tra fi ły śmy do szpi tala, Anna dała mi te papiery, pamięt niki mojego brata, Jakuba
Adama Lietza, w skró cie zwa nego Kubą. Opo wie działa mi, jak umarł. Naj pierw
go pobito, a potem zabrano, zapewne na tor tury, do komory gazo wej albo na



roz strze la nie, nie wiem dokład nie i jestem wdzięczna za tę nie wie dzę. Razem
prze czy ta ły śmy te listy i pamięt niki i w środku zna la zły śmy jesz cze jeden list, od
Isa aca, tego zegar mi strza. Był tam też zega rek zro biony przez niego dla Anny,
ten, który mam teraz na ręce, a który przez lata Anna nosiła i uwiel biała.

Napi sał o swo ich ostat nich chwi lach, wyznał Annie i Frie dri chowi, jak wiele
dla niego zna czą i jaką miłość dali mu u kresu jego życia. To Isaac zna lazł listy
mojego brata, to on zaskar bił sobie uczu cie Anny i Frie dri cha i wresz cie to on
nas oca lił, mówiąc Annie, gdzie mamy się ukryć. Gdyby nie on, nie byłoby
Anny, nie byłoby mnie, nie pozna ła bym swo jego brata, tak jak na to zasłu gi wał,
i ni gdy nie zazna ła bym w życiu takiej miło ści.

W pokoju zapa dła cisza, gdy wszy scy schy lili głowy i zadu mali się nad Anną
i Isa akiem.

W końcu Frie drich wstał, pod szedł do Niny, objął ją i zapro wa dził do fotela.
– Czy możemy wyjść na dwór? – zapy tała go.
– Pada śnieg.
– Nie szko dzi. Muszę ode tchnąć świe żym powie trzem, żeby dojść do sie bie.
Speł nił jej prośbę, otwo rzył tylne drzwi i sta nęli w nich obok sie bie. Przed

nimi roz cią gał się dywan śniegu, a dalej, nad niskim murem ogrodu, widać było
mor skie fale.

– Tak się cie szę, że odna la złeś Annę – powie działa Nina. – Tak czę sto o tobie
mówiła, że kiedy się u niej zja wi łeś, ile mia łeś lat, dwa dzie ścia kilka?, nie
posia dała się z rado ści.

– Ja też się cie szę, że ją odna la złem. I cie bie. – Frie drich podmu chał
w zło żone dło nie.

– Jakie masz teraz plany? – spy tała, nie patrząc na niego, tylko na fale
prze wa la jące się jedna nad drugą.

– Może kolejna podróż? Sam jesz cze nie wiem.
– Byle byś zało żył rodzinę. Obie caj mi to… obie caj, że zało żysz rodzinę. – 

Odwró ciła się i spoj rzała na niego, pró bu jąc go sobie wyobra zić jako małego
chłopca, który zaprzy jaź nił się z Anną.

– Myśla łem, że już ją mam – odparł, pyta jąco uno sząc brwi.
Obu rącz ujęła jego twarz i poca ło wała go w czu bek nosa.
– Rze czy wi ście, masz. Wybacz mi. Jeste śmy twoją rodziną.

Tej nocy śnieg prze stał padać, a lekki wiatr roz wiał chmury, pozo sta wia jąc na
nie bie ide alny aksa mit nakra piany świetl nymi punk ci kami. Nina stała przy oknie
sypialni i patrząc w niebo, przy po mniała sobie, że to samo robiła ostat niej nocy,
kiedy widziała Kubę – kiedy pocho wali ojca.



Zadrżała z zimna, po raz pierw szy od lat zamknęła okno i poło żyła się do
łóżka. Wcho dząc pod koł drę, coś poczuła – jakiś dziwny zapach, który zupeł nie
tu nie paso wał.

Był to ostry, świeży zapach cytryn.



LIST OD CARLY

Witaj cie,
przede wszyst kim wiel kie dzięki za to, że prze czy ta li ście Zegar mi strza

z Dachau. Mam nadzieję, że lek tura tej książki była dla was tak zaj mu jąca, jak
dla mnie jej pisa nie.

Jeśli chce cie być na bie żąco z moimi naj now szymi publi ka cjami, podaję link,
pod któ rym może cie się zapi sać. Obie cuję, że wasze adresy mej lowe nie tra fią
w nie po wo łane ręce i że w każ dej chwili może cie zre zy gno wać.

www.booko uture.com/carly–scha bow ski

Pisa nie Zegar mi strza z Dachau nie było dla mnie łatwe, bo nie dość, że
powieść jest oparta na fak tach, to w dodatku trak tuje o kosz ma rze, który był
udzia łem tak wielu ofiar Zagłady. Dla tego chcia łam podejść do tego zada nia
odpo wie dzial nie, nie przy własz czać sobie niczy jej histo rii, ale jed no cze śnie
opi sać i przy wo łać rze czy wi stość tam tych cza sów. Sta ra łam się więc sku piać na
moich boha te rach – na ich miło ściach, nadzie jach i życiu sprzed obozu – 
i poka zać, jakie rela cje można nawią zać nawet w naj trud niej szych cza sach. Aby
to zre ali zo wać, potrze bo wa łam łącz nika, któ rym został Frie drich; miesz kał
w domu poza obo zem, mógł widzieć i sły szeć to, czego pozo stali nie wie dzieli – 
ja zaś, rzecz jasna, mogłam zgłę biać rela cję mię dzy ofiarą a oprawcą.

Odzew od moich czy tel ni ków zawsze jest mile widziany – pisz cie do mnie
śmiało na Face bo oku, Twit te rze, Goodre ads albo na mojej stro nie inter ne to wej.

Jesz cze raz dzię kuję,
Carly Scha bow ski

 @carlyschab11



PODZIĘKOWANIA

Za wspie ra nie mnie w trak cie pisa nia tej książki wyrazy wdzięcz no ści jak
zwy kle należą się moim przy ja cio łom i rodzi nie – two rze nie powie ści to pro ces,
kiedy czę sto jestem samotna i sfru stro wana, a wtedy cier pli wość i dobroć
bli skich dodaje mi skrzy deł.

Chcia ła bym też podzię ko wać mojej wspa nia łej redak torce Kath ryn Taus sig za
pod su wa nie suge stii i pro sto wa nie moich błę dów. Na wiel kie podzię ko wa nia
zasłu żyła też moja agentka Jo Bell – uprzejma, wyro zu miała i cier pliwa; lep szej
agentki nie mogła bym sobie wyma rzyć.



PRZYPISY

1. Romeo i Julia, akt III scena 1, w prze kła dzie Sta ni sława Barań czaka (wszyst kie przy pisy
pod cho dzą od tłu ma cza). [wróć]
2. Wil liam Sha ke spe are, Sonet 166 w prze kła dzie Sta ni sława Barań czaka. [wróć]
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